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PRZEDMOWA. 


Pracę tę podjąłem w celu oświetlenia w dziewięćdzie- 
siątą rocznicę założenia Cesarskiego Towarzystwa Lekar- 
skiego Wileńskiego jego przeszłości i wykazania zasług 
jego dla nauki. Dziewięćdziesiąt lat w życiu człowie- 
ka prywatnego—to historya jego cierpień i uciech, na- 
dziei i zawodów, to historya rozwoju, a potem osłabienia 
i zamierania jego sił fizycznych i umysłowych. Dzie- 
więćdziesiąt lat w życiu uczouego—to historya najprzód 
samokształcenia, a następnie badania natury, wykładania 
jej tajemnie i ciągłego służenia nauce. Wreszcie, dzie- 
więćdziesiąt lat w życiu towarzystwa naukowego, jestto hi- 
storya powolnej i zmudnej pracy zbierania do skarbca nau- 
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ki po ziarnku spostrzeżeń i materyałów, jest to historya 
wspólnej pracy kilkunastu pokoleń, dążącej do jednego 
wielkiego celu—służenia nauce i ludzkości. 

Towarzystwo naukowe po przeżyciu prawie stulecia 
nie starzeje i siły jego nie słabną, jak to się dzieje z jedno- 
stką ludzką. Przeciwnie, im dłużej istnieje, tem więcej naby- 
wa doświadczenia i tem śmielej przed siebie spoglądać mo- 
że. uiecz i Towarzystwo, jak i człowiek pojedyńczy, w cią- 
gu lat dziewięćdziesięciu swego żywota przebywa różne 
koleje, choruje, miewa okresy niemocy, upada pod ciężarem 
okoliczności nieprzyjaznych i znowu się podnosi, nabiera 
sił, walczy i dąży do wytkniętego celu. Jeżeli dla nauki 
i ludzkości nawet praca jednostki nie ginie bez śladu, to 
tembardziej Towarzystwo Lekarskie, liczące prawie sto lat 
istnienia, nie mogło nie umieścić swej cegiełki przy budo- 
wie wspaniałego gmachu, wznoszonego przez naukę, nie 
mogło się nie zasłużyć. Jako żywy przykład, może słu- 
Żyć Towarzystwo Lekarskie Wileńskie, które obaliło pa- 
nujące w początku bieżącego stulecia mylne i szkodliwe 
teorye BRoussalis i BROWNA, które na zawsze pogrzeba- 
ło kołtun, rozpowszechniło na Litwie i Żmudzi szczepienie 
krowianki, zbadało krajowe bogactwa przyrodzone, florę 
1 wody mineralne, dało początek badaniom naukowo-staty- 
stycznym i które wreszcie żywem słowem i za pomocą 
prasy wpajało w publiczność zdrowe pojęcia o higienie i me- 
dycynie. Nie było ani jednej klęski narodowej, ani jednej 
epidemii, żeby członkowie Wileńskiego Towarzystwa Le- 
karskiego nie zyskali sobie zaszczytnego imienia bohaterów 
poświęcenia się i spełniania obowiązków przy niesieniu 
pomocy i pociechy cierpiącym, nie zważając na możność 
utraty zdrowia i życia i nie żądając za to żadnego wynagro- 
dzenia. Dość będzie wspomnieć straszny rok dwuna- 
sty i epidemie cholery 1831 r. i inne. Dla lekarzy Towa- 
rzystwo miało zawsze wielkie znaczenie. Zawiązane w cza- 
sie, gdy lekarz, chcący śledzić postępy nauki i czytać książ - 
ki i pisma specyalne, musiał się z tem jaknajstaranniej ukry- 
wać, by nie ściągnąć na siebie podejrzenia, iż niczego się 
w Uniweusytecie nie nauczył i teraz z książek zapełnia luki 
swej wiedzy, Towarzystwo odrazu zmusiło lekarzy, nie 
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oglądając się na publiczność, wziąść się do pracy i kształcić 
się. Przez całe 90 lat istnienia swego Wileńskie 'lowa- 
rzystwo Lekarskie było zawsze ogniskiem jednoczenia my- 
li, źródłem, z którego członkowie jego czerpali zachętę do 
samokształcenia się, i stanowiło jedyny grunt neutralny. na 
którym w imię nauki schodzili się pracownicy różnorodni, 
rozdzieleni nieraz osobistemi względami i dążnościami. 
Przez całe lat 90 Towarzystwo pozostawało wiernem hasłu 
służenia nauce i rodakom, i w dziejach jego napróżno byś- 
my szukali jakichś walk, lub sporów osobistych, jakichś 
spraw, nie mających związku z zadaniem Towarzystwa. 
Wszystkie rachunki prywatne zawsze były pozostawiane 
po za ścianami sali posiedzeń. 


Również nie mogły mieć miejsca próby użycia imienia 
Towarzystw a dla celów osobistych lub reklamy. Jednocze - 
śnie niosło ono zawsze przed sobą sztandar etyki lekarskiej 
i troskliwie strzegło honoru swych członków.—Towarzyst- 
wo Lekarskie Wileńskie miało w swem życiu okresy roz- 
kwitu i blasku, jak również i okresy upadku. co zależał 
i od zewnętrznych okoliczności, nieraz bardzo nieprzyjaz- 
nych, i od jakości jego członków. Na początku istnienia 
swego, stanowiąc część Uniwersytetu, korzystając z jego 
zasobów naukowych i mając w liczbie swych członków ta- 
kich uczonych z rozgłośną sławą europejską, jak Jędrzej 
DNIADECKI, Józef FRANK, BOJANUS i wielu innych, Towa- 
rzystwo nie tylko mogło pracować samoistnie, lecz również 
posuwało naprzód naukę i miało zwróconą na siebie uwagę 
całego Świata uczonego. 


W ostatnich dziesiątkach lat okoliczności się zmieniły. 
Obeeni członkowie Towarzystwa, ludzie pracy praktycznej, 
pozbawieni środków materyalnychi pomocy naukowej, zmu- 
szeni są tylko korzystać z prawd, wykrytych przez innych, 
które, uogólniając i poddając analizie krytycyzmu, wprowa- 
dzają w życie, stosując się do miejscowych warunków. Po- 
zostaje im tylko badanie zdrowotnych i innych właściwości 
swego kraju, przy jednoczesnem śledzeniu postępu nauki, 
co też czynią. Miejmy nadzieję, że to tylko okres przej- 
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ściowy w historyi Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego, 
iże z czasem zajmie ono znowu zaszczytne stanowisko 
w świecie uczonym, a na czele jego staną ŚNIADECCY, 
FRANKOWIE, BOJANUSOWIĘ... 


Okres pierwszy, od rokujl805 do 1832. 


Gdy Szkoła Główna Wielkiego Księstwa Litewskiego 
była przekształconą w Cesarski Uniwersytet Wileński, a na 
miejsce wydziału jej, zwanego Collegium Medicum, został 
utworzony; wydział lekarski, z zagranicy zawezwano zna- 
komitego profesora Jana Piotra FRANKA, oraz syna jego 
Józefa. 

Jan FRANK po otwarciu i urządzeniu w Wilnie klini- 
ki, poruczył je synowi, który został mianowany profesorem 
medycyny praktycznej, sam zaś udał się do Petersburga na 
posadę lejb-medyka Cesarza Aleksandra I. Mieszkając 
w stolicy, nie przestawał jednak zwracać bacznej uwagi na 
rozwój medycyny na Litwie i, dzięki swemu stanowisku 
iwpływom, jakie posiadał, nieraz przychodził z pomocą 
Uniwersytetowi, a następnie i nowo utworzonomu Towa- 
rzystwu Lekarskiemu !). 


!') JaN PIoTR FRANK, Doktór Medycyny i Chirurgii, profe- 
sor, urodził się 19 Marca 1745 r. w Rotgsbonie. Początkowe 
wychowanie pobierał w szkołach pijarskich w Rastadt, Metz i Nan- 
cy. Rodzice kierowali go na duchownego, lecz młody Jan, po- 
słuszny powołaniu, udał się do Heidelberga, gdzie się poświęcił 
studyowaniu medycyny i gdzie w 1766 r. uzyskał stopień Doktora 
Medycyny. Po ukończeniu nauk FRANK zamieszkał w Rastadt'cie, 
jako lekarz nadworny i sądowy, a następnie od roku 1772, jako 
fizyk miejski; w tym czasie wykładał także akuszerkom w Bruch- 
sai u anatomię, fizyologię i położnictwo, W roku 1784 został 
wezwany do Getyngi na katedrę medycyny praktycznej, którą 
wkrótce opuścił, udając się do Pawii. Po kilku latach otrzymał 
FRANK nominacyę na dyrektora szpitala ogólnego w Wiedniu i pro- 
fesora kliniki lekarskiej. W 1804r. został wezwany do Wilna 
dla urządzenia kliniki nowoutworzonego wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu. Po spełnieniu tego zadania, pozostawił w Wilnie pro- 
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Józef FRANK *) człowiek wszechstronnie wykształco- 
ny, energiczny i oddany nauce. gdy się zapoznał z miejsco- 
wymi warunkami, powziął zamiar utworzenia przy Uniwer- 
sytecie Towarzystwa Lekarskiego, aby lekarze i aptekarze 
mieli możność wymiany myśli i wspólnej pracy naukowej. 


fesorem swego syna Józefa, sam zaś udał się do Petersburga, gdzie 
został przybocznym lekarzem (Cesarza Aleksandra I i profesorem 
Akademii Medyko Chirurgicznej. Klimat jednak Petersburga tak 
niekorzystnie oddziałał na jego zdrowie, że FRaNk widział się zmu- 
' szonym opuścić to miasto iudał się do Wiednia, gdzie mieszkał 
przez resztę życia, za wyjątkiem 3 lat, spędzonych w Frejburgu. 
Umarł Jan Piotr FRANK w 182] r., mając 76 lat wieku. Mąż ten 
uzyskał sławę w nauce, jako wybitny lekarz: praktyk, niezrównany 
klinicysta, profesor i uczony. Jego „Policya lekarska* jest to 
dzieło klasyczne, stanowiące podwalinę tej nauki. Najlepszy ży- 
ciorys jego, przechowywany w rękopiśmie w bibliotece Towarzy» 
stwa Lekarskiego Wileńskiego, napisał syn jego Józef, p. t. „Me- 
moires biographiques de Jean Pierre Frank et de Joseph Frank, 
ródigćes par ce dernier.* Vol, VI in 4-0 major. Mianowski: Bio- 
grafia J. P. Franka. Dzien, Medyce. Chir. i Farm. T. I,r. 1822. 


*) Józef FRANK, syn sławnego profesora Jana Piotra, uro- 
dził się w Rastadt w 1771 r. Medycynę studyował w Getyndze 
i Pawii, tamże otrzymał stopień Doktora Medycyny. Po ukończe- 
niu nauk, zwiedził Anglię, Francyę i Niemey, wszędzie uczęszcza- 
jąc na wykłady najznakomitszych profesorów. Po powrocie zo- 
stał mianowany profesorem kliniki terapeutycznej w Pawii, lecz 
wkrótce z powodu wojny (1796r) udał się do Wiednia, gdzie 
otrzymał posadę naczelnego lekarza szpitala miejskiego. W 1804 
roku Józef przyjechał do Wilna i objął katedrę patologii; po wy- 
jeździe zaś ojca, stanął na czele kliniki, którą z niezrównanym ta- 
lentem zarządzał aż do wyjazdu z Wilna w 1828 r. Wilno dużo 
zawdzięcza temu niezwykłemu człowiekowi. Pomijając, iż wycho- 
wał on kilka tysięcy dzielnych lekarzy, w których potrafił wpoić mi- 
łość dla nauki i cześć dla swego powołania, utworzył również T[o- 
warzystwo Lekarskie, instytut macierzyństwa i instytut wakcyna- 
cyi. Towarzystwo Dobroczynności w Wilnie też zawdzięcza swe 
istnienie Frankowi. Właściwie założył je sławny Piotr Skarga 
w roku 1579, ale działalność tej instytucyi była prawie żadna, 
z powodu prawie zupełnego braku środków materyalnych. Józef 
Frank urządził w Wilnie 2 koncerty, które dały dochodu 5 tysię- 
cy rubli. Za te pieniądze utworzył Frank tak zwany instytut po- 
mocy domowej dla chorych (elinicum ambulatorium). To ambula- 
toryum dało właśnie początek nowemu Towarzystwu Dobroczyn- 
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Dodać wypada, że gdy został otwarty w Wilnie Uni- 
wersytet, rektor biskup Strojnowski był zmuszonym obsa- 
dzić.katedry profesorami, zaproszonemi z zagranicy, gdyż 
nie znalazł w kraju ludzi odpowiednio uzdolnionych i wy- 
kształconych. Tistotnie lekarze miejscowi z małemi wy- 


ności, założonemu przez biskupa Jana Korwin-Kossakowskiego 
i zatwierdzonego przez Cesarza Aleksandra I, który ofiarował my 
ze swej szkatuły 1000 rs W Towarzystwie tem ambulatorium 
stanowiło tak zwany wydział trzeci, w którym członkowie Towa- 
rzystwa Lekarskiego nie mało zasług położyli. Frank potrafił 
wzniesć wysoko sztandar nauki lekarskiej i wpoic publicznośi cześć 
dla stanu lekarskiego, który, dzięki jemu zajął poważne i zaszczyt- 
ne stanowisko w kraju; on pierwszy przedsięwzął badania własno- 
ści topograficznych i klimatycznych Wilna i dał początek staran - 
nym spostrzeżeniom naukowym nad zdrowotnością mieszkańców 
tego miasta i chorobami tu panującemi. Przed Frankiem dyagno- 
styka znajdowała się w kolebce i jedynem dążeniem ówczesnych 
lekarzy było znaleźć dla każdej choroby miejsce w tablicach no. 
sologicznych. Frank zaczął wymagać od lekarzy ścisłego opisy - 
wania objawów chorób i sam gorliwie w tym kierunku pracował, 
chociaż zapatrywał się bardzo sceptycznie na wszelkie nowości. 
Tak np. nie chcial uznać stetoskopu, twierdząc iz nie przez niego 
nie słyszy, chociaż się cieszy dobrze rozwiniętym zmysłem słuchu. 
Frank stworzył szkołę i wpływ jego poglądów i teoryi przechował: 
się i po jego wyjeździe aż do końca istnienia Uniwersytetu i Aka- 
demii, Najulubieńszem atoli dziecięciem Franka było Towarzy- 
stwo Lekarskie, dla którego poświęcił nie mało pracy i czasu, speł- 
niając przez lat 12 trudne obowiązki sekretarza, a następnie nie - 
jednokrotnie prezesa, Większość protokółów 1-ej księgi została 
zapisana jego ręką; w archiwum zaś Towarzystwa przechowuje się 
znaczna ilość jego własnoręcznie pisanych prace i referatów. 
W 1823 roku Józef Frank opuścił Wilno i zamieszkał we Wło- 
szech na brzegn jeziora Como we własnej willi, lecz do końca ży - 
cia nie przestawał tęsknić za Litwą, którą nazywał swoją drugą 
Ojczyzną (jak świadczy o tem M. Homolicki), i Wilnem, któremu 
tyle się zasłużył, We Włoszech napisał swe pamiętniki po fran- 
cuzku w 6 tomach, Pamiętniki te, zawierajace wiele ciekawych 
szczegółów z czasów Uniwersyteckich Wilna, nie zostały wydane 
i stanowią własność Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego. Obe- 
cenie jednak pozostało tylko pięć tomów, gdyż tom piąty, jak*po- 
wiadają D-r Tytius i D-r Bieliński, został zniszczony przez Peli- 
kana wspólnie z Adamowiczem, poniewaź w tomie tym Frank 
w bardzo niepochlebny sposób odzywał się o Pelikanie |co praw- 
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jatkami, po uzyskaniu dyplomu lekarskiego, brali rozbrat 
z nauką, poświęcając się całkowicie praktyce, i tylko nieli- 
czne jednostki czytały dzieła i pisma lekarskie, lecz i ci 
musieli się z tem nie wydawać, gdyż publika nie dowierzała 
takim lekarzom, mając ich za niedouków, którzy teraz się 
tylko z książek uczą medycyny, i którym, wskutek ich nie- 
świadomości, niebezpiecznie jest zdrowie swe powierzać. 

To dziwne zapatrywanie się publiczności podtrzymy* 
wali, niestety, sami starzy lekarze, którzy porzuciwszy książ- 
ki przez lenistwo, w celu usprawiedliwienia siebie, sta- 
rali się przekonać swych pacyentów, iż oni nie mają już 
potrzeby uczyć się i że lekarz, studyujący medycynę, staje 
się podobnym do rolnika, który uczy się gospodarowania 
z kalendarzy. Trafiało to do przekonania ogółu i wpływało 
na obniżenie wartości umysłowej lekarzy|J. Frank Memoi- 
res biographiques. T. III—VI|. Gdy FRANK zapoznał się 
z takim stanem rzeczy, postanowił zachęcić lekarzy do pra- 
cy naukowej i kształcenia się własnego, sprzeciwiałsię rów- 
nież energicznie obsadzaniu katedr Uniwersytetu przez 
profesorów z zagranicy, począł wybierać ich z pomiędzy 
swoich uczniów. tak że w krótkim przeciągu czasu w poczet 
profesorów Uniwersytetu zaczęli jeden po drugim wstępować 


da nie oszczędził on w tych pamiętnikach i innych swych kolegów 
wileńskich]. Oprócz tego, we Włoszech Frank opracował swoje 
wielotomowe dzieło „Praxeos", oparte na spostrzeżeniach, zebra- 
nych w Wilnie; nie dokończył go jednak, ponieważ była to praca 
nad siły jednego człowieka, Umarł Józef Frank 6 Grudnia 1842 
roku. Gdy o zgonie jego przyszła wiadomość do Wilna, :stara - 
niem członków Towarzystwa Lekarskiego odbyło się w Uniwer- 
syteckim kościele $-go Jana nabożeństwo żałobne.  Celebrował 
biskap Ciwiński, orkiestra zaś, złożona ż amatorów, i chór śpie- 
waków katedralnych wykonali Requiem Kozłowskiego, Mowę po- 
grzebową wygłosił kanonik Borowski, Wielu z obecnych, którzy 
pamiętali Franka i zawdzięczali mu nie mało, rzewnie płakało, 
Katafalk wspaniały przedstawiał pomnik, na którym były umiesz - 
czone 38 napisy łacińskie i bardzo prawdziwy wizerunek Franką. 
Wspomnienie o tym zacnym mężu dotąl nie wygasło w, Wilnie, 
1 w wielu -domach można spotkać jego portrety | najlepsze olejne 
znajdują się w Towarzystwie Lekarskiem i w Dobroczynności |, 
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miejscowi uczeni, jak np. BULKiEwicz, NiSZKOWSKI, M. Mra- 
NOWSKI, RYMARKIEWICZ, PORCYANKO, HERNERSKI i wielu 
innych. 

Za najlepszy jednak środek dla zachęcenia lekarzy do 
pracy nad medycyną uważał FRANK stworzenie Towarzyst- 
wa Lekarskiego i myśl tę zaczął propagować pomiędzy 
profesorami, lekarzami i aptekarzami. Propozycya FRaAN- 
KA została przyjętą ze współczuciem, i dnia 12 Grudnia 
1806 roku 15 lekarzy i aptekarzy po wspólnej naradzie uło 
żyło projekt Ustawy Towarzystwa Lekarskiego. Projekt 
ten, wykwintnie napisany po francuzku i podpisany przez 
wszystkich obecnych, był posłany do Petersburga do Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych hr.  Koczubeja z prośbą o przed - 
stawienie go Cesarzowi. 

Ustawa składała się z XV następnych paragrafów !) 


L. 


„Towarzystwo Lekarskie Wileńskie zatrudniać się 
ma przedmiotami tyczącemi się iedynie Medycyny, Chirur- 
gli i Nauki Aptekarskiey: celem iego będzie przykładać się 
wspólnie ku doskonaleniu tych umieiętności*. 


IL. 


„W tym celu: 1) Towarzystwo przedsiębierze zbierać 
spostrzeżenia i uwagi 0 naturze i sposobie leczenia chorób 
panuiących w tym kraiu, w którym iest ustanowione, a te 
dostarczane mu będą od Członków toż Towarzystwo skła- 
daiących. 2) Szczególniey starać się będzie, aby przypadki 
rzadkie a interesuiące, iakieby któremu z członków zdarzy- 
ło się widzieć i uważać, donoszone mu były. 3) Utrzymywać 
ma naylepsze pisma peryodyczne w materyi Medycyny, 
Chirurgii i Farmacyi. 4) Na zgromadzeniach tego Towa- 
rzystwa czytywane będą rozprawy tyczące się pomienio- 


„. 1) Pamiętniki Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego. Tom 
"1 1818. Przepisaliśmy zamieszczoną tam ustawę z zachowaniem 
pisowni. ; 
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nych umieiętności, przez iednego z członków napisane. 
Wszystkie tu wyrażone przedmioty wpisywane bydź maią 
w Protokół *. 


JA, 


„Pisma, które przed Towarzystwem czytane bydź ma- 
ią. mogą bydź napisane w językach łacińskim, polskim, 
francuzkim lub niemieckim. W trzech ostatnich przypad- 
kach autor pismo swoie nie inaczey, iak tłumaczone na ięzyk 
łaciński, złoży w Archiwum Towarzystwa. 


IV. 


„Czynności Towarzystwa ciągle w pewne czasy dru- 
kiem ogłaszane będą i to ogłoszenie będzie w ięzyku łaciń- 
skim. Ustanowi się komitet ze trzech obranych członków 
złożony, którego obowiązkiem będzie wybierać pisma warte 
druku i o tych dawać wiadomość Towarzystwu, które o wy- 
branych pismach da wy1ok: po czóm, tenże komitet zaymie 
się przywiedzeniem do skutku ogłoszenia czynności Towa- 
rzystwań*. 


LA 


„Towarzystwo zgromadzać się będzie |ile razy potrze- 
ba tego wypadnie| w sali, w którey odbywają się lekcye 
medycyny praktycznej. Posiedzenia będą pospolicie raz 
w miesiąc, ieżeli iaki szczególny wypadek np. choroba za- 
raźliwa, nie da potrzeby złożenia sesyi nadzwyczaynej*, 


VI. 


„Osoby nienależące do Towarzystwa mogą się znay- 
dować na iego zgromadzeniach, będąc przez którego z człon- 
ków wprowadzone; lecz takie powinne się oddalić, gdy To: 
warzystwo zaymować się będzie szczegółami swoyego we- 
wnętrznego rządu”. 


VII. 


„Towarzystwo złożone bydź ma z Czlonków mieysco- 
wych i z korrespondentów. Dyplomata równie pierwszych 
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iak i drugich podpisane będą przez Prezydenta i Sekreta- 
rza i stwierdzone pieczęcią Towarzystwa*. 


VIII. 


„Każdy kto iest Doktorem Medycyny, każdy Chirurg 
lub Aptekarz potwierdzony, mieszkaiący w Wilnie, może 
bydź przyjęty w poczet Członków mieyscowych; nazwisko 
kandydata przedstawione bydź ma Towarzystwu przez 
trzech Członków, a na następuiącem posiedzeniu Towarzy- 
stwo przystąpi do wyboru i sekretnemi kreskami o iego 
przyięciu ustanowi". 


IX. 


„lymże sposobem obierać się będą i Członkowie Kor- 
respondenci. Lecz nikt Członkiem Korrespondentem obra- 
ny nie będzie, tylko osoby znane z chwałą przez wydane 
od siebie pisma, lub które w rękopismach okażą Towarzyst- 
wu własne dzieło, stosowne do praktyki tey umieiętności. 
którą się z powołania zaymuią*. 


R. 


„Członkowie obecni obiorą iednego z pomiędzy siebie 
Prezydenta, który przez rok tylko ieden urząd swóy spra- 
wować będzie, po ukończeniu którego nie może bydź zaraz 
obranym, chyba znowu po upłynionym roku. Do niego na- 
leżeć będzie zagaiać i rozwiązywać sessye, czuwać nad 
utrzymaniem dobrego porządku. przywoływać zgromadze- 
nia nadzwyczajne Towarzystwa. Bez podpisu Prezydenta 
Jub iego zastępcy żaden akt ważnym nie będzie*. 


XI. 


„Towarzystwo obierze także Wice-Prezydenta, które- 
go iedynym obowiązkiem będzie zastępować Prezydenta 
w przypadku iego niebytności. Czas iego urzędowania ten- 
że sam, co i Prezydenta*. 


xl. 


„Sekretarz ma bydź równie obrany z pomiędzy Człon- 
ków mieyscowych na lat trzy, po których upłynieniu znowu 
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na dalszy czas potwierdzonym bydź może. Tenże utrzymy- 
wać powinien Protokół, w którym dzieła tyczące się nauki 
po łacinie, a inne potoczne przedmioty po polsku lub po 
francuzku wpisywać będzie. Jego obowiązkiem iest utrzy - 
mywać Korrespondencye i przy nim bydź ma Archiwum 
i pieczęć. Przed każdą sessyą powinien będzie póyśdź do 
Prezydenta, aby się z nim umówił o interesach, które się 
odbywać maią. W nieprzytomności Sekretarza, ieden 
z Członków Towarzystwa przez niego wprzód uproszony 
zastąpić go powinien*. 


XIIT. 


„Kassa Towarzystwa złożona i utrzymywana będzie: 
i-mo z ofiar dobrowolnych w gotowiźnie, które każdy 
z Członków mieyscowych zaraz skoro przyiętym iest do 'Lo- 
warzystwa złożyć powinien; 2-do ze składki roczney, która 
według potrzeby Towarzystwa ułożona będzie; 3-tio z prze- 
daży Pamiętników, które Towarzystwo drukować każe”. 


XIV. 


„Lowarzystwo obierze Podskarbiego, którym ani Pre- 
zydent, ani iego zastępca, ani Sekretarz obranym bydź nie 
może. Podskarbi żadney summy z kassy nie wyda bez za- 
lecenia podpisanego przez Prezydenta i Sekretarza, a ci ża- 
dnego zalecenia kassyerowi nie dadzą bez zezwolenia Towa- 
rzystwa. Podskarbi na końcu każdego roku rachunki zda- . 
wać będzie*. 


XV. 


„Towarzystwo wszelkie wybory czynić będzie przez 
kreski sekretne i większością głosów. W przypadku rów- 
ności kresek, Prezydent równość rozwiązywać ma przez 
kręskę powtórną*. 


Projekt ten podpisali następni członkowie- założyciele: 


l. August BEcu, profesor Patologii i Hygieny. 
2. Jan Baptysta BRauN, dr. med. Prosektor Uniw. 
Wileńskiego. 
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8. Bljasz KNHoLm, D-r Med. Inspektor lekarski wo- 
jenny Litwy. 

4. Józef FRANK, prof, Medycyny Praktyczne i klini- 

ki w Wilnie. 
| Grzegorz Gurr, A ptekarz. 
Herz HErMAN, Lekarz zarządu poczt Litwy. 
Jakób LrBoscHirz, D-r Med. 
Jan LOBENWĘLN, prof. Anatomii w Wilnie. 
. Andrzej MATuspwicz, Prof. Akuszeryi w Wilnie. 

10. Jędrzej ŚNIADEcki, Prof. Chemii w Wilnie. 

11. Jan SZŁEGEL, Sztab-Chirurg. 

12. Jakób Szymkięwrcz, D-r Med. i Chirurgii. 

13 Ferdynand SZPITZNAGEĘL, prof. Materiae Medicae 
i terapii ogólnej. 

14. Karol WAGNER, Aptekarz. 

15. Jan WoOLFGaNG, Aptekarz |następnie profesor |. 

Do wymienionych założycieli należy również zaliczyć 
profesora BRIOTETA, który, będąc nieobecnym, nie mógł 
podpisać się na projekcie ustawy. W ten sposób wszyst- 
kich założycieli Towarzystwa było 16, a nie 15, jak dotąd 
mniemano. 

Dzięki wpływom i staraniom Jana Piotra FRANKA, 
ustawę tę ówczesny Minister Spraw Wewnętrznych hr. Ko- 
czubej przedstawił Cesarzowi Aleksanrowi I, który 26 Ma- 
ja 1806 r. potwierdził ustawę Najwyższym Ukazem na imię 
Wojennego Gubernatora Litewskiego. 

„Panu Grenerałowi Kawaleryi Wojennemu Guberna- 
torowi Litewskiemu Baronowi Benigsenowi. 

„Minister Spraw Wewnętrznych podał Nam przyłą- 
czone tu Ustawy uczonego Towarzystwa, które się uformo- 
wało w Wilnie w celu doskonalenia różnych części nauk 
lekarskich”. 

„Chcąc oddać wszelką sprawiedliwość, jaka się należy 
chwalebnym zamiarom, dla których Towarzystwo to jest 
ustanowione, i uznając ustawy jego za zgodne z celem, któ- 
ry sobie zamierza, potwierdzamy je w całej ich obszer- 
ności ': 

„Obowiązujemy W. M. Pana oświadczyć Naszą szcze- 
gólną łaskę Członkom, które złożyły to Towarzystwo*. 


0007! 
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„I wolą jest Naszą, aby we wszystkich wydarzeniach, 
gdzie mu wypadła potrzeba udać się do zwierzchności miej- 
scowej, wszelka prawna opieka i pomoc dana mu była. 


Dano w St.-Petersburgu, 26 Maja 1606 r. 


Na autentyku własną ręką Jego Imperatorskiej Mości 
podpisano: 
„ALEKSANDER: ') 


Po otrzymaniu od generała Benigsena kopii z tego 
nkazu w językach rosyjskim i francuzkim, członkowie no- 
wego Towarzystwa zgromadzili się 1l Października 1806 r. 
na pierwsze posiedzenie, które miało miejsce w mieszkaniu 
Józefa FRANKA |obecnie dom Okręgu Naukowego na rogu 
ulicy Wielkiej i zaułka Szwarcowego. Dom ten dotąd jest 
znany w Wilnie pod nazwą „domu Franka*. Tu w łatach 
późniejszych mieszkał i życie zakończył Jędrzej ŚNIADEC- 
ki|. Protokół tego pierwszego posiedzenia został spisany 
ręką J. FRĄNKA, za jego i ŚNIADECKIEGO podpisami. 


Przedewszystkiem wysłuchano ukazu Najwyższego 
l odezwy gen. Benigsena, zatem uchwalono by przekazać 
pamięci potomnych wdzięczność dla Cesarza za jego wzgę- 
dy łaskawe, obrać dniem uroczystego otwarcia Towarzy- 
stwa ijego dorocznych posiedzeń 12 Grudnia, jako dzień 
urodzin Cesarza Aleksandra I, miesięczne zaś posiedzenia 
naznaczać na 12 każdego miesiąca na pamiątkę wstapienia 
na Tron, które 12 Marca miało miejsce. I tylko dla posie- 
dzenia nadzwyczajnego, na którem będą się odbywały wy: 
bory zarządu, oznaczono dzień 25 Października. Odtąd 
cztery pokolenia członków Towarzystwa zgromadzały się, 
aż do 12 Grudnia 1895 roku 954 razy w dnie oznaczone, za 
wyjątkiem posiedzeń nadzwyczajnych. Jeśli dzień 12 mie- 
siąca przypadał na niedzielę lub święto, wówczas posiedze- 
nie było przenoszone na najbliższy dzień powszedni. 





: dh Przekład ten Najwyższego reskryptu wzięliśmy z „,Pa- 
miętników Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego„, T. I, str. IV. 
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Na tem pierwszemi posiedzeniu obrani żostali na rok 
1806—1807 na Prezesa Jędzej ŚNIADECKI '). na Wice-Pre- 





t') Jędrzej ŚNIADECKI, znakomity autor , Teoryi jestestw or - 
ganicznych'*, sławny chemik, fizyolog i dyrektor kliniki terapeu- 
tycznej w Wilnie, urodził się w W. Księstwie Poznańskiem, w pow. 
Kcińskim, w majątku Żarnie 30 Listopada 1766 roku. Początko- 
we nauki pobierał w Trzemesznie, a następnie w Krakowie, gdzie 
brat jego Jap. znany matematyk, był profesorem Anademii, Ję- 
drzej był celującym uczniem, i król Stanisław August w 1787 roku 
wręczył mu medal złoty z nadpisem „diligentiae'* za postępy w na- 
ukach. Wstąpiwszy na Uniwersytet Jagielloński, jął przy- 
kładać się do matematyki, mając zamiar zostać inżynierem; wkrót- 
ce jednak, ulegając radom margrabiny Wielopolskiej i prof. Jaś- 
kiewicza, począł studyować anatomię i nauki przyrodzone i tu czy- 
nił postępy, wprawiające profesorów w zdumienie. Zaich pora- 
dą, Śnia lecki udał się do Pawii, po drodze jelnak zatrzymał się 
się w Wiedniu, gdzie gorliwie pracował w szpitalach, W Puwii 
w 1793 r. obronił dysertacyę na stopień Doktora Filozofii i Me- 
dycyny z takim niezrównanym talentem, iż obecni zrobili mu szum- 
ną owacyę. Ztąd udał się Śniadecki do Londynu, dokąd przybył 
dopiero po długiej i pełnej niebezpieczeństw podróży, gdyż były 
to czasy politycznej burzy we Francyi. W stolicy Anglii młody 
i utalentowany uczony prędko zwrócił na siebie uwagę, szczegol- 
nie dzięki swym satyrycznym artykułom, które umieszezał w ga- 
zetach. Lecz te właśnie artykuły były przyczyną, iż Śniadecki 
musiał opuścić Londyn, chroniąc się przed zemstą wyszydzonych 
przez niego magnatów, Z Londynu udał się do Edymbarga i tu 
pracował nad medycyną pod kierownictwem Duncana, Gregory 
i Monro i jednocześnie zaczął się przygotowywać do swej genial- 
nej pracy: .,Teorya jestestw organicznych'', która sławę jego sze- 
roko po świecie całym rozniosła. Imię Śniadeckiego poczęło być 
znanem w Europie; z tego skorzystał brat jego Jan, cheąe go u- 
czynić lekarzem króla Stanisława Augusta, na co otrzymał już ze- 
zwolenie królewskie, lecz projektowi temu stanął na przeszkodzie 
brat króla— Prymas, który był osobiście niezadowolony ze Śnia- 
deckiego z powodu Akademii. Po dwóch latach pobytu w Edym- 
burgu Jędrzej Śniadecki rok jeszeze spędził w Wiedniu, oddając 
się z zapałem chemii. W 1796 r. otrzymał zapruszenie do Wil- 
na na profesora chemii i farmacyi. Propozycyę tę Śniadecki przy- 
jął, lecz wprost z Wiednia udał się nie do Wilna, a na Wołyń, 
gdzie wówczas szerzyła się dżuma i zkąl pouciekali lekarze. Tu 
dał dowody niezwykłej odwagi, zaparcia się siebie i wybitnych 
zdolności, waleząc z epidemią i niosąc pomoe i pociechę przerażo : 
nej ludności, Od 1797 r. rozpoczął Śniadecki w Wilnie wykłady, 
które były tak znakomite, iż audytoryum jego zawsze było prze- 
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żesa Jan LoBENWEIN "), na Sekretarza Józef FRANK, który 
zobowiązał się pełnić te trudne obowiązki w ciągu lat dwu- 


pełnione. (Cały czas wolny poświęcał czytaniu, oraz opracowaniu 
swego dzieła, W 1804 r. opuścił prasę pierwszy tom ,.Teoryi je- 
stestw organicznych*, który w krótkim czasie został przełożony na 
języki francuzki, niemiecki i angielski, Jednocześnie Śniadecki 
zagzął wydawać czasopismo „Dziennik Wilenski*', w którem dużo 
własnych prac umieszczał. W owym czasie wychodziło w Wilnie 
pisemko „, Wiadomości brukowe'', które Śniadecki stale zasilał ar- 
tykułami treści satyrycznej, pisanemi z ogromnym talentem. Gdy 
J. Frank podał myśl stworzenia przy Uniwersytecie Towarzystwa 
Lekarskiego, Śniadecki gorąco myśl tę popierał, został pierwszym 
prezesem nowego Towarzystwa, a nieraz i potem ten urząd piasto- 
wał, przyczyniając się sławą swego imienia do świetności Towa- 
rzystwa. Od roku 1817 przestał Śniadecki uczęszczać na posie- 
dzenia i w ciągu lat 11 nie był w Towarzystwie ani raza. Tradno 
powiedzieć, co było przyczyną tego odsunięcia się od Towarzystwa; 
co do mnie, zdaje mi się, że Śniadecki nie godził się z Pelikanem, 
który właśnie w owym czasie zaczął odegrywać wybitną rolę w ży- 
ciu Uniwersytetu i Towarzystwa. W roku 1822 Śniadecki opuś- 
cił Uniwersytet, lecz nie na długo, gdyż w 1827 r., pośmierci Her- 
berskiego, został powołany na dyrektora kliniki, którą zarządzał, 
aż do śmierci. Pomimo, iż Śniadecki nie wysłużył w Akademii lat 
dziesięciu, wobec jego niezwykłych i wyjątkowych zasług przyzna - 
no mu tytuł akademika. 

Jędrzej Śniadecki umarł 29 Kwietnia 1838 roku na karbun- 
kuł. Gdy wieść o zgonie tego wielkiego męża z błyskawiczną 
szybkością rozeszła się po mieście, wszyscy członkowie Towarzyst- 
wa Lekarskiego zgromadzili się dla oddania posługi ssemu sław - 
nemu nauczycielowi i koledze. Nabożeństwo żałobne odbyło się 
w kościele św. Jana, który był przepełniony modlącymi się. Moż- 
na powiedzieć, że całe Wilno, któremu Śniadecki najlepsze lata 
życia swego poświęcił, brało udział w orszaku żałobnym. Mowę 
pogrzebową wygłosił znany kaznodzieja Trynkowski. Po nabożeń- 
stwie zwłoki Śniadeckiego były odwiezione do jego majątku Bołta- 
pie w pow. Oszmiańskim i tam na wiejskim cmentarzu pozrzebione. 
Śniadecki pozostawił syna Józefa i dwie córki z kiórych jedna 
była za prof. Balińskim, a druga za Sadykiem-baszą | Czajkowskim |. 

I) Jan Andrzej LoBENwerN urodził się w 1758 r. w Wied- 
niu. Był on synem chirurga miejskiego, wychował się w gimna- 
zyum i Uniwersytecie miasta rodzinnego, gdzie w 1777 r. otrzy- 
mał stopień Magistra Chirurgii, a w 1779— Doktora Medycyny. 
W dwa lata potem został adjunktem znanego profesora-klinicysty 
Stoll'a w szpitalu św. Trójcy, a w 1782 r. został wezwany do Pe- 
tersburga i tu brał udział w urządzenia instytutu medyko-chirur- 
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nastu. Na skarbnika wybrano aptekarza Grzegorza Grur- 
TA, ze sprawozdania którego widać, że dochody Towarzy- 
stwa stanowiły »73 rs.. wydatki wyniosły 354 rs., w kasie 
zaś pozostało na rok następny 218 rs. 

Na drugiem posiedzeniu postanowiono wydrukować 
500 egzemplarzy ustawy po polsku i po francuzku, zatwier. 
dzono pieczęć Towarzystwa z nadpisem: „Sigillum Societa- 
tis Medicae Vilnensis'', polecono skarbnikowi nabyć sprzę- 
ty potrzebne. 'Uchwalono również, aby wówczas tylko po- 
stanowienia Towarzystwa były prawomocnemi, gdy na po- 
siedzeniu, na którem je uchwalońo, była obecną co najmniej 
połowa zamieszkałych w Wilnie członków. Z polecenia 
Towarzystwa, Prezes ŚNIADECKI wystosował do dyrektora 
poczt Litwy Ławińskiego odezwę po francuzku, prosząc 
o przesyłanie korespondencyi Towarzystwa bezpłatnie. 
W prędkim czasie nadeszła bardzo grzeczna odpowiedź, 
również po francuzku, w której Ławinski pisze, iż uważa 
się za szczęśliwego, mając możność być użytecznym Towa- 
rzystwu, złożonemu z tak sławnych w nauce mężów i które 
cieszy się łaskawemi względami Najjaśniejszego Pana. Za- 
wiadamia zatem Ławiński, że wydał rozporządzenie, by ko- 
respondencya Towarzystwa po całem imperium była prze- 
syłaną bez pobierania zapłaty. Odtego czasu i po dzień 
dzisiejszy Wileńskie Towarzystwo Lekarskie korzystało 
z tej ulgi. 


gicznego na wzór Wiedeńskiego i w ciągu lat kilku był w nim pro- 
fesorem. W 1787 r. poruczono mu wykłady w Uniwersytecie Wi- 
leńskim, z początku anatomii i fizyologii, a następnie anatomii 
i medycyny sądowej. Trzy razy był on dziekanem wydziału le- 
karskiego, dwa razy pełnił urząd rektora i był jednym z założy- 
cieli Towarzystwa Lekarskiego, które nie raz wybierało go na 
prezesa i wice-prezesa, W 1808 roku za leczenie w Wilnie cho- 
rych i rannych żołnierzy otrzymał od Cesarza tabakierkę z bry- 
lantami i rangę radcy kolegialnego. W r. 1812 został profeso- 
rem zasłużonym. Umarł Lobenwein w 1820 roku 12 Stycznia 
w czasie, gdy był prezesem Towarzystwa, Wiele się on przyczy- 
nił do stworzenia wydziału farmaceutycznego w Towarzystwie Le- 
karskiem i bardzo dużo pisał. W archiwum Towarzystwa znajdu- 
je się znaczna ilość własnoręcznie pisanych i niewydanych w dru- 
ku prac jego. Czynią mu jednak zarzut, że w 1812 roku opuścił 
Wilno, uciekając przed francuzami, wspólnie z innemi niemcami. 
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Na następnych posiedzeniach uchwalono zapreńdtme- 
rować 7 francuzkich i niemieckich czasopism lekarskich, 
opracowano prawidła, określające porządek korzystania 
z nich,i postanowiono drukować wybitniejsze odczyty w ga- 
zetach, miejscowej i Salzburgskiej —chirurgicznej. Ułożono 
również plan uroczystego publicznego otwarcia Towarzystwa 
i wybrano pierwszych 3 członków Towarzystwa: znakomite- 
go prof. BOJANUSA '), oraz adjunktów: NISZKOWSKIEGO ?) 


') Ludwik Henryk BojaNus urodził się w 1771 r. w miescie 
Buksweller w Alzacyi. Po otrzymaniu w Jenie w 1797 r. stop nia 
doktera medycyny, zamieszkał w Darmsztacie i ztąd odbył k ilka 
podróży naukowych po Europie. Najwięcej jednak uczył się 
w Paryżu u Cuvier, w Lyonie i Wiedniu, zkąd, dzięki jego d vser- 
tacyi „Ueber die Thierarzneikunst*, która zwróciła na siebie uwa- 
gę całego Świata uczonego, otrzymał zaproszenie na profesora we- 
terynaryi do Wilna w r. 1806. Bojanus był jednym z najznako- 
mitszych uczonych owego czasu, a szczególnie wsławił się, jako 
twórca anatomii porównawczej. Wiele Towarzystw naukowych 
w Paryżu, Londynie, Wiedniu, Petersburgu, Moskwie miały go 
swoim członkiem. Prace jego, a szczególnie „O ważniejszych za- 
razach bydła rogatego i koni*, stanowiły epokę w weterynaryi 
polskiej. 

W r. 1812 Bojanus, razem z Lobenweinem i innemi profeso- 
rami niemcami opuścił Wilno i schronił się przed francuzami do 
Petersburga, zkąd powrócił dopiero w 1814 r. i od roku następne- 
go do 1820 miewał wykłady w nowym gmachu szkoły weteryna- 
ryjnej. W tym czasie jednak zaczął Bojanus coraz więcej na 
zdrowiu zapadać, co zmusiło go w 1824 roku do zupełnego opusz- 
czenia Wilna i przeniesienia się zagranicę, Na członka Towarzy - 
stwa Lekarskiego został wybrany w 1806 r. i choć prawie nie mie- 
wał odczytów, zawsze interesował się sprawami Towarzystwa i nie- 
raz przychodził mu z pomocą. Tak, dzięki jego staraniom, Gro- 
deck ułożył tekst dyplomu, a malarz Rustem ozdobił go rysun- 
kiem Izydy. Bojanus umarł w Darmsztacie w 1827 r., mające 56 
łat wieku, Pozostawił on po sobie dużo wybitnych prac i stwo- 
rzył całą szkołę, 

2) Jan Fryderyk Niszkowski urodzi! się w Wilnie w 1774 
roku, Po ukończeniu Głównej Szkoły Litewskiej ze stopniemżdo- 
ktora filozofii, zaczął studyować medycynę. Dzięki zabiegom 
i protekcyi Bojanusa, Uniwersytet wysłał go zagranicę, gdzie z za- 
pałem pracował cały czas nad Chirurgią, pod kierownietwem naj- 
znakomitszych chirurgów we Włoszech, w Paryżu i Berlinie. Po 
powrocie do Wilna był czas niejaki adjunktem, a następnie profe- 
sorem chirurgii, i jako taki, SURRE ską szkołę chirurgiczną. 


ZOE 


ie salą Akaó" 
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i BoRSUKA '). -Dwunastego grudnia 1806 roku odbyło się 
uroczyste publiczne otwarcie Towarzystwa w bibliote- 
ce Uniwersvtetu wobec Wojennego Gubernatora Rym- 
skiego-Korsakowa, znakomitszych obywateli i licznej pu- 
bliczności. Gubernator zagaił posiedzenie i polecił swemu 
sekretarzowi przeczytać ukaz Najwyższy o zatwierdzeniu 
Ustawy Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego. Ustawę 
samą odczytał prof. BEcu 3), poczem przemawiali: Jędrzej 


W roku 1807 został mu powierzony główny zarząd szpitali dla 
rannych żołnierzy. Prae drukowanych jednak Niszkowski pozo- 
stawił nie wiele. Umarł nagle 18 Września 1816 r. wskutek pęk- 
nięcia tętniaka aorty, 

r) Benedykt BoRsuk pochodził z gub. Mińskiej. Ukończył 
Uniwersytet Wileński i w 1806 r. otrzymał stopień doktora medy- 
cyny. Wkrótce potem został mianowany adjunktem profesora 
Medycyny Sądowej i wybrany na członka Towarzystwa Lekarskie- 
go. Nie miał jednak czasu dać siebie poznać jako uczonego, choć 
miał wybitne zdolności, gdyż umarł w bardzo młodym wieku 
w 1808 roku. 

|. ./%) August Becu był profesorem fizyologii w Uniwersytecie 
Wileńskim, w którym również aż do śmiercł wykładał patologię 
ogólną. Był on jednym z najwięcej czynnych profesorów, gdyż 
po za wykładami w Uniwersytecie zbieruł studentów i prowadził 
z nimi dysputy naukowe. Jemn, wspó!nie z Frankiem, Litwa za- 
wdzięcza wprowadzenie i rozpowszechnienie szczepienia ospy 
ochronnej i właśnie do rąk jego nadesłana była przez Cesarzowę 
pierwsza wakcyna. Nie tylko czynem i słowem żywem, lecz i za 
pomocą prasy propagował on szczepienie ospy, pisując dużo 
w tej kwestyi. Tak, w r. 1803 wydał. Becu pracę: „O wakcyna- 
cyi, czyli tak zwanej krowiej ospie*, Szczepiąc masami dzieci 
w Wilnie, był w stanie w prędkim czasie wysyłać wakcynę w zna- 
czniejszej ilości i na prowincyę, Becu był ojczymem Słowackiego; 
urodził się w Grodnie 8 Maja 1771 roku. Dziad jego, francuz, 
opuścił ojczyznę jeszcze za Ludwika XIV i początkowo mieszkał na 
Pomorzu, a następnie przeniósł się na Litwę, gdzie za zasługi o0- 
trzymał szlachectwo, August Becu nauki początkowe pobierał 
w Grodnie, a potem kształcił się w Wileńskiej Szkole Głównej, 
gdzie w 1789 r. przyznano mu stopień doktora filozofii; wówczas 
zaczął pracować nad medycyną i w 1793 r., po złożeniu egzami- 
nów irozprawy, otrzymał stopień doktora medycyny. Beeu po- 
święcił się praktyce i w prędkim czasie zdobył sławę utalentowane - 
go i szczęśliwego lekarza. Wówczas to zaproponowano mu kate- 
drę patologii i terapii w Szkole Głównej i mianowano wice-profe- 
sorem. Jako profesor, Becu prędko pozyskał wielki rozgłos, gdyż, 
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ŚNIADECKI „O pożytkach, jakie powszechność z zaprowa- 
dzeń Towarzystw Lekarskich odnosić może*, Jan LoBEN- 
WEIN „O przesaądach, panujących względem zaszczepiania 
wakcyny* i sekretarz Józef FRANK (po francuzku) „O za- 
kładach naukowych Wileńskich* (Le tableau de la situna- 
tion des Institutions scientifiques de Vilna). Następnie 
wszystkim obecnym były rozdana egzemplarze wydrukowa- 
nej po polsku i po francuzku ustawy Towarzystwu. 

O tej uroczystości dziennik „Kuryer Litewski* (N. 102 
22 Grudnia 1806 r.) umieścił krótkie sprawozdanie i po- 
zdrowienie nowonarodzonemu Towarzystwa. 

O otwarciu Towarzystwa było posłane zawiadomienie 
do senatora księcia Adama Czartoryskiego, do. ministra 
hrabiego Koczubeja, do wyższej Rady Medycznej, do fa- 
kultetów lekarskich wszystkich Uniwersytetów i innych 
instytucyi naukowych i Towarzystw w Cesarstwie, a także 
do wielu profesorów i uczonych. W prędkim czasie Towa- 
rzystwo otrzymało mnóstwo powinszowań i pozdrowień po 
francuzku, niemiecku i łacinie. , 





oprócz głębokiej wiedzy i zdolności, odznaczał się świetną wymo- 
wą. Audytoryum jego było zawsze pełne, i na wykłady uczęszcza- 
li nie tylko medycy, lecz i studenci innych fakultetów, chcący po- 
słuchać utalentowanego mówcy, W roku 1797 wyjechał Becu na 
rok cały do Wiednia dla zapoznania się z najlepszemi instytucya- 
mi lekarskiemi, Po powrocie prowadził dalej wykłady w Uniwer- 
sytecie i nadto w ciągu lat ósmiu stał na czele szpitala Sióstr Mi- 
łosierdzia (obecnie Sawicz), który zawdzięcza mu wiele ulepszeń 
i reform. W 1804 roku na koszt Uniwersytetu odbył Becu drugą 
podróż po północnycn Niemczech, Anglii i Szkocyi i tu poznał się 
z ojcem szczepienia ospy ochronnej Kdwardem Jennerem. Po po- 
wrocie do kraju mianowano go profesorem zwyczajnym. Pomimo 
mnóstwa zajęć, pęłnił on i inne obowiązki; tak np. był ezłonkiem 
komitetu cenzury, nieraz był wybierany też na prezesa Towarzy- 
stwa Lekarskiego, którego był jednym z założycieli. W roku dwu- 
nastym pod jego kierownictwem odbywało się grzebanie z ulice, 
dziedzińców, ogrodów i okolice miasta trupów, pozostawionych pod- 
czas odwrotu armii francuzkiej. 12 Sierpnia 1824 roku Becu, 
w ezasie snu poobiedniego o godz. 2-ej został rażony w głowę!'pio- 
runem, który przez sufit wpadł do pokoju sypialnego. Gdy nad. 
biegli koledzy-lekarze, pomoc ich była już spóźnioną. (Życiorys 
Becu napisał profesor Poreyanko. Wziennik Wileński. 1825 r. 
T. II, N. 7). 
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Na pierwszem posiedzeniu, które odbyło się w 1807 r., 
zatwierdzono projekt dyplomu dla członków Towarzystwa. 
Projekt ten został ułożony przez Grrodka, znanego filologa 
i profesora literatury greckiej w Uniwersytecie Wileńskim, 
Towarzystwo dotąd wydaje swoim członkom takie same 
dyplomy z małemi zmianami w tekscie. 

Przytaczamy tu pierwotny tekst tego dyplomu '). 

Scientiae et artium medicarum et chirurgicarum 

et pharmaciae merementis futuris invigilans 
societasmedicorumyYvilnensis 
summi et clementissimi principis 
ALEXANDEI 


RUSSIARUM IMPERATORIS 


Natu et auctoritate stabilita laborum quos saluti et 

felicitati publicae ac privatae augendae sollicita cura 

inpendere constituit inter exteres socium esse voluit 

virum experientissimum doctrinae et artium medica- 
rum laude fiorentem 

OM N. N . 

0 cujus voluntatis suae ut extaret et publicum et am- 
plissimum testimonium sodali suo clarissimo literas 
has manifestas societasmedicorumyvilnen- 
sis sigillo munitas in perpetuam rei memoriam traden- 

das decrevit. 
Actum in conssesu medicorum societatis vilnensis. 
Anni MDOCCYI Mensis...... die 


Societatis Praeses N. N. 





!') D-rJ. Bieliński podaje w swej pracy „Stan nauk lekar- 
skich za czasów Akademii Medyko-Chirurgicznej Wileńskiej * 
[ Warszawa. 1882, wyd. Tow. Lek, Warsz., str. 760| nieprawdzi- 
wy tekst pierwotnego dyplomu Towarzystwa, gdyż dyplomy z tek- 
stem, przez niego cytowanym, zaczęło ono dawać dopiero po roku 
1830,  Pierwotnym był właśnie tu przytoczony. 
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Na prośbę prof. BoJANUSA, profesor rysunku w Uni- 
wersytecie Wileńskim RusTreM sporządził dla zagłówka ry- 
sunek, który przedstawiał boginię Izydę, stojącą w półwień- 
cu z gałęzi wawrzynu i palmy, oplecionych przez węże. 
Rysunek ten był umieszczany na dyplomach do roku 1820, 
kiedy na posiedzeniu 12 Marca, niewiadomo dla jakich po- 
wodów, uchwalono nadal go nie zamieszczać. 

Tak się narodziło Wileńskie Towarzystwo Lekarskie, 
którego założycieli imiona i ścisła łączność z Uniwersyte- 
tem stanowiły niejako rękojmię, że może ono istotnie stać 
się sławnem iz powodzeniem służyć nauce i Ojczyźnie. 
Głośne i znane imiona ŚNIADECKIEGO, FRANKA, BOJANUSA 
i innych, jako uczonych, i obszerne stosunki, które ci mężo- 
wie podtrzymywali z całą ucywilizowaną Europą, oddały 
nie małą usługę młodemu Towarzystwu, zwracając nań 
uwagę najznakomitszych uczonych, którzy zapragneli być 
jego członkami korespondentami i przysyłali mu w;darze 
swe dzieła. Już w następnym 1807 roku Wileńskie Towa- 
rzystwo Lekarskie miało w liczbie swych członków takich 
uczonych jak: 

JENNER, znakomity wynalazca szczepienia ospy. 0- 
chronnej. 

RiNG, znany chirurg londyński. 

BALK, profesor Uniwersytetu Dorpackiego. 

GuzĘę, prof. Uniwersytetu Charkowskiego, następnie 
rektor Dorpackiego. 

AREJULA, Lejb-Medyk króla Hiszpanii. 

_.MupbRow, prof. Patologii i Terapii w Uniwersytecie 
Moskiewskim. Uczony ten był obecnym na kilku posiedze- 
niach Wil. Tow. Lek., przyjmował żywy udział w dysputach 
i zawsze bardzo się sprawami Towarzystwa iuteresował. 

PAJOLA, prof. Chirurgii w Wenecyi, również bywał 
na posiedzeniach Towarzystwa Wileńskiego i na jednem 
z nich czytał: „O wycięciu guza tłuszczowego (lipoma) uda*. 

PINEL, sławny w owym czasie profesor w Paryżu. 

FOUREĘROY, znany chemik francuzki. 

DCARPA, sławny anatom. 
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HUFFELAND, prof. w Berlinie, jest uważany jako je- 
den z najznakomitszych lekarzy bieżącego stulecia. 

REiL, profesor w Berlinie, i wielu innych. 

Ogółem w końcu 1807 roku Towarzystwo miało 61 
członków i wtej liczbie 21 miejscowych. 

Posiedzenia odbywały się raz na miesiąc; oprócz tego, 
nieraz miewały miejsce posiedzenia nadzwyczajne, szcze- 
gólnie w razie ukazania się epidemii w mieście, lub otrzy- 
mania jakiejś ważnej odezwy, na którą należało bez zwłoki 
dać odpowiedź. Przez czas dłuższy członkowie na posie- 
dzenia zbierali się w jednej z sal Uniwersytetu w liczbie od 
10 do 15. Porządek na tych posiedzeniach zwykle bywał 
następujący: Prezeszagajał posiedzenie, pozdrawiał w imie- 
niu Towarzystwa nowoobranych członków, albo odczytywał 
nekrologi zmarłych; poczem obeeni członkowie zawiadamia - 
li o panujących w mieście chorobach i opowiadali o zasto- 
sowanem leczeniu. tudzież o skutkach tegoż. Następnie 
występowali prelegenci. Odczyty pisane zwykle po łaci- 
nie bywały treśći najrozmaltszej; zdarzały się nawet z dzie- 
dziny homeopatyi, co świadczy, do jakiego stopnia kwitnęła 
w Towarzystwie tolerancya i źe unikało ono narzucania 
z góry swego zdania i krępowania swych członków w wypo- 
wiadaniu poglądów w kwestyach lekarskich. Po tem 
wszystkiem obecni goście opuszczali salę posiedzeń, człon- 
kowie zaś obradowali nad kwestyami administracyjnemi. 
Sekretarz odczytywał protokół poprzedniego posiedzenia, 
otrzymaną korespondencyę i projekty odpowiedzi, również 
prosił o zezwolenie dla skarbnika użycia pewnej sumy na 
potrzebne wydatki. Nawet kupienie nożyczek, lub szczyp- 
ców do objaśniania świec łojowych nie mogło obyć się bez 
zezwolenia "Towarzystwa. Nakoniec przedstawiano kan- 
dydatów na członków i obier ano przedstawionych na ostat- 
niem posiedzeniu. 


Wszystkich posiedzeń w 1-ym okresie było 225. La- 
tem od 12 Czerwca do 12 Października, z powodu wyjazdu 
na wakacye większości profesorów, posiedzeń nie bywało 
| za wyjątkiem nadzwyczajnych |. 
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Towarzystwo Lekarskie Wileńskie od początku swe- 
go istnienia zaczęło gorliwie pracować na polu nauki 
i wkrótce zajęło poważne stanowisko pośród towarzystw 
naukowych europejskich. Szczególną sławę zyskało ono 
obaleniem teoryi BRowN'a, a niedługo potem BRoussArs go. 
W czasie utworzenia Towarzystwa w całej Europie, jak 
również w Polsce i na Litwie, panował wszechwładnie nie- 
bezpieczny system BRowN'a, którego obalenie nauka za- 
zawdzięcza właśnie członkom Wileńskiego Towarzystwa 
Lekarskiego; oni pierwsi oparli się mu i zaprotestowali. 
System ten, zamiast starannego studyowania fizyologii 
i anatomii patologicznej, sprowadzał całą medycynę do le- 
czenia kilku pobudzającemi lekami (stzmułantia). Uważa- 
jąc podrażnienie, jako główną podstawę życia i dzieląc 
wszystkie choroby istniejące na steniczne iasteni- 
czne; należało, według metody BRowNa, trzymać bezu- 
stannie system nerwowy w stanie ciągłego podniecenia, 
przecliodząc od jednych pobudzających środków do innych. 
Za najskuteczniejsze uważano wyskok imakowiec|opium|. 
które jednak nie mogły podniecić samego BRowN'a, pomi- 
mo, iż ciągle powtarzał „Opium me hercule, non sedat* '). 

Józef FRANK przez długi czas był zwolennikiem tej me- 
tody, szczególnie podczas pobytuwe Włoszech, lecz po przy: 
jeździe do Wilna publicznie na posiedzeniu Towarzystwa 
Lekarskiego wyrzekł się jej i wykazał jej błędy, jak o tem 
świadczy list jego do ojca | 1806|, umieszczony w pamiętni- 
kach. FRANK nigdy nie przestał żałować, iż tak długo był 
na błędnej drodze. Szkoła, stworzona w Wilnie przez 
FRANKA, ostatecznie pogrzebała system BRowN'a, którego 
nawet SNIADECKI przez czas niejaki był zwolennikiem. 

W lat kilka potem teorya BRoussars | ojca medycyny 
fizyologicznej, Francois-J oseph- Victor Broussais z St.-Mala, 
ur. 1772 r.,um. 1832 r.| stała się powodem gorących sporów 
w Wileńskiem Towarzystwie Lekarskiem, które pomogły do 





1) Józef Bieliński: „Jędrzej Śniadecki*, życiorys czytany 
na posiedz. Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego z powodu 50-io 
letniej rocznicy śmierci J. Śniadeckiego 1838 r. Wilno, pag. 35, 
| Protokóły Ces. Tow. Lek, Wil. 1888. N. 5 6 
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wykrycia prawdy. Według tej teoryi, wszystkie choroby 
zależały od jpodrażnień błony śluzowej kiszek. „Irrytacya 
i inffamacya* kiszek były kluczem całej medycyny, kamie- 
niem zaś filozoficznym pijawki i puszczanie krwi. Tej 
właśnie teoryi ludzkość zawdzięcza całe morze wypusz- 
czonej krwi ludzkiej. Teorya ta upadła dzięki genialnym 
wyjaśnieniom Jędrzeja ŚNIADECKIEGO, które członkowie 
Towarzystwa przyjęli z zachwytem i gorliwie w życie 
wprowadzali. 

Nadto Towarzystwo Lekarskie Wileńskie oddało nie 
małe usługi specyalnej terminologii lekarskiej i chemicz- 
nej polskiej. Ina tem polu najwięcej pracował J. ŚNIA- 
DĘCKI. 

Rzec można, iż okres ten pierwszy w dziejach Towa- 
rzystwa winien być uważany jako najświetniejszy pod 
względem naukowym i najbogatszy pod względem prakty- 
cznym, co zależało od tego, że w tym okresie Towarzystwo 
liczyło między swymi członkami wielu ludzi z niepospolitym 
umysłem i wykształceniem. [Dość wspomnieć ŚNIADECKI £- 
Go, FRANKA, BOJANUSA, WOLFGANGA, LOBENWBiNA, M. MIA- 
NOWSKIEGO, NISZKOWSKIĘGO, HERBĘRSKIEGO, PELIKANA 
i wielu innych, by zrozumieć, że tacy mężowie nie mogli 
nie przyczynić się do wsławienia Towarzystwa, którego 
byli gorliwymi członkami. Oprócz tego, Towarzystwo Le- 
karskie stanowiło jakby część Uniwersytetu, który cieszył 
się szczególnymi względami Cesarza Aleksandra I i opieką 
ministrów, co też odbijało sięi na Towarzystwie, które 
w 1819 roku zostało zaszczycone tytułem „Cesarskieć. 

Cechę wybitną tego okresu stanowiły również wyda- 
wnictwa Towarzystwa. Z powodu jednak stanu politycz- 
nego kraju mogło ono przystąpić do drukowania prac nau- 
kowych swych członków dopiero w roku 1619. Przegląda- 
jąc tom pierwszy Pamiętnika Towarzystwa Lekarskiego 
Wileńskiego, łatwo spostrzedz, iż większość prae, w nim 
zamieszczonych pochodzi z pierwszych lat istnienia Towa- 
rzystwa. Lecz jeszcze przed wydaniem tej pierwszej książ- 
ki Towarzystwo nieraz korzystało z gazet miejscowych, 
drukując prace swych członków w „Dzienniku Wileńskim*, 
„Dziejach  Dobroczynności*, artykuły zaś popularne 
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w „Kuryerze Litewskim*. W okresie drugim wydawnictwa 
Towarzystwa ustały i dopiero w trzecim zaczyna 0no Zno- 
wu drukować swe prace w dodatkach do protokółów. 

Od roku 1809, oprócz odczytów, członkowie zaczęli 
przyprowadzać na posiedzenia swych chorych, których de- 
monstrowali, a również preparaty patologo-anatomiczne | te 
ostatnie były oddawane do muzeum anatomicznego Uni- 
wersytetu|, co ma miejsce i dotąd. Prenumerując kil- 
ka czasopism lekarskich francuzkich, niemieckich, an- 
gielskich i włoskich i podtrzymując ścisłe stosunki z zagra- 
nicą, członkowie Towarzystwa bacznie śledzili postępy nau- 
kii zawsze byli obznajmieni ze wszystkiem, co się działo 
w świecie naukowym Europy zachodniej. O każdej zdoby- 
czy medycyny, o każdej znakomitszej książce zdawano 
szczegółową sprawę na posiedzeniach. 

Towarzystwo gościnnie otworzyło swe podwoje dla 
młodzieży uniwersyteckiej, i posiedzenia jego licznie były 
uczęszczane przez stndentów starszych kursów, którzy 
uzupełniali tu zdobytą na ławach Uniwersytetu wiedzę. 

Nie zapominając o celach czysto naukowych, Towa- 
rzystwo od początku swego istnienia stanęło najgruncie 
praktycznym, mając za zadanie 1) zbadanie potrzeb kraju, 
jego warunków zdrowotnych i bogactw przyrodzonych 
i 2) służenie ludności miejscowej przez niesienie jej pomo- 
cy w czasie klęsk i epidemii, oraz przez zaznajamianie jej 
z postępami hygieny i medycyny. Istotnie nie było ani je- 
dnej epidemii, ani jednej klęski, ani jednej kwestyi, doty- 
czącej stanu zdrowotnego miasta, hygieny szkolnej i t. d., 
żeby Towarzystwo w ten lub inny sposób nie podążyło z po- 
mocą, nie dało stosownych rad i wskazówek i nie wzięło, 
w razie potrzeby, czynnego udziału w walce z epide- 
mią. Zajęło się również zbadaniem zdrowotności i śmier- 
telności wśród mieszkańców miasta i pierwsze rozpo- 
częło gromadzić i opracowywać materyał statystyczny. 
Towarzystwu też należy się w zupełności zasługa odkrycia 
i zbadania zdrojowisk krajowych; pierwsze opisy i anali- 
zy wód w birsztanach, Druskienikach i Stokliszkach zrobio- 
ne były 4 polecenia Towarzystwa przez jego członków 
i umieszczone w jego wydawnictwach. Nie zapomniało ono 
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i o florza krajowej i o bogactwach mineralnych, i niektórzy 
członkowie [np. Besser, Górski i inni, wedlug wskazówek 
prof. WOLFGANGA zebrali bogaty zielnik w 112 tomach, za- 
wierających kilkanaście tysięcy roślin '). 

Wreszcie szczepienie ospy zostało rozpowszechnione 
na Litwie wyłącznie dzięki staraniom członków Towarzy- 
stwa, szczególnie Józefa FRANKA i Augusta Brecu, który, 
korespondując z JENNER' em, a następnie osobiście go po- 
znawszy, gorliwie pracował w tym kierunku. Bsacu zazna- 
jamiał lekarzy i ogół z dobrodziejstwami szczepienia ospy 
ina posiedzeniach Towarzystwa Lekarskiego, i z kate- 
dry Uniwersyteckiej, w rozmowach prywatnych i za 
pomocą prasy. bo powrocie z Anglii Bkcu wydał w 1808 
roku dziełko „O wakcynie, czyli tak zwanej ospie krowiej* 
które rozeszło się w ogromnej ilości egzemplarzy wśród lu- 
dności Litwy. 

Z niemniejszym zapałem pracował na tem polu Józef 
FRANK, który z początku korespondował z JENNER'em, nastę- 
pnie zaś pojechał do Anglii w celu poznania wielkiego do- 
broczyńcy ludzkości i jego metody. Po powrocie do Wilna 
FRANK założył 17 Maja 1808 r. instytut wakcynacyi, insty- 
tucyę której równej nie było wówczas nigdzie w Fu- 
ropie *). 

Instytut wakcynacyi stanowił część 3-go wydziału 
Dobroczynności, miał własną ustawę, otrzymaną od Uniwer- 
sytetu, którą można nazwać idealna; tu studenci wyższych 
kursów praktycznie uczyli się szczepienia ospy ochronnej, 
by potem, jako lekarze, popularyzować je po całej Li- 
twie i Białej Rusi. Instytut tak energicznie zajął się 
sprawą szczepienia i tak rozwinął swą działalność, iż 
w prędkim czasie był w stanie wysyłać krowiankę i na 


') W archiwum Towarzystwa przechowuje się dużo listów 
i dzienników z wycieczek botanicznych, pisanych przez Wolfganga, 
Bessera, Górskiego i innych, zawierających nie mało ciekawych 
szczegółów. 

3)  Organizacya instytutu wakcynacyi, założonego dnia 1 
Maja 1808 r. w rocznicę urodzin doktora E, Jennera, wynalazey 
wakcyny. Wilno. 1806.89. min, 
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prowineyę. Wreszcie trzecim apostołem wakcynacyi był 
prof. LOBENWElN. Ten nieraz w Towarzystwie Lekarskiem 
mówił o nowej metodzie i na uroczystem posiedzeniu przy 
otwarciu Towarzystwa wygłosił świetną mowę: „O przesą- 
dach, panujących względem zaszczepiania wakcyny*. 

Na tem miejscu nie wydaje się nam zbytecznem powie- 
dzieć słów parę o wielkim odkryciu Edwarda JENNER'a. 

Ospa, jak powszechnie wiadomo, jest jedną z naj- 
starszych chorób infekcyjnych; jej epidemie zawsze się od- 
znaczałyłstraszliwą srogością i, zabierając niezliczone ofiary, 
rzucały na ludność postrach i rozpacz bezmierną, w porów- 
naniu z któremi blednie postrach, siany przez dżumę lub 
cholerę. Ospa była znaną w Chinach jeszcze 1500 lat 
przed N. Chr. Jedną z plag egipskich prawdopodobnie by- 
ła ospa. Znali ją indusi, arabowie. grecy i żydzi. Jak da- 
lece była ona złośliwą, można sądzić ztąd, iż np. w jednym 
Paryżu w r. 1728 zmarło na ospę w ciągu 5 miesięcy 13,350 
osób. Na wyspach Ferrarskich w 1651 roku śmiertelność 
z tej strasznej choroby była tak znaczną, że trupy walały 
się i gniły na ulicach i w domach, ponieważ nie było komu 
ich grzebać. Według obliczeń OĘSTERLEN'a, w Europie 
w wieku XVIII umierała na ospę */,, część ludności, lecz 
najzgubniejszą była ona dla dzieci, z ogólnej liczby których 
s, padały jej ofiarą. W Rosyi od roku 1804 do 1810 umar- 
ło na ospę, jak o tem świadczy WiEeRowkiN 827,080 osób, 
a według obliczeń GrouNo, w Rosyi w owym czasie ginęło 
rocznie od tej choroby «+0,000. Fpidemie ospy również 
nieraz szerzyły sie ze straszną siłą w Polsce i na Litwie 
i niektóre sprawiły tak straszliwe spustoszenia, że ludność 
zmniejszyła się o '/, część. Nic dziwnego, zatem, że lud- 
ność i głównie lekarze oddawna szukali środków, zabezpie - 
czających od tak strasznej klęski. Probowano zaklęć, mo- 
dłów, smarowano skórę krwią z pępowiny i t. d. Następnie 
zaczęto robić próby zarażania zdrowych lekką formą ospy, 
kładąc ich w tym celu w jednym łóżku z choremi, namasz- 
czając ich ciało ropą z pryszczy ospowych, lub też wkłada- 
jąc do nosa cząstki strupów zdjętych z chorych na ospę. 
Stanowiło to pierwszy krok. ua polu szczepienia ospy. 
W drugiej połowie wieku XVIII zaczęto przeszczepiać ro- 
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pę ż owrzodzeń chorych na ospę (vartolatio), W Rossyi 
pierwszemu takiemu szczepieniu poddała się w 1768 r. Ka- 
tarzyna II, a za nią i dwór cały. Była to metoda niebez- 
pieczna, gdyż nieraz zaszczepiony w ten sposób dostawał 
naturalnej ospy, od której częstokroć ginął. Dopiero po 
dokonaniu przez JENNER a wielkiego odkrycia wakcyrńacyi, 
ludzkość mogła odetchnąć swobodnie i przestała drżeć przed 
straszliwem widmem ospy, która dla nas obecnie przedsta- 
wia się stosunkowo niestraszną. 

Jeszcze przed JENNER'em czynione były pojedyńcze 
obserwacye nad ospą krowią i jej własnością zabezpieczania 
od naturalnej. Tak, wr. 1774 niejaki JEsry zaszczepił 
krowiankę swej żonie i dzieciom, właściwie jednak JENNE- 
Rowi należy się zasługa zbadania naukowego wakcynacyi 
i jej rozpowszechnienia. Pierwsze doświadczenie naukowe 
dokonanem zostało 14 Maja 1:95 roku nad chłopcem James 
Phipps |8-letnim |. JENNER zaszczepił mu na ramieniu tro- 
chę ropy, zdjętej z pryszcza ospowego na ręce u Sarah Nel- 
mess, która się zaraziła ospą przypadkowo, dojąc chorą 
krowę. Doświadczenie to powiodło się, gdyż James pomi- 
mo kilkakrotnych nowych szczepień już nie reagował na za- 
razek ospowy. Po zebraniu wielu podobnych faktów, JEN- 
NER w 1798 r. ogłosił drukiem swe dzieło o wakcynacyi. 
Dzieło to w kilka lat potem JENNER przysłał w darze To- 
warzystwu Lekarskiemu Wileńskiemu, które go obrało na 
swego członka. 

W Polsce próby szczepienia ospy krowiej były doko- 
nywane juź w końcu XVIII stulecia za panowania króla 
Stanisława Augusta; pierwsza wprowadziła je siostrzenica 
króla Urszula Marya z Zamoyskich Mniszchowa, a nadwor- 
ny lekarz Stanisława Augusta Bekler, pierwszy w Warszą- 
wie zaczął szczepić krowiankę. W Krakowie szczepienie 
ospy krowiej rozpoczął w r. 1782 Lafontaine, lecz udało 
mu się zaszczepić tylko 8 osobom, gdyż sprzeciwiało się te- 
mu duchowieństwo. W Galicyi wschodniej zaczęto szcze- 
pienie w 1802 r. 

W państwie rosyjskiem pierwsze szczepienie ospy 
ochronnej miało miejsce w roku 1801 w Moskiewskim domu 
podrzutków, zaś w Wilnie w r. 1808 po raz pierwszy zasto- 
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sował szczepienie prof. Becu, do rąk którego OCesarzowa- 
Matka przysłała wakcynę wraz z listem własnoręcznym. 
Ile jednak;pracy'trzeba było położyć dla dopięcia celu, ja- 
ką walkę z przesądem i ciemnotą musieli staczać lekarze, 
można wnosić z tego, że nawet w Anglii, jak o tem pisze 
Sam JENNER w liście do Józefa FRANKA, najpoważniej 
w świecie mu zarzucano, że za pomocą zaszczepiania wak- 
cyny przeisstacza ludzi w byków i krowy | FRANK odczytał 
ten list na posiedzeniu 12 Stycznia 1808 r. |]. 


Najzawziętszym przeciwnikiem szczepienia ochronne- 
g0 ospy był niejaki William Rowley. Ten do swego dru- 
kowanego artykułu dołączył kolorowany wizerunek chło- 
pca, u którego wskutek zaszczepienia wakcyny, twarz 
zmieniła się na pysk wołu, a na głowie wyrosły rogi. Inny 
przeciwnik JENNER'a twierdził, iź pewna dziewczynka, po 
zaszczepieniu wakcyny, zaczęła kaszlać jak krowa, skóra 
zaś jej na całem ciele porosła szerścią. Prawda jednak po- 
mimo wszystkiego, zwyciężyła przesądy i złą wolę i dziś po 
upływie stu lat szczepienie ospy ochronnej szerzy się po 
całej kuli ziemskiej,j a Edward JENNER uznany został 
za wielkiego dobroczyńcę ludzkości. 


Litwa, jakeśmy te już wyżej wykazali, zawdzięcza 
rozpowszechnienie pomiędzy jej ludnością wakcynacyi wy- 
łącznie Towarzystwu Lekarskiemu Wileńskiemu, które nigdy 
nie byłogobojetnem nastan zdrowotny miasta i pro- 
pwincyi. Lecz i na tem polu Towarzystwo nieraz spotykało 
rzeszkody, które tamowały jego użyteczną działalność, 
szczególnie gdy zamierzało wziąść udział w czynnościach 
administracyi, tyczących się kwestyi sanitarnych. 

Gdy w roku 1807 powstał projekt urządzenia w sa- 
mym środku miasta | na ulicach Wielkiej i Zamkowej | szpi- 
tali dla chorych i rannych żołnierzy, członkowie Towarzy- 
stwa zgromadzili się 28 Lutego na posiedzenie nadzwyczaj- 
ne i, po wszechstronnem rozpatrzeniu tego projektn, przyszli 
do wniosku, żeotwarcie takichszpitali oraz skupienie w nich 
znacznej ilości rannych grozi poważnem niebezpieczeństwem 
dla samych rannych i dla miasta z powodu właściwości je- 
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go położenia i znacznych nierówności powierzchni ziemi 
[ulice wzmiankowane stanowią jedne z najniżej położonych 
punktów miasta, w których powietrze mniej się wentyluje |. 
Zdanie to, napisane po francusku w formie najwyszukań- 
szej I opatrzone podpisaml takich powag naukowych, jak 
prezes Jędrzej ŚNIADECKI i sekretarz Józef FRANK, zosta- 
ło 4 Marca wręczone wojennemu gubernatorowi Rymskie- 
mu-Korsakowowi; lecz sekretarz J. FRANK, jako nie obznaj- 
miony z formami korespondencyi urzędowej w Rosyi, zapo- 
mniał wystawić na piśmie daty. "To wywołało następującą 
odpowiedź wojennego gubernatora też po francuzku, której 
przekład dosłowny znaleźliśmy w archiwum Towarzyst- 
wa Lekarskiego i wraz z oryginałem podajemy, jako doku- 
ment świadczący, na jak nizkim stopniu stało w owe czasy 
pojęcie o hygienie nie tylko u ogółu, lecz nawet u dygnita- 
rzy, stojących na czele miejscowej administracyi '). 

„„Przyjąłem notę bez daty, którą Towarzystwo Medy- 
czne Wileńskie mnie przedstawiło. Jeżeli z jednej strony 
uchybiło przyzwoitości i formalności, jakie każdy ze sług 
Jego Cesarskiej Mości, a tembardziej Towarzystwo wie- 
dzieć powinno, z drugiej zaś nieprzyzwoitosć takowa nie 
e st złączona z ważnością postrzeżeń i użytku, jaką ono za- 
wiera. Nie chcąc robić użytku z tego podania bez celu pod 
każdym względem, połączonego z nieświadomością, spo- 
dżiewam się, że członkowie Towarzystwa zechcą zapomnieć 
to, starając się oddawać użytkowi, zamiast robieniu demon- 
stracyi |remontrances | bez związku i nie w miejscu. Ogra- 
niczam się do odesłania im wspomnianej noty, zostawując 
sobie uczynić rozporządzenia, któremi wskażę środki użyte- 
teczne służbie Jego Cesarskiej Mości, mimo tej noty, że jest 
niebezpiecznem urządzać szpitale w miastach, wówczas gdy 
to jest wiadomem, że się nie? indziej takowe nie urzą- 
dzają. Rimskoj-Korsakoft'*. 

Wilno, 5 Marca 1807 r. 

Szpitale były otwarte w wielu miejscach Wilna i nie- 
stety obawy Towarzystwa sprawdziły się bardzo prędko, 


!) Oryginał listu w „Dodatkach* na końcu (N. 1). 
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gdyż szpitale te stały się ogniskami okropnych epidemii 
tyfusu i biegunki krwawej. 

Zaznaczyć wypada, że io wazysneo Lekarskie Wi- 
leńskie rozpoczęło działalność swoją w chwilach bardzo 
ciężkich dla Litwy w ogóle,a dla Wilna w szczególności; 
gdyż były to lata wojen Napoleońskich. Wojska, a wślad 
za niemi i różne choroby zaczęły nawiedzać Wilno i długo 
tu gościć. W 1807 roku zjawiła się epidemia płonicy i pra- 
wie jednocześnie „gorączka zgniła*, czyli tyfus plamisty 
wojskowy (1yphus contagiosus bellicus) i biegunka krwawa. 
Choroby te zabrały dużo ofiar. W rokn 1846, z początku 
w Wiedniu,a następnie i w Wilnie zaczął grasować dławiec 
| krup|] ze znaczną śmiertelnością. Członkowie Towarzyst- 
wa Lekarskiego niezwłocznie stanęli do walki z temi cho- 
robami, przyjmująć na siebie bezpłatne leczenie chorych 
w szpitalach ś-go Jakóba, Sióstr Miłosierdzia | obecnie Sa- 
wicz | i w szpitalach w klasztorach Franciszkańskim, ś go 
Ignacego i Dominika, ś go Stefana, jak również w lazare- 
tach wojskowych. W jednym z ostatnich, mianowicie 
w szpitalu Corps des Cadets, w którym umieszczano ran- 
nych, prawie trzecia część ich cierpiała na tyfus i dy- 
senteryę; oprócz tego, jak świadczy d-r BRAUN, wielu 
„ żołnierzy cierpiało na nostalgię. Śmiertelność tu była 
bardzo znaczna, c0 FRANK i LOBENWEIN przypisują wy- 
czerpaniu sił fizycznych żolnierzy wskutek odbytych wiel- 
kich marszów. (ałówny dozór nad szpitalami dla rannych 
został powierzony członkowi Towarzystwa, chirurgowi Ja- 
nowi NiSZKOWSKIEMU, który nie szczędził ani sił, ani cza- 
su, niosąc nieszczęsnym pomoc i pociechę. 

Towarzystwo ciągle miało zwróconą uwagę na zja- 
wiające się i panujące w mieście epidemie i każdy z człon- 
ków zawiadamiał o widzianych chorobach, miejscu ich zja- 
wienia się, charakterze, przebiegu, tudzież opisywał stoso- 
wane sposoby leczenia i ich skutki. W ten sposób Towa- 
rzystwo zawsze miało najpewniejsze wiadomości o przebie- 
gu i umiejscowieniu w Wilnie chorób zakaźnych, i wskutek 
tego, mogło skierowywać główne swe siły do walki z niemi 
tam właśnie, gdzie zachodziła tego największa potrzeba, 
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t. j. gdzie były ogniska epidemii. Spostrzeżenia te, staran- 
nie w protokółach notowane, służyły później J. FRANKOW! 
jako materyał dla jego prac naukowych. 

Uważam za obowiązek wskazać w tem miejscu na 
wzmiankę Jędrzeja ŚNIADECKIEGO na posiedzeniu 12 Stycz- 
nia 1807 roku, gdyż świadczy ona, że nie JENDRASSIK owi 
i nie profesorowi ZACHARINOWI należy się zasługa odkrycia 
moczopędnych własności kalomelu, lecz właśnie ŚNIA DEC- 
KIEMU, który powiadomił Towarzystwo, iż z dobrym skut: 
. kiem leczy porażenia nerek po szkarlatynie za pomocą ka- 
lomelu w połączeniu z Extr. Hyoscyami i wskazał na jego 
dobre działanie, jako środka moczopędnego '). W 3 lata 
póżniej |na posiedzeniu 12 Kwietnia I8I6 r.| wszystko to 
stwierdził d-r SZYMKIEWICz na podstawie licznych i su- 
miennych obserwacyi. W tensposób J ENDRASSIK i ZACHARIN 
odkryli na nowo odkrytą już przez ŚNIADECKIEGO Amerykę. 

Szczególnie gorliwie pracował wówczas prof. LOBEN- 
WEIN, który literalnie nie znał wytchnienia w niesieniu po- 
mocy chorym i prawie całe dnie spędzał w szpitalach. Za: 
sługi jego zostały ocenione przez Cesarza Aleksandra I, 
który przysłał mu w darze tabakierkę z brylantami i rangę 
radcy kollegialnego. Pomimo ogromu zajęć, LLOBENWEIN 
przedstawiał Towarzystwu prace naukowe i sprawozdania, 
które opracowywał nocami, a gdy sam nie mógł być obec- 
nym na posiedzeniach, przysyłał o panujących chorobach 
spostrzeżenia swe, które zadziwiają trafnością poglądów 
i sumiennością, z jaką bywały opracowane. 


I _...Puer scarlatina prius affectus, probabiliter a refrige- 
rio in hydropem tum pectoris tum abdominis incidit, [Eo per op- 
portuna remedia devicto inopinate peripneumonia supervenit; suffo- 
cationi quum proximus videretur aegrotus qualibet hora gr. l ca- 
lomelani et Extr. Hyoscyami perrigere jussi, quod tam utiliter 
factum est, ut aeger spatio dimidio nychtemerii ad statum conva- 
lescentiae perductns fuerit, FKodem cum eventu eandem metho- 
dum in duobus aliis aegrotibus iisdem sub cireumstantiis adhibui. 
Calomel nullam evacuationem produxisse videbatur, ea urinarum 
excepta'*. |Sniadecki.  Protocullorum Societatis Medicorum Vil- 
nensis. Liber I. Consessus V, die 12 Januari 1807 an. |. 
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W tym czasie krup przybierał rozmiary straszliwej 
epidemii [pierwszy przypadek miał miejsce na Zarzeczu |. 
Szybki rozrost epidemii i wielka śmiertelność zależały 
w części od tego, iż ogół zupełnie był z chorobą tą nieobe- 
znany i dopuszczał do rozwinięcia się jej do tego stopnia, 
iż pomoc lekarska zwykle bywała spóźnioną i bezskuteczną. 
W obec tego Towarzystwo Lekarskie na jednem z posie- 
dzeń opracowało trafny popularny o;is krupu, w którym 
zwróciło uwagę na jego niebezpieczeństwo i na konieczność - 
rychłej pomocy lekarskiej. Opis ten został wydrukowany, 
jako artykuł wstępny w dzienniku miejscowym '). 

Jednocześnie Towarzystwo zwróciło uwagę na zakła- 
dy naukowe, w których o hygienie szkolnej pojęcia nie mia- 
no, aszkoły nieraz przyczyniały się doszerzenia chorób za- 
kaźnych. Towarzystwo Lekarskie zaczęło się domagać, 
aby każdy uczeń nowoprzybyły przedstawiał świadectwo 
o zaszczepieniu ospy ochronnej, wskazało zwierzchności 
szkolnej na konieczność niedopuszczania do klas dzieci 
z chorobami zakaźnemi i wymagało, aby uczeń w którego 
rodzinie są chorzy na płonicę, był sadzany oddzielnie od 
kolegów na pewnej odległości; miało to, według ówczesnych 
pojęć, być dostatecznym środkiem ochronnym. W archi- 
wum Towarzystwa zacliowało się nie mało listów od dyre- 
ktorów i nauczycieli różnych, nieraz bardzo oddalonych za- 
kładów naukowych, w których przesyłano spostrzeżenia nad 
zdrowiem i chorobami uczniów i proszono o wskazówki. 
Otrzymywano również dużo listów od obywateli z prośbą 
o określenie znalezionego minerału lub rośliny, o zbadanie 
odkrytej wody mineralnej; lub z propozycyami sposobów le- 
czenia różnych chorób, najczęściej wścieklizny, kołtuna itd. 

Każdy z tych listów był odczytany na posiedzeniach 
Towarzystwa, które następnie redagowało odpowiedzi, 
udzielając żądanych wskazówek i porad. Oprócz tego człon - 
kowie Towarzystwa pracowali doświadczalnie nad wlasnoś- 
ciami i sposobem działania wielu, mało w owym czasie zna- 
nych lekarstw i w archiwum można znaleźć całe monografie 


> 


,) Kuryer Litewski Nr. 31, 15 Kwietnia 1808 r. 
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i wyczerpujące prace w tej kwestyi. Najwięcej w tym 
kierunku pracował prof. WoLFGaNG. Szczególnie intere- 
sował Towarzystwo kołtun io tej quasi chorobie zebrało 
ono obfity i cenny materyał, lecz zaledwie po wielu latach 
przyszło do przekonania, że kołtun powinien być wykluczo - 
ny ze spisu chorób. W owym atoli czasie nikt |nawet 
FRANK i ŚNIADECKT|] nie wątpił, że kołtun jest to choroba, 
i do tego udzielająca się. Wszystkie swe preparaty ana- 
tomo-patologiczne, demonstrowane na posiedzeniach, Towa- 
rzystwo oddawało Uniwersytetowi, w którym utworzył się 
jeden z najbogatszych w Europie gabinetów anatomicznych 
Część tych preparatów była w r: 1812 przez francuzów zje- 
dzona | patrz niżej]. po zamknięciu zaś Uniwersytetu, a po- 
tem Akademii w Wilnie muzeum to zostało przewiezione do 
Kijowa. 

Jednocześnie na posiedzeniach rozstrzygano i kwestye 
czysto administracyjnej natury. Tak, na posiedzeniu 12 Paź- 
dziernika 1809 r. ustanowionym został porządek, w jakim 
członkowie mogą korzystać z pism peryodycznych; czuwa- 
nie nad tem poruczono ubogiemu studentowi Uniwersytetu, 
któremu została wyznaczona opłata 10 złotych na miesiąc. 
Ponieważ często proponowano na członków-korespondentów 
osoby nikomu nieznane, uchwalono [12 Grudnia 1811 r. |. 
aby członkowie, którzy przedstawiają kogoś na członka ko- 
respondenta, zawiadamiali o jego pracach naukowych i za- 
sługach, jeśli takowe nie są Towarzystwu znane. Na po- 
siedzeniu 12 Października 1811 r. Jędrzej ŚNIADECKI ofia- 
rował Towarzystwu 2 tomy swego dzieła: „Teorya jestestw 
organicznych *. 

Na jednem z następnych posiedzeń odczytano przysła - 
ną od Uniwersytetu odezwę Ministra Oświaty z wyrażonem 
w niej żądaniem, by Towarzystwo wysyłało mu sprawozda- 
nia o swej działalności; odtąd co miesiąc takowe w:przekła- 
dzie rosyjskim były ministrowi posyłane. 

Tymczasem nastał pamiętny w dziejach Wilna rok 
dwunasty. Zaznaczył się on również szeregiem czy- 
nów bohaterskich i poświęcenia w imię miłości bliźniego 
i służenia nauce, codziennie cicho i skromnie spełnianych 
przez członków Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego. 
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Z, każdem nazwiskiem ówczesnych lekarzy Wileńskich 
związane jest dotąd wspomnienie o wysokiej ludzkości i za- 
parciu się siebie przy niesieniu pomocy lekarskiej i pocie- 
chy nieszczęśliwym chorym i rannym. Uniwersytet czaso- 
wo był zamknięty i przestał funkcyonować, gdyż profeso- 
rowie niemcy uciekli przed zbliżającą się armią francuską, 
większość zaś sal uniwersyteckich została zajętą przez cho- 
rych, lnb rannych. Towarzystwo przestało odbierać cza- 
sopisma, które prenumerowało. tak iż musiało zrzeć się pre- 
numeraty. Wszędzie w mieście, w klasztorach i domach 
prywatnych urządzano szpitali, które w krótkim czasie za- 
pełniały się. Wreszcie zjawiła się epidemia tyfusu i dy- 
senteryi. Tyfus pokazał się w Wilnie w 1807 roku i był 
wówczas znany pod nazwą „gorączki zgniłej*. Jako na 
przyczynę jego, wskazuje Józef FRANK na przejścia wojsk 
i na liche urządzenie szpitalów, lecz przeważnie przynieśli 
go jeńcy wojenni. W r. 1508 epidemia znacznie się zmniej- 
szyła tak, iż spostrzegano zaledwie pojedyńcze przypadki, 
lecz w r. 1812 wybuchła ze straszną siłą. „Jednocześnie 
w szpitalach Wilna znajdowało się 6000 chorych i przez 
trzy tylko miesiące letnie padło ofiarą tyfusu więcej, niż 
500 osób, a w tym samym czasie i produkty spożywcze zna- 
cznie podniosły się w cenie wskutek szybkiego i niezwykłe- 
20 zwiększenia się ludności, gdyż, oprócz znacznego skupie- 
nia wojsk, w Wilnie szukali schronienia obywatele z całej 
gubernii z rodzinami i służbą. Wojska francuskie wkro- 
czyły do Wilna w Czerwcu i już w Lipcu pokazała się z po- 
czątku dysenterya, która szczególne spustoszenia szerzyła 
w szpitalachiwśród żydów, wówczas zaś gdy; epidemia ta do- 
szła do szczytu natężenia, poczęły się trafiać przypadki ty- 
fusu plamistego, który w prędkim czasie, jak pożar, ogarnął 
miasto całe i nabrał charakteru epidemii wielce złośliwej. 
Jednocześnie wiele osób padało również ofiarą dysenteryi, 
tak iż śmiertelność stała się przerażającą. Wówczas komi- 
sya departamentu administracyjnego zwróciła się do Wi- 
leńskiego Towarwystwa Lekarskiego z prośbą, by zechciało 
dać wskazówki, jak walczyć z epidemią i wskazać jednego 
ze swych członków na posadę urzędnika sanitarnego, 
Wskutek tego odbyło się 22 Czerwca 1812 roku posiedze- 
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nie nadzwyczajne, na którem ułożone zostały prawidła dla 
walki z dysenteryą i opracowano dostępne dla ogółu wska- 
zówki najprostszych sposobów leczenia tej choroby. Pra- 
widła te wydrukowano i rozdano mieszkańcom Wilna. Na 
posadę zaś urzędnika sanitarnego Towarzystwo połeciło 
swego członka d-ra Mikołaja MIANOWSKIEGO, który w pręd- 
kim Gzasie dał dowody niezwykłej energii i znajomości 
rzeczy. 

Tyfus do Listopada nie był zbyt ów m, lecz od te- 
go czasu aż do Lutego 1814 roku epidemia wzmogła się 
i rozrosła do strasznych rozmiarów, odznaczając się przy- 
tem bardzo wysoką śmiertelnością. Wiele przyczynili się 
do rozpowszechnienia choroby żołnierze i żydzi, którzy na 
ulicach sprzedawali odzienie, pozostałe po zmarłych na ty- 
fuss W samych tylko szpitalach wojskowych liczba cho- 
rych dochodziła do 1900, z których zaledwie 50 osób bylo 
chorych na szkorbut, zaś resztę stanowili tyfusowi. W spo- 
sób zaiste oryginalny tłómaczy Jędrzej ŚNIADECKI tę epi- 
demię ')» Zwraca on uwagę, że wielkie epidemie najczęś- 
ciej objawiają się w czasie wojen, lecz tłómaczy to nie zły- 
mi warunkami zdrowotnymi, nie złem odżywianiem, znuże- 
niem i przygnębieniem moralnem, które czynią organizm 
ludzki mniej odpornym na wszelkie wpływy ujemne, ale ze- 
tknięciem się i zebraniem w jednem miejscu ludzi, należą - 
cych do różnych narodowości. Na dowód niby prawdziwo- 
ści swego twierdzenia przytacza ŚNIADECKI kilka przykła- 
dów historycznych. Tak, gdy za panowania Viteliusza ro- 
ty germanów weszły do Rzymu i z mieszkańcami miasta 
wiecznego się zmieszały, okropne, według Świadectwa Ta- 
cyta, wszczęły się choroby. Tak w latach 1287i 1288 na- 
pady tatarskie spowodowały, iż w Polsce i prowincyach ru- 
skich zjawiły się najstraszniejsze choroby i nawet wybuchła 
zaraza morowa. Dzięki takiemu zetknięciu się różnych 
ras, powstały właśnie nieznane przedtem w Europie choro- 
by, jak np. weneryczne i kołtun, którego początek na Li- 
twie datuje się od najścia tatarów [wyżej już wspomnieliś. 
my, iż zarówno ŚNIADECKI jak i FRANK uważali kołtun za 


| 


'). Pamiętniki Towarz. Lek, Wileń. 1. lost 81. 
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chorobę zakaźną |. Te właśniejprzyczyny tłómaczą, według 
ŚNIADECKIEGO, zjawienie się epidemii dwunastego roku. 
Żołnierze francuscy, którzy kraj swój opuścili, i naród im 
obcy, wśród którego znaleźli się, zaczęli podlegać jednej 
i tej samej chorobie, która powstała tylko dzięki błizkiemu 
zetknięciu się dwóch narodowości. Dalej jednak ŚNIADEC- 
Ki nie sięga i nawet nie probuje wyjaśnić, dlaczego miano- 
wicie takie zmieszanie się ras staje się przyczyną nowych 
chorób. 

Towarzystwo Lekarskie wzięło czynny udział w wal- 
ce z epidemią tyfusu, członkowie zaś jego dali dowód nie- 
zwykłego poświęcenia i miłości bliźniego, pracując bez ża- 
dnego wynagrodzenia, przeważnie w szpitalach wojskowych 
w których warunki były nie do opisania fatalne. Żeby zaś 
mieć choć słabe pojęcie o tem, jakiemi były te szpitale, dość 
przeczytać opis epidemii, podany przez J. €. BĘERTRAND'a, 
lekarza armii francuzkiej, który był wzięty do niewoli 
i któremu został poruczony dozór kilku szpitali. —Jednym 
z najpierwszych był otwarty szpital ś-go Ignacego, w krót- 
kim jednak czasie prawie wszystkie klasztory wileńskie 
zostały obrócone na szpitale, którym zupełnie brakło odpo- 
wiedniego urządzenia. Oto,w iaki sposób BĘRTRAND, czło- 
nek-korespondent Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego, 
opisuje szpital w klasztorze O.O. Bazylianów [obecnie mo- 
naster św: Trójcy |.do którego byli przewiezieni tyfusowi od 
Ś-90 Ignacego "'). 

„... Wiele okien całkiem nieopatrzonych; dach, bezpo- 
średnio wyższe piętro okrywający, w wielu miejscach usz- 
kodzony; znalazłem chorych częścią walających się po ob- 
szernych kurytarzach na słomie, a czasami na gołej ziemi, 
bez żadnego nakrycia, częścią zaś w ciasne wtłoczonych 
komórki. Wielu pozbawieni sił i przyzwoitej usługi w naj- 
brudniejszem tarzali się nieochędóstwie... | 

„.Całą posługę odbywało z wielką opieszałością kilku 
żołnierzy, dopiero do zdrowia przychodzących; chleb i mię- 


') J. C. Bertrand. Obraz gorączki epidemicznej, która 
panowała na Litwie r. 181I2i 1813. Pamiętnik Tow. Lek, Wil. 
T.L, str. 105, 
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so, które zwyczajnie w złym było gatunku i częstokroć 
w niedostatecznej ilości bez żadnego porządku rozdzielano .. 
zbywało na tyzannach najzwyczajniejszych. Częstokroć 
dla niedostatku lekarstw nie można było dać na wymioty 
w samym początku choroby [zaznaczyć wypada, że w po- 
czątku bieżącego stulecia leczenie tyfusu rozpoczynano od 
sprowadzenia obfitych wymiotów, które według ŚNIADEC- 
KrEGo zbawiennie miały wpływać na dalszy przebieg cho- 
roby]... Widziałem chorych ginących pod mojemi oczyma, 
a żadnej pomocy dać im nie mogłem Wielu z nich wy- 
mknąwszy się do ogrodu klasztornego i dopadłszy jarzyn 
surowych i niedojrzałych owoców, chciwie je pożerało. Po- 
znajdywano ich trupy po szpalerach ogrodu ...* 

W tym szpitalu liczba chorych dochodziła na raz do 
900. Lekarze powoli zaczęli zwalczać epidemię, gdy na- 
stąpił odwrót armii francuskiej. Ostatki wojska francus - 
kiego, ścigane z każdej strony, w największym nieładzie 
przebiegały Wilno. Tłumy żołnierzy rozmaitych narodo- 
wości, głodnych, w łachmanach, z poodmrażanymi członka- 
mi, ogarniętych wściekłą rozpaczą i dzikiem przerażeniem, 
rzuciły się do szpitali, w których miały miejsce sceny tak 
okropne. tak ochydne, źe niepodobna by im uwierzyć, gdy- 
by nie świadectwo tak wiarogodnego świadka. naocznego, 
jak Józef FRANK, który opowiada "'), iżchorzy francuzi, 
umieszczeni w klinice i w sali muzeum anatomo-patologicz- 
nego, z głodu zjedli znaczną część znajdujących się tam 
prepatatów anatomicznych. Opowiadają również, że cho- 
rzy w gmachu gimnazyalnym podpełzali ku zmarłym przed 
chwilą towarzyszom i ogryzali im z rąk i nóg mięso ?). 

Nie dziw, iż przy istnieniu warunków podobnych po- 
moc lekarska bardzo skuteczną być nie mogła, chociaż człon- 
kowie Towarzystwa Lekarskiego nie żałowali ani sił, ani 
czasu, pracując całymi dniami i nocami w szpitalach. Do 
tego wszystkiego dołączyła się nowa bieda. Na ulicach 


') Joseph Frank. Praxeos Medicae '.Universae praecepta, 
Lipsiae, p. III, vol. I, sectio II, pag. 2938, przypisek 98. 

2) A.H. Kirkor. Przewodnik po Wilnie i jego okolicach. 
Wydanie 3, 1889, str. 49, 
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Wilna, jego dziedzińcach, ogrodach i okolicach tarzało się 
mnóstwo trupów, pozostawionych przez pierzchające 1 ści- 
gane wojska francuskie. Trupy te w czasie odwilży gniły 
i zarażały powietrze, grzebać zaś ich nie było komn, dzięki 
powszechnej trwodze. Wtedy gubernator wojenny Rim- 
skij— Korsakoff zażądał od Wileńskiego Towarzystwa Le- 
kurskiego, by wyznaczyło trzech członków swoich do komi- 
tetu policyjnego, który ma się zająć wyszukaniem sposobów 
rychłego zbierania z ulic trupów iich grzebania. Na po- 
siedzeniu nadzwyczajnem 7 Grudnia 1812 r., które z tego 
powodu zostało zwołane, Towarzystwo, po rozpatrzeniuode- 
zwy gubernatora, wydelegowało prof. Bęcu i doktorów 
BARANKIEWICZA i WOJNICZA, którzy tak umiejętnie i ener- 
gicznie wzięli się do rzeczy, iż w prędkim czasie ulice 
i dziedzińce miasta zostały oczyszczone, a ludność uspoko- 
jona. Z początku Becu zaproponował palenie zwłok, 
i istotnie w Stycznin 1818 r. za przedmieściem Snipiszki na 
jednym stosie spalono do 1000 trupów, znalezionych w róż- 
nych częściach miasta, oraz przywiezionych ze szpitali. 
lecz wnet trzeba było zaniechać tego sposobu, gdyż du- 
szący, smrodliwy dym pokrył miasto całe, którego miesz- 
kańcy poczęli chorować. Z tego powodu zaprzestano pale- 
nia ciał i poczęto je grzebać, Powiadają, że na jednym 
Antokolu pochowano więcej, niź 5000 francuzów. 

Takim był stan rzeczy w tym roku pamiętnym, i cho- 
ciaż lekarze pracowali bez wytchnienia. a szpitali była 
obfitość, lecz wskutek icli zupełnego nieurządzenia, pemoc 
lekarska stawała się bezskuteczną i chorzy masami z głodu 
i chorób marli. 

Lecz gdy szpitale przeszły do rządu rosyjskiego, od- 
razu zmieniło się na lepsze położenie i chorych i lekarzy. 
jak o tem Świadczy d-r BEkRruAaND. Cesarz Aleksander I, 
pomimo licznych ostrzeżeń o grożącem mu niebezpieczeń- 
stwie zarażenia się, osobiście zwiedził te przytułki nędzy 
i rozpaczy, i gdy się sam przekonał, jak okropnymi są wa- 
runki, w których nieszczęsni chorzy się znajdują. otoczył 
ich swą opieką i rozkazał hrabiemu Saint-Priest, bezwło- 
cznie zająć się urzadzeniem szpitali, w którym to celu zosta- 
ły przez rząd wyznaczone potrzebne sumy. (Ofiarność pry- 
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watna również pośpieszyła z pomocą, a nadto mieszkańcy 
Wilna zaczęli przysyłać w znacznej ilości do szpitala klini- 
cznego pożywienie, odzież i bieliznę. 

Do Maja 1813 roku epidemia się skończyła; napływo- 
wy element ludności opuścił miasto, mieszkańcy Wilna uspo- 
kojeni wrócili do swych zajęć; profesorowie Niemcy rozpo- 
częli w Uniwersytecie wykłady, a Towarzystwo Lekarskie, 
po spełnieniu swego obowiązkn znowu oddało się cichej 
iskromnej pracy, chociaż jeszcze w ciągu lat dwóch nie 
dochodziły go żadne czasopisma, dzięki położeniu politycz- 
nemu Europy. 7% pom ędzy członków Towarzystwa, którzy 
najwięcej zasług w tym czasie okropnym położyli i odzna- 
czyli się,jako bohaterowie poświęcenia i pełnienia obowiąz- 
ków, wskazać należy na ŚNIADECKIEGO, BECU i BERTRAN- 
pa. Ten ostatni, oprócz tego, był wysłany przez Towarzy- 
stwo do powiatu rosieńskiego, gdzie we wsiach również 
znalazł tyfus plamisty i przy pomocy miejscowego lekarza 
SŁAWIŃSKIĘEGO uorganizował pomoc lekarską i dał dla księ- 
ży i obywateli przepisy jak walczyć z epidemią i jak leczyć 
chorych na tyfus. 

W latach następnych Towarzystwo, jednocześnie z kwe- 
styami czysto naukowemi, zajmowało się również i admini- 
stracyjnemi Tak, na posiedzeniu 24 Października 1814 r. 
uchwalono, że jeżeli członek w ciągu roku nie bierze udzia- 
łu w pracach naukowych Towarzystwa, tem samem dowodzi 
braku chęci należenia do składu Towarzystwa i usuwa się. 
W Listopadzie wznowiono prenumeratę czasopism, miano - 
wicie Gazety. Medyko-Obirurgicznej Salzburskiej, czasopi- 
sma Huffelanda i takiegoż Sedillot; po upływie jednak krót- 
kiego czasu Towarzystwo przestało otrzymywać gazetę 
Salzburgską. Gdy Prezes zażądał wyjaśnienia tego od 
Dyrektora poczt, okazało się, iż jeden z urzędników poczto- 
wych odsyłał to czasopismo swemu dobremu znajomemu le-- 
karzowi na prowincyi. 

Gdy burze polityczne, które przez lat kilkanaście 
wstrząsały Europą, ucichły, Towarzystwo znalazło nako- 
niec możność wprowadzić w życie $ IV swej ustawy. Na 
posiedzeniu 89-em, 12 Października 1815 roku Józef FRANK 
zaproponował, by Towarzystwo przystąpiło do wydania 
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wydania w języku polskim prac człouków. Propozycya ta 
została chętnie przyjętą i na temże posiedzeniu wybrano 
komitet redakcyjny i włożono nań obowiązek rozpatrzenia 
znajdujących się w archiwum Towarzystwa rekopismów 
i wybrania tych, które mogą być drukowane w |-ym tomie 
książki zbiorowej pod tytułem „Pamiętniki Towarzystwa 
Lekarskiego Wileńskiego*. 

Do składu komisyi weszli trzej członkowie: Becu, 
Mikołaj MiaNowski ')i Józef FiRANK jako prezes. Grdy 


l) Mikołaj MraNowski odegrał wybitną rolę w życiu umy- 
słowem Wilna, jako jeden z najczynniejszych profesorów Uniwer- 
sytetu, w którym przez szereg lat zajmował stanowisko dziekana 
wydziału lekarskicgo, Założył w Wilnie Towarzystwo pomocy dla 
niezamożnych studentów, które niestety w krótkim czasie zostało 
zamknięte, Po zamknięcia Uniwersytetu Mianowskiemu poruczo- 
no uporządkowanie jego interesów, a gdy otwarto Akademię Medy- 
czną, on był jej pierwszym prezesem i ostatnim rektorem, Towa- 
rzystwo Lekarskic również kilka razy obierało go na swego sekre- 
tarza, wice-prezesa i prezesa. Mianowski urodził się w Łucka 
w 1788 r.i tu kształcił się w szkołach, następnie w szkole głównej 
Litewskiej stadyował nanki przyrodzone, przeważnie botanikę 
i wspólnie z Jandziłem poświęcił wiele pracy na urządzenie ogro- 
du botanicznego, W 1802r. otrzymał stopień doktora filozofii, 
gdy zaś w Wilnie otworzono Uniwersytet, Mianowski zaczął uczę- 
szczać na wykłady medycyny i był jednym z najulubieńszych 
uczniów Franka. W r. 1805 otrzymał stopień Magistra medycy- 
ny, aw 1807 i Doktora medycyny. Zaraz potem Uniwersytet 
wysłał go na Wołyń do choreg» członka honorowego Uniwersytetu 
hrabiego Aleksandra Chodkiewicza przy którym Mianowski prze- 
był 3 luta, Gdy do Wilna powrócił mianowano go adjunktem, 
w roku zaś 1810 powierzono mu wykład fizyologii. W 1812 roku 
zastąpił Lobenweina, który razem z iunemi profesorami niemcami 
uciekł z Wilna, a również w zastępstwie Matusewicza, z polecenia 
Uniwersytetu wykładał położnictwo. W 1815 r. został mianowa- 
ny profesorem nadzwyczajnym i zaraz potem odbył po Europie po - 
dróż naukową, która trwała dwa lata. Po powrocie do Wilna, 
objął po śmierci Matusewicza katedrę położnictwa 1 doprowadził 
klinikę do świetnego stanu. Gdy umarł Lobenwein, został Mia- 
nowski dziekanem, lecz po 3 latach usunął się z powoda rywaliza- 
cyi z Pelikanem, ktorego gdy mianowano rektorem Mianowski po- 
wtórnie został dziekanem wydziała lekarskiego i ten urzą:l piasto- 
wał aż do zamknięcia Uniwersytetu; po wyjeździe zaś Pelikana, 
jemu wypadło zakończyć sprawy tej najwyższej w kraju szkoły, 
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MrANOWSKI zmuszony był opuścić Wilno, zastąpił go w ko- 
mitecie Michał HoMOLICKI '). 

Komitet zawarł umowę piśmienną ze znanym w lite- 
raturze polskiej wydawcą Józefem Zawadzkim, który podjął 
się drukowania wydawnictw Towarzystwa,iw 2-ej połowie 
1818 roku opuścił prasę tom pierwszy „Pamiętników To- 
warzystwa Lekarskiego Wileńskiego*, w którym po:przed- 
mowie |XX str. |, zawierającej krótkie wiadomości histo- 
ryczne o Towarzystwie i jego ustawę, pierwsze miejsce 
zajmuje artykuł Józefa FRANKA: „, Wiadomości o chorobach, 
które panowały w Wilnie i jego okolicach od 1807 aż do 
roku 1817'. Praca ta dała początek następnym spostrze- 
żeniom w tym kierunku. Zaznaczyć wypada, iż z utworze- 
niem Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego rozpoczęto 
staranne badania naukowe i obserwacye, których słabe za- 
ledwie próby do tego czasu miały miejsce. Do roku 1806 
spotykamy pojedyńcze wzmianki tylko o chorobach zakaź- 
nych na Litwie |zaznaczyć należy, iż u kronikarzy jak np. 


która istniała od króla Stefana Batorego. Przez dwa ostatnie la- 
ta istnienia Akademii Mianowski był jej rektorem, po jej zaś zam- 
knięciu przeniósł się do swego majątku Soleczniki, gdzie w Kwiet- 
niu 1843 r. zakończył swój pracowity żywot. 

') Michał Howouicki urodził się w powiecie Słonimskim, we 
wsi Bułowicze 22 Listopada 1791 roku z ojca księdza unickiego, 
Początkowe wychowanie pobierał w szkole OO. Bazylianów, nastę- 
pnie zaś w r. 1808 wstąpił do Uniwersytetu Wileńskiego, gdzie był 
jednym z ulubionych uezniów Franka, czemu zawdzięczał to, że po 
otrzymanin stopnia Doktora medycyny pozostawiono go przy Uni- 
wersytecie. "Tu Homolicki gorliwie pracował i zebrał masę mate- 
ryału dla „Praxeos* Franka. Po wyjeździe Mianowskiego objął 
katedrę fizyologii. W wykładach swoich przytrzymywał się „Te- 
oryi jestestw organicznych* Śniadeckiego, W roku 1827 z powo- 
du nadwątlonego zdrowia Homolicki pożegnał nie tylko Uniwersy - 
tet lecz i wogóle medycynę i w zupełności oddał się archeólogii 
i paleografii. 

Umarł w Wilnie 21 Stycznia 1861 r. mającjlat 70 i pochowany 
został na cmentarzu Rossa, Towarzystwo posiada jego maską gi- 
psową, zdjętą po śmierci, Na członka Towarzystwa Homolieki 
był obrany w 1815 roku, na sekretarza na lat trzy w r. 1820, 
a następnie był wice-prezesem, 
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Długosz, Stryjkowski, Bielski, wszystkie prawie choroby 
zakaźne noszą nazwę „mór*, „powietrze morowe*, „zara- 
za it.d.|, jak np. o czarnej śmierci w 1350 r. w Wilnie, 
której padło ofiarą 3/, mieszkańców: o dżumie, grasnjącej 
na Litwie w 1360 i 1425 r.. nie mamy żadnych wiadomości 
|oprócz wzmianki Długosza |; wiadomem jest tylko, iż ów- 
częśni lekarze obowiązani byli zawiadamiać o każdym przy- 
padku dżumy. (rernet podaje, iź Władysław Jagiełło, po 
mkończeniu sejmu w Brześciu w 1426 r. uciekając na Litwę 
przed powietrzem morowem, musiał w zimie przebywać 
w kniejach, gdyż zaraza ogarnęła w prędkim czasie całą 
Litwę. O tem powietrau morowem wspomina i Bielski 
[ks. III, str. 285]  Przechowały się wzmianki o jakiejś 
zarazie na Litwie w r. 1451... | 

„„...tak zaś okropny mór pod ów czas Litwę pustoszył, 
że ludzie, chodząc, śpiąc, lub też jedząc, nagle zarażeni pa- 
dali* | Kremer, Lib. XXII]. Toż samo miało miejsce w ro- 
ku 1465 i w Wilnie wiele mieszkańców padło ofiarą zara- 
zy [Bielski, ks. IV, str. 398 |. 

U Stryjkowskiego | Chron. Lib. XXI, str. 654 | znaj- 
dujemy pierwszą wzmiankę o przymiocie na Litwie. 
Cytujemy jego słowa: ,,Tegoż roku |1493| po porażce po- 
laków nażBukowinie był głód wielki w Litwie y poczęła się 
mnożyć w ludziach niemoc wielka y niesłychana. Franca do 
Polski z Rzymu '), a z Polski do Litwy przeniesiona**. 
Stryjkowski mniema |Chron. Lib. XXII, str. 668] że przy- 
miot przynieśli do Polskii Litwy panowie polscy z Fran- 
cyi, gdyż oni przedewszystkiem byli jego ofiarami. Tak 
w 1508 r. zmarł królewicz Fryderyk, brat Aleksandra, 
arcybiskup gnieźnieński „długą niemocą francuzką zem- 
dlony'*. 

O zarazie morowej w 1553 r. Stryjkowski pisze |ks, 
XXTYV, str. 752|. „Tego roku srogie i jadowite powietrze 
w Wilnie panowało, dla którego byli Mieszczanie poucie- 


ł|) Bielski powiada, że po raz pierwszy przyniosła przymiot 
do Krakowa dama, która do Rzymu na odpust jeździła | ks. IV, 
str, 412]. 
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kali, gdzie kto mógł. Marto też w Trokach, w Eyżysz - 
kach, w Miednikach y Żyżmorach y w innych okolicznych 
wsiach y miasteczkach*. W 1569—1571 r, w Wilnie pa- 
dło ofiarą głodu i morowego powietrza 25u00 mieszkańców 
miasta i przybyłych włościan *). Głód był tak straszny, 
że ludzie nietylko padłem bydłem żywili się, lecz również 
odgrzebywali z grobów trupy ludzkie i zjadali je. Górnie- 
ki mniema, że ta epidemia przyszła przez Moskwę od tata- 
rów, którzy ją w owym czasie napadali. Wiemy również, 
iż król Stefan Batory, oraz wojsko jego w czasie pobytu 
w Połocku i Wilnie przechorowali na gorączkę petechial- 
ną |Bilelski, ks. VI, str. 716], lecz detalicznego opisu tej 
epidemii nie mamy. Piasecki *) wspomina o morowej za: 
razie i głodzie, które w 1601 — 1602 r. ogarnęły całą Litwę 
W czasie tej epidemii w Połocku umarło 15000 osób, zaś 
Wilno zostało prawie wyludnione. O epidemii 1625—16832 r. 
wiemy tylko, że zarazę zanieśli do Wilna posłowie, powra- 
cający z Sejmów *). W 1657-59 r. morowe powietrze za- 
brało w Wilnie połowę mieszkańców. 

Opis straszliwej epidemii morowego powietrza i głodu, 
która szerzyła się w Wilnie w 1/10 r. podają Rzączyński 
i Załuski *) Prawie 34000 ludzi padło ofiarą zarazy i gło- 
du. Ludzie zjadali mięso psów, kotów i myszy, do sądów 
zaś przywieziono 6 włościan, którzy własne żony i dzieci 
pozjadali. Jako pamiątka tej klęski, pozostał na zewnę- 
trznej ścianie kościoła ś-go Piotra obraz malowany na drze- 
wie, bardzo nędznego pędzla, wyobrażający morowe powie- 
trze w Wilnie 1710 roku. Drugi podobny obraz alfresco 
znajdował się na zewnętrznej ścianie |od ulicy Zamkowej | 
kościoła ś-go Jana, lecz tę drogą pamiątkę,nie wiadomo dla 
czego, zamalowano podczas przerobienia kościoła przez wła- 


') Święcki. Opis starożytnej Polski, Tom II, str. 238. 
J. Kraszewski „„Wilno*', T. I, str. 283. 

2) Cytowany przez L, Gąsiorowskiego: „Zbiór wiadomości 
do historyi sztuki lekarskiej w Polsce*. Poznań, 1839, T. I, 
str. 158. 

8) Ibidem, T. II, str. 68. 

+) Kraszewski: „„Wilno*, T. II, str. 84—88, 
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dzę Uniwersytecką | Homolicki, „Pamiętniki Franka*, „Na 
dziś* 1872 r.|. i 

W roku 1754 wyszło z druku w języku niemieckim 
dziełko Schulze o chorobach w Polsce i Litwie, następnie 
w 1784 r. profesor wileński, GrLiBeRr, wydał swoją pracę: 
„Histoire des maladies les plus communes en Lithnanie*, 
w której pisze o ospie i infiuenzy, panujących w Wilnie 
w 1781—1783 r. 

ELRICH napisał dysertacyę o gorączce zgniłej, która 
w Wilnie w 1794 r. grasowała | De febre petechiali in urbe 
et agro Vilnensi epidemica|. Reszta prac, drukowanych 
w zeszłem stuleciu, dotyczy pojedyńczych przypadków, tak, 
że innych źródeł, oprócz wyżej wspomnianych, o chorobach 
epidemicznych nie mamy. Pierwszy Józef FRANK dał po- 
czątek pracy systematycznej w tym kierunku, jak własnemi 
tak i swych uczniów spostrzeżeniami i badaniami. On 
pierwszy sprobował opisać topografię Wilna ') i przez cały 
czas swego tn pobytu pilnie obserwował i studyował cho- 
roby, właściwe tej okolicy *). Dzięki FRANKOWI, ukazał 
Się szereg prac jego uczniów, np. BUKOWIECKIEGO „O epi- 
demicznem pomięszaniu zmysłów w Wilnie w 1815 r.*, Zuc- 
KERTA „O syfilisie u włościan | de lue insontium | w I817 r.*, 
(GUZINA „O epidemicznem zapaleniu płuc w 1817 r.*, RyM- 
KTEWICZA „O leczeniu krupu* |1820|. Tu też zaliczyć na- 
leży prace Jędrzeja ŚNIADECKIEGO „O zgniłej gorączce 
i dysenteryi na Litwie w 1812—18 roku* i d-ra BeRTRAN- 
Da o tem samem 3). Praca, raz rozpoczęta, nie przerwała 
się i w latach następnych, gdy FRANKA już w Wilnie nie 
było. Następcy jego nie przestawali troskliwie gromadzić 
materyałui wiadomości statystycznych o panujących w Wilnie 
chorobach i od czasu do czasu ogłaszali je drukiem. Tak, 
Mikołaj MraNowski umieścił w Ż-im tomie Pamiętników 
Tow. Lek, Wil. i w Dzienniku Medycyny, Chirurgii i Far- 
macyi sprawozdania o chorobach, spostrzeganych w Wilnie 


1) Acta inst, Clinic, Viln. Lipsiae 1808. 
2) Ibidem, oraz Pam. Tow. Lek, Wil. T. LiII. 
3) Pam. Tow. Lek, Wil. T. I. 
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od I61/ do 1823 roku, na podstawie protokółów Towarzy- 
stwa. Z tegoż źródła korzystali następnie 'RYMKiEwicz 
od 1822—1827 | Dz. Med., Chir. i Farmacyi 1830 r.|, ADA- 
Mowicz od 1827 —18138 i KoRkwA od 1843 do 1551 roku. 

W ten sposób, dzięki pracy członków Towarzystwa 
Lekarskiego, mamy systematyczny i dokładny obraz chorób, 
które nawiedzały Wilno od roku 1805. 

Gdy tom pierwszy Pamiętników wyszedł z druku 
i przez prezesa był przedstawiony Towarzystwu, uchwalo- 
no na posiedzeniu 12 Lutego 1819 roku ofiarować go Cesa- 
rzowi Aleksandrowi I. To posiedzenie wypada zaznaczyć, 
gdyż ua niem zapadto kilka dość ważnych postanowień. 

Ponieważ 15-letnia praktyka wykazała w Ustawie 
Towarzystwa niektóre braki, obrany został komitet z prof. 
LOBENWEINEM na czele, dla rozpatrzenia, poprawienia 
i uzupełnienia Ustawy. Komitet opracował kilka nowych 
paragrafów dopełniających Ustawę i przedstawił je Towa- 
rzystwu 12 Lutego 1819 roku. Uzupełnienia te były na- 
stępujące: 

l. rierwszy tom bPamiętników Towarzystwa Lekar- 
skiego Wileńskiego przesłać Panu Ministrowi wyznań 
Il oświaty z prośbą o złożenie go u stóp Tronu i wystarać się, 
jeśli można, dla Towarzystwa o tytuł „Cesarskie*. Drugi 
egzemplarz książki naznaczyć dla p. Ministra. 

2. Stosownie do reskryptu Jego Cesarskiej Mości, 
zaniieszczonego na początku Ustawy, zawiadomić wszyst- 
kich członków że na posiedzeniach Towarzystwa mogą być 
czytane nie tylko te prace, które wyłącznie praktyki lekar- 
skiej dotyczą, lecz i obejmujące inne części nauki lekarskiej, 
zwane teoretycznemi, również traktujące o naukach fizycz- 
nych, znajdujących się w związku z medycyną. 

3. Zaproponować członkom Towarzystwa, aby dla 
zabezpieczenia i otrzymania rezultatów, zastrzeżonych 
ustawą, zatwierdzoną przez Najjaśniejszego Pana, każdy 
z członków przynajmniej raz do roku przedstawił Towa- 
rzystwu własną pracę w zakresie obranej przez niego spe- 
cyalności. 
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4, Raznazawsze postanowić opłat 3 od każdego miej- 
scowego nowoobranego członka przy wstąpieniu jego do 
Towarzystwa, rubli srebrem piętnaście. 

5. Na zaspokojenie potrzeb Towarzystwa postano- 
wić, że na przyszłość doroczna składka nie może być mniej- 
szą Od rubli sześciu; zwiększenie zaś takowej, jeśli tego 
bądzie potrzeba, zostawić do woli Towarzystwa. 

6, Uznać za prawidło, iż miejscowy członek, który 
rocznej składki opłacać nie zechce, tem samem da dowód, 
że nie życzy sobie być członkiem Towarzystwa. 

7. Przypomnieć za pomocą gazet członkom-korespon- 
dentom krajowym, aby i nadal raczyli przysyłać swe spo- 
strzeżenia, dotyczące praktyki lekarskiej. 

8. Zamieszczać w „Dzienniku Wileńskim* krótkie 
wiadomości o działalności Towarzystwa. 

Towarzystwo, po rozpatrzeniu tego projektu uzupeł- 
nień ustawy, zatwierdziło go, za wyjątkiem $ 1 i poleciło 
skarbnikowi obstalować u introligatora ozdobną oprawę 
książek dla Cesarza i ministra. (Co do $$4,5i6, to już 
oddawna dawała się odczuwać ich konieczność. Dotąd 
opłaty obowiązkowej dla członków nie było, zwykle zaś 
w końcu roku stosownie do stanu kasy, bywała naznacza- 
na na rok następny składka od 2 do6 rubli od każdego 
członka. Tego rodzaju zapełnianie kasy miało dużo niedo- 
godności, gdyż wielu członków zupełnie składki nie płaciło. 
W krótce po zatwierdzeniu nowej ustawy Towarzystwo mu- 
siało wykreślić z listy członków d-rów LlieBoscHarrz'a 
i WoJNicza właśnie za odmowę opłacenia składki. 

Tymczasem ozdobnie oprawiony tom „Pamiętników*' 
został przesłany ministrowi, który go doręczył Cesarzowi 
Aleksandrowi I. Starania FRANKA, a, według zapewnień 
ADAMOWICZA, i PELIKANA osiągnęło skutek. pożądany, gdyż 
Cesarz zaszczycił Towarzystwo tytułem „Cesarskie*, jak 
otem minister książe Grolicyn zawiadomjł Towarzystwo 
następującą odezwę: 

„Do Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego 

„Jego Cesarska Mość zgodnie ze zdaniem pp. Mini- 
strów na moje przedstawienie raczył najłaskawiej zezwo- 
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lić, by Wileńskie Towarzystwo Lekarskie odtąd używało 
tytułu „„Cesarskie'. 

„Zawiadamiając o tem Towarzystwo, uważam za ko- 
nieczne dodać, iż przy tej sposobności doprowadziłem do 
Najwyższej świadomości o poświęceniu Jego Cesarskiej 
Mości przez Towarzystwo 1-go tomu zbiorowego wydania, 
który został złożony w biblotece Ermitażu. 

Podpisano: Minister spraw duchownych i oświaty 

Aleksander książe Grolicyn. 
Dyrektor Bazyli Popow. 

Odezwa ta została przeczytaną na uroczystem rocz- 
nem posiedzeniu i odtąd ["owarzystwo używa tytułu „Ce- 
sarskie".  Uprzedni nadpis na pieczęci został zmieniony na 
, Sigillum Cesareae Societatis Medicae Vilnensis'*, a wkrót- 
ce potem uchwalono usunąć z mae dyplomów rysunek 
bogini Izydy. 

__ Rok 1819 zaznaczył się w dziejach Towarzystwa Le- 
karskiego Wileńskiego przez utworzenie wydziału far- 
maceutycznego, działalności i staraniom którego zawdzięcza 
farmacya na Litwie swój rozwój i podniesienie. Utworze- 
nie wydziału farmaceutycznego miało miejsce przy nastę- 
pujących okolicznościach. W roku 1519 farmaceuci wileń- 
scy otrzymali wezwanie od niedawno utworzonego Towa- 
rzystwa Farmaceutycznego w Petersburgu, by się z niem 
złączyli dla wspólnej pracy. Większość aptekarzy wileń- 
skich byli już członkami Towarzystwa Lekarskiego Wileń- 
skiego, lecz z powodu licznych tegoż zajęć, jako też refe- 
ratów, poświęcanych czystej medycynie, pomimo woli dla 
farmacyi udzielano zbyt mało czasu. Wówczas profesor 
Jan WoLFGAaNG ') powziął myśl utworzenia w Towarzyst- 


') Jan Fryderyk WoLrGaaNG pochodził ze starego rodu ksią- 
żęcego holenderskiego herbu Wolffeld. Przodkowie jego w czasie 
wojny 30-letniej AU do Prus. Ojciec Jana był to człowiek 
wielkiego rozumu 1 wykształcenia, lecz jednocześnie przy strasznej 
rozrzutności odznaczał się nieograniczoną dumą 1 niespokojnym 
charakterem, Liczne pojedynki zmuszały go przenosić się z kraju 
do kraju między innemi i do Kurlandyi, gdzie również wyzwał 
na pojedynek znanego potentata Birona, a gdy ten pojedynku nie 
przyjął, Wolfgang był zmuszony uciekać z Kurlandyi, zwiedził Po- 
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wie sekcyi farmaceutycznej, która pomimo oddzielnych po- 
siedzeń, poświęconych wyłącznie farmacyi i innym zwiaza- 
nym z nią naukom, nie powinna była oddzielać się od To- 
warzystwa, a miała stanowić z nim jedną całość. Myśl tę 
podtrzymał prof. LOBENWEtN i inni i wraz potem został 


ułożony następny projekt prawideł, BA aGRiĄCY się z 12 BR 
ragrafów: 


Prawidła 


Dla Wydziału farmaceutycznego Towarzystwa Medycznego 
Wileńskiego, na dniu 12 Kwietnia 1819 r. postanowione '). 


„Lubo Towarzystwo medyczne wileńskie, podług swo- 
ich ustaw, ma na celu prac swoich złączone przedmioty Me- 


dole, Grodno i nakoniec. zamieszkał w Lidzie i tu zakończył sw e 
burzliwe życie. Jan Wolfgang był najstarszym z rodzeństwa, 
urodził się w Łozowie 17 Lipea 1776 roku. Początkowe wycho- 
wanie pobierał w Szczuczynie w szkole pijarskiej, następnie uczył 
się farmacyi w Głównej Szkole Litewskiej i w 1801 r. otrzymał 
stopień magistra farmacyi, a po 3 latach został mu powierzony 
zarząd apteką uniwersytecką, która się mieściła na rogu ulicy Bi- 
skupiej (obecnie Dworcowej) i s-to Jańskiej, gdzie dziś cukiernia 
Webera. Wkrótce potem z rozporządzenia kuratora księcia Ada- 
ma Czartoryskiego mianowano go adjunktem i polecono wykład 
farmacyi studentom. Wolfgang miewał wykłady w audytoryum, 
przerobionem z dawnej apteki jezuickiej, gdzie dziś się mieści To- 
warzystwo Lekarskie Wileńskie. Gdy w roku 1810 została utwo - 
rzona katedra farmacyi, Wolfganga mianowano profesorem far- 
macył i farmakologii, które wykładał aż do zamknięcia Uniwer- 
sytetu, poczem wziął dymisyę i zamieszkał w swoim majątku Poła- 
knie, gdzie dalej pracoweł, szczególnie nad botaniką, Po nim już 
w Akademii prowadził wykłady farmacyi jego ulubiony uczeń Sta- 
nisław Batys Gorski. Umarł Wolfgang 19 Maja 1859 r. mając 
83 lata, Wolfgang był jednym z najezynniejszych i najpracowit- 
szych profesorów, pozostawił masę prac, przyczynił się do utworze- 
nia Wydziału farmaceutycznego w Towarzystwie Lekarskiem 
i podniesienia farmacyi krajowej, Przy pomocy Gorskiego, Bes- 
sera i Fiodoro wicza, Wolfgang zebrał nadzwyczaj bogaty zielnik, 
stanowiący własność Towarzystwa Lekarskiego i zawierający kil- 
kanaście tysięcy roślin. Wolfgang cieszył się szacunkiem uczącej 
się młodzieży, chociaż jako profesor był bardzo wymagającym i nie 
znosił nieuctwa i powierachownego traktowania nauki. Pozosta- 
wił syna i dwie córki dotąd żyjące. 
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dycyny i Farmacyi; jednakże gdy dotychczasowe doświad- 
czenie pokazało, iż posiedzenia wspólne Medyków i Farma- 
ceutów, wymagając wiele czasu na przedmiot pierwszy, nie 
mogą zawsze wystarczać na przedmiot drugi, obeymowany 
w swey rozciągłości i połączeniu z naukami pomocniczemi; 
uznało zatem toż Towarzystwo, za rzecz pożyteczną i z u- 
stawami swemi zgodną, zaprowadzić Posiedzenia osobne, 
wyłącznie ostatniemu przedmiotowi poświęcone i tym koń - 
cem stanowiąc Wydział farmaceutyczny, nastę- 
pujące przepisało mu prawidła: 

I. Cel główny Wydziału farmaceutycz- 
nego uważa się w dwóch częściach: z których pierwsza 
ogólna, zależy na pracowaniu w widokach przykładania się 
do zbogacenia Farmaceutyki i ścisłej z nią połączonych 
umieiętności przyrodzonych; druga zaś szczególna ma 
w zamiarze pomoć i ułatwienie osobom temi przedmiotami 
w okręgu naukowym wileńskim zaiętym, do wzaiemnego 
oświecania się w swoiem powołaniu. 

II Prace członków Wydziału w części ogólney celu 
głównego, będą ogłaszane w Pamiętnikach Towarzystwa; 
a dla ogłaszania tavowych-że prac w części szczególney 
tegoż celu, Wydział będzie wydawał pismo peryodyczne 
w języku polskim, mające wychodzić przynaymniey co trzy 
miesiące. 

III. Mieyscowych członków Wydziału, na przedsta- 
wienie iego, wybiera całe Towarzystwo z pomiędzy Farma- 
ceutów, a to sposobem przepisanym w Naywyżey zatwier- 
dzonych Ustawach w artykule VIII; na członków zaś kor- 
respondentów mogą bydź oprócz tego podawani ludzie 
uczeni w przedmiotach umiejętności przyrodzonych, a mia- 
nawicie Fizyki, Chemii, Zoologii, Botaniki i Mineralogii. 

IV. Wydział ma Dyrektora, Podskarbiego i Sekre- 
tarza przez się wybieranych, stosownie do Ustaw ogólnych 
Towarzystwa. 

v. Wydział ma kassę osobną powstającą z opłat ro- 
cznych od swoich członków, równie z opłaty jednorazowey 
od nowo przyiętych. 


ol 


VI. Wydział będzie utrzymywał pisma peryodycz- 
ne, szczególniey do celu swoiego służące. 

VII. Pisma peryodyczne i dalsze xięgi, czyli z kas- 
sy Towarzystwa całego, czyli tylko z kassy Wydziału na- 
byte, będą składać wspólną bibliotekę, wolną do użycia 
wszystkim członkom tak wydziału iako i towarzystwa ca- 
lego. 

VIII. Wydział składać ma iedno przynajmniey co 
miesiąc posiedzenie, którego protokół czytany będzie na 
blizkiem posiedzeniu całego Towarzystwa, dla wiadomości 
wszystkich iego członków. 

IX. Wydział starać się będzie o założenie i postępne 
pomnażanie gabinetu farmakologicznego w zielnikach, ma- 
teryałach i preparatach, odznaczaiących się przez osobliw- 
sze własności albo formy. 

X. Wydział utrzymywać będzie związki kommuni- 
kacyjne z Towarzystwem farmaceutycznem petersburskiem 
i z innemi podobnego celu Towarzystwami. 

XI. Członkowie szczególnie będą mieć na celu prac 
swoich dla wydziału przeznaczonych: 

1) Przykładanie się do zbogacenia Gabinetu farma- 
kologicznego. 

2) Rozbiory chemiczne płodów przyrodzenia, miano- 
wicie do lekarstw wchodzących, a w tych się i wody mine- 
ralne zaymują. 

3) Udzielanie wiadomości o szczególnieyszych wy- 
padkach i postrzeżeniach nadarzonych w laboratorych. 

4) Doskonalenie sposobów dawnych i wynaydywa- 
nie nowych robienia preparatów farmaceutycznych. 

5) Obmyślenie środków robienia w bliższych miey- 
scach tych preparatów, które się tylko w fabrykach wyra- 
biaią i sprowadzają z zagranicy lub ze stron odległych. 

6) Sledzenie gdzie i w jakiey obfitości rość zwykły 
lekarskie rośliny i zaprowadzanie uprawy tych, które z tru- 
dnością zbierać się daią, nayczęściey u materyalistów by- 
wają fałszowane, albo się łatwo zamieszać mogą i wziąć 
jedne za drugie: np. Rad. Hzllebort nigri, Angelicae Archan- 
gelicae; Qei Urbani; Valerianae Off, Colchici Autumn; Flo- 
res Verbasci Thapst. Sem, Phellandris Aquatic 1 t. p. 
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1) Postrzeganie przy sprowadzaniu materyałów le- 
karskich drogą handlu, albo przy nabywaniu od zaymuią- 
cych się ich zbieraniem, czem bywaią zastępowane przez 
niewiadomość, albo skażone lub też z umysłu fałszowane. 
Takie artykuły z ich opisami składane będą w wydziale dla 
ogłaszania względem ich stosownych ostrzeżeń. 

8) Czynić wyiątki z pism peryodycznych obcych, 
zwłaszcza tyczące się odkryć wynalazków nowych; zapro- 
wadzenia i upowszechnienia machin lub instrumentów 
w zastosowaniu techniczno: farmaceutycznem, pożytek isto- 
tny przynoszących, oraz doniesienia literackie o ważniey- 
szych pismach wpływ do Farmacyi maiących. 

XII. Członkowieordynaryyni czyli mieysctowi, oprócz 
udzielania wiadomości na każdem posiedzeniu o nadzwy- 
czaynych postrzeżeniach, osobno jeszcze, podług ułożoney 
przez się kolei, czytać będą opisy tychże postrzeżeń i dal- 
szych prac do zatrudnień wydziału należących*. 


"m4 


Otwarcie Wydziału farmaceutycznego odbyło się 
17 Maja 1819 roku i tegoż dnia miały miejsce wybory. Na 
Dyrektora obrany został Gurr, na skarbnika SzuLc i na 
sekretarza WOELK. 3 Czerwca w sali aktowej Uniwersy- 
«etu odbyło się pierwsze posiedzenie Wydziału, które za 
gaił ówczesny prezes Towarzystwa prof. LOBENWEIN Świe- 
tną przemową. Po nim mówił dyrektor Wydziału Gurr, 
następnie prof. WOLFGANG: „O zacności powołań w miarę 
umysłowego wykształcenia osób niemi zajętych ') i K. Wa- 
GNER: „O stanie medycyny i szczególniej farmacyi w An- 
glii, rzecz wyjęta z listu pana C. O. Cadet do pana Pelle- 
tier*. 

Nakoniec wszystkim obecnym rozdano prawidła wy- 
drukowane po polsku i po niemiecku. 

Zaraz potem rozesłano odezwy z prośbą o przyjęcie 
udziału w pracach Wydziału 683 aptekarzom i prowizorom 


') Mowa ta wydrukowana w Pamiętniku Farmaceutycznym 
Wileńskim, T, I. 1820 r., str. 279. 
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w guberniach Wileńskiej, Grodzieńskiej, Podolskiej, Miń- 
skiej, Mohylewskiej, Witebskiej, Wołyńskiej i w okręgu 
Białostockim, również do Towarzystwa farmaceutycznego 
Petersburskiego, do wszystkich zarządów lekarskich i do- 
ktorowi BESSEROWI, nauczycielowi liceum w Krzemieńcu, 
gdyż BEssER już figurował na liście członków koresponden- 
tów Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego. Większość 
nietylko pośpieszyła z odpowiedzią, lecz i przysłała swe 
spostrzeżenia. 

W ten sposób Wydział farmaceutyczny odrazu sta- 
nął na pewnym gruncie i wykazał wiele energii, pracując 
gorliwie, co można widzieć chociażby ztąd, iż już w następ- 
nym 1820 roku wydał duży tom pod tytułem „Pamiętnik 
farmaceutyczny Wileński*, zredagowany bardzo starannie 
i ozdobiony rycinami kolorowanemi, bardzo dobremi, jak na 
owe czasy. Wydział Farmaceutyczny zasłużył się niema- 
ło i farmacyi i stanowi aptekarzy na Litwie i Białej Rusi 
przez podniesienie i uszlachetnienie aptek. 

Aby należycie ocenić zasługi Wydziału w tym wzglę- 
dzie dostatecznym będzie nawet pobieżny rzut oka na hi- 
storyę i stan aptek w kraju. 

Trudno ściśle oznaczyć czas powstania w: Wilnie 
pierwszej apteki; przypuszczać jednak należy że był to ko- 
niec XVI wieku, gdyż w pierwszej jego połowie aptek tu 
jeszcze nie było. Wiadomem jest przynajmniej, że gdy 
w Wilnie zasłabł Aleksander Jagiellończyk, zawezwany 
doń z Krakowa sławny alchemik-praktyk Baliński zmuszo- 
ny był sprowadzać lekarstwa z krakowskiej królewskiej 
apteki. 

Brak aptek zastępowano domowemi apteczkami, które 
urządzano niemal w każdym zamożniejszym domu a szcze- 
gólnie we dworach obywatelskich. W apteczkach takich 
trzymano przedewszystkiem mnóstwo ziół, bławatków, ru- 
ty, mięty, piołunu i t. d. Czyniono zapasy wody marcowej 
topionej ze śniegu i pierwszej deszczowej. Apteczki posia- 
dały różnego rodzaju octy, wody i wódki nalewane na mło- 
dych piesków, zajączków, bocianów, oraz sadła i tłustości, 
począwszy od ludzkiego, które za wielkie nieraz pieniądze 
kupowano od katów; było tu sadło psie, gęsie, zajęcze, lisie, 


w 


54 


niedźwiedzie, borsucze, oprócz tego robiono, lub też spro- 
wadzano różne lekarstwa z żab, wężów, jaszczurek i t. d. 
Cyrulicy ówcześni, akuszerki i wszelkiego rodzaju szarla- 
tani sprzedawali mnóstwo tajemnych, niby cudownych le- 
ków, które chętnie były kupowane przez publiczność łatwo- 
wierną i wówczas jak i teraz chętnie wierzącą we wszyst- 
ko, co ma urok tajemniczości. Pewien szarlatan dorobił 
się znacznego majątku, lecząc ciężkie choroby niby praw- 
dziwemi perłami. Akuszerki sprzedawały; cudowne piguł- 
ki na niepłodność, skuteczne nawet bez spółkowania kobie- 
ty z mężem. Największe jednak pieniądze zarabiał kat za 
tłuszcz ludzki i za krew z głowy traconych. Ciepłą krwią, 
zebraną z odciętej głowy ludzkiej leczono od epilepsyi. 
Cena za krew bywała różną. Za pierwszy kubek;płacono 
drożej, niż za następne; droższą była krew niewinnych 
dziewcząt, młodych ludzi i chrześcian. Najtaniej sprzeda- 
wano krew żydowską '). 

Nie więc dziwnego, że gdy nakoniec zjawiły się apte- 
ki, nie były one wcale podobne do dzisiejszych. Mamy 
wskazówki, że już w 1580 r. Wilno posiadało kilka aptek, 
które się jednak niczem nie różniły od zwykłych kramów, 
gdyż rząd żadnej nie zwracał na nie uwagi. Dla"Królestwa 
Polskiego w r.1778 było wydane rozporządzenie, zawie- 
rające ustawy dla aptekarzy, dla Litwy jednak rozporzą- 
dzenia te nie były obowiązujące. Potem Stanisław August 
wydał w 1765 roku uniwersał, który nakazywał wysyłać 
uczniów aptekarskich na naukę do Krakowa do szkoły głó- 
wnej, lecz i ten uniwersał dotyczył tylko miast i miasteczek 
Królestwa *).* 

W Głównej Wileńskiej Szkole zaledwie od roku 1784 
rozpoczęto wykłady chemii, w następnym zaś i farmacji, 
dla której udzielano tylko 2 miesiące w roku. Jeśli stu- 
. denci uczęszczali na te wykłady, to prędzej przez cieka- 
wość, niż przez poczucie ich korzyści. 


!) Według d-ra Lafontaine'a [członka Tow. Lek. Wil.| 
cytowanego przez E, Gąsiorowskiego: „Zbiór wiadomości do histo- 
ryi sztuki lekarskiej w Polsce*'',-T. III, str, 99 i 100. Poznań. 1854. 


2) Gąsiorowski: |. e. T. III. str, 103, 
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Epokę, w kwestyi farmacyi na Litwie, stanowi otwar- 
cie Towarzystwa Lekarskiego i jego Wydziału farmaceuty- 
cznego, oraz ustanowienie zarządów lekarskich, którym po» 
lecona została kontrola aptek i które zaczęły wymagać od 
aptekarzy egzaminów. Aż do początku bieżącego stulecia, 
aptekarze według prawa byli uważani jako handlarze, nie- 
mający praw żadnych, jakie daje wykształcenie, co prawda 
nikt go od nich inie wymagał. Dopiero od roku 1807, 
wskutek ukazu Najwyższego z 7 Października, aptekarze 
w całem Państwie Rosyjskiem zostali przyłączeni do stanu 
uczonego i oswobodzeni od opłaty gildyi kupieckich. Na 
Litwie w tym czasie apteki mało czem się różniły od zwy- 
kłych kramików 2). 

Aby mieć w posiadaniu aptekę trzeba było tylko po- 
siadać kapitał odpowiedni na nabycie przywileju, nieco 
wprawy w robieniu lekarstw i bardzo powierzchowną zna- 
jomość medykamentów. Otwierano aptekę, przyjmowano 
uczniów, którzy aż do naszych czasów zachowali nazwę 
„chłopców, i rozpoczynano handel. W celu przysporzenia 
dochodów, weszło w zwyczaj w pewnych porach roku obda- 
rzać lekarzy prezentami, a ponieważ handel zwykłemi le- 
karstwami nie dawał zbyt wielkich zysków, aptekarze je- 
dnocześnie sprzedawali eliksiry życiodajne i różne maście 
cudowne, co więcej, w aptekach były na sprzedaż konfitury 
pierniki, tabaka, mydła, świece woskowe, szuwaks i tem 
podobne specyały. Farmacyi nikt nie miał za specyalność, 
wymagającą stosownego wykształcenia naukowego, nikt 
nie sądził nawet:, aby farmaceuci mieli jaki związek z me- 
dycyną i nawet Józef FRANK, oddając pochwałę stanowi 
aptekarskiemu, powiedział, iż aptekarz w swej osobie łączy 
3 stany: kupca, artysty i literata i ani jednem słowem nie 
napomknął o tem, że aptekarz bywa jednocześnie pomocni- 
kiem a nieraz i doradcą lekarza. 

Jakeśmy wyżej rzekli, aby zostać aptekarzem, dosta- 
tecznem było posiadać wprawę mechaniczną i powierzcho- 


1 Jan Wolfgang: „„Uwagi historyczne nad stanem Farma- 
cyi'. Dziennik Wileński, 1816. T. IV. str, 240, 
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wną znajomość roślin i najwięcej używanych leków. Nie 
istniał w owym czasie żaden zakład specyalny, gdzie far- 
maceuci mogliby się uczyć swej specyalności, nie było ta- 
kiej instytucyi, zadaniem której byłoby kontrolowanie po- 
siadanych przez tychże wiadomości i ważna sprawa aptecz- 
na znajdowała się w rękach ludzi ciemnych, częstokroć na- 
wet i niesumiennych, którzy posługiwali się apteka w celu 
wyzysku publiczności zawsze łatwowiernej i 1zucającej się 
na przynętę wszelkich środków tajemniczych. Apteki by- 
ły tak źle urządzone i sporządzanie lekarstw do takiego 
stopnia niedbałem iż w razie poważniejszej choroby, leka- 
rze nie mieli odwagi posyłać tam swych recept i woleli przy- 
rządzać potrzebne lekarstwa własnoręcznie. Z aptek le- 
karstwa wydawano bez kopii recept |sygnaturek|j, co 
powodowało częste pomyłki, nieraz bardzo smutne dla 
chorych. Jeżeli i przybywał z zagranicy farmaceuta 
wykształcony, zostawał w prędkim czasie pochłonięty przez 
otaczające go błoto i zasmakowawszy w łatwych zyskach, 
wkrótce przestawał myśleć o nauce. Jak się wyżej rzekło 
nawet w Uniersytecie nie było z początku katedry farmacyi 
i farmakologii. Tę ostatnią, jako kurs dodatkowy do Che- 
mii, przez dwa miesiące w roku wykładał Jędrzej ŚNIADEc- 
Ki. Niedziw więc, że i lekarze zaledwie bardzo powierz- 
chownie byli z tą nauką obznajomieni '). 

Takim był w ogólności stan farmacyi na Litwie i aby 
go podnieść i postawić na wysokości należytej potrzeba 
było ludzi gruntownie wyksatałconych, utalentowanych 
i oddanych sprawie i takowych też nie zabrakło. Pierwszym 
był mnich-pijar Brennet, który zarządzał apteką klasztorną 
„w Szczuczynie. Ten przez całe życie sam się uczył i nau- 
czał innych, umiejąc wpoić swoim uczniom miłość dla far- 
macyi. Mąż ten wielkiego serca i umysłu pozyskał ogólną 
sympatyę i szacunek. Jednym z najwybitriejszych i naj- 


z Z 


') Przemówienie J. Wolfganga do Cesarsk. Tow. Lek. Wil, 
czytane podczas uczty 12 Grudnia 1816 r. przez Karola Wagne- 
ra. Praktyczne postrzeżenia niektórych lekarzy, zebrane przez 
A. A. Adamowicza, 1862. T, V, str, 126. 
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więcej lubianych uczniów jego był Jan WOLFGANG, pocho- 
dzący z rodu książęcego, członek-założyciel Towarzystwa 
Lekarskiego, a następnie i wydziału farmaceutycznego 
i profesor Uniwersytetu Wileńskiego. Sam będąc grunto- 
wnie wykształconym i oddanym aż do fanatyzmu swej spe- 
cyalności, WOLFGANG cały swój żywot poświęcił na to, aby 
podnieść farmacyę i postawić takową na należnem jej stano - 
wisku. Naposiedzeniach Towarzystwa Lekarskiego, następ- 
nie i wydziału farmaceutycznego miewał mnóstwo odczytów 
tłómaczył i referowat prace uczonych zagranicznych, z po- 
między których wielu z nim korespondowało, demonstrował 
preparaty, kierował różnego rodzaju badaniami, zbierał ko- 
lekcye it.. Pozostawił po sobie masę rękopismów, więk- 
szość których druku jednak nie ujrzała i znajduje się w ar- 
chiwum Towarzystwa. 

Uniwersytet, którego ówczesnym rektorem był Hiero- 
nim STROJNOWSKI |pomnik jego znajduje się w kościele 
Ś-go Jana po flewej stronie, oboką kaplicy książąt Ogiń- 
skich|, potrafił ocenić niezwykłe zdolności WOLFGANGA 
i powierzył muzarząd apteki uniwersyteckiej, która się mie. 
ściła na rogu ulicy Biskupiej i S-to-Jańskiej w domu Uni- 
wersyteckim, dziś Webera, a następnie wskutek jego przed- 
stawienia utworzył katedrę Materiae Medicae i na pierw- 
szego tejże profesora powołał WOLFGANGA, który miewał 
wykłady w audytoryum, przerobionem z byłej apteki jezuic- 
kiejj W tem audytoryum, jak juź zaznaczyłem, obecnie 
mieści się Towarzystwo Lekarskie Wileńskie. Sam WoLF- 
GANG zajmował mieszkanie nad audytoryum. Dzięki nie- 
zmordowanej pracy tego zacnego człowieka, apteka Uni- 
wersytecka stanęła odrazu na wysokości wymagań nauki. 
Wiele jednak trzeba było cierpliwości i starań zanim się 
udało odzwyczaić publiczność od szukania w niej tabaki 
lub eliksiru cudownego. Towarzystwo przez przyjęcie do 
grona swych członków kilkunastu aptekarzy, podniosło zna- 
czenie tychże w oczach ogółu, zaś otwarcie wydziału far- 
maceutycznego z programem czysto naukowym i powołanie 
do wspólnej pracy aptekarzy z prowincyi stanowią epokę 
w dziejach krajowej farmacyi. Farmaceuci z zapałem 
chwycili się pracy. Pośród nich znalazło się niemało zdol- 
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nych, utalentowanych i dzielnych ludzi. Wydział bacznie 
śledził postępy farmacyi w Europie zachodniej, prenumero- 
wał czasopisma specyalne, sprowadzał lepsze dzieła, wyma- 
gał od aptekarzy staranniejszego i bardziej sumiennego 
sporządzania lekarstw i zachęcał do poważniejszego udzie- 
lania nauk uczniom aptekarskim. Członkowie chętnie uczę- 
szczali na swe zebrania, nie zapominając i o posiedzeniach 
Towarzystwa Lekarskiego, na których odczytywano proto- 
kół ostatniej sesyi wydziału. Owoce pracy członków wy- 
działu pozostały w „Pamiętniku Farmaceutycznym Wileń- 
skim*, wydawnictwo którego niestety w krótkim czasie zo- 
stało zawieszone z powodu braku środków materyalnych 
i małej liczby prenumeratorów. Następnie prace wydziału 
były drukowane w „Dzienniku Medycyny, Chirurgii i Far- 
macyi*, wydawanym przez Towarzystwo Lekarskie aż do 
czasu, w którym musiało ono wskutek okoliczności od n:ego 
niezależnych ząprzestać wszelkich wydawnictw. Wydział 
fermaceutyczny, pracując samoistnie, nie przestawał stano- 
wić części składowej Towarzystwa Lekarskiego, które rzą- 
dziło i kierowało wszystkiemi sprawami. Sprawozdania, 
czasopisma, książki postępowały do biblioteki Towarzyst- 
wa, tylko pisma farmaceutyczne wprzódy bywały czytane 
przez farmaceutów, następnie zaś przechodziło do rąk leka- 
rzyi odwrotnie, lekarze mieli pierwszeństwo w korzysta- 
niu z pism i dzieł treści czysto lekarskiej. Słuszność wy- 
maga, abyśmy zaznaczyli, iż w dziejach Towarzystwa Wy- 
dział farmaceutyczny odegrał rolę wybitną i zaszczytną. 

Po utworzeniu wydziału farmaceutycznego, Towarzy- 
stwo nie przestawało gorliwie pracować. "Tak, na posie- 
dzeniu i2 Kwietnia 1819 r. [posiedz. 126], wybrano komitet 
redakcyjny w cela ułożenia i wydania 2-go tomu „Pamięt- 
ników*. Do składu komitetu weszli Józef FRANK, LOBEN- 
WEIN, PELIKAN '), Mikołaj MIANOWSKI, a następnie Michał 
HOMOLIOKI. | 


1) Wacław PenrkaN urodził się 11 Września 1790 r. w Sło- 
nimie gub. Grodzieńskiej. Ojciec jego był muzykantem w orkie- 
strze ks, Sapiehy w Dereczynie, Wychowanie początkowe otrzy- 
mał w mieście rodzinnem, wroku zaś 1807 wstąpił do Uniwersyte- 
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6 Maja 1820 r. Towarzystwo obchodziło siedmdziesią - 
tą rocznicę urodzin swego sławnego członka JENNER'A. 
Uroczystość ta została opisana w „Kuryerze Litewskim* 
|r. 1820 N.56]. tudzież w 2-im tomie „Pamiętników Towa- 
rzystwa Lekarskiego Wileńskiego", gdzie również zamie- 
szeczono odę na cześć JENNĘRa czytaną w czasie uczty. 
Członkowie Towarzystwa urządzili składkowy obiad, na 
który zostali zaproszeni jako goście wyżsi dostojnicy mia- 


tu Wileńskiego, gdzie studyował nauki przyrodzone. Mieszkał 
Pelikan u inspektora lekarskiego FKnholma, który gdy do Pe- 
tersburga na posadę inspektora Akademii medycznej wyjeżdżął, 
zabrał go ze sobą. Tu Pelikan wstąpił do Akademii i w prędkim 
czasie dzięki wybitnym zdolnościom, zwrócił na siebie uwagę pro- 
fesorów. W r. 1818 po ukończeniu Akademii z medalem złotym 
i ze stopniem lekarza 1-ej klasy, pozostał przy Akademii jako sub- 
inspektor studentów i adiunkt przy katedrze chirurgii praktycznej. 
W tym samym roku napisał Pelikan świetną rozprawę na stopień 
doktora medycyny, lecz wskutek choroby bronić jej nie mógł. 
Dzięki jednak staraniom profesorów i szczególnie Enholma, Aka- 
demia zwolniła go od bronienia rozprawy i przyznała mu stopień 
doktora medycyny i chirurgii, W roku 1816 po złożeniu egzami- 
nów i po odczytaniu świetnej lekcyi próbnej został zatwierdzony 
jako adiunkt chirurgii. Gdy umarł Niszkowski, Pelikan rozpoczął 
starania o wakującą w Wilnie katedrę chirurgii i zabiegi te miały 
powodzenie, gdyż wskutek przedstawień Lobenweina i rektora Ma- 
lewskiego, kurator książe Adam Czartoryski 5 Maja 1817 r. mia- 
nował go profesorem zwyczajnym Uniwersytetu Wileńskiego. Przy- 
bycie Pelikana do Wilna miało wielkie znaczenie tak dla Uniwer- 
sytetu, jak i dla Towarzystwa Lekarskiego, które go w r 1817 na 
swego członka, a w dwa lata potem i na wice-prezesa obrało. Tro- 
chę dziwnem się wydaje, iż wkrótce po wstąpieniu Pelikana do 
Towarzystwa, Śniadecki na lat kilkanaście zupełnie się z takowe- 
go usunął. Pelikan odrazu dał się poznać w Wilnie jako świetny 
i zręczny operator i był pierwszym, który wykonał tu operacyę 
wyłuszczenia biodra, podwiązania tętnicy szyjowej wspólnej, tętni- 
cy biodrowej i rynoplastykę. Jako świetny mówca przyciągał do 
swego audytoryum licznych słuchaczów, również jako członek To- 
warzystwa Lekarskiego zajął odrazu wybitne stanowisko, dzięki 
swym zdonlościom administracyjnym i znacznej ilości ciekawych 
spostrzeżeń, które na posiedzeniach komunikował i już w roku 
1821 i następnie w 1823 i 1825 był obierany na prezesa. Ada- 
mowicz w życiorysie Pelikana upewnia, iż jego właśnie staraniom 
Towarzystwo zawdzięcza tytuł „Cesarskie*, co nie jest prawdą, 
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sta I uczeni. Pierwszy toast wzniósł FRANK na cześć Ce- 
sarza Aleksondra I, który swemi względami obdarzał To- 
warzystwo, drugi za Cesarzową Maryę Teodorównę, dzięki 
troskliwości której była sprowadzona z Anglii i przesłana 
do Wilna profesorom BECcu i LOBENWEINOWI pierwsza wak- 
cyna-w celu rozpowszechnienia na Litwie szczepienia ospy 
ochronnej. Następnie wzniesiono kielichy za sławnego 
JENNER'a. Wówczas nauczyciel gimnazyum Wileńskiego 


gdyż tytuł ten Towarzystwo otrzymało na skutek wstawienia się do 
Cesarza Jana Piotra Franka, Po śmierci Lobenweina, Pelikan 
czasowo zajął katedrę anatomii i oprócz tego w ciągu lat czterech 
wykładał studentom medycynę sądową. W r. 1824 został miano- 
wany dziekanem wydziału lekarskiego, zaś w 1826 r. rektorem 
Uniwersytetu. Na tem stanowisku wykazał niezwykłe zdolności, 
jako administrator. W owym czasie wśród młodzieży uniwersy- 
teckiej rozpoczęły się rozruchy. Pelikan wydał bardzo surowe 
dla studentów przepisy, które znacznie swobodę ich skrępowały, 
lecz które rektor uważał za niezbędne dla uspokojenia wzburzonej 
młodzieży. Słuszność wymaga zaznaczyć, iż usługi, jakie oddał 
Pelikan Uniwersytetowi były znaczne; użył albowiem wszystkich 
sił, aby ochronić Uniwersytet od wszelkich wpływów politycznych 
gdyż wiedział, że rozruchy wśród uczącej się młodzieży spowodują 
zamknięcie Uniwersytetu. Pelikan ulepszył ogród botaniczny 
wzbogacił bibliotekę Uniwersytetu, odnowił kościół ś-go Jana, wy- 
dawał mnóstwo podręczników i t. d. Był jednak surowym i nieu- 
błaganym dla tych studentów, których uważał za szkodliwych dla 
Uniwersytetu i takich wnet usuwał. Po zamknięciu Uniwersytetu 
Pelikan opuścił Wilno; nie na długo jednak, gdyż wkrótce powró- 
cił i stanął na czele szpitala wojennego i zreformował go. W tym 
szpitalu Pelikan jednocześnie zarządzał wydziałem chirurgicznym, 
Po otwarciu w Wilnie Akademii medyko-chirurgicznej na zawsze 
stolicę Litwy opuścił i udał się naprzód do Petersburga a następ- 
nie do Moskwy na posadę głównego lekarza szpitala wojennego. 
W r. 1851 przeniósł się napowrót do Petersburga, gdzie otrzymał 
nominacyę na prezesa Akademii Medyko-Chirurgicznej, a w 1865 
1ioku na prezydenta wyższej rady lekarskiej, Umarł Pelikan 
9 Czerwca 1873 roku w majątku swym Pelikany na Źmudzi w wie- 
ku lat 54. Panuje u ogółu przekonanie, jakoby Pelikan przyczy- 
nił się do zamknięcia Uniwersytetu w Wilnie, lecz osoby bezstron- 
ne, żyjące dotąd i które w owym czasie znajdowały się w Uniwer- 
sytecie zarzucają fałsz temu twierdzeniu, Za to Pelikan s plamił 
się niszcząc 5-ty tom Pamiętników Franka. Pamiętniki te za pie- 
niądze ofiarowane przez brabiege Tyzenhauza nabył dła Towarzy- 
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Ignacy SZYDŁOWSKI wystąpił z deklamacyą ody [po pol- 
sku] przez siebie ułożonej '). Na początku ody poeta obra- 
zowo przedstawia okropności epidemii ospy dla rodziców, 
tracących dziatki, dla nieszczęśliwych niemowląt, które po 
przebycin choroby na cale życie pozostawały kalekami i na- 
koniec dla dziewic nadobnych. które ohydna choroba prze- 
kształcała w potwory i pozbawiała uciech miłości i macie- 
cierzyństwa. Lecz oto wystąpił wielki JBNNER i odrazu 
zwyciężył potwora, który sromotnie ucieka. Na końcu ody 
poeta wzywa dziewice, cieszące się z dobrodziejstw, które 
na nie miłość zsyła, by śpiewały hymn pochwalny na cześć 
JENNER a 1 prosi młode matki by dzieci swe uczyły czcić 
i kochać swego zbawcę. 

Rozweseleni : biesiadnicy wznieśli wówczas zdrowie 
płci pięknej winszując zwycięztwa nad niemocą straszllwą, 
która w ciągu wieków niszczyła wdzięki jej przedstawicie- 
lek. Komnata, w której uczta się odbywała [dom Olivier'a 
w Hrybiszkach|, gustownie była przystrojona zielenią 
i kwiatami, wśród których na wysokim postumencie, ozdo- 
bionym emblematami nauki lekarskiej stała artystycznie 
rzeźbiona, przez profesora rzeźby Uniwersytetu Wileń- 
skiego, Kazimierza JELSKIEGO *)—krowa, jaka wspomnie- 
nie szczęśliwego trafu i głębokiej spostrzegawczości JBN- 
NER a, które dały początek odkryciu tak zbawiennemu dla 
ludzkości. 

Tymczasem posiedzenia Towarzystwa odbywały się 
bez przerwy i każde cokolwiek do skarbca nauki wkładało 


stwa od d-ra Carro, Julian Titius, Adamowiez, będąc prezesem 
Towarzystwa, oddał 5 tom Pamiętników Pelikanowi, którego jako- 
by w bardzo niepochlebny sposób opisał w tym tomie Frank. Pe- 
likan zabrał ze sobą rękopism do Petersburga i już go Towarzyst- 
wu nie zwrócił, Można mniemać, iż tom ten został zniszezony. 


!') Odę tę wydrukowaną w 2-im tomie „Pamiętników To- 
warzystwa Lekarskiego Wileńskiego", umieszczamy na końcu, 
Patrz dodatek N. 2, 


>) Prawie wszystkie popiersia profesorów, zdobiące salę 


posiedzeń Towarzystwa, są roboty tegoż Jelskiego, który popiersie 
Józefa Franka ofiarował Towarzystwu w darze. 
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i zaznajamiało z bogactwy przyrodzonemi i potrzebami Li- 
twy. Tak, na sesyi 12 Lutego 1821 r. |posiedz. 144] posta- 
nowiono zrobić analizę chemiczną i opis wód mineralnych 
w Widzach i świeżo odkrytych w Druskienikach. Rozbio- 
ru wskutek zlecenia Towarzystwa dokonał Wydział farma- 
ceutyczny. W Marcu Towarzystwo otrzymało list od ko- 
mitetu uczonego Towarzystwa Dobroczynności w Wilnie 
z prośbą o udzielenie wskazówek i pomocy w kwestyach, 
dotyczących zdrowia publicznego; rzecz ta miała być dru- 
kowaną w „Dziejach Dobroczynności*. Towarzystwo Le- 
karskie obrało komitet, w skład którego weszli FRANK, 
BARANOWICZ i MIiANOWSKI i poruczyło temuż rozpatrzyć 
odezwę komitetu uczonego i ułożyć stosowną odpowiedź. 
Komisya jednak niewiadomo dla jakich powodów nie speł- 
niła tego zlecenia, gdyż w archiwum Towarzystwa znajdu- 
je się powtórzenie tej samej prośby ze strony komitetu Do- 
broczynności, przesłane prawie po upływie roku, zaś 
w „Dziejach Dobroczynności* nie ma nawet wzmianki by 
temu żądaniu zadość uczyniono. 

W tym czasie | Marzec 1821 r.| opuścił prasę drugi 
i ostatni tom „Pamiętników Towarzystwa Lekarskiego Wi- 
leńskiego*, w którym w liczbie licznych artykułów, po- 
święconych przeważnie kazuistyce lekarskiej, wyróżniają 
_ się 3 prace M. MIANOWSKIEGO, 6 artykółów FRANKA, Oraz 
kilka PELIKANA, WOLFGANGA, J1OBENWEINA i innych. Tom 
pierwszy zawiera ogółem 32 artykuły, z których praca PEe- 
LIKANA 0 „Kpulis cancrosa* ozdobiona wcale niezłym drze- 
worytem. W Kwietniu 1821 r. przyszła wiadomość 0 zgo- 
nie Jana Piotra FRANKA, ojca Józefa, twórcy kliniki wileń- 
skiej i jednego z pierwszych członków korespondentów 'Lo- 
warzystwa Lekarskiego, sprawy którego przez całe życie 
żywo go obchodziły i któremu wiele usług wyświadczył. 

Posiedzenie 12 Maja 1521 r: poświęcono uczezeniu pa- 
mięci zmarłego FRANKA. Zagaił posiedzenie prezes prze- 
mową, w której podał życiorys Jana FRANKA i którą za- 
kończył następnemi słowy: 

„„.Mąż ten urodził się w 1745 r. dnia 19 Marca; był 
nauczycielem medycyny praktycznej w Uniwersytetach: 
Gietyńskim, Pawijskim, Wiedeńskim, Wileńskim i w Ce- 
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sarskiej Akademii Medyko Chirurgicznej Petersburskiej. 
We wszystkich niemal tych zakładach naukowych, było je- 
g0 przeznaczeniem urządzać szkoły lekarskie wedle jego 
myśli. O zasługach jego dla tych zakładów naukowych 
io pracach uczonych nie powinienem tu prawie wspominać, 
bo niema lekarza, któremu te okoliczności nie były wia- 
dome. Dzieło jego o policyi medycznej, : którego myśl po- 
wziął w roku 1766 i nad którem całe życie pracował, uwa- 
żać się może nietylko jako budowa świetna i trwała przez 
FRANKA wystawiona, ale razem dowodzi obszernej jego 
nauki i człekolubnych dla społeczności zamiarów. Uważa- 
jąc na usiłowania i gorliwość zmarłego FRANKA, zdaje się, 
iż tyle tylko od natury miał wieku sobie dozwolonego, póki 
nie ukończył dzieła wyżej wspomnianego, a które jedno sła- 
wę jego późnym pokoleniom przekaże. Lecz znajdą się wy- 
mowni, którzy prace jego i zasługi w przyzwoitem świetle 
wystawią. (o do nas, chciałbym zachować w dziejach na- 
szych tę pamiątkę, że zmarły FRANK zawsze i wszę- 
dzie był przywiązany do ziemi Litewskiej 
ijej mieszkańców, najpomyślniejszego zawsze prag- 
nąc postępu i blasku dla naszego Towarzystwa. Takowych 
życzeń zmarłego sam byłem i jestem naocznym świadkiem. 

Przeżywszy lat 76, wśrod ciągłej pracy i częstych 
smutków, pełen sławy, na jaką człowiek w swojem powoła- 
niu zasłużyć może, od wszystkich szanowany i wszystkim 
miły, oddany zawsze z gorliwością pełnieniu obowiązków 
swojego stanu, od mnogich uczniów w powszechności wiel- 
biony, uległ nakoniec chorobie, która pasmo życia jego 
w roku teraźniejszym. dnia 24 Kwietnia przecięła"... 

W osobie Jana FRANKA Towarzystwo Lekarskie Wi- 
leńskie straciło opiekuna i przyjaciela wpływowego i po 
tem nieraz tę stratę odczuło. 

W tym samym 1821 roku Towarzystwu Lekarskiemu 
nadarzyła się sposobność dowieść, iż umie cenić i czcić lu- 
dzi oddanych nauce i pełnieniu swych obowiązkow. W Bar- 
celonie wybuchła straszliwa epidemia żółtej gorączki. Le- 
karze miejscowi pouciekali, ludzie marli tysiącami. W tym 
czasie znalazło się we Francyi czterech lekarzy-bohaterów, 

0 


64 


którzy gardząc niebezpieczeBstwamn, tem groźniejszem dla 
nich, jako dla nowoprzybyłych, udali się na miejsce epide- 
mii i tam poświęcili swe siły i wiedzę niesieniu pomocy nie- 
szczęśliwej i przerażormej ludności. Oto są imiona tych le- 
karzy-bohaterów: PaRrsEr, FRANGOrs, BAILLY i Mazer. 
Ten ostatni padł ofiarą żółtej gorączki wraz po przybyciu 
do Barcelony. Grdy się o tem Towarzystwo Lekarskie Wi- 
leńskie dowiedziało, postanowiło jednomyślnie obrać trzech 
pozostałych lekarzy francuzk'ch na członków koresponden- 
tów i przesłać im dyplomy honorowe z opisem w języku ła- 
cińskim powodu tego uczczenia. Napis następny został 
ułożony przez profesora GRODKA | Grodeck'a |. 


„Quem in nupera Barcellonensium miserrima straga 
magnae animae prodigum, vitamquem et salutem externum 
suo vel interritu redimere paratum admiratus est cultior 
orbis terrarum*. 

Ponieważ w Paryżu utworzył się komitet w celu zbie- 
rania ofiar na pomnik dla d-ra MARET, na tem samem posie- 
dzeniu Towarzystwa Lekarskiego zebrano 245 rubli, na- 
stępnie zaś z zapisów i z kasy Towarzystwa jeszcze 155 ru- 
bli i te 400 rs. zostały wraz z dyplomami dla wspomnianych 
członków przesłano do Paryża przez posła francuzkiego 
hrabiego de la Ferronay, który w prędkim czasie zawiado- 
mił Towarzystwo pismem na imię FRANKA 0 przesłaniu do 
Paryża dyplomów i pieniędzy, oraz podziękowanie Towa- 
rzystwu od narodu francuzkiego. Niedługo potem i sekre- 
tarz komitetu z Paryża d-r BERTRAND zawiadomił Towa-. 
rzystwo o otrzymaniu ofiarowanej kwoty. 


Tymczasem wydział farmaceutyczny, który wciąż 
z zapałem pracował, był zmuszony przerwać wydawnictwo 
„Pamiętnika Farmaceutycznego". Wobec tego Towarzy- 
stwo na posiedzeniu 12 Listopada 1821 r. | posiedz, 151 |, 
uchwaliło zamiast „Pamiętników Towarzystwa Lekarskie- 
go Wileńskiego*, które wychodziły w nieokreślonych od- 
stępach czasu, wydawać dziennik wspólny dla nauk lekar- 
skich, chirurgicznych i farmaceutycznych. Obraną została 
komisya dla opracowania programu zamierzonego wydaw- 
nictwa. Do komisyi tej zostali wybrani: PELIKAN, FRANK, 
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MtANOWSKI i PoscyaNko !). Wydział farmaceutyczny przez 
profesora WOLFGANGA oświadczył gotowość nietylko brać 
czynny udział w pracach literacko-naukowych, lecz zobo- 
wiązał się nawet całkowicie łożyć koszta na zamierzone 
wydawnietwo. Komisya zaś oświadczyła, iż z chęcią bę- 
dzie redagować prace członków i w ten sposób przekształ- 
ciła się na stały komitet redakcyjny, który się czynnie za- 
krzątnął około nowego wydawnictwa i przedewszystkiem 
rozesłał przy „Kuryerze Litewskim* ogłoszenie o nowem. 
wydawnietwie, pod tytułem: .,Dziennik Medycyny, Chirur- 
gli i Farmacyi, wydawany przez Cesarskie Towarzystwo 
Lekarskie w Wilnie*. Na początku 1822 r. opuścił tom 
pierwszy, zawierający 7/4 strony id ryciny. Nie upłynę- 
ło atoli i roku |22 Paźdz. 1822 r.|, a farmaceuci odmówili 
wszelkiego udziału materyalnego i dziennikowi ledwo zro- 
dzonemu groziła śmierć przedwczesna. Wówczas profeso- 


1) Konstanty PoRcYANKO d-r med, i chir., profesor zwyczaj - 
ny chirurgii i kliniki chirurgicznej, urodził sięw r. 1793 w gub 
Mińskiej. Nauki pobierał w Uniwersytecie Wileńskim za naj- 
świctniejszych tegoż czasów. W roku 1818 po otrzymaniu stop- 
nia d-ra medycyny pozostawiono go przy klinice chirarzicznej, 
znajdującej się pod zarządem Pelikana, któremu zawdzięcza Por- 
cyanko, iż stał się wykształeonym i biegłym chirurzien. Oprózz 
zajęć w klinice chirurgicznej polecono młodemu uvzonemu wykła - 
dać studentom i inue przedmioty w zastępstwie nicobecnych, lub 
zmarłych profesorów. Gdy Pelikan został mianowany rektoren, 
Poreyanko zastąpił go na katedrze chirurgii W now) utworzonej 
Akademii mianowano go profesorem chirurgii; wykładał jednocze- 
Śnie i okulistykę. W prędkim czasie Porecyanko zasłynął jako 
nadzwyczaj wprawny i szczęśliwy operator i chorzy z dalekich nie - 
raz stron zjeżdżali się do Wilna w celu poddania się tu chirurgicz- 
nej operacyi. Natura szczodrze uposażyła młodego profesora, któ- 
ry słynął z głębokiej wiedzy, oczytania i dowcipu. Lecz nieszezę- 
śliwe życie rodzinne zmusiło go szukać zapomnienia w trunkach. 
Poreyanko zaczął pić nałogowo, unikać kolegów i ostatecznie 
zmarniał. Zmarł w Sierpniu 1841 r. ua przedmieściu Wilna Po- 
powszczyzna. Niezliczone tłumy przeprowadziły zwłoki jego na 
miejsce wiecznego spoczynku na cmentarzu Beroadyńskim. Był 
to nadzwyczaj dobry, prawy człowiek i lekacz bezinteresowny, to 
też śród biedniejszej ludności Wilna dotął żyje pamięć o swoim 
dobroczyńcy. 
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rowie PORCYANKO, RYMKIĘWICZ '), a potem i MIANOWSKI 
postanowili prowadzić dalej wydawnictwo na własne ryzy- 
ko, zastrzegłszy jednak sobie prawo zrzeczenia się, jeżeli 
po roku wydatki nie zostaną pokryte przez prenumeratę, co 
też i byli zmuszeni uczynić na posiedzeniu 12 Grudnia 1828 
roku |posiedz. 174], po wydaniu w Kwietniu 2-go tomu 
dziennika. Ponieważ nikt się nie podjął nadal wydawni- 
ctwa, zostało ono zawieszone na lat kilkanaście. 

W tym roku Towarzystwo poniosło dotkliwą stratę 
w osobie swego prezesa Józefa FRANKA, który Wilno na 
zawsze opuścił. Wyjeżdżając ofiarował Towarzystwu ka- 
łamarz, dzwonek dla przewodniczącego i dwa bronzowe mi- 
sternej roboty świeczniki, które i obecnie ozdabiają w cza- 
sie posiedzeń stół prezydyalny, budząc wspomnienia o sła- 
wnym założycielu Towarzystwa I o lepszych tegoż czasach. 
Chociaż w parę lat potem | 1826] rektor ówczesny PELIKAN 


!) Feliks Rymkiewicz urodził się na Białej Rusi w r. 1799. 
Nauki lekarskie studyował w Uniwersytecie Wileńskim i tu w ro- 
ku 1821 uzyskał stopień doktora medycyny, zaś w r. 1825 został 
mianowany adiunktem. Po śmierci Herberskiego wykładał w Uni- 
wersytecie, a następnie w Akademii, aż do r. 1837 patologię i te- 
rapię szczegółową, gdy zaś w r. 1837 umarł Jędrzej Śniadecki, 
Rymkiewicz otrzymał nominacyę na dyrektora kliniki terapeutycz- 
nej. Jemu również były polecone na początku istnienia Akademii 
wykłady Encyklopedyi Medycznej. W ten sposób Rymkiewicz je- 
dnocześnie zajmował aż 4 katedry. Był to pracownik niepospoli- 
ty i uczony gabinetowy. Praktyce prywatnej mało się oddawał, 
chociaż leczył szczęśliwie. Jednocześnie był Rymkiewicz naczel- 
nym lekarzem szpitala Sawier, lekarzem Instytutu Szlacheckiego 
i codziennie odwiedzał szpital żydowski. Zaiste człowiek ten nie 
znał zmęczcnia, ponieważ zaś posiadał wszechstronne i gruntowne 
wykształcenie i pamięć zdumiewającą, nazywano go biulioteką cho- 
dzącą. Pomimo iź w obcowaniu z ludźmi był szorstki nieraz bru- 
talny, lubiono go i szanowano powszechnie, gdyż każdemu wiado- 
mem było, że pod tą szorstką powłoką bije serce dobre i szlachet- 
ne, współczujące każdemu cierpieniu. Umarł Rymkiewicz w 1851 r. 
17 Grudnia w więku lat 52 i pogrzebany został na cmentarzu Ros - 
sa. Na członka Towarzystwa Lekarskiego bjł obrany w 1822 r., 
w następnym pełnił obowiązki sekretarza, potem zaś 4 razy był 
prezesem i 3 razy wiceprezesem. 
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usilnie upraszał FRANKA, by zechciał z Włoch do Wilna 
powrócić i stanąć na czele kliniki terapeutycznej, lecz ten 
nie mogąc się pogodzić z nowymi porządkami, które w Uni- 
wersytecie wprowadzone zostały, stanowczo powrotu od- 
mówił, chociaż dla Litwy i Litwinów zachował aż do śmier- 
cl szczerą sympatyę, Litwę zaś nazywał swą drugą ojczyz- 
ną. Mieszkając w swej willi nad jeziorem Como spisał swe 
Pamiętniki, które potem stały się własnością Towarzystwa 
Lekarskiego Wileńskiego. 

Chociaż wyjazd FRANKA był dla Towarzystwa Lekar- 
skiego stratą bardzo bolesną i dotkliwą, nie upadło ono na 
duchu nie ustawało w gorliwej pracy itym samym roku 
wzięło udział w czynnościach komitetu, wyznaczonego przez 
wydział lekarski Uniwersytetu Wileńskiego w celu rozpo- 
wszechnienia szczepienia ospy ochronnej. 


Jednocześnie usuwało Towarzystwo różne dające się 
spostrzegać braki w swoim zarządzie. W ten sposób zmie- 
nione zostały przepisy, tyczące się korzystania z czasopism, 
jako niedogodne i dajace powód do licznych skarg i niepo- 
rozumień dzięki nieakuratności członków, którzy albo zbyt 
długo, albo zupełnie nie zwracali wypożyczonych pism. Na 
posiedzeniu 12 Grudnia 1823 r. zatwierdzono nowe przepisy 
i zaproszono za skromne wynagrodzenie [3 ruble miesięcz- 
nie |, jednego z niezamożnych studentów, na którego włożo- 
no obowiązek doglądania porządku w dostarczaniu członkom 
czasopism. Jednocześnie otwartą została w sali posiedzeń 
czytelnia. 

Poszło również w niepamięć postanowienie Towarzy- 
stwa z dnia 7 Kwietnia 1807 rokn, iż te tylko uchwały win- 
ne być uważane za ważne i obowiązujące, które otrzymały 
większość głosów na posiedzeniu, liczącem niemniej, niż 
połowę zamieszkałych w Wilnie członków. 12 Kwietnia 
1824 r. wybierano na członka d-ra Simoni; w wyborach 
uczestniczyło zaledwie 7 członków i d-r Simoni nie został 
obrany większością 4 głosów przeciwko 8. Wskutek tego 
na temże posiedzeniu uchwalono, by na przyszłość te tylko 
wybory uważać za ważne w któych brało udział nie mniej. 
niż połowa członków, mieszkających w mieście. Na jednem 
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z następnych posiedzeń d-r Simoni został obrany na człon- 
ka znaczną większością głosów. 

W końcu 1824 roku Towarzystwo niespodzianie było 
zmuszone szukać miejsca dla swych posiedzeń, ponieważ 
sala, w której te dotąd się odbywały została przeznaczoną 
na bibliotekę i czytelnię Instytutu Medycznego. Wówczas 
Towarzystwo przeniosło swe posiedzenia do Teatru anato- 
micznego, w którym członkowie zgromadzali się od 12 Li- 
stopada 1824 roku. Teatr anatomiczny mieścił się w jednej 
z sal, urządzonych z rozkazu Cesarza Aleksandra I w so- 
borze prawosławnym Przeczystej Boga-Rodzicy na Zarze- 
czu. Sobór ten, wzniesiony w XIV wieku przez Juliannę, 
księźniczkę Twerską, małżonkę w k, Olgierda, kilka razy 
płonął i bywał odbudowywany. W r. 1794 w czasie oblę- 
żenia Wilna przez wojska rosyjskie został mocno uszkodzo- 
ny lod tego czasu nie odprawiano w nim nabożeństwa. 
Aleksander I rozkazał oddać go w posiadanie Uniwersyte- 
towi dla urządzenia w nim muzeum, audytoryi i teatru ana- 
tomicznego. Po zamknięciu Akademii w gmachu tym mie- 
ściły się koszary wojskowe, zaś w roku 1864 sobór został 
odbudowany i poświęcony w r. 1868. 

Największy: kłopot miało Towarzystwo z biblioteką, 
która stale się zwiększała. gdyż i kupowano książki i otrzy- 
mywano je w darze od autorów. Kilka nawet prywatnych 
bibliotek stały. się własnością Towarzystwa z zapisów ich 
właścicieli. Ponieważ Towarzystwo nie posiadało własne- 
go lokalu, zmuszone zatem było pozostawić swą bibliotekę 
w Instytucie Medycznym, zkąd wszakże musiało ją zabrać 
i przenieść do mieszkania Józefa MraNowskiecao. Ten ją 
przez czas dłngi u siebie przechowywał. 

W tym samym czasie minister oświaty, Szyszkow, za- 
żądał od Towarzystwa wszystkich protokółów posiedzeń od 
początku jego istnienia i wydał rozporządzenie by i na 
przyszłość Towarzystwo wysyłało mu takowe co miesiąc. 
Na posiedzeniu 12 Listopada 1825 r. uchwalono zadośćuczy- 
nić żądaniom ministra i nająć osobę do przetłomaczenia 
części administracyjnej na język rosyjski. Odtąd Towa- 
rzystwo regularnie wysyłało do ministeryum swe protokóły 
i wydawnictwą. "Towarzystwo dotkliwie odczuwało brak 
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i prace nankowe swych członków, ponieważ od roku 1625 
nic nie wydawało. Na posiedzeniu Listopadowem 1825 r. 
uchwalono wznowienie „„Dziennika Medycyny, Chirurgii 
i Farmacyi'' i, aby nowemu wydawnictwu nie zabrakło ma- 
teryału, zapadła uchwała, iż każden z członków po kolei 
obowiązany dostarczać prac nankowych z różnych działów 
medycyny. Szczególnie zamierzono zająć się zbadaniem 
istoty kołtuna, gdyż ta okazywała się ciemną, a istniejące 
liczne teorye nie zadawalniały inie tłomaczyły choroby. 
Polecono profesorom ABIcHTrowi ') i RYMKIEWICZOWI Opra - 


') ABIcir Adolf urodził się w 1793 r. w Erlangen, zkąd 
z ojcem profesorem filozofii w r. 1808 przybył do Wilna. Tu u- 
kończył gimnazyum i uczęszczał do Uniwersytetu na medycynę 
W r. 1816 otrzymał stopień doktora medycyny. Ponieważ Abicht 
korzystał ze stypendyum, musiał zatem odsłużyć rządowi dług za- 
ciągnięty i miano go posłać na Kaukaz i tylko zabiegom Franka 
zawdzięcza, iż uniknął tej podróży. Za to polecopy mu został 
zarząd szpitala uniwersyteckiego w Johaniszkielach, gdzie młody 
lekarz wkrótce zasłynął z wiedzy i w prędkim czasie zyskał rozle- 
głą praktykę. Po wysłużeniu terminu Abicht odbył podróż nau- 
kową po kuropie W roku 1828 mianowano go pomocnikiem 
profesora kliniki terapeutycznej, mianowicie Herberskiego w 1825 
został adiunktem katedry patologii ogólnej; od roku zaś 1827 był 
profesorem zwyczajnym w Uniwersytecie i Akademii aż do zwinię- 
cia tej ostatniej. Abicht pisał dnżo i terapia ogólna przezeń wy- 
dana zwróciła nań uwagę świata uczonego Kuropy. W Wilnie 
zyskał opinię niezrównanego diagnosty, pod koniec życia jelnak- 
stał się nihilistą względem terapii. Był to człowiek nadzwyczaj 
dobry, a ponieważ niedbał o honoraryam, więc większość jego pa- 
cyentów stanowili biedacy, którym sam często pieniężnie pomagać 
musiał, D-r Bieliński świadczy, iż przechowany dotąd w Wilnio 
wśród biedniejszej klasy ludności miejscowej zwyczaj tytułowania 
lekarzy „,panie profeserze', przechował się właśnie od Abichta, 
Nie lubił on również hołdów i owacyi i jeden ze świadków | d-r 
Tytius | opowiadał mi, że gdy pewna pacyentka, chcąc zrobić por- 
tret Abichta i nie mogąc uzyskać jego pozwolenia i zgody na po- 
zowanie malarzowi, uciekła się do podstępu i udajac chorą, zawe- 
zwała Abichta. W przyległym pokoju znajdował się ukryty ry- 
sownik, który miał naszkicować podobiznę profesora, co gdy ten 
spostrzegł, nie dając tego po sobie poznać, tak zaczął twarz wy- 
krzywiać i robićżgrymasy, iż malarz musiał porzucić ołówek i do- 
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cować program wydawnictwa, w celu zaś urozmaicenia tre- 
ści dziennika i uczynienia go dostępnym dla szerszej pu- 
bliczności, a przez to pozyskania. większej liczby prenume- 
ratorów, postanowiono zamieszczać w tem piśmie artykuły 
nietylko treści lekarskiej, lecz zarazem i z dziedziny fizyki, 
chemii, zoologii i innych nauk przyrodniczych W tym 
celu zawezwono do współudziału w pracach wydawnietwa 
i obrano na członków Towarzystwa profesorów: fizyki 
DRZĘWIŃSKIĘGO, botaniki — Stanisława JUNDZIŁŁA, astrono- 
Mil—SŁAWIŃSKIEGO, chemii— FoNBERGA i innych. Utwo- 
rzono komitet redakcyjny, który się składał z PORCYANKI, 
RYMKIEWICZA, Fryderyka WoOELKA i Józefa MiANOWSKIE- 
Go ') | ten był wówczas sekretarzem Towarzystwa]. Prze- 


piero z pamięci rysy Abichta na papier przeniósł, Pomimo to 
d r Titius świadezy, iż portret jest bardzo podobny. Umarł Abicht 
w Wilnie w 1860 r.na zapalenie opon mózgowych izostał pochowany 
na cmentarzu Kwangielickim. Na członka Towarzystwa Lekar- 
skiego był obrany w r. 1823, następnie był kilka razy obierany na 
sekretarza, wice-prezesa i 2 razy na prezesa, 

l)  MiaNowski Józef urodził się w Humaniu w 1804r. Po 
ukończeniu szkół w mieście rodzinnem wstąpił do Uniwersytetu 
Wileńskiego na wydział lekarski, który ukończył w r, 1827 i był 
zostawiony przy Uniwersytecie, W roku następnym pozyskał sto - 
pień doktora medycyny i czas niejaki był asystentem Jędrzeja * 
Śniadeckiego. W r. 1831 wykładał Mianowski studentom fizyo- 
logii i jednocześnie zarządzał szpitalem wojskowym dla rannych, 
- Wkrótce potem udał się w podróż naukową po Europie, mając so- 
bie poleconem namówienie Remack'a do przyjęcia katedry w Aka - 
demi Wileńskiej, co mu się jednak nie udało, Gdy wrócił z za- 
granicy, uwięziono go i byłby Mianowski zmuszony przesiedzieć 
w więzieniu bardzo dłogo, gdyby nie zabiegi i starania Kawelina, 
który przyjechał do Wilna jedynie w celu oswobodzenia go. Po- 
mimo tego uwięzienia wkrótce mianowano Mianowskiego profeso- 
rem zwyczajnym. W Wilnie pozostawał do rokn 1540, następnie 
zaś został wezwany do Petersburga i tam objął katedrę fizyologii. 
Po zwinięciu Akademii Wileńskiej, gdy znaczna część uczącej się 
młodzieży polskiej zmuszoną była szukać oświaty w innych Uni- 
wersytetach, ci, co się do Petersburga udali, znaleźli w Mianow- 
skim opiekuna i szczerego przyjaciela, W r. 1860 wyjechał do 
Włoch, lecz w prędkim czasie mianowano go rektorem szkoły głó- 
wnej w Warszawie, lItu, jak uprzednio w Wilnie i w Petersburgu 
zyskał Mianowski ogólny szacunek i miłość, czego wyrazem było 
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wodniczył komitetowi Jędrzej ŚNIADECKI. Komitet mie- 
wał raz na tydzień posiedzenia, na których w szczegółach 
opracowano program wydawnictwa, przesłany w przekła- 
dzie rosyjskim ministrowi oświaty, księciu Iiiwenowi, od 
którego w prędkim czasie otrzymano pozwolenie. Po za- 
warciu umowy z drukarzem Marcinkiewiczem, komitet re- 
dakcyjny rozpoczął wydawnictwo i w roku 1830 opuścił 
prasę tom pierwszy [właściwie trzeci| ,„Dziennika Medy- 
cyny, Chirurgii i Farmacyi* z przedmową ŚNIADRCKIEGO. 

W celu zapewnienia dla nowego pisma materyału na- 
ukowego uchwalono na jednem z następnych posiedzeń, iż: 
każdy kandydat, aby być obranym na członka rzeczywiste- 
go Towarzystwa, powinien przedstawić specyalnie ad hoc 
napisaną dysertacyę, I dopiero po jej rozpatrzeniu Towa- 
rzystwo decyduje, czy kandydat może byc obieranym. 

Tymczasem nadszedł rok 1881, rok cholery i zaburzeń 
politycznych w kraju, następstwem których było zamknię- 
cie Uniwersytetu w Wilnie, gdyż wielu ze studentów wzię- 
ło udział w powstaniu, pomimo iż ówczesny rektor PELIKAN 
użył wszelkich środków i sposobów, by Uniwersytet od 
wpływów politycznych ochronić. 

Te właśnie rozruchy i zaburzenia spowodowały, że 
i Towarzystwo Lekarskie nie mogło prawidłowo funkcyo- 
nować i zmuszone było zawiesić swe posiedzenia od Kwiet- 
nia do końca Grudnia, chociaż właśnie w tym czasie graso- 
wała w Wilnie cholera i gorliwie pracował z Jędrzejem 
ŚNIADECKIM na czele, jako prezesem, komitet pomocy lekar- 
skiej, w którym brała udział znaczna liczba członków To- 
warzystwa Lekarskiego. 

Na posiedzeniu Kwietniowym d-r SuYFERT zawiado- 
mił Towarzystwo o pierwszym przypadku cholery w Wilnie 
Mianowicie 5 Kwietnia 1881 r. zachorowało dziecko żydow- 


utworzenie po jego śmierci kasy jego imienia, zadaniem której 
jest wydawanie zapomóg osobom, poświęcającym się pracy na polu 
nauki. Kasa ta istnieje dotąd i jej nauka polska zawdzięcza wy- 
danie wielu dzieł cennych. Mianowski umarł we Włoszech w Sier- 
pniu 1879roku, Naczłonka Towarzystwa Lekarskiego Wileń- 
skiego został obrany w 1829 r. i przez lat trzy spełniał obowiązki 
sekretarza, 
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skie, po 12 zaś dniach liczono już mnóstwo chorych pośród 
żydów, większość których umierała, Właściwie na Litwie 
cholera się pokazała znacznie wcześniej. W połowie Sty- 
cznia zawleczona została przez wojska do Brześcia-Litew- 
skiego. Za wojskiem cholera przenosiła się z miejsca na 
miejsce. "Trzy razy wojsko do Wilna wstępowało i za każ - 
dem jego przybyciu, epidemia, która już była ustawała, wy- 
buchała z nową siłą. ADaMowicZz powiada, że z 2000 żoł- 
nierzy zmarło 800, zaś z 38000 mieszkańców Wilna, którzy 
zachorowali na cholerę padło ofiarą 1000 osób. W jesieni 
epidemia poczęła słabnąć, zupełnie jednak ustała dopiero 
w Grudniu, t. j. w tym czasie, gdy członkowie Towarzyst- 
wa znowu zaczęli się zgromadzać na posiedzienia, na któ- 
rych głównie rozprawiano o tylko co przebybytej klęsce, 
odczytywano referaty i sprawozdania, otrzymane od leka- 
rzy wileńskich i z innych miast. W archiwum Towarzyst- 
wa przechowuje się kilkanaście rękopisów bardzo cieka- 
wych ze względu na zawarte w nich poglądy na cholerę 
ijej przyczyny. 

Większość ówczesnych lekarzy uważało cholerę za 
chorobę natury czysto nerwowej, lecz gdy jedni szukali jej 
siedliska w mózgu, lub rdzeniu, inni dowodzili, iż zależy ona 
od porażenia układu nerwowego obwodowego i węzłów 
sympatycznych, szczególnie splotu słońcowego (płezus so- 
arts), Na dowód pochodzenia nerwowego cholery przyta- 
czano, iż jakoby cholera ustaje w miejscowościach, które 
nawiedziło trzęsienie ziemi. Niektórzy przypisywali cho- 
lerę wpływowi elektryczności np. podrażnieniu w organiz- 
mie „bieguna kontrakcyjnego* (?). Przeglądając prace - 
z owych czasów można spotkać poglądy jeszcze orygina|- 
niejsze. Pewien lekarz twierdził np., że zwiekszenie ilości 
chorych w pewnych godzinach dnia zależy od ruchu ziemi 
około osi własnej, zaś przechodzenie epidemii z miejsca na 
miejsce oraz jej wzmożenie i osłabienie od obrotu tejże 
naokoło słońca "). 


')  CzEeryRkin, Rękopis Nr. 179 i 180 r, 18381 w archiwum 
Towarzystwa Lekarskiego, Wileńskiego. 
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Mniemano, że cholera nie jest zaraźliwą i tylko wy- 
niszczenie i nieprawidłowe odżywianie uspasabia do za- 
chorowania. Uważano za pewnik, że można zachorować na 
cholerę ze strachu i to przekonanie przechowało się pomię- 
dzy publicznością i dotąd. W czasie nastepnej epidemii 
1819—52 r. d-r ŻoRGO w Paryżu po raz pierwszy przy- 
puszczał, że główną przyczyną cholery są wymoczki, uno- 
szące się w powietrzu i drażniące nerwy jamy ustnej i Żo- 
łądka, a potem i kiszek. W czasie jednak epidemii 1581 r. 
nikt ani myślał zaprzeczać, iż cholera jest chorobą tylko 
nerwową. Jeden tylko ŚNIADECK1, dzięki swemu umysło- 
wi genialnemu był blizkim prawdy i nawet zgęszczenie 
krwii sinicę przypisywał wpływowi rozkładającemu zaraz- 
ka właściwego cholerze. Wszystkie prawie prace wzmian- 
kowane o cholerze odnoszą się do lat następnych, w roku 
zaś 1831 Towarzystwo Lekarskie niczem życia nie zdra- 
dzało i nawet prawie nie miewało posiedzeń, chociaż człon- 
kowie jego, jako lekarze praktycy brali czynny udział 
w walce z epidemią i z zaparciem się nieśli pomoc i pocie- 
chę dotkniętej klęską łudnosci. 

Z, rokiem 18381 stosownie do przyjętego przez nas po- 
działu kończy się okres pierwszy dziejów Towarzystwa Le- 
karskiego Wileńskiego. Ostatnie posiedzenie [z kolei 
226-te | miało miejsce 17 Grudnia 1831 roku. Na tem po- 
siedzeniu uchwalono wznowić wydanie „Dziennika Medy- 
cyny, Chirurgii i Farmacyi*. W tym celu dnia następnego 
członkowie zgromadzili się w mieszkaniu prezesa Jędrzeja 
DNIAD£CKIĘGO. Poczem przez dwa miesiące Towarzystwo 
znowu posiedzeń nie miało. 


% z 


* 

Zanim przystąpimy do dalszego ciągu naszej historyi 
pozwolimy sobie pobieżnie rzucić okiem na pierwsze 25-le- 
cie Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego, na zasługi te- 
goź dla nauki i kraju rodzimego, również na stan jego przy 
wstąpieniu w drugi okres istnienia. 

Utworzenie Towarzystwa przy Uniwersytecie Wileń- 
skim stanowiło epokę w dziejach Medycyny Litewskiej. 
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Towarzystwo odrazu wyprowadziło lekarz) ze stanu 
odrętwienia i rutyny, w jakim się dotąd znajdowali, oraz 
zmusiło ich kształcić się i śledzić postępy nauki. Pierwszy 
ten okres w dziejach Towarzystwa obfitował w prace nan- 
kowe w różnych gałęziach medycyny i nauk przyrodniczych 
w badaniu kraju, jego klimatu, bogactw natury, oraz stanu 
zdrowotnego ludności i chorób panujących. Był to okres 
naj większego rozwoju i rozkwitu Towarzystwa, które zwró- 
ciło na się uwagę całego świata uczonego. Większość po- 
wag lekarskich Europy żywo się interesowała Towarzy - 
stwem Lekarskiem Wileńskim, przysyłała mu swe prace 
naukowe i prosiła o wybranie ich na członków. Z długie- 
go szeregu sławnych imion, które się znajdują w spisie 
członków, wskażemy chociażby na takie, jak: JENNER, U0R- 
VISART, SCARPA, HUFFELAND, PERL, MAGENDIĘ, LLANGĘN- 
BECK, Obaj GGRAEFE'OWie [chirurg i okulista|, LiSFRANKS 
ASTLRY-POOPER, DUPUYTREN, HuMBOLDT i wielu innych. 
W archiwum Towarzystwa przechowują się własnoręczne 
listy wielu z tych uczonych, oraz ich wizerunki z autogra- 
fami i dedykacyami. Lecz i z miejscowych członków wie- 
lu dorównywało swym kolegom zagranicznym i imiona ich 
stały się niemniej głośnemi. Do takich należą: Józef 
FRANK, Jędrzej ŚNIADECKI, BOJANUS i inni. | 

Szczególnie oświecał Towarzystwo Lekarskie Wileń- 
skie blaskiem swego geniusza nasz sławny uczony Jędrzej 
DNIADECKI, który zaiste jest naszą chlubą. 

Do tych krótkich wiadomości biograficznych, które- 
my umieścili powyżej, pozwolimy tu sobie dodać słów kilka 
o działalności tego męża znakomitego. Aby jednak lepiej 
ocenić zasługi tegoż dla nauki, uważamy za konieczne 
wspomnieć o poglądach i teoryach, które przed zjawieniem 
się ŚNIADECK'EGO panowały w Europie. 

W owym czasie fizyologia obfitowała w ilość ogromną 
kwestyi ciemnych i niewyjaśnionych, oraz hypotez niemo- 
żliwych. Lecz największe pole do różnych przypuszczeń 
i tworzenia wszelkich teoryi dawała kwestya o życiu, gdyż 
prawie każdy uczony patrzał nań z innego punktu widzenia. 
Tak BRowN uważał życie za produkt czynności mięśni 
inerwów; w Anglii QurLEN szukał przyczyn życia tylko 
w nerwach; w Niemczech w owym czasie panowała wszech- 
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władnie filozofia KaNra, pod wpływem której uczeni nie- 
mieccy zeszli z drogi ścisłego badania i oddali się metafizy- 
ce, zkąd i poglądy ich na życie były abstrascyjnymi. We 
Francyi panowała szkoła witalistów, na czele której stali 
BAURDEN. SxuvaGR i BARTAER, którzy mniemali, iż nieza- 
leżnie od duszy istnieje samodzielny pierwiastek życiowy — 
principe de la vie, Pierwszym, który na prawdziwą drogę 
wstąpił, był Bicaar. Ten twierdził, iż wszelkie objawy 
życia zależą od tych samych praw fizycznych i chemicznych 
którym podlegają objawy spostrzegane w ciałach organicz- 
nie martwych. Tą właśnie droga poszedł ŚNIADECKI, któ- 
ry zaczął badać materyę, dowiódł jej niezniszczalności 
i tem zrobił przewrót w naukach biologicznych, zaś fizyo- 
logię skierował na tory, którymi ta kroczy i obecnie, czy- 
niąc niezliczone dla nauki zdobycze. Widząc niedoskona- 
łość nauki o życiu ŚNiapecxi stworzył własną teoryę, która 
za nielicznemi zmianami jest prawie identyczną z pogląda- 
mi obecnie panującymi. Według teoryi ŚNIADECKIEGO, Ży- 
cie jest wieczne samodzielne istnienie materyi, która nigdy 
nie ginie, a tylko w zależności od działających na nią wpły- 
wów zmienia swą postać. Niemniejszą usługę nauce wy- 
Świadczył ŚNIADECKI swoją teoryą o zamianie materyi 
w ustrojach. We wszechświecie, powiada ten mąż znako- 
mity istnieje pewien staly zapas materyi, wiecznie istnie- 
jący, nigdy nieulegający zniszczeniu, a tylko w rozmaity 
sposób rozmieszczany. Tak, rosliny po wchłonięciu z po- 
wietrza wody i ziemi tego, co dla ich życia jest niezbędnem 
wytwarzają istotę organiczną, która służy dla podtrzyma- 
nia życia innych organizmów, wyższego rzędu; te również 
wytwarzają materyał dla następnych wyższych i t. d. Ma- 
terya nie ulega zniszczeniu i nawet śmierć jest tylko zmia- 
ną postaci materyi. Ponieważ jednak zapas materyi jest 
ograniczonym, więc i dla życia w ustroju istnieją pewne 
granice, tak, że śmierć, czyli rozkład jest prawem koniecz- 
nem i nieuniknionem, a jednak śmierć osobnika nie jest 
śmiercią materyi, która żyć nie przestaje, lecz żyje juź 
w innych kształtach. Te dwie teorye, stanowiące podsta- 
wę całej nauki ŚNIADECKIEGO, wyłożone są przez tegoź 
w pierwszym tomie jego genialnej pracy: „Teorya jestestw 
organicznych, wydanym w Warszawie w r. 1804. 
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Dzieło to, przełożone na język francuski i niemiecki, 
wraz z tomem drugim, stało się podwaliną wspaniałego 
emachu, wznoszonego później przez Karola Darwina. Tom 
drugi został wydany po latach 7 w Wilnie i jest poświęco- 
ny opisowi czynności oddzielnych narządów. 

Wyprzedzając atoli wiek swój, ŚNIADECKI uległ 10S0- 
wi wszystkich geniuszów, gdyż nie był przez współczesnych 
zrozumiany i tylko znacznie później znalazł następcę i szer- 
mierza za wygłoszone przezeń prawdy w osobie Johana 
Muller'a, który szeroko rozwinał poglądy sławnego ziomka 
naszego. 

Józef FRANK, założyciel Towarzystwa Lekarskiego 
Wileńskiego, był drugim tegoż sławnym członkiem i imię 
jego było rozgłośnem w Europie jeszcze przed jego przyby- 
ciem do Wilna. FRANK jak sam się do tego przyznaje 
w swych pamiętnikach, znalazł na Litwie drugą ojczyznę 
którą „pokochał z całego serca i której poświęcił najlepsze 
lata życia. 

Medycyna polska wiele mu zawdzięcza, gdyż FRANK 
sprowadził lekarzy z drogi grubego empiryzmu na drógę 
szczegółowych spostrzeżeń i ścisłych badań. Wyżej wyka- 
zaliśmy, jak wiele mu zawdzięcza Towarzystwo Lekarskie 
W iileńskie i że niemal każda karta dziejów 1-go okresu ist- 
nienia tegoż ściśle jest związaną z imieniem FRANKA, który 
był duszą Towarzystwa. Nic więc dziwnego, że mając na 
czele takich mężów, Towarzystwo kwitnęło. 

Działalność naukowa Towarzystwa Lekarskiego Wi- 
leńskiego zaznaczyła się na polu badania kraju pod wzglę- 
dem topograficznym, etnograficznym i bogactw przyrodzo- 
nych. Towarzystwo dało początek skrzętnemu zbieraniu 
materyału statystycznego, obserwowaniu i badaniu chorób 
panujących. Owocem tej działalności są wydawnictwa To- 
warzystwa: 2 tomy ,„Pamiętników Tow. Lek. Wil.*, 2 tomy 
„Pamiętnika Farmaceutycznego* i 8 tomy „Dziennika Me- 
dycyny, Chirurgii i Farmacyi'*. Oprócz tego Towarzyst- 
wo drukowało naukowe i popularne prace swych członków 
w gazecie medyko-chirurgicznej Salzburskiej i w organach 
prasy miejscowej: „Dzienniku Wileńskim*, „Kuryerze Li- 
tewskim* i w „Dziejach Dobroczynności'. Towarzystwo 
Śledziło postępy medycyny i prenumerowało 7 specyalnych 
gazet i dzienników zagranicznych, z każdej zaś nowej książ- 
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ki na posiedzeniach zdawano sprawę. Wybitną cechą To- 
warzystwa była zdumiewająca tolerancya w kwestyach na- 
uki Towarzystwo nie narzucało nikomu swych poglądów, 
wysłuchiwało na swych posiedzeniach głosy pracowników, 
należących do różnych obozów, np. homeopatów, ale samo 
zawsze trzymało się poglądów czysto naukowych i umiało 
ich bronić. i 

Działalność praktyczna Towarzystwa była w tym 
okresie nadzwyczaj różnorodna. Śmiało rzec można, iż nie 
było kwestyi, dotyczącej potrzeb krajowych i zdrowia lud- 
ności, w której by Towarzystwo nie wzięło czynnego udzia- 
łu, a nieraz i kierownictwa. Szczególną uwagę zwróciło 
Towarzystwo na oczyszczenie i ozdrowienie Wilna, w czem 
bardzo mu był pomocnym cywilny gubernator ówczesny 
Bikman, który nawet ściągnął na siebie nienawiść niższej 
klasy ludności za energiczne wprowadzanie w życie prze- 
pisów sanitarnych. 

O ile zaś Wilno, liczące na początku stulecia bieżące- 
go, według FRANKA 35000 ludności | KrRkon jednak mnie- 
ma, że około roku 30-go w Wilnie było prawie 70 tysięcy 
mieszkańców ')| potrzebowało oczyszczenia, można wnosić 
ztąd, iż po pryncypalnych ulicach swobodnie się przecha- 
dzała trzoda chlewna. Dzięki zabiegom Towarzystwa Le- 
karskiego, wespół z administracyą miasto było oczyszczone 
i doprowadzone do tyle porządnego stanu, że gdy we Wrze- 
śniu 1519 r. Cesarz Aleksander I odwiedzał je, nazwał Wil- 
no „un ótjou* *), 

Towarzystwo Lekarskie, jako wyższa instancya me- 
dyczna w kraju, jeśli wyłączymy wydział lekarski Uniwer- 
sytetu, przychodziło z pomocą administracyi, różnym insty- 
tucyom i osobom prywatnym, bądź poradą i wskazówkami, 
bądź w razie potrzeby delegując swych członków. Najwię- 
cej jednak zasług położyło Towarzystwo w czasie epidemii 
i klęsk i z imieniem każdego członka Towarzystwa Lekar- 
skie związane wspomnienie o licznych ofiarach, poświęceniu 
się i bezinteresowności zupełnej. Dostatecznem będzie 
wspomnieć epidemie 1807, 18121 1831 roku, o których już 
wyżej mówiliśmy. 


') Teka Wileńska 1858 r., str. 199—221, 
2) J. FRANK. Memoires biografiques. T. IV, p. 425. 
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W okresie pierwszym Towarzystwo miało 226 posie - 
dzeń, które do 1824 r. odbywały się w jednej z sal uniwer- 
sytetnu [uroczyste zaś roczne w bibliotece tegoż]. Od 1824 
roku Towarzystwo zostało pozbawione lokalu i członkowie 
zgromadzali się na posiedzenia w jednej z sal teatru anato- 
micznego |sobor Boga-Rodzicy|. Od dnia utworzenia To- 
warzystwa, było w niem członków 806, z tych miejscowych 
80, korespondentów w Cesarstwie 108 i zagranicą 128. 

Przy wstąpieniu w okres drugi swego istnienia, t. j. 
na początku 1832 r. Towarzystwo liczyło członków rzeczy- 
wistych miejscowych 31, korespondentów w Cesarstwie 84 
i zagranicznych 91; razem 206 członków. Biblioteka To- 
walrzystwa w tym czasie składała się z 979 tomów. Utwo- 
rzyła się ona z książek w części kupowanych, lecz przeważ- 
nie z przysyłanych w darze przez członków miejscowych 
i zagranicznych. Nadto kilka prywatnych bibliotek było 
przekazanych Towarzystwu testamentem przez właścicieli 
tychże. W ten sposób Towarzystwo posiadło biblioteki 
BOJANUSA, WOLFGANGA [juź w 2-im okresie | i innych. Po- 
nieważ Towarzystwo nie miało własnego lokalu i tułało się 
z miejsca na miejsce, więc i bibliotekę swą przechowywała 
to w Uniwersytecie, to w szafach Instytutu Medycznego, 
to u swego sekretarza. 

Pomimo. źe członkowie na posiedzenia przynosili nie- 
mało ciekawych i rzadkich okazów anatomo-patologicznych, 
Towarzystwo własnych zbiorów nie miało, okazy zaś odda- 
wało do muzeum anatomicznego Uniwersytetu słynącego za 
jeden z najbogatszych w Europie. Muzeum to po zwi- 
nięciu Uniwersytetu, następnie Akademii zostało wywie- 
ziono do Kijowa. Dzięki staraniom WOLFGANGA dano po- 
czątek zbieraniu kolekcyi przyrodniczych, np. zebrano nad- 
zwyczaj bogaty zielnik. 

Lecz w tym okresie Towarzystwo poniosło i ciężkie 
straty. Zmarli: Jan Piotr FRANK, LOBENWEIN, NISZKOW- 
SKI, BECU, BOJANUSi na zawsze opuścił Wilno Józef FRANK. 

W stępując więc w okres drugi swego istnienia Towa- 
rzystwo Lekarskie Wileńskie miało już za sobą sławną 
przeszłość i było bogate w doświadczen ie. 


Okres drugi od roku$1832 do 1864. 


Z, zamknięciem Uniwersytetu Towarzystwo Lekarskie 
Wileńskie zostało pozbawione głównej swej dźwigni i pod- 
pory i chociaż otwarto wzamian w Wilnie Akademię Me- 
dyko-Chirurgiczną, lecz wszyscy nie wróżyli i tej długiego 
istnienia. Można o tem było wnosić ztąd, że w nowo utwo- 
rzonym Uniwersytecie Kijowskim nie było wydziału lekar- 
skiego, i nie trudno było domyśleć się, że wydział ten zosta- 
nie utworzony z Wileńskiej Akademii Medyko-Chirurgicz- 
nej. Tymczasem pozostawali w Akademii ci sami profeso- 
rowie, którzy podtrzymali chwiejące się Towarzystwo Le- 
karskie. Tak, konferencya Akademii [80 Października 
1882 r.| zaproponowała Towarzystwu wspólne wypisywanie 
dzienników i gazet. Towarzystwo uchwaliło wszystkie 
zaprenumerowane czasopisma i książki swoje złożyć w bi- 
bliotece Akademii, ponieważ zaś nie miało lokalu własnego, 
Akademia gościnnie otworzyła swe podwoje i ofiarowała mu 
dla posiedzeń swoją bibliotekę. Czytelnia akademicka 
oprócz godzin porannych, wskutek prośby Towarzystwa,zo- 
stała otwartą wyłącznie dla jego członków 8 razy w ty- 
godniu od 3-ej do 7-ej godziny po południu, za co Towarzy- 
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stwo wyznaczyło od siebie wynagrodzenie bibliotekarzowi 
i służącemu. Wkrótce potem [18 Października 1834] pre- 
zydent Akademi Tomasz Kuczkowski przesłał Towarzyst- 
wu odezwę ministra spraw wewnętrznych z propozycyą, 
aby Akademia Medyko-Chirurgiczna Wileńska, wspólnie 
„ Towarzystwem Lekarskiem, podjęła się wydawnictwa cza- 
sopisma w języku rossyjskim lub łacińskim. Wydawany 
dotąd przez Towarzystwo „Dziennik Medycyny, Chirurgii 
1 Farmacyi* przestał wychodzić, ponieważ na wydawnictwo 
w języku polskim nie otrzymano pozwolenia. Towarzy- 
stwo przyjęło propozycyę i postanowiło wydawać dziennik 
lekarski w języku łacińskim, jako więcej używanym przez 
świat nankowy, oraz utworzyło komitet redakcyjny, w któ- 
rego skład weszli profesorowie PoRCYANKO i ApAaMOWICZ!). 


pn 


1) ADAMOWICZ ADAM FERDYNAND, profesor, którego imię jest 
ściśle związane z dziejami okresu drugiego działalności Wileńskie- 
go Towarzystwa Lekarskiego, urodził się 6 Stycznia 1802 r. 
w Wilnie i tu kształcił się w gimnazyum, wykazując niepospolite 
zdolności. Już jako uczeń klasy piątej, napisał rozprawę o Sokra- 
tesie, zatytułowaną: ,,An Socrates cieuta necatus fuerit*, która 
była drukowana w r. 1817, Po ukończeniu szkół wstąpił na wy- 
dział matematyczny Uniwersytetu Wileńskiego, który ukończył ze 
stopniem kandydata filozofii. "Tu poznał się i zaprzyjaźnił z Mie- 
kiewiczem. Wkrótce jednak, olśniony przez sławę profesorów wy- 
działu lekarskiego, zaczął studyować medycynę i był jednym z naj- 
wybitniejszych uczniów Józefa Franka, Śniadeckiego, Bojanusa, 
Jundziłła, Pelikana i innych, W roku 1822 otrzymał stopień ma- 
gistra medycyny. Wówczas prof. Bojanus, który już uprzednio 
nieraz miał sposobność poznać zdolności i zdumiewającą pracowi- 
"ość młodego Adamowicza, wziął go sobie na pomocnika, rada 
zaś uniwersytecka poleciła mu wykłady chorób epizootycznych dla 
studentów; wskutek tego młody lekarz czuł się w obowiązku spe- 
cyalnie zacząć studyować nauki weterynaryjne. W r. 1825 Uni- 
wersytet wysłał Adamowicza w celu naukowym do Dorpatu, Pe- 
tersburga | tu zaprzyjaźnił się ze znanym bajkopisarzem Kryłowem 
-oraz historykiem Karamzinem | oraz do Moskwy, gdzie Adamowi- 
„cza obrano na członka Towarzystwa badaczów przyrody. Po po- 
„wrocie do Wilna przez 2'/, roku wykładał studentom, jako adjunkt 
anatomię i patologię porównawczą, W roku 1829 odbył Adamo- 
wiez podróż naukową po Europie, zwiedzał Uniwersytety i uczęsz- 
czał na wykłady professorów w Wiedniu, Monachium, Stutgardzie 
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Pierwszy tom tego wspólnego wydawnictwa, zatytułowany 
„, Collectanea mediso-chirurgica, opuścił prasę w r. 1838. 
Prawie w tym samym czasie zdarzył się szczególny wypa- 
dek podczas wyborów. Były professor Uniwersytetu Wi- 
leńskiego Edward Eichwald został zaproponowany na człon- 


i Paryżu. Tu od 5 ej godziny rano pracował w klinikach i szpi- 
talach iuczył się u Dupuytren'a, Broussais, TIrousseau, Cuvier'a i in- 
nych, Z Francyi pojechał do Getyngi, gdzie słuchał wykładów 
anatomii porównawczej słynnego Blumenbacha, poczem zwiedził 
Hannower, Marburg i nakoniec Berlin, gdzie uczył się u Graefe'go 
i Huffellanda,. Gdy w r. 1832 Adamowicz powrócił do Wilna, 
Uniwersytet już nie istniał, w zamian zaś utworzono Akademię 
Medyko-Chirurgiczną, w której rozpoczął wykłady encyklopedyi 
weterynaryjnej, anatomii porównawczej i chorób epizootycznych, 
Dzięki jego zabiegom, założono przy Akademii mnzeum zoologiczne, 
które po jej zamknięciu zostało przeniesione do Dorpatu, W ro- 
ku 1834 został Adamowicz mianowany profesorem nadzwyczaj- 
nym, w następnym zaś roku zwyczajnym. W 1837 r., z powodu 
choroby Jędrzeja Śniadeckiego, stanął na czele kliniki terapeutycz- 
nej, zaś w roku 1848 otrzymał dymisyę z pensyą dożywotnią, 
Adamowiczowi nie raz proponowano katedry w różnych uniwersy- 
tetach, np, w Charkowie, Kazaniu i nawet w Berlinie; lecz zawsze 
odmawiał, gdyż nie chciał opuścić Wilna, które szczerze ukochał. 
Po zamknięciu Akademii Adamowicz cały swój czas poświęcił '[o- 
warzystwu Lekarskiemu. Na członka Towarzystwa Lekars- 
kiego został obrany w roku 1825 i przez lat 30 był jego pre- 
zesem, Towarzystwo wiele zawdzięcza Adamowiczowi, który je 
podtrzymywał w ciężkich chwilach po zamknięciu Akademii, zkąd 
Towarzystwo czerpało swe siły; wzbogacił gabinet anatomo-pato- 
1ogiczny i bibliotekę, zachęcał członków do pracy i sam dawał do- 
bry przykład, pracując do późnej starości na połu naukowem. 
Dzięki jego staraniom, aptekarze wileńscy Zejdler i Kuszewicz za- 
łożyli w Towarzystwie gabinet farmakologiczny. Adamowicz po- 
siadał sławę europejską i był członkiem 12 towarzystw naukowych 
iinstytucyi, W roku 1870 został mianowany członkiem komite- 
tu weterynaryjnego, również i Rady Medycznej. Podziwiać nale- 
ży płodność Adamowicza, jako pisarza, gdyż ogłosił drukiem 13 
dzieł dużych i więcej niż 60 artykułów treści naukowej, opraco- 
wanych nadzwyczaj sumiennie. Prawie niemożliwą rzeczą jest 
zliczyć te wszystkie odczyty, które Adamowicz miewał na posiedze- 
niach Towarzystwa Lekarskiego. Archiwum jego przepełnionem 
jest utworami Adamowicza. Całą korespondencyę Towarzystwa 
prowadził osobiście, W froku 1872 Towarzystwo obrało go na 
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ka Towarzystwa. Skoro przystąpiono do wotowania, oka- 
zało się, że kandydat ten nie otrzymał ani jednego głosu. 
Po pięciu latach po raz drugi postawiono kandydaturę 
Eichwalda i tym razem obrano go na członka, chociaż bar- 
dzo małą przewagą głosów. W roku 1838 ErcawALD z0- 
stał profesorem zoologii i mineralogii w Akademii Medyko- 
Chirurgicznej w Petersburgu. 


Towarzystwo Lekarskie nie rozstawało się z myślą, 
aby, jak i w latach uprzednich, ogłaszać drukiem prace nau- 
kowe swych członków. W tym celu w roku 1837 rozesłało 
okólnik do wszystkich swych członków, prosząc o przysy- 
łanie prac i obserwacyi, które miały stanowić materyał;dla 
zamierzonego wydawnictwa, i rozpoczęło starania u Mini- 
stra oświaty w celu uzyskania pozwolenia na wydawanie 
dziennika lekarskiego jednocześnie po polsku i po rosyjsku. 
Wkrótce potem [21 Maja 1888 r. | Generał-Gubernator ksią - 
żę Dołgorukow zażądał, by Towarzystwo zawiadomiło, czy 
zamierzone wydawnictwo jest niezbędnem, oraz, kto ma sta- 
nowić jego redakcyę. Towarzystwo odpisało, że a) wy- 
dawnictwo podobne uważa za pożyteczne i niezbędne, 
szczególnie dla lekarzy, zamieszkałych na prowincyi, jako 
pozbawionych możności, dla braku odpowiednich środków, 
abonowania czasopism lekarskich i książek z zagranicy. 
b) Dziennik ma wychodzić 4 razy do roku na wzór dawniej - 
szego wydawnictwa: „Dziennik Medycyny, Chirurgii i Far- 
macyi* i c) Redakcya ma się składać z profesorów ABIcH- 
TA, RYMKIEWICZA, ADAMOWICZA, Aleksandra WOELKA 
i Stanisława (GróRskieao. W gprędkim czasie przyszła od- 
powiedź odmowna Ministra oświaty, zakomunikowana To- 
warzystwu przez gubernatora wojennego Wileńskiego. 


członka honorowego; |-go zaś Kwietnia, za pozwoleniem Najwyż- 
szem, obchodziło jego 50-letni jubileusz. W dnia tym ze wszyst- 
kich stron Enropy jubilat otrzymał masę listów i telegramów z po- 
winszowaniami. Umarł 5-go Maja 1884 r. Sprawiedliwość atoli 
nie pozwala zamilczeć o tem, że Adamowicz popełnił brzydki czyn, 
niszcząc wspólnie z Pelikanem tom 5-ty własnoręcznie przez Józe- 
fa Franka pisanych pamiętników, z powodu, iż w tym tomie znaj- 
dywać się miała bardzo niepochlebna charakterystyka Pelikana. 
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Rok 1838 powinien być zaznaczony w dziejach Towa- 
rzystwa, jako rok boleści i żałoby, gdyż poniosło ono stratę 
ciężką i niepowetowauą. 23 Kwietnia 1838 r. umarł na kar- 
bunkuł') Jędrzej ŚNIADECKI, sławny założyciel Towarzyst- 
wa Lekarskiego, opromieniający je blaskiem swej sławy 
wszechświatowej, oraz pierwszy jego prezes. SNIADECKI 
żył lat 70, z tych 40 poświęcił nauczaniu. Zgon jego 
był wielką stratą i dla nauki w kraju, do której wskrzesze- 
nia w końcu przeszłego i na początku bieżącego stulecia 
wiele się przyczynił swym geniuszem, 

Dla Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego była to 
strata bolesna i niepowetowana; to teź wszyscy członkowie 
spieszyli wyrazić swój żal, przyjmując udział w żałobnym 
orszaku w czasie eksportacyi z mieszkania zmarłego 
[w domu t. zw. FRANKA na rogu ulicy Wielkiej i Szwarco- 
wego zaułku] do kościoła uniwersyteckiego św. Jana. Tu 
wzniesiony został wspaniały katafalk. Po uroczystem nabo- 
żeństwie żałobnem w zapełnionej niezliczonym tłumem 
świątyni wystąpił z mową pogrzebową znany kaznodzieja 
ksiądz Trynkowski, który ze łzami, wskazując na zwłoki 

NIADĘCKIEGO, zakończył mowę słowami: „Et ecce homo! 
za co jakoby miał otrzymać od biskupa surową naganę. Po 
nabożeństwie żałobnem zwłoki ŚNIADECKIEGO zostały prze- - 
wiezione do majątku Bołtupie, niedaleko Oszmiany i tu po- 
grzebane. Profesorowie, studenci i liczny tłum odpro- 
wadzili ciało aż za miasto. 

Tymczasem w roku 1640 było już wszystkim wiado- 
me zamierzone zwinięcie Akademii i utworzenie na jej 
miejscu wydziału lekarskiego w Kijowie. To też na posie- 
dzeniu Listopadowem uchwalono: 1) Sporządzić spis rzeczy 
i książek, stanowiących własność Towarzystwa i wydzie- 
lićje z biblioteki Akademii i 2) Prosić kuratora o lokal 
dla posiedzeń i dla pomieszczenia biblioteki. 

Wypada wspomnieć, iż jeszcze na lat kilka przedtem 
pomocnik bibliotekarza Wileńskiej Akademii Medyko-Chi- 





1) Ze źródeł, z których korzystałem, nie podobna roztrzyg- 
nąć, czy był to anthrax, czy też pustula maligna, i dlatego nie zmie- 
niłem wyrazu karbunkuł. 
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rurgicznej Bazyli ZAJĄCZKOWSKI zajął się doprowadzeniem 
do możliwego porządku księgozbioru Towarzystwa, za co 
Towarzystwo obrało go na członka honorowego. 

W roku 1841 zamknięto w Wilnie Akademię Medyko- 
Chirurgiczną, przez co Towarzystwa utraciło wielu z wybit- 
niejszychswyeh członków, profesorów Akademii, którzy 
opuścili Wilno. 

Na ostatniem posiedzeniu roku 1841 Towar zyst 
wo uchwaliło drukować protokóły posiedzeń; ponieważ ato- 
li brakowało mu na to funduszów własnych, drukowało je 
w „Druhu Zdrawia%. Już w Lutym i Marcu 1842 r. wydru- 
kowano tam artykuły ApAMOWICZA: „Życiorys Józefa Fran- 
ka*, oraz ,„Rys historyczny Cesarskiego Towarzystwa Le- 
karskiego Wileńskiego', następnie zaś w ciągu pewnego 
czasu drukowano i sprawozdania z posiedzeń Towarzystwa. 

Prawie w tym samym czasie wprowadzono zmianę 
w sposobie zapraszania członków na posiedzenia. Dotąd 
posyłano do wszystkich ezłonków pismo okólne z zawiado- 
mieniem o dniu i godzinie mającego się odbyć posiedzenia, 
i członkowie podpisywali się na tym samym arkuszu. Od 
r. 1842 Towarzystwo zaczęło rozsyłać drukowane po łaci- 
nie bilety zapraszające, które wręczano członkom przed 
każdem posiedzeniem. . 

Nadzwyczaj uciążliwym był dla Towarzystwa brak 
własnego stałego lokalu, wskutek czego zmuszonem było do 
korzystania z gościnności tej lub owej instytucyi. Czekała 
je perspektywa znalezienia się jednego pięknego poranku 
na bruku, tymczasem zbiory i biblioteka stale się zwiększa- 
ły, i zachodziła coraz większa trudność w ich umieszczeniu. 
Wobec tego Towarzystwo podało prośbę do kuratora okręgu 
Białoruskiego o wyznaczenie mu stosownej sali dla uloko- 
wania biblioteki, zbiorów naukowych oraz portretów profe- 
sorów, następnie zaś, zawiadomione przez D-ra WIDowWSKIĘ- 
Go, iż gubernator wojenny Mirkowicz jest dobrze'dla To- 
warzystwa usposobiony i gotów mu przyjść z pomocą, po- 
dało mu 12 Stycznia 1843 r. petycyę, prosząc, aby dla 
posiedzeń i biblioteki zechciał wyznaczyć salę w gmachu, 
znanym wówczas pod nazwą Collegium Medicum [wprost 
krzyża na zewnętrznej ścianie kościoła św.' Jana, obecnie 
dom urzędników generał-gubernatora]. Do petycyi dołą- 
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czono ustawę Towarzystwa i spis jego członków. 5 Lutego 
1843 r. przyszła odpowiedź od Mirkowicza z zawiadomie- 
niem, iż prośba Towarzystwa uwzględnioną być nie może, 
ponieważ gmach Collegium medicum przeznaczony już został 
na mieszkanie dla urzędników, lecz, że gubernator polecił 
kuratorowi okręgu naukowego Białoruskiego Grrnberowi, 
aby ten oddał Towarzystwu salę w gmachu po uniwersytec- 
kim-lub innym, znajdującym się. w jego rozporządzeniu. 
Wskutek tego kurator Gruber. 'dał Towarzystwu zezwole- 
nie na umieszczenie biblioteki w:szafach gimnazyum, zaś na 
odbywanie posiedzeń przeznaczył salę, zwaną „Aula, 
w gmachu kolegium św. Janą |dziś biblioteka publiczna 
i muzeum wprost pałacu generał-gubernatora]. Okazało 
się jednak, że Aula już została zajęta przez jadalnię gim- 
nazyalną; dyrektor więc zaproponował Towarzystwu zbie- 
ranie się w sali posiedzeń rady pedagogicznej. Ponie- 
waż lokal ten był ze wszech miar niedogodnym, a do tego 
i czasowym, zwierzchność zaś szkoły mogła w każdej chwi- 
li, kierując się prostym kaprysem, zamknąć przed Towa- 
rzystwem drzwi gimnazyum, zrodziła się u członków jego 
myśl przeniesienia posiedzeń do szpitala Sawicz, które- 
go lekarzem naczelnym był Rymkiewicz. W tym ce- 
lu 12 Lutego 1843 roku podano prośbę do kuratora szpitala 
hrabiego Wincentego Tgszkiewicza o pozwolenie odbywa- 
nia posiedzeń w kantorze szpitalnym. Lecz i tu czekała 
Towarzystwo niczem nie umotywowana odmowa. W ten 
sposób biedne Towarzystwo znowu było: zmuszone pę- 
dzić żywot tułaczy i szukać schronienia po cudzych ką- 
tach, często nie wiedząc, gdzie się odbędzie następne po- 
siedzenie. 

Pomimo jednak tak nieprzychylnych warunków, nowo 
obrany prezes profesor Adam ADAMOWICZ energicznie po- 
czął się krzątać i z zapałem zajął się wewnętrznem urządze- 
niem Towarzystwa. Znalazł, co prawda, dzielnych pomoc- 
ników w osobach sekretarza Towarz. Jul. MoszyŃskiEGo ') 


') Julian Moszyński, ur. | Marca 1809 r. w gub. Augustow- 
skiej; po ukończeniu gimnazyum Białostockiego wstąpił na Uniwer- 
sytet« Wileński; po zamknięciu! zaś tegoż do Akademii, którą 
ukończył w r. 1836 ze stopniem lekarza I-ej klasy, Czas jakiś 
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i pierwszego bibliotekarza Anicetego RENJERA ') 

Gdy biblioteka mieściła się w Akademii, Towarzyst- 
wo nie miało swego bibliotekarza; posadę tę stworzono do- 
piero w roku 1842. Również dopóki istniał w Wilnie Uni- 
wersytet i następnie Akademia, Towarzystwo Lekarskie 


praktykował w Poniewieżu, poczem pojechał do Niemiec w celu 
uzupełnienia swych wiadomości lekarskich. W r.1841 po obro- 
nieniu rozprawy ,,De tenothomia et myothomia'' i otrzymaniu sto- 
pnia D-ra med. został mianowany lekarzem domu podrzutków, 
w roku zaś 1816 dyrektorem jego. Jednocześnie obrano go na 
Dyrektora 3-go wydziału Dobroczynności. W r. 1849 mianowa- 
no Moszyńskiego naczelnym lekarzem szpitala św. Jakóba. Przy 
tym szpitalu założył Moszyński szkołę dla akuszerek, która nie 
małe usługi oddała krajowi, ponieważ wyszło z niej wiele pożytecz- 
nych pracownic w tym fachu. Szkoła ta była jego dzieckiem ulu- 
bionem; to też poświęcił jej nie mało czasu i pracy, wykładając 
uczennicom przez całe życie nauki i kierując ich praktycznemi zaję- 
ciami. Moszyński był niestrudzonym pracownikiem na różnych 
polach, gdyż, oprócz Medycyny, której oddawał się z zapałem, du- 
żo czytał i pisał, był również jednym z najczynniejszych członków 
Wileńskiego Towarzystwa Archeologicznego. Jako członek Towa- 
rzystwa Lekarskiego, wiele się przyczynił do przetrwania przez nie 
ciężkich czasów, Będąc sekretarzem, uporządkował archiwum Towa- 
rzystwa, miewał mnóstwo odczytów i demonstracyi i umiał zachę- 
cić do pracy innych. Moszyński napisał popularne dziełko pod 
tytułem: „„Poradnik dla mateęk'', które i dotąd nie utraciło swego 
znaczenia i daje się spotykać w wielu domach polskich, Ci, co 

znali Moszyńskiego osobiście, malują go, jako człowieka wysoce 
sympatycznego i dobrego,'jako lekarza gruntownie wykształcone- 
go, utalentowanego i ludzkiego. Moszyński był członkiem licznych 
Towarzystw naukowych, w tej liczbie Warszawskiego Towarzystwa 
Lekarskiego i Krakowskiego Towarzystwa Naukowego. Umarł 2 
Sierpnia 1857 r. na zapalenie żył goleni, mając lat 47. W po- 
grzebie uczestniczyło prawie całe miasto. Nabożeństwo żałobne 
odprawił biskup Lipski, mowę zaś pogrzebową wygłosił przyjaciel 
zmarłego, znany w Wilnie kanonik Menue. Muzeum archeologicz- 
ne Wileńskie zawiesiło u siebie portret Moszyńskiego; drugi po- 
dobny posiada [Towarzystwo Lekarskie, Najlepszy życiorys zo- 
stał napisany przez Kirkora. 

i) Anicety RENJER, ur. w r. 1804. Po ukończeniu w 18381 
roku Uniwersytetu Wileńskiego był lekarzem wojsk polskich, 
z któremi przeszedł do Prus, lecz wkrótce wrócił do kraju i zaczął 
praktykować przeważnie w okolicach Wilna, Prze4 czas jakiś 
był lekarzem zdrojowym w Druskienikach, następnie zaś przeniósł 
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nie odczuwało potrzeoy własnych gabinetów i zbiorów nau- 
kowych, dlatego też wszystkie swoje preparaty anatomicz- 
ne iinne oddało do muzeum anatomo-patologicznego przy 
Uniwersytecie. (rdy ten ostatni zamknięto, muzea zaś do 
Kijowa wywieziono, Towarzystwo zostało pozhawione 
wszelkich środków pomocniczych naukowych. To teź 
pierwszą myślą ADAMOWICZA, po obraniu go na prezesa, by- 
ło urządzić gabinet anatomo-patologiczny, który też po- 
wstał, dzięki staraniom jego i doktorów GOEULINGA 
iLgoNowa, i ku końcowi 1848 roku zawierał już 43, 
w roku zaś 1845—67 preparatów. Wówczas stworzono 
posadę kustosza (conservator) gabinetu, na którą pierwszym 
został obrany D-r MaLeszewski. Wkrótce potem | 12 Grrud- 
nia 1848 r.| ADAMcwrcz zaproponował Towarzystwu urzą- 
dzenie gabinetu farmaceutycznego i farmakologicznego, któ- 
rym dali początek przez swe dary Kuszewicz i WoELk. Ten 
ostatni ofiarował bogatą kolekcyę odczynników na trucizny 
Dalszy swój rozwój gabinet ten zawdzięcza aptekarzowi 


swą działalność do Birsztan, zbadał te wody i opisał je. Był to 
lekarz zdolny i wykształcony, chociaż nie mógł pozbyć się niektó- 
rych mylnych i starych poglądów. Tak np. Renjer do końca życia 
święcie wierzył w istnienie kołtuna i nawet napisał artykuł o dzia- 
łaniu wód Druskienickich na to cierpienie. Od roku 1342 Towa- 
rzystwo obrało go na bibliotekarza; na tem stanowisku pozostał 
Renjer aż do śmierci i oddał na niem Towarzystwu znakomite usłu- 
gi. Bibliotekę zastał Renjer w strasznym nieładzie, gdyż ciągle była 
przenoszona z miejsca na miejsce i nie posiadała katalogu. Gdy 
nakoniee Towarzystwo otrzymało na własność lokal, nie było 
gdzie składać książek dla braku szaf i pułek; to też były one poroz- 
rzucane na podłodze w straszliwym nieporządku, Nie mało zmud- 
nej pracy i energii poświecił Renjer, zanim uporządkował 5000 to- 
mów, wydzielił duplikaty i rozlokował książki, spisał je i ponume- 
rował. Jako wynik tej jego pracy, pozostały dwa olbrzymie kata- 
logi. Renjer cały swój czas poświęcił bibliotece, którą ukochał, 
jak własne dziecko; znał każdą książkę i drźał o każdy świstek 
drukowany i zapisany do katalogu. Całe dnie, nieraz do późnej 
nocy, spędzał w sali bibliotecznej i nawet na śmiertelnem łożu nie 
przestawał myśleć i mówić o bibliotece, której poświęcił 20 lat 
życia. Zmarł w r. 1877. | 
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ZEJDLEROWI, który przez długie lata, będąc kustoszem, zna - 
cznie go wzbogacił, W roku swego powstania gabinet po- 
siadał 26 preparatów farmaceutycznych, w ciągu zaś lat 20 
liczba ich wzrosła do 650. 

W tym samym czasie, zawsze dzięki inicyatyw:e ADA- 
MOWICZA. uporządkowano bibliotekę i archiwum Towa- 
rzystwa. Anicety RENJER, nowoobrany [w r.1842] bibliote- 
karz, znalazł księgozbiór w straszliwym nieładzie, czasowo 
złożony w byłej bibliotece Uniwersyteckiej. Książki, naj- 
częściej nieoprawione, były poroztrząsane, tak że trzeba 
było odszukiwać i zbierać kartki; wielu tomów brakło i z 
wielkim mozołem znajdywano je nawet u osób nie należą- 
cych do Towarzystwa. Zaszła nawet potrzeba udania się 
do pomocy policyi, by poodbierać od niektórych osób rzad- 
kie i cenne dzieła. Nie mało książek, znaczonych pieczęcią 
Towarzystwa RENJER, odszukał u żydów antykwarzów, któ- 
rzy nabyliije od niewiadomych osób. 

Z trudnością można sobie wyobrazić, ile pracy i mo- 
zołu włożył RENJER, by choć jakikolwiek porządek wpro- 
wadzić do biblioteki. Ze sprawozdania, które 12 Grudnia 
1844 roku przedstawił Towarzystwu, widać, że księgozbiór 
zawierał 2185 dzieł w 5214 tomach; z tych drukowanych 
3820 i rękopismów 1394. W czasie już późniejszym RENJER 
ułożył katalogi, składające się z 3 dużych tomów, do których 
i obecnie wpisywane są nowe książki. 

Do zupełnego jednak porządku było jeszcze bardzo 

daleko, i dopiero D-r J. BiguriŃski, a następnie komisya, 
obrana w r. 1897, ostatecznie przystąpiła do uporządkowa- 
nia biblioteki. Zawsze jednak zasługa RaNJeRa była wiel- 
ką, a praca, przezeń podjęta, olbrzymią. 
i Wreszcie na propozycyę ADAMOWICZA sekretarz To- 
warzystwa Julian MoszyŃski uporządkował archiwum, po- 
numerował w porządku chronologicznym papiery, ulokował 
je w teczkach, lecz nie zrobił spisu; dlatego wiele doku- 
- mentów zaginęło i nie pozostało po nich nawet śladu. Po- 
między papierami znalazło się dużo cennych autografów, 
listów, dyplomów, rękopismów prac oryginalnych oraz auto- 
biografii. 
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W czasie, gdy Towarzystwo było zajęte urządzaniem 
gabinetów i uporządkowaniem swych zbiorów, nadeszła 
smutna i bolesna wiadomość, że 24 Listopada [6 Grudnia | 
1842 r. zmarł w Como Józef FRANK, pierwszy założyciel 
Towarzystwa, które mu swe istnienie i rozwój całkowicie 
zawdzięcza. Towarzystwo zebrało się na posiedzenie nad- 
zwyczajne, na którem uchwalono odprawić uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne za duszę zmarłego, zebrano w tym celu sto 
kilkadziesiąt rubli i polecono prof. ApaMmowiczowi zająć 
się doprowadzeniem do skutku uchwały Towarzystwa. 


Uroczyste nabożeństwo żałobne odbyło się 13 Marca 
1845 r. w kościele pouniwersyteckim Ś-90 Jana. Pośrod- 
ku okazałej świątyni, której okna ifilary były zadrapowa- 
ne czarną materyą, wznosił się wspaniały katafalk, mający 
postać pięknego pomnika z czterema napisami łacińskiemi, 
ozdobiony bardzo trafnym wizerunkiem FRANKA. Kościół 
i katafalk rzęsiście oświetlono i przybrano mnóstwem oka- 
załych roślin i kwiatów. Tłumy modlących się, z któ- 
rych wieluznało i pamiętało zmarłego, zapełniały świątynię. 
Wszyscy członkowie Towarzystwa, w których. liczbie było 
i kilku uczniów FRANKA | WOLFGANG, HRECZYNA i inni |, 
byli obecni.| Celebrował biskup Cywiński; orkiestra, złożo- 
na z artystów, i chór śpiewaków i śpiewaczek katedralnych 
wykonali Requiem kompozycyi Kozłowskiego. Kanonik 
Borowski, słynny kaznodzieja, wygłosił świetną mowę; po 
skończonem nabożeństwie rozdano ubogim jałmużnę '). 


W Lipcu i Sierpniu roku 1845 grasowała w Wilnie bie- 
gunka krwawa. Epidemia ta miała charakter bardzo złośli- 
wy. Towarzystwo poświęciło na opracowanie projektu walki 
z epidemią wszystkie zwyczajne i dwa nadzwyczajne posie- 
dzenia i wydrukowało i rozesłało do wszystkich miasteczek 
i wiosek w powiecie przystępne wskazówki. W owym czasie 
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1) Opis tej smutnej uroczystości został przez Adamowicza 
zapisany w protokółach Towarzystwa oraz był drukowany w Ku- 
ryerze Wileńskim Nr. 22 r. 1543. Już na rok przed tem Adamowicz 
napisał życiorys Józefa Franka, wydrukowany w gazecie „,Druh 
zdrawja | Luty 1842]. i 
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lekarze nie rozumieli istoty dyzenteryi i szukali przyczyn 
choroby w niezdrowych pokarmach i zmianach ciepłoty po- 
wietrza, w przygnębieniu moralnem u włościan wskutek 
nieurodzaju, zaś u niezamożnych mieszczan— z powodu dro- 
żyzny. Nikt nie poczytywał biegunki krwawej za chorobę 
zakaźną, chociaż nieraz ze zdziwieniem mówiono na posie- 
dzeniach Towarzystwa Lekarskiego o przypadkach zacho- 
rowania całych rodzin. Leczenie tej choroby atoli nie wiele 
się różniło od teraźniejszego: ścisłą dyetę, dobre powietrze 
i spokój stawiono na pierwszym planie. Dawano rabarbar, 
kalomel, korzeń wymiotny'z opium, przystawiano pijawki, bań- 
ki, synapizmy, oraz chętnie używano lawatyw z krochmalu. 

W następnym 1846 roku zjawiła się w Wilnie epide- 
mia ospy, która zaczęła przybierać dość poważne rozmiary. 
Przeciwnicy szczepienia krowianki tryumfowali, wskazując 
na bezcelowość wakcynacyi, ponieważ nieraz podlegały cho- 
robie i te osoby, którym ospa ochronna była już uprzednio 
zaszczepiona. Towarzystwo zajęło się gorliwie wyjaśnie- 
niem tej kwestyi i potrafiło dowieść konieczności powtórne- 
go szczepienia przynajmniej co lat dziesięć, gdyż tylko na 
ten przeciąg czasu wakcyna wywiera wpływ ochronny. 
Z materyału, zebranego przez członków, Towarzystwo udo- 
wodniło, iż zapadli na ospę ci tylko, którym krowianka by- 
ła zaszczepiona przed laty dziesięciu, wszyscy zaś, którzy 
się poddali wakcynacyi później, uniknęli choroby. Poczęto 
energicznie szczepić wakcynę, i w krótkim czasie epidemia 
zosteła zwalczona, 

Do niemałych zasług Towarzystwa w tym samym 1846 
roku należy uporządkowanie ekspedycyi lekarstw z aptek. 
Chociaż stan tych ostatnich był bez porównania lepszy od 
tego, jaki przedstawiały apteki na początku bieżącego stule- 
cia, jednak dawało się spostrzegać wiele braków. Je- 
dnym z najważniejszych było niedbałe wydawanie lekarstw 
według recept lekarzy. Lekarstwa ekspedyowano z aptek 
często nadzwyczaj niedbale, nieopieczętowane i bez kopii 
recepty, a jedynie z napisem „wewnętrzne, lub „zewnętrz- 
ne*, kopię zaś recepty wydawano tylko na żądanie 
lekarza. Następstwem tego zwyczaju bywały nieraz po- 
ważne pomyłki, lekarz zaś nie mógł kontrolować, o ile pra- 


90 


widłowo przyrządzano w aptece lekarstwo. W Europie za- 
chodniej już na początku czwartego dziesiątka lat bieżące- 
g0 stulecia usunięto ten wadliwy zwyczaj; w Królestwie 
zaś Polskiem i na Litwie istniał on po dawnemu. Wówczas 
wystąpiło z protestem Towarzystwo Lekarskie Wileńskie 
i na posiedzeniu 12 Stycznia 1846 r. uchwaliło zobowiązać 
wszystkich aptekarzy, zarówno w Wilnie, jak na prowincyi, 
aby staranniej i sumienniej przyrządzali lekarstwa oraz 
koniecznie dołączali kopie recept lekarzy. Aptekarze przez 
czas jakiś silnie się postanowieniu temu opierali, dowo- 
dząc, iż srodek ten jest szkodliwy, ponieważ publiczność 
będzie odczytywała i krytykowała recepty. Pomimo to, 
Towarzystwo nie ustąpiło, i w ten sposób sygnatury zostały 
wprowadzone w; użycie, a wydawanie z aptek lekarstw 
było odtąd więcej starannem. 

Tymczasem w archiwum Towarzystwa nagromadził 
się obfity materyał naukowy, który utworzył się m odczy- 
tów członków, ze sprawozdań o szpitalach i o panujących 
w mieście i na prowincyi chorobach, ze spostrzeżeń meteo- 
rologicznych, wiadomości o lecznictwie ludowem i opisów 
wód mineralnych, np. w Stokliszu, nieco zaś później w Drus- 
kienikach, Birsztanach i w Solcu gub. Kieleckiej. Towa- 
rzystwo postanowiło zużytkować ten materyał i wydruko- 
wać niektóre prace. Jakoż wkrótce wyszły I i II tomy 
wydanego przez prof. ADAMOWICZA nakładem Towarzyst- 
wa dzieła pod tytułem: „Postrzeżenia praktycz- 
ne najnowsze niektórych lekarzy, zebra- 
ne przez A. F. Adamowicza,r. 1846. T. IiII*. 

Dzięki temu wydawnictwu, członkowie i lekarze pro- 
wincyonalni mogli również zapoznać się z działalnością na- 
ukową [Towarzystwa i pracami, odczytywanemi na jego po- 
siedzeniach. Prace te były drukowane i nadal w różnych, 
nieraz bardzo znacznych odstępach czasu. Wydano ogó- 
łem 5 tomów; z tych IiII w r. 1846 w Wilnie, tom III 
iIV w 1852 r. w Warszawie, a tom V w r. 1862 w Wilnie. 
Było to ostatnie wydawnictwo Towarzystwa w języku pol- 
skim. 

Rok 1846 Towarzystwo Lekarskie zakończyło obszer- 
ną pracą nad historyą lithotomii w Wilnie. Wykonanie 
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pracy tej, na prośbę NkvERMAN'a z Plan [Meklenburg] 
Towarzystwo poleciło profesorowi ADAaMOwICzOWI, jako 
doskonale obznajmionemu z historyą medycyny na Litwie. 


Pozwalamy sobie na treściwy wyciąg z tej ciekawej 
pracy. „Kamienie moczowe”, pisze prof. AvbAwowWiczZ, 
„Ww kraju naszym nie często się zdarzają, lecz są twarde 
i duże, cożprawdopodobnie jest w związku z kołtunem', 


Pierwsza operacya lithotomii na Litwie została doko - 
naną w Poniewieżu przez D-ra OQeHME w r. 1778. Następ- 
nie z pomiędzy profesorów Uniwersytetu Wileńskiego 
i Akademii Niszkowski był pierwszym, który w r. 1806do- 
konał jej pomyślnie na pewnym chłopcu. W r. 1807 wezwa- 
no z Wenecyi prof, PAJOLA, który, gdy się chory na litho- 
tomię nie zgodził, dokonał lithotrypsii. Niszkowski wy- 
konał wszystkiego [w Wilnie, Petersburgu i Moskwie] 28 
takich operacyi. Odr. 1818 operował pomyślnie Wacław 
PĘLIKAN. Raz w obecności kuratora księcia Adama Czarto- 
ryskiego zrobił on cięcie łonowe pęcherza moczowego, gdy 
nie mógł wydostać kamienia za pomocą poprzedniej sectio 
lateralis. Od roku 1828 GAŁĘZOWsKI wykonał 3 operacye 
i BIELKIEWwICZ jedną; następnie PoRcYaNKo od 1829 — 1838 
roku wykonał 5 takie operacye. W jednym przypadku przy- 
czyną kamienia była gąbka, którą chora zatykała sobie 
przetokę pęcherzowo-pochwową. Prof. KORZENIEWSKI od r. 
1838—42 wykonał 3 Jithotomiie oraz I raz lithotrypsyę. Na 
ogół w Wilnie od roku 1806 do 1842 dokonano 15 lithotomii 
[12 umężczyzn i 5 u kobiet]; z operowanych zmarło5. W r. 
1828 student wydziału lekarskiego BIENIEWSKI zapropono - 
wał rozpuszczać kamień za pomocą stosownego odczynniką, 
wprowadzonego do pęcherza w niewielkiej błonce. Doś- 
wiadczenia, robione w tym kierunku, nie dały jednak wy- 
ników pomyślnych. 


W r. 1847 obchodzono w Moskwie uroczyście 50-letni 
jubileusz słynnego przyrodnika FiscHBR-GOTGELF de WALD- 
HEIM a. Byłon od r. 1822 członkiem Wileńskiego Towa- 
rzystwa Lekarskiego, które przyjęło udział w uroczystości 
i przesłało jubilatowi dyplom honorowy, z wielkim artyz- 
mem przez malarza Pietraszkiewicza wykonany. Wśród 
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ornamentów w stylu starożytnej biblii artystycznie odma- 
lowane były owady, mięczaki, rośliny i istoty kopalne, od- 
kryte i opisane przez FIscHER'a. Dyplom był odbity w sre- 
brze i pięknych kolorach na materyi jedwabnej. Dokładna 
kopia jego przechowuje się w archiwum Towarzystwa. 

W tym samym roku dano początek ozdobieniu sali 
posiedzeń popiersiami. Profesor rzeźby b. Uniwersytetu 
Wileńskiego Kazimierz JĘLski ofiarował „Lowarzystwu 
w darze popiersia Józefa FRANKA i Jędrzeja ŚNIADECKIEGO 
własnej roboty. Wówczas Towarzystwo zakupiło u niegoi po- 
piersia innych professorów: STROJNOWSKIEGO, POCZOBUT- 
TA, BIELKIEWICZA, BRIOTETA, NIEMCZEWSKIEGO, STRZEC- 
KIEGO, STUBIELEWICZA, PELIKANA, NISZKOWSKIEGO i in- 
nych. W roku następnym AbaMowicz ofiarował Towarzy- 
stwu popiersie cesarza Aleksandra I. Wszystkie te popier-. 
sia ustawiono w części na szafach bibliotecznych, w części 
zaś na osobnych białych postumentach, co wielce wpłynęło 
na upiększenie sali. 

Latem 1848 r. wybuchła znowu w Wilnie cholera. 
Pierwszy doniósł o niej Towarzystwu D-r Życki, który 
obserwował 27 Czerwca przypadek cholery wśród żołnie- 
rzy; chory zmarł, wkrótce zaś potem w tych samych kosza- 
rach zachorowało jeszcze ośmiu i zmarło dwóch. Naoczny 
jednak świadek D-r Trrivs powiada, iż pierwszy w Wilnie 
zachorował D-r Wikszewski, prędko atoli wrócił do zdro- 
wia. Wkrótce potem ŻYCKI, LOEWENSTEIN i JAWŁOWSKI 
zawiadomili Towarzystwo, iż miasto iprowincya objęte są 
przez epidemię, i że liczba chorych z dniem każdym 
szybko wzrasta. Epidemia ta przyczyniła się do wza- 
jemnego zbliżenia członków Towarzystwa, ponieważ ka- 
żdy odczuwał, że pojedyńcze siły i wiadomości, nawet 
bardzo obszerne, stają się zbyt słabemi wobec groźnej potę- 
gi epidemii. Poczucie korzyści wspólnej pracy oraz światłe 
wspomnienia z lat ubiegłych stały się węzłem, który człon- 
ków Towarzystwa połączył. To też posiedzenia bywały 
częste i ożywione. Miasto podzielono na cyrkuły i ka- 
żdy z nich oddano pod opiekę jednemu z członków, który 
miał pod sobą kilku felczerów. Najwięcej zaludnionym 

yrkułem w środku miasta zarządzał prof. ADAMOWICZ 
c 
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który prowadził walkę z epidemią z zadziwiającą energią. 
On sam jeden miał w opiece i leczył przeszło 100 cholerycz- 
nych. Ubodzy otrzymywali bezpłatnie pomoce lekarską 
i lekarstwa. Na rogach ulic rozklejono ogłoszenia z zawia- 
domieniem o adresach lekarzy i felczerów. Towarzystwo 
Lekarskie rozesłało i rozdało drukowane wskazówki, jak 
się trzeba zachowywać w czasie epidemii i jak ratować 
chorego, zanim przybędzie lekarz. Epidemia ta, która trwa- 
ła przez trzy miesiące | Lipiec, Sierpień i Wrzesień |, rów- 
nież jak 1 uprzednia, została zawleczona przez wojsko 
[kampania węgierska |, gdyż wybuchła wkrótce po wejściu 
jego do Wilna, i pierwszemi ofiarami cholery byli właśnie 
żołnierze. W czasie tej epidemii zmarło samych żydów 
1746, chrześcian zaś więcej, niż 500. Żołnierzy padło ofia- 
rą cholery 140 [AbaMowicz|. 

Poglądy na przyczynę i istotę cholery uległy od roku 
1851 znacznej zmianie. Wtedy nikt, za wyjątkiem może 
jednego ŚNIADECKIEGO, nie uważał cholery za cliorobę za- 
kaźną. Uważano ją zanerwową, zależną od różnych wpływów 
klimatycznych i innych. W czasie zaś wyżej wymienionej 
epidemii lekarze coraz to częściej zaczęli wypowiadać zda- 
nie, że w cholerze główną role odgrywa zakażenie. Np. Lor- 
WENSTĘIN upewniał na posiedzeniach Towarzystwa, że cho- 
lera jest zaraźliwa, i że zarażają się nią przez powietrze 
lub przez obcowanie z chorymi. JAwŁowski również był 
przekonany o zaraźliwości cholery, sądził jednak, że zara- 
żenie odbywa się w ten sam sposób, co odrą lub ospą, cho- 
ciaż potrzebnem jest i pewne usposobienie indywidualne. 
BaRrOsSZEWICZ wskazywał, iż w szerzeniu się cholery 
główną rolę odgrywa rzeka Wilja. Apamowicz szukał przy- 
czyny choroby w miazmatach, przynoszonych przez wia- 
try wschodnie; wreszcie RKosoŁowski wprost wskazywał, 
iż głównym źródłem zarażenia są wypróżnienia chorych 
na cholerę. Oo się tyczy locus morbi, to wówczas,jak i przed 
siedemnastu laty, lekarze nie wiedzieli nic pewnego i gubili 
się w domysłach. Szukano go w mózgu lub rdzeniu, w splocie 
sońcowym i t.d. Leczono bez wszelkiej metody: da- 
wano na przeczyszczenie, wywoływano poty i, ma się ro- 
zumieć, puszczano krew. Lecz już,.w tym czasie jeden 
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z członków Towarzystwa zaproponował gorące kąpiele, od 
których miał nieraz widzieć skutek pożądany. Wynale- 
ziono równieź przyrząd, służący do ogrzewania chorych, 
próby jednak zastosowania go w praktyce nie udały się, 
gdyż ludność, wskutek ciemnoty i przesądu, stanowczo opie- 
rała się jego stosowaniu. 

Wspólna praca członków Towarzystwa Hobiriktsći 
w walce z cholerą wpłynęła dodatnio na ożywienie posie - 
dzeń, na które członkowie zgromadzali się w większej licz- 
bie i na których miewały miejsce nieraz ciekawe odczyty. 
Np. profesor ABricHr miał w r. 1851 odczyt o Birsztań- 
skich wodach mineralnych, przedstawił plan miejscowości 
i mapkę oraz rozbiór wód, dokonany przez aptekarza Kn- 
szewicza. Odczyt ten, jakkolwiek nie był drukowany, zwró- 
cił powszechną uwagę na wody Birsztańskie, i odtąd datuje 
się rozwój i wzrost Birsztan. W roku następnym D-r Mo- 
szyŃski mówił o wodach siarczano -słonych w Solcu powia- 
tu Stopnickiego, gub. Kieieckiej. 

Jednocześnie wśród członków Towarzystwa powstała 
myśl połączenia się z Towarzystwem Lekarskiem War- 
szawskiem dla wspólnego ułożenia racyonalnego słownika 
terminologii lekarskiej. Projekt ten jednak nie doszedł do 
skutku, gdyż jeden z członków Towarzystwa Warszawskie- 
go, który bawił podówczas w Wilnie i był obecny na posie- 
dzeniu, zawiadomił, iż komitet, złożony z siedmiu człon- 
ków, pracuje już nad terminologią chemiczną, po ukończe- 
niu zaś tej pracy zamierza przystąpić do opracowania ter- 
minologii lekarskiej. 

Prace naukowe nie przeszkadzały Towarzystwu zaj- 
mować się sprawami czysto wewnętrznemi. Pod kierunkiem 
ADAMOWICZA doprowadzało ono do porządku bibliotekę 
i archiwum, opracowywało nowe przepisy, w r.zaś 1851. dzię- 
ki staraniom D-ra BARroszEwicza i aptekarza Zejdlera, przy- 
stąpiono do uporządkowania gabinetu farmakologicznego. 
Medykamenta ponumerowano, spisano i ustawiono w osob- 
nej, oszklonej i opatrzonej zamkiem szafie, którą umieszczo- 
no w bibliotece gimnazyalnej. Nadmienić wypada, że Towa- 
r zystwo lekarskie miewało częste nieporozumienie z władzą 
gimnazyalną z powodu ruchomości, należących do Towa- 
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rzystwa, a które gimnazyum uważało za swoje. Trzeba by- 
ło za pomocą spisów, rachunków it. d. dowodzić praw 
swoich. Aby uniknąć na przyszłość tych nieprzyjemnych 
nieporozumień i zachować swą własność dla siebie, Towa- 
rzystwo użyło wcale dobrego środka. Mianowicie, opatrzy- 
ło wszystkie przedmioty, stanowiące jego własność, pieczę- 
cią, i szczegółowy wykaz, za podpisem prezesa i sekretarza, 
złożyło w swojem archiwum. W tym samym roku otrzy- 
mało Towarzystwo bardzo cenny dar. Mianowicie, 12 Ma- 
ja 1851 roku przyszła od dyrektora wydziału lekarskiego 
RYCHTERA Odezwa i medal bronzowy, wybity na cześć FRAN- 
Ków-—ojca i syna, a przez tego ostatniego przekazany tes- 
tamentem Towarzystwu Lekarskiemu Wileńskiemu. Me- 
dal ten został przesłany dla,wręczenia Towarzystwu przez 
Ministeryum spraw zagranicznych. Uchwalono na tem sa- 
mem posiedzeniu, aby medal przechowywał się zawsze 
u prezesa, jako oznaka jego godności, czego się przestrzega 
do dnia dzisiejszego. | 

Medal ten jesttz ciemnego bronzu, średnich rozmiarów, 
roboty znanego rzeźbiarza w Paryżu Broggi, wybity podług 
rysunku Magno. Z jednej strony dwa popiersia w profilu 
Jana-Piotra i Józefa FRANKÓW, z drugiej zaś laska Esku- 
lapa otoczonajwieńcem i naokoło napis: ,,Scientia auetlium 
praesens humantitate comite'*. "). j 

„Niedługo potem Towarzystwo poniosło nową ciężką 
stratę w osobie profesora Feliksa Rymkiewicza, zmarłego 
17 Grudnia 1851 r. w wieku lat 52. Żal po stracie tego 
zacnego człowieka był szczery i powszechny; to też wszys- 
cy członkowie Towarzystwa byli obecni na pogrzebie, a na 
naj bliższem posiedzeniu odczytano nekrolog zmarłego. 

W roku 1858 ustanowiono księge złotą dla wpisywa- 
nia członków Towarsystwa. Księga ta dużych rozmiarów ze 
złoconemi brzegami. w mocnej skórzanej oprawie z mosięż- 
nemi narożnikami i klamrą, na okładce posiada następują- 
cy napis złocony: ,, Liber aureus (Cesareae Societatis Medicae 


1) "Towarzystwo posiada, oprócz tego, parę innych, dość 
rzadkich medalów, 
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Vilnensis*, Do księgi tej postanowiono wpisywać wszyst- 
kich członków Towarzystwa z oznaczeniem imienia, nazwi- 
ska, stopnia naukowego, krótkiego życiorysu, daty ;obrania 
na członka, oraz daty i miejsca śmierci. Spis członków 
prowadzi się od dnia otwarcia Towarzystwa, t.j. od roku 
1805; pierwszymi zapisano 15 członków założycieli. - Na 
początku księgi znajduje się wstęp za podpisem preźesa 
Juljana MoszYyŃskiEGo i sekretarza Donata REYKOWSKIE- 
Go. Następne karty zajmuje krótka historya. Towarzyst- 
wa Lekarskiego, napisana po polsku, spis członków zarządu 
od roku 1805 do 1852 i wreszcie spis członków czynnych, 
honorowych i korespondentów, których obecnie wpisano 
już 1011. W księdze tej podpisywali się własnoręcznie ró- 
wnież członkowie honorowi, mężowie stanu i uczeni, którzy 
zwiedzali salę posiedzeń; to też zawiera ona kilka rzadkich 
autografów. Uchwalono, aby każdy nowo obrany członek 
własnoręcznie się w księdze podpisywał. Szkoda, że pra- 
wie od początku zwyczaju tego nie dość przestrzegano, tak 
że znaczna większość członków jest wpisana ręką sekreta- 
rza, który przechowuje księgę. 

W tym samym 1853 roku Towarzystwo znowu pozo- 
stało bez przytułku. W czerwcu generał-gubernator zażą- 
dał, aby Towarzystwo uprzątnęło swoją bibliotekę, zbiory 
i meble z sali, w której się dotąd mieściły, gdyż sala ta jest 
potrzebna dla archiwum. Położenie było zaiste krytyczne, 
ponieważ Towarzystwo nie miało środków na wynajęcie 
stosownego lokalu, o przeniesieniu zaś biblioteki do miesz- 
kania któregoś z członków nie można było nawet myśleć, 
gdyż zawierała ona z górą 5'/, tysięcy tomów i wy- 
magała obszernego mieszkania. Wówczas członek Towa- 
rzystwa D-r Stanisław WIkszkMski począł robić w imieniu 
Towarzystwa u generał-gubernatora starania, które odnio- 
sły pomyślny skutek, tak że Towarzystwo, po półwiekowej 
wędrówce z miejsca ;na miejsce nareszcie posiadło na 
własność staly lokal. 

Oddano mu na wieczną własność byłe andytoryum far- 
makologiczne, w którem uprzednio mieściła się apteka je- 
zuicka przy ulicy Biskupiej |obecnie Dworcowejj. Lokal 
ten dotąd stanowi własność Towarzystwa, które do dziś 
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dnia odbywa tu swe posiedzenia. [Lecz niestety otrzy mano 
tę salę w takim stanie, iż nie można było nawet myśleć 
o natychmiastowem przeniesieniu do niej biblioteki i zbio- 
rów. Przegniła w wielu miejscach podłoga, rozsypujące 
się ramy okien, pleśń, obficie pokrywająca Ściany, nawpół 
rozwalony pieci na tem wszystkiem gruba warstwa brudu 
i kurzu czyniły lokal ten podobnym raczej do zaniedbanej 
piwnicy, niż do mieszkania,i przed umieszczeniem w nim bi- 
blioteki należało przedewszystkiem pomyśleć o przypro- 
wadzeniu go do możliwego stanu. To też Towarzystwo 
poleciło swym członkom: WIKSZEWSKIEMU, TIrIusowI i ŻEJ- 
DLEROW!, aby obejrzeli lokal i sporządzili kosztorys wydat- 
ków, potrzebnych na odnowienie go oraz na urządzenie pó- 
łek na książki i zakupienie niezbędnych sprzętów. Obrani 
członkowie, szczególnie ZEJDLER, gorliwie się zajęli urzą- 
dzeniem sali, osuszyli ją, pomalowali ściany, pobielili 
sklepienie, wyreperowali piec i poprawili podłogę, drzwi 
iokna. Na półkach rozmieszczono książki, ściany i wgłę- 
bienia okien ozdobiono portretami i wizerunkami, ustawio- 
no popiersia i nowe meble. To też, dzięki pracy tych 
członków, sala, chociaż szczupła i trochę ciemna, zyskała 
wygląd nie tylko przyzwoity, lecz nawet do pewnego stop- 
nia imponujący '). Wydatki na urządzenie sali obiecał po- 
nieść generał-gubernator, który istotnie przysłał 1380 rubli, 
zaś hr. Rajnold Tyzenhaus ofiarował Towarzystwu 200 ru- 
bli na oprawę książek. Wkrótce odwiedził Towarzystwo 
w nowym lokalu generał-gubernator Bibikow i został po- 
witany przez prezesa ADAMOWICZA mową w języku fran- 
cuskim. Bibikow dziękował serdecznie i rzekł, iż zawsze 
uważał Towarzystwo zabardzo pożyteczne i jest gotów we» 
dle możności, przychodzić mu z pomocą. W. parę dni po- 
tem Towarzystwo witało w swych ścianach drugiego goś- 
Ścia, mianowicie znanego uczonego archeologa, a później 
założyciela muzeum wileńskiego hr. Eustachego 'Tyszkie- 


') Od świadka naocznego z owych czasów słyszałem, że 
poświęcenie niektórych członków było tak wielkie, że sami palili 
w piecu, ponieważ szczupła garstka członków nie była w stanie 
opłacić służącego. 
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wicza. Był on obecnym na posiedzeniu 12 Lutego 1854 
roku i ofiarował Towarzystwu w darze bardzo cenną i sta 
nowiącą rzadkość bibliograficzną botanikę Syrewicza, wy- 
daną w Krakowie w r. 1613 w drukarni Skalskiego. 

W ten sposób Towarzystwo w owym czasie miało kil- 
ku możnych i wpływowych przyjaciół, współczujących za- 
daniom jego i okazujących swą sympatyę przez dary i ofia- 
ry. W pierwszym ich rzędzie należy umieścić wspom- 
nianego powyżej hr. Rajnolda Tyzenhauza, który, jakeśmy 
już rzekli, przysłał Towarzystwu 200 rs. na oprawę książek. 
W r. 1855 otrzymało od niego Towarzystwo dar stokroć cen- 
niejszy, mianowicie sześć tomów pamiętników, pisanych 
ręką Józefa FRANKA. 

Towarzystwo wiedziało już oddawna o istnieniu tych 
pamiętników, nader ciekawych, jako zawierających charak- 
terystykę wielu znanych osób wileńskich, współczesnych 
FRANKOWI, oraz życiorysy ojca FRANKA i jego własny. Pa- 
miętniki te po śmierci Józefa FRANKA przeszły na włas- 
ność D-ra de CARRo w Karlsbadzie, który zgodził się od- 
przedać je Towarzystwu za 25 dukatów. Gdy się o tem 
hr. Tyzenhauz dowiedział, przysłał na ręce prezesa potzeb- 
ną sumę, tak że wkrótce sprowadzono sławne pamiętniki, 
obejmujące sto lat życia obu FRANKÓW. Pamiętniki zaty- 
tułowane: „Memoires biografiques de Jean Pierre Frank 
et Joseph Frank, ródigóes par ce dernier* i składające się 
z sześciu dużych, drobnem pismem ręką Józefa FRANKA za- 
pisanych tomów, zostały ulokowane w oddzielnem zamczy- 
stem pudełku. Obecnie jest ich tylko 5 tomów, gdyź jeden, 
mianowicie piąty, ApaMowicCZ, będąc prezesem, wyjął z pu- 
dełka i oddał PELIKANOW:, który go prawdopodobnie znisz- 
czył, ponieważ w tym tomie jakoby FRANK podał bardzo nie- 
pochlebną charakterystykę PeLikaNAa ijego działalności. 
Że tę krzywdę niepowetowaną wyrządzili Towarzystwu 
ADAMOWICZ wspólnie z PELIKANEM, na to są dowody. Sam 
ADAMOWICZ nie zapierał się, iż oddał książkę PELIKANOWI, 
który ją wywiózł ze sobą do Petersburga. D-r Trrrus 
świadczy, iż zapytywał ADAMOWICZA 0 los tego tomu, lecz 
ten unikał szezerej odpowiedzi i przebąkiwał, iż prawdopodo- 
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czas pożaru i t. d. 

W innych tomach znajduje się nie mało miejsc prze- 
kreślonych, jak powiadają przez panią Balińska, córkę Ję- 
"drzeja ŚNIADECKIEGO, która te pamiętniki odczytywała 
i która znalazła w nich niezbyt pochlebne i niemiłe dla 
niej wzmianki o swoim ojcu. Oprócz tego, i uprzedni wła- 
ściciel D-r CARRo wyciął nie wiadomo po co kilka kart. 
Kradzież piątego tomu została jednak spełniona znacznie 
później. 

Właśnie w czasie, gdy Towarzystwo omal że nie zo- 
stało bez przytułku, musiało szczególnie gorliwie praco- 
wać, ponieważ w Wilnie wybuchła znowu cholera i cho- 
ciąż była ona znacznie słabsza od epidemii poprzednich '), 
pomimo to Towarzystwo Lekarskie miało się na baczności. 
Członkowie zgromadzali się 2 razy na tydzień na posie- 
dzenia celem wysłuchania doniesień o nowych przypadkach 
cholery i naradzania się o sposobach jej leczenia, oraz dla 
opracowania przepisów, dotyczących walki z epidemią. 

W r. 1855 hr. Tyzenhauz wręczyłyTowarzystwu 500 
rs przekazanych testamentem przez ojca hrabiego na pre- 
mium za najlepszą pracę lekarską, dotyczącą Litwy. To- 
warzystwo ogłosiło konkurs i poleciło swym członkom 
przedstawić tematy. Wkrótce też przedstawili: 1) Życki 
i MoszyŃski: Rozbiór wód mineralnych Litewskich, "pis 
i wskazanie do ich użycia i stosowania. 2) Stanisław 
WikszEwSKI: O medycynie ludowej na Litwie (Xemedta 
popularia Inthuantae). 3) Franciszek Wikszewski: Ze cu- 
ra tineae capitis tnveteratae. 4) SZYMKIEWICz: O sposobach 
odkrycia fałszowania mąki oraz innych produktów. 5) Kak- 
CZEWSKI: Hygiena ludności wiejskiej w celu zapobieżenia 
kołtunowi, skrofułom, skorbntowii t. d. 6) NARUszkEwicz: 
Jak zapobiedz brakowi roślin aptecznych? i 7) ApaMowucz, 
CHAWŁOWSKI i MALESZEWSKI: O) kołtunie, czy jest kołtun 


') Do szpitala wojennego przez cały czas postąpiło 112 
chory ch z których umarło 38; w szpitalu zaś Sawier było 85 cho- 
rych i umarło 81 
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chorobą samoistną, czy też tylko kryzysem innych? czy za- 
leży także od przyczyn endemicznych, właściwych Litwie, 
oraz czy jest kołtun chorobą dziedziczną? 

Nim jednak obrany przez "Towarzystwo komitet roz- 
patrzył wzmiankowane temata wahająesię z wybraniem je- 
dnego z nich dla konkursu, kwestyę rozstrzygnął sam hr. 
Tyzenhaus, prosząc Towarzystwo, by premium 500 rs. wy- 
znaczyło za najlepszą pracę o kołtunie, 

W ówczas ogłoszenie o konkursie i program jego z0- 
stały wydrukowane w kilkunastu polskich, rossyjskich 
i zagranicznych gazetach lekarskich i politycznych. Ter- 
min zaś dla przedstawienia prae oznaczono na lat trzy. 

W r. 1855 upłynęło 50 lat od założenia Towarzystwa, 
które postanowiło obchodzić swój jubileusz półwiekowy 
jak najuroczyściej. Z 16 założycieli Towarzystwa zosta- 
wało przy życiu zaledwie dwóch, mianowicie profesor 
WOLFGANG i WAGNER. Obaj mieszkali na prowincyi; to 
też posłano im zaproszenie, by zechcieli wziąć udział 
w uroczystości. 

W mieszkaniu prof. ADaMOWICZA zgromadzili się 7 
Grudnia członkowie komitetu, który miał zająć się urządze- 
niem obchodu jubileuszowego,'mianowicie profesor ABICHT, 
prof. ADAMOWICZ. St. WIKSZEWSKI, ZMACZYŃSKI, ŻYCKI, 
KARCZEWSKI, MOSZYŃSKI, Tirrus i CHAWŁOWSKI. Komitet 
opracował program uroczystości i porozsyłał zaproszenia. 

Stosownie do programu, rano w dzień jubileuszu, t. j. 
12 Grudnia 1855 r., wszyscy członkowie Towarzystwa byli 
obecni w kościele pouniwersyteckim Ś-go Jana na nabo- 
żeństwie, poczem zgromadzili się wsali posiedzeń, zajmując 
miejsca po prawej?stronie, lewą zaś zostawiono dla gości, 
w których liczbie byli wszyscy lekarze i aptekarze wileń- 
sey [około 100|, przedstawiciele administracyi/!uczeni, lite- 
raci, poeci, w których liczbie znajdowali się Odyniec, Ma- 
linowski, Baliński i twórca ,„Halki** Moniuszko. 

Zaraz po przybyciu generał-gubernatora, profesor 
ApaMOWICZz zagaił posiedzenie mową i krótkim rysem 
dziejów Towarzystwa za ubiegłe 50-lecie. Następnie D-r 
WIKSZEWSKI zdał sprawozdanie ze składu Towarzystwa, 
jego biblioteki, gabinetów i odczytał listy z powinszowa- 
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niem, oraz adresy, nadesłane od Towarzystwa archeolo - 
gicznego Wileńskiego, Towarzystwa astronomicznego, oraz 
od Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego. Następnie 
składali Towarzystwu życzenia generął-gubernator i goś- 
cie obecni, poczem D-r CHawŁOowski mówił: „O zmianach 
w kierunkach medycyny w pierwszej połowie XIX stule- 
cia*, a następnie zawiadomiono obecnych o konkursie na 
pracę o kołtunie oraz o premium 500 rs., wyznaczonem 
przez hr. Tysenhauza w celu nagrodzenia autora najlepszej 
pracy, traktującej o tej kwestyi. W końcu wystąpili 
z odczytami D-r Życki: „O leczeniu tyfusu zimną wodą* 
j prof. ADAMOWICZ: „Historya anatomii w Polsce i na Li- 
wie*. Wszystkim obecnym rozdano ustawę Towarzystwa 
i spis członków. 

Z, pomiędzy;dwóch żyjących założycieli Towarzystwa, 
profesor WOLFGANG nie mógł przyjechać z powodu podesz- 
łego wieku i słabych sił. Obecnym był tylko WaGNeR i oto, 
co pisze o nim D-r UHAWŁOWSKI '). 

Prawdziwą zaś ozdobą tej uroczystości była 
pochylona iuż wiekiem, a męskiego wdzięku pełna osoba 
czcigodnego WAGNERA, który wraz z prof. WOLFGANGIEM 
jedyni jeszcze z liczby pierwszych założycieli naszego To- 
warzystwa przy życiu i jeszcze na dziś dzień pozostali. 
Dziwnie też pięknie odbijało poważne, lecz życia jeszcze 
pełne oblicze jego na tle popiersi pierwszych swych towa- 
rzyszy, których juź pamięć tylko pomiędzy nami pozostała. 
Świadek i współuczestnik założenia Towarzystwa, stawał 
on dziś iakoby poseł przeszłości na uroczystość nowego po- 
kolenia, uosabiając niejako całkowitą Historyę Towarzyst- 
wa, na którem imię swe, i naukę, i pracę wzorową uczciwo- 
Ścią zapisał, Wrażenie to było tak głębokiem i tak po- 
wszechnem, iż wiczasie posiedzenia przy wspomnieniu nazwi- 
ska jego w sprawozdaniu wszyscy obecni, z miejsc swych 
powstawszy, ukłonem poważnego uczcili męża. Po skoń- 
czonej biesiadzie, którą nam bytnością swą uświetnił w ser- 


!') Protocollorum Societatis Medicae Vilnensis Liber III, 
posiedzenie 12 Grudnia 1855 r. 
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decznej przemowie podziękował czcigodny starzec zgroma - 
dzeniu za uczciwe przyjęcie, a razem wynurzał niewygasłą 
swą wdzięczność również wiekiem schylonemu starcowi 
profesorowi WOLFGANGOWI za opiekę w młodości jeszcze od 
niego doznawaną, piękny donaśladowania dając przykład tej 
czci głębokiej ku mistrzom swym, jaką tylko prawdziwie 
szlachetne serca w ciągu całego życia niezatartą dochowy- 
wać zwykły ..... w 

Po posiedzeniu Towarzystwo wydało ucztę, na którą 
zaproszono wielu z uczonych i literatów. Wszyscy obecni 
na obiedzie otrzymali w darze gipsowy odlew medalu 
FRANKÓW. 

Profesor WoLFGaNa nie był obecny, lecz przysłał list, 
w którym zamieścił krótką historyę farmacyi i aptek 
w Wilnie. List ten został odczytany w czasie uczty przez 
WaGNERA. Towarzystwo wysłało do WOLFGANGA do ma- 
jątku jego Połuknie deputacyę, której poleciło złożyć hołd 
sędziwemu profesorowi oraz wręczyć mu dyplom honorowy 
|drugi podobny otrzymał WaaNeR]j. Na czele deputacyi 
stanął WAGNER. Wszyscy obecni do łez byli rozczuleni, 
gdy ten poważny, ubielony siwizną starzec skłonił się i uca- 
łował rękę swego sędziwego nauczyciela. 

Jubileusz ten zwrócił na Towarzystwo uwagę uczo- 
nych różnych krajów, o czem można wnioskować chociażby 
ztąd, iż w ciągu dwóch lat następnych obrano 17 nowych 
członków korespondentów zagranicą i 22 w cesarstwie. 
Przypomniały sobie Towarzystwo i różne instytucye rządo- 
we, których przedstawiciele zaczęli się doń zwracać, pro- 
sząc o zdanie w różnych kwestyach. Np. kurator okręgu 
naukowego WRANGEL prosił Towarzystwo o wskazówki, 
przy ilu stopniach mrozu uczniowie mogą jeszcze przycho- 
dzić do klas. Towarzystwo, po rozpatrzeniu tej kwestyi, 
dało odpowiedź, że, po odrzuceniu takich warunków, jak 
wiek ucznia, odzienie jego, odległość mieszkania od gim- 
nazyum i t. d., w ogólności uczniowie pierwszych 3 klas mo- 
gą chodzić na lekcye przy—15” R., uczniowie zaś klas wyż- 
szych przy —20% R. W razie zamieci śnieżnych należy 
uwalniać od przychodzenia do szkół wszystkich uczniów 

Pam. Tow. Lek, T. 94. Z.I 6 
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bez wyjątki.  WRANGEL wskazówki te uwzględnił i wydał 
stosowne rozporządzenie. 

W Listopadzie 1856 r. na bibliotekarza Towarzystwa 
został powtórnie obrany Anicety RENJER, który na tem 
stanowisku pozostał do śmierci. Zajął się on gorliwie 
uporządkowaniem biblioteki, poświęcając jej cały swój czas 
wolny. Owocem jego pracy kilkuletniej były dwa obszer- 
ne katalogi. Księgozbiór Towarzystwa zwiększał się z ro- 
kiem każdym, ponieważ, oprócz stałych darów autorów, To- 
warzystwo kupiło kilka bibliotek, pozostałych po śmierci 
ich właścicieli. Oprócz tego, niektórzy członkowie zapisa- 
li Towarzystwu testamentem swe księgozbiory. W ten 
sposób zostały własnością Towarzystwa biblioteka Lnr- 
BOSCH A, składająca się z 414 ksiąg, NARUSZEWICZA, zawie- 
rająca 118 dzieł, oraz NEJMANA, GAŁĘZOWSKIEGO i innych. 

Tymczasem 12 Grudnia 1858 roku upłynął termin, 
wyznaczony na przedstawienie prac konkursowych o kołtu- 
nie. Rozpraw nadesłano sześć i dla ich rozpatrzenia To- 
warzystwo obrało komitet, składający się z prezesa prof. 
HoMOLICKIEGO, sekretarza prof. ADAMOWICZA i członków: 
prof. ABICHTA, TOWIAŃSRIEGO 1 ŚwIDERSKIEGO. 

Po czteromiesięcznej pracy komitet przedstawił To- 
warzystwu na posiedzeniu 22 Kwietnia 1809 r. sprawozda- 
nie znadesłanych prac. Atoli żadna z nich nie została 
uznana za zasługującą na nagrodę; tylko pracy w ję- 
zyku niemieckim, nadesłanej z Wiednia [autor Feliks Sru- 
DZIENIECKI Z Galicyi]| przyznano odezwę wyróżniającą 
„„Accessit'. 

Oryginalne poglądy wypowiadali autorowie rozpraw 
nadesłanych na istotę i przyczyny kołtuna. Jeden szuka 
jej w użyciu wódki i w spólkowaniu z żydami, drugi wska- 
zuje na elektryczność, jako na jedyną przyczynę kołtuna, 
inny znów |KaRPowicz ze Skierniewic] czyni zależnym 
tworzenie się kołtuna od braku jodu w powietrzu. Nawet 
pewien lekarz, cierpiący na umyśle |BiERNACKI] przysłał 
rozprawę o kołtunie, pisaną poczęści wierszami, której od- 
czytywanie sprawia przygnębiające wrażenie, gdyż sły- 
chać w niej jęk duszy zbolałej i zrozpaczonej. Towarzystwo 
zatwierdziło decyzyę komitetu i uchwaliło ogłosić w gaze- 
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tach rezultat konkursu, konkurs zaś jeszcze na lat 3 odłożyć. 

Przy tej sposobności D-r CHawŁOowski zaproponował, by 

Towarzystwo Lekarskie samo in corpore stanęło do kon- 
kursu, przedstawiając nań opracowany materyal o kołtunie, 

na który mają się złożyć prace członków Towarzystwa. Je- 

żeli Towarzystwo otrzyma premium, wówczas z tych 500 rs., 
po dolączeniu ofiar, które mogą wpłynąć, utworzyć stypen- 
dyum dla niezamożnego studenta jednego z Uniwersytetów. 

Towarzystwo odrzuciło projekt ten, znajdując niestosownem, 

by Towarzystwo, wyznaczające nagrodę, samo się o nią 
ubiegało. 


Tymczasem Towarzystwo, krocząc po raz obranej dro- 
dze, nawiązywało stosunki z innemi Towarzystwami nauko- 
wemi, które mu przysyłały swe wydawnietwa. W r. 1859za- 
wiązało ono ścisłe stosunki z Towarzystwem Lekarskiem 
Warszawskiem, pracując wspólnie nad różnemi kwestyami. 
Pod wpływem tego redaktor „Tygodnika Lekarskiego* NA- 
TĄNSON wyraził życzenie drukowania w swej gazecie proto- 
kółów posiedzeń Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego, 
które zawiadomiło NATANSONA, że, zamiast protokółów, bę- 
dzie wysyłało oddzielne prace swych członków. Jednocze- 
śnie niektórzy uczeni zagraniczni, np. Lucas, Phaebus, 
Dambre z Belgii, prosili Towarzystwo, by zechciało ich 
obrać na członków, i przysyłali mu swe dzieła. 


W tym samym roku Towarzystwo zajęło się zbada- 
niem wód mineralnych Birsztańskich w pow. Troekim, 
których szczegółowego rozbioru chemicznego dokonał apte - 
karz Koskowski. 

W krótce potem otrzymano od Ministra Spraw Wew- 
nętrznych odezwę z zapytaniem, czy na Litwie daje się 
spostrzegać wole |struma|. Towarzystwo odpowiedziało, 
iż w protokółach swoich nie znalazło opisu ani jedne- 
go przypadku wola i że zdarza się ono nie często na 
Litwie. 


Dzień 26 Czerwca 1859 roku był dniem 50-letniego 
jubileuszu pracy na polu medycyny WOLFGANGA, KowAaL- 
SKIEGO | SEJFERTA, Towarzystwo postanowiłe uroczyście 
ten jubileusz obchodzić. Atoli jeden z jubilatów, do tego naj- 
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zasłużeńszy, mianowicie prof. WOLFGANG, nie doczekał tej 
uroczystości, gdyż pożegnał się z życiem 1/ Maja 1859 
w majątku swym Połuknie. O zgonie tego zacnego czło- 
wieka zawiadomiła Towarzystwo córka zmarłego, przesy- 
łając jednocześnie życiorys ojca. Życiorys ten był czyta- 
ny na najbliższem posiedzeniu, wszyscy zaś członkowie byli 
obecni na pogrzebie WOLFGANGA na cmentarzu ewange- 
lickim. 

Towarzystwo zatem obchodziło 26 Czerwca tylko ju- 
bileusz D-ra KowaLskieao. W uczczeniu tego męża za- 
służonego wzięli udział nie tylko członkowie Towarzystwa 
Lekarskiego Wileńskiego, lecz i wielu wybitnych uczonych, 
literatów i poetów, w ich liczbie Syrokomla, Odyniec, Mali- 
nowski, R. Groza, Kukolnik i inni. 


W południe deputacya, wydelegowana przez Towa- 
rzystwo, składała życzenia jubilatowi w jego mieszkaniu, 
wręczyła mu dyplom, podpisany przez wszystkich człon- 
ków, i zaprosiła na godzinę 5-tą na posiedzenie uroczyste, 
W sali posiedzeń umieszczono na postumencie uwieńczone 
popiersie KowAaLskiEGo roboty Ostrowskiego, ofiarowane 
w darze Towarzystwu przez rodzinę jubilata. Gdy przy- 
był ten ostatni i zajął wyznaczone dlań obok prezesa miej- 
sce, otwarto posiedzenie, które rozpoczął sekretarz WIk- 
SZEWSKI krótkiem powinszowaniem po łacinie; po nim prof. 
ApaMOwWICZ mówił o życiu i pracach profesora CHoMEr'a, 
D-r CHAWŁOWSKI przeczytał rozprawę o początkach medy- 
cyny,Dr ŚWIDERSKI—0 przesądach w Medycynie i wresz- 
cie D-r TowiaŃski 0 ważności i trudach lekarza wojsko- 
wego. Najsilniejsze wrażenie wywarła mowa ADAMOWICZA. 

Na początku roku 1660 Towarzysuwo postanowiło 
zbadać syfilis w Wilnie i w tym celu zwróciło się do na- 
czelnych lekarzy szpitali Wileńskich, prosząc o dostarcza- 
nie wedlug dołączonego kwestyonaryusza; spostrzeżeń o sy- 
filisie, szczególnie u noworodków. 

W tym samym roku Towarzystwu wypadło zająć się 
i inną bardzo ważną sprawą. Chociaż stan aptek w ciągu 
ostatnich lat 50 uległ znacznej zmianiena lepsze, tak że nie 
można było ich nawet porównać z temi kramikami, które 
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pod nazwą aptek istniały na początku stulecia, posiadały 
one jednak wiele braków. Jednym z najważniejszych było 
nieuctwo uczniów aptekarskich.] Ciżostatni wstępowali do 
aptek często tylko z elementarnem fwykształceniem; wielu 
z nich zaledwie umiało czytać. Taki uczeń, przyjęty do 
apteki, nie miał ani chwili wolnej na naukę, gdyż cały swój 
czas musiał poświęcić z początku na mycie naczyń iścieranie 
kurzu, następnie zaś na czysto mechaniczną pracę przyrządza- 
nia mniej skomplikowanych leków. Wobec tego,jeżźeli pozor- 
nie apteki wyglądały lepiej, niż ; przed! półwiekiem, ucz- 
niowie,pozostawali w nich takiemi samemi nieukami, jak i ich 
poprzednicy. "Towarzystwo., Lekarskie; i uprzednio, nieraz 
podnosiło kwestyę podniesienia stopnia wykształcenia 
uczniów aptekarskich, lecz'awykle kwestya ta bywała od- 
kładana i szła w zapomnienie, ': mrok>zaś nieuctwa panował 
w aptekach po dawnemu. Dopiero na posiedzeniu 12 Kwiet- 
nia 1860 r. wznowiono tę kwestyę, która stała się już palą- 
cą. Fo burzliwych sporachi opozycyi, Towarzystwo uchwali- 
ło zobowiązać aptekarzy, aby ci pomyśleli wreszciejo kształ- 
ceniu swoich białych murzynów, tudzież w szczególności 
o wykładaniu im nauk przyrodniczych. W tym celu upoważ- 
niony od Towarzystwa prowizor Ławecki w.dniu 22 Paź- 
dziernika rozpoczął w mieszkaniu własnem wykłady Far- 
macyi dla uczniów aptekarskich. Lecz właściciele aptek 
Wileńskich nadzwyczaj wrogo spotkali te, jak nazywali, 
„fantazye* i nie pozwolili nczniom swoim chodzić na 
wykłady Ławickiego. Jeden tylko Ludwik Zejdler stano- 
wił wyjątek i nie tylko wymagał, aby uczniowie z jego ap- 
teki słuchali wykładów, lecz i gorliwie popierał  Ławickie- 
go. Pomimo to, wrogie usposobienie i opór aptekarzy do- 
pięły celu: Ławicki był zmuszony zaprzestać nauczania. 
Nieraz była mowa na posiedzeniach Towarzystwa i o pod- 
niesieniu oświaty felczerów; miano nawet zamiar otworzyć 
kursa dla uczniów felczerskich; lecz i temu błogiemu za- 
miarowi stanęły na przeszkodzie brak u Towarzystwa 
środków materyalnych oraz różne niezależne odeń okolicz- 
ności. 

Na posiedzeniu 12 Kwietnia 1960 roku uchwalono ró- 
wnież otworzyć w pomieszczeniu biblioteki bezpłatne am- 
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bulatoryum dla niezamożnych. Kilku członków 'Towarzy- 
stwa!zobowiązało się udzielać w wyznaczonych godzinach 
porady lekarskiej przychodzącym chorym, aptekarze zaś 
zgodzili się wydawać im lekarstwa bezpłatnie. Słusz- 
ność; nakazuje przyznać, iż większość tych ważnych kwestyi 
była podnoszoną przez prof. ADAMOWICZA, który, zarówno 
jak bibliotekarz RENJER, cały swój czas poświęcał Towa- 
rzystwu,, z całego serca pragnąc dla niego powodzenia. 
Towarzystwo potrafiło ocenić te zasługi, gdyż na posiedze- 
niu 24 Listopada 1860 roku jednomyślnie uchwaliło wyra- 
zić ADAMOWICZOWI i RENJEROWI najżywszą wdzięczność, 
samą zaś uchwałę zapisać do protokółu. 

Pomimo niemożliwości wspólnej z Towarzystwem Le- 
karskiem Warszawskiem pracy nad terminologią lekarską 
polską, Towarzystwo Lekarskie Wileńskie pracowało nad 
nią samodzielnie. Owocem tej pracy były przesłane do 
Warszawy w r. 1860 dwa słowniki; pierwszy, zawierający 
wyrazy, używane w naukach weterynaryjnych, i drugi 
z francuskiego na niemiecki i łaciński z dodanien 800 wy- 
razów, zebranych przez ADAMOWICZA. 

Atoli w tym samym roku poniosło Towarzystwo nową 
ciężką stratę. Umarł na zapalenie opon mózgowych prof: 
ABICHT, który nie mało się przyczynił do uświetnienia To- 
warzystwa i nieraz był obierany na sekretarza, wice-pre- 
zesa l prezesa. W mieście cieszył się ogromną popularno- 
ścią, już to, jako biegły i zdolny lekarz, już to szczególnie, 
jako człowiek wyjątkowej dobroci. To też pogrzeb A.BICHTA 
był bardzo uroczysty i całe miasto odprowadzało zwłoki je- 
go na miejsce wiecznego spoczynku. Towarzystwo Lekars- 
kie również było obecne in corpore. Mowę pogrzebową 
[następnie drukowaną] wygłosił Stanisław  WikszeMski. — 
W krótce potem Towarzystwo zajęło się postawieniem pom- 
nika na grobie drugiego członka swego, piofesora HoMo- 
LICKIEGO. Pieniądze zostały w części nadesłane przez 
krewnych zmarłego, w części zaś zebrane ze składek leka- 
rzy Wileńskich. 

Cesarstwo Rosyjskie liczyło wjowym czasie już kil- 
kamnaście Towarzystw Lekarskich, które utrzymywały 
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stosunki z Wileńskiem. Zamiana jednak wydawnictw i pro- 
tokółów mało zadawalniała lekarzy. Powstawały nieraz 
' kwestye, wymagające wspólnej narady i pracy. Lekarze, 
rozrzuceni na znacznym obszarze, odczuwali potrzebę zbli- 
żenia się i wymiany myśli. Zjawiło się poczucie potrzeby 
zjazdów lekarskich. 

Pierwsze podało myśl urządzenia podobnych zjazdów 
Moskiewskie Towarzystwo Lekarskie i we Wrześniu 1861 
r. zaproponowało Towarzystwu Lekarskiemu Wileńskiemu, 
by wspólnie prosić władzę o pozwolenie urządzania corocz- 
nych zjazdów lekarzy. Wileńskie Towarzystwo Lekars- 
kieskwapliwie propozycyę tę przyjęło, lecz starania nie od- 
niosły skutku, ponieważ w sferach wyższych urządzanie 
zjazdów uznano za przedwczesne. 

Tymczasem upłynął znowu termin konkursu na pre- 
mium za pracę o koltunie. Obrana dla rozpatrzenia roz- 
praw nadesłanych komisya z prof. KORZENIEWSKIM, jako 
prezydującym, odbyła w tym celu 5 posiedzeń, i na po- 
siedzeniu 12 Marca 1862 r. zawiadomiła Towarzystwo, iż 
żadna z przysłanych prac nie zasługuje na nagrodę. Trze- 
ba było zatem znowu odroczyć konkurs, o czem ogłoszono 
w gazetach. 

W roku następnym przyjęto wniosek Dra Revkow- 
SKIEGO, aby, przed umieszczaniem w gazetach zagranicz- 
nych, odczyty członków były drukowane w wydawnictwach 
Towarzystwa.—W tym samym roku biblioteka i gabinety 
Towarzystwa zostały wzbogacone kilku eennemi darami. 
Syn D-ra GRASsA podarował księgozbiór swego ojca, skła- 
dający się z 318 tomów, a jeszcze przedtem dzieci zmarłe- 
go prof, WOLFGANGA Ofiarowały Towarzystwu całą biblio- 
tekę, pozostałą po nim, korespondeneyę ojca i kolekcyę mi- 
nerałów, zawierającą 2046 okazów. 

Lecz i Towarzystwo lekarskie również obdarzało róż- 
ne instytucye. Ponieważ przy uporządkowaniu biblioteki 
znaleziono nie mało duplikatów i dzieł, nie mających związ- 
ku z medycyną [np. dzieła treści filozoficznej, teologicznej, 
matematycznej, belletrystycznej i innych|, Towarzyst- 
wo na posiedzeniu 13 Maja 1863 roku uchwaliło ofiarować 
te książki kilku uczonym instytucyom i w tym samym roku 
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przesłało 241 książek do biblioteki mazeum archeologiczne- 
go Wileńskiego.— Dotąd część administracyjna protokólu 
była pisana po polsku, od roku zaś 1868 z rozporządzenia . 
władzy język polski został zastąpiony przez rosyjski, któ- 
rego również zalecono używać i w korespondencyi urzę- 
dowej. 
[Towarzystwo oddawna już czuło potrzebę okazania 
swej wdzięczności prof. ADAMOWICZÓWI za znakomite usłu- 
gi, oddawane przez niego w ciągu długiego lat szeregu To- 
warzystwu. Na posiedzeniu 25 Listopada uchwalono zawie- 
sić w sali posiedzeń portret ADAMOWIÓZA; w tym celu 
członkowie złożyli potrzebną sumę. Portret olejny, bardzo 
udatnie wykonany przez artystę-malarza Majeranowskiego, 
zawieszono w bibliotece Towarzystwa w ramach złocistych. 


Wydział Farmaceutyczny w ciągu lat ostatnich pra- 
wie nie dawał znaku życia. Atoli w roku 1868 opracował 
on wspólnie z Towarzystwem Farmaceutycznem Petersbur- 
kiem plan reformy spraw aptekarskch, jako niezbędny dla 
wyniesienia farmacyi nawłaściwy poziom. Z liczby in- 
nych paragrafów wskażemy tylko na następujące: a) kon: 
trola aptek wiejskich, b) podniesienie wykształcenia apte- 
karzy, c) przywileje na otwieranie aptek, d) zakaz kupo- 
wania i dzierżawienia aptek przez niefarmaceutów. 

Na posiedzenie 12 Stycznia 1864 r. [510-e| zgroma- 
dzili się aptekarze dla obrania dyrektora wydziału farma- 
ceutycznego. Prezes zagaił posiedzenie mową, w której 
wskazał na stanowisko, zajmowane przez aptekarzy w spo- 
łeczeństwie, oraz na ważność farmacyi. 

Następnie mówił o zasługach niektórych farmaceutów 
i zawiadomił Towarzystwo o zgonie Karola WAGNERA, 
ostatniego: z założycieli Towarzystwa Lekarskiego Wileń- 
skiego. WAGNER doczekał się bardzo późnego wieku 
1 umarł w majątku swym Soleczniki w powiecie Wileńskim, 
otoczony powszechną czcią. 

Ostatnią czynnością Towarzystwa w drugim okresie 
jego istnienia było zbadanie parchów w Wilnie. W tym 
celu obrano komitet z D-rów ZMAĄCZYŃSKIEGO, [WASZKIE- 
WIczA, BuJkri KoRpgwy. Aby zaś nikt z chorych, o ile 
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możności, niebył pominięty, komitet ogłosił w gazetach oraz 
w synagogach przez rabinów, iż wszyscy dotknięci par- 
chami będą leczeni bezpłatnie. Szczegółowe sprawozda- 
nie o działalności komitetu zostało odczytane „Towarzyst- 
wu na posiedzeniu 12 Czerwca 1664 roku i wydrukowane 
w organie urzędowym „Wilenskich gubernskich wiedomo- 
stiach* [Nr. 42 i 48]. Okazało się, że w Wilnie parchy 
spotykają się tylko u żydów, należących do niższej klasy 
ludności, którzy bardzo niechętnie uciekali się do pomocy 
lekarskiej. 


Przeglądając działalność Towarzystwa w tym drugim 
okresie jego istnienia, widzimy, iż nie mogło ono zajmować 
w nauce tego stanowiska, na którem stało w pierwszym 
cwudziestopięcioleciu. Pozbawione najważniejszego opar- 
cia i źródła, z którego czerpało swe siły, Towarzystwo Le- 
karskie Wileńskie, po zamknięciu Uniwersytetu, a następ- 
nie Akademii, zostało osierocone, bez środków materyal- 
nych, bez lokalu, bez zasobów naukowych. 

Towarzystwo Lekarskie, musiało przedewszystkiem 
pomyśleć o sobie, o zabezpieczeniu samego „bytu swego, 
i ten drugi okres dziejów jego można słusznie nazwać 
okresem urządzania swego istnienia. Po długich wę- 
drówkach po cudzych kątach udało się wreszcie Towa- 
rzystwu wyżebrać stały, acz lichy, lokal.z Doprowadzało 
go też do porządku i ozdabiało popiersiami i portretami 
profesorów Wileńskich i uczonych europejskich. Zaję- 
ło się jednocześnie uporządkowaniem swej biblioteki, któ- 
ra przedstawiała chaotyczny nieład, ponieważ, dopóki 
istniał Uniwersytet, członkowie Towarzystwa korzystali 
z biblioteki uniwersyteckiej, i dopiero po przeniesieniu tej 
ostatniej do Kijowa poczuli potrzebę posiadania własnej. 
Wiele pracy zużyto na uporządkowanie księgozbioru 
i sporządzenie katalogów, gdyż ku końcowi okresu2-go, t. j. 
w r. 1864, biblioteka zawierała 8006 tomów i znaczną ilość 
rękopismów. W okresie pierwszym nie miało również T'o- 
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warzystwo własnego gabinetu anatomo - patologicznego, 
odyż wszystkie preparaty, okazywane przez członków na 
posiedzeniach, oddawało do założonego przez Józefa FRAN- 
KA gabinetu Uniwersyteckiego, jednego z najbogatszych 
w FHuropie, po przeniesieniu którego do Kijowa zmuszonem 
było Towarzystwo pomyśleć o urządzeniu własnych gabi- 
netów, czego też dokonało. W roku 1864 gabinet anatomo- 
patologiczny liczył 164 preparaty. Byłoby ich znacznie wię- 
cej, gdyby nie to, że wiele z nich uległo zepsuciu. z powo- 
du iż Towarzystwo często nie miało środków na zaku- 
pienie spirytusu. Jednocześnie urządzono gabinet farma- 
ceutyczny, który ku końcowi okresu tego zawierał 600 pre- 
paratów chemicznych i farmaceutycznych. Wreszcie po- 
wstał w Towarzystwie i gabinet mineralogiczny, dzięki 
kolekcyi minerałów, pozostałych po prof. WorLFeaNGau i po- 
darowanych przez dzieci jego Towarzystwu, jako spuściz- 
na; po Uniwersytecie zaś pozostał bogaty zbiór roślin. 
W tym samym czasie uporządkowano i archiwum Towa- 
rzystwa, ponumerowano papiery i poumieszczano je w te- 
kach. 

Doprowadzając atoli do porządku swe zbiory i groma- 
dząc kolekcye naukowe, Towarzystwo, pomimo nieprzy- 
chylnych warunków, nie przestawało kroczyć drogą, wska- 
zaną mu przez sławnych jego założycieli. Niezaprzeczenie, 
tracąc jednego po drugim najznakomitszych i najczynniej- 
szych członków: ŚNIADECKIEGO, FRANKA, WOLFGANGA 
i wielu innych, którzy je blaskiem swej sławy opromieniali 
i silną dłonią wiedli po torze teoretycznej działalności nau- 
kowej, biedne, osierocone Towarzystwo zmuszone było wy- 
rzec się jej i przejść na grunt czysto praktyczny. Rozpo- 
częto też badanie bogactw krajowych, gromadzenie ma- 
teryałów statystycznych, szerzenie wakcynacyi i walkę 
z chorobami nagminnemi. Owocem prace naukowych To- 
warzystwa były wydawane wspólnie z Akademią Medy- 
ko-Chirurgiczną: „„Collectunea medico -chirurgica*, a na- 
stępnie samodzielne wydawnietwo: „Postrzeżenia 
najnowsze praktyczne niektórych leka- 
rzy. Tu zaliczyć wypada i zbadanie wód mineralnych 
w Bolcu, Birsztanach i Druskienikach, badanie syfilisu 
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i parchów, oraz prace konkursowe o kołtunie. Ku końcowi 
okresu drugiego Towarzystwo liczyło 66 członków czyn- 
nych, członków korespondentów w Cesarstwie 219 i zagra- 
nicznych 126, czyli ogółem 411 członków. 

Pomimo, iż Towarzystwo musiało się usunąć z tego 
stanowiska, jakie zajmowało w pierwszym okresie istnienia 
swego, opromieniał je jednak jeszcze blask dawnej chwały. 
Wielu wybitniejszych uczonych europejskich korespondo- 
wało z niemi przysyłało mu swe dzieła, jak np. Czermak, 
Rostan z Paryża, Inoziemcow, Fischer de Waldheim,'Re- 
viglio z Turynu, Pirogow, Phaebus z Giessen, Graeffe 
z Berlina, Trousseau i wielu innych '). Humboldt" przysłał 
swój portret litografowany z własnoręcznym podpisem. 


Okres trzeci od roku 1865 do roku 1897. 


Okres ten rozpoczął się dla Towarzystwa Lekarskie- 
go Wileńskiego wśród bardzo nieprzychylnych okoliczno- 
ści. Liczba członków szybko się zmniejszyła. Podczas 
gdy w r. 1663 było członków miejscowych 74, korespon- 
dentów w Cesarstwie 219 i zagranicą 127, w roku*1865 
Towarzystwo liczyło członków miejscowych 54, korespon- 
dentów w Cesarstwie 128, a zagranicą zaledwie 48. 

Chociaż członkowie zgromadzali się, jak dawniej, na 
posiedzenia, te jednak na czas jakiś utraciły charakter 
naukowy. Przychodziło 5—6 członków, prezes _zagajał po- 
siedzenie, kilku z obecnych komunikowało o spostrzeganych 
w mieście chorobach i, po półgodzinnem trwaniu,tposiedze- 
nie zamykano. Odczytów prawie nie było, a i te, które mia- 
ły miejsce, były nndne i bez większego znaczenia. 

Pierwszą wybitniejszą czynnością Towarzystwa było 
wydrukowanie w r. 1565 po raz pierwszy w oddzielnej od- 
bitce wyciągu z protokółów, w którym w liczbie innych ar- 


1)  Ciekawem jest zaiste, że wiele z'tych listów adresowano: 
„„Do uczonego Towarzystwa Uniwersytetu Wileńskiego, lub „Do 
fakultetu lekarskiego Uniwersytetu Wileńskiego, wówczas gdy Uni- 
wersytet i Akademia oddawna już w Wilnie istnieć przestały, 
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tykułów umieszczono też pracę D-ra AMACZYŃSKIEGO ,,De 
Tinea capitis*, Odtąd już zaczęto drukować regularnie pro- 
tokóły posiedzeń w języku rosyjskim, z początku w „„Wi- 
leńskich wiadomościach gubernialnych', zaś od roku 1869 
do dziś dnia samodzielnie. Odtąd również Towarzystwo 
zaczęło wysyłać swe protokóły ministrowi, dyrektorowi wy- 
działu lekarskiego i gubernatorowi, co było od niego wyma- 
ganem, a nadto różnym Towarzystwom naukowym i in- 
stytucyom. 

W roku 1865 doszła do Wilna wiadomość 0 ukazaniu 
ię w Berdyczowie cholery. Towarzystwo Lekarskie na- 
tychmiast zgromadziło się 26 Grudnia na posiedzenie 
|581-e], na którem obecni byli gubernator, wice-guberna- 
tor, inspektorowie lekarscy wojenny i cywilny oraz wszy- 
scy lekarze wileńscy. W. czasie posiedzenia dowiedziano 
się, że i w Wilnie dają się spostrzegać w wojsku przypadki * 
chorób bardzo podejrzanej natury. Na posiedzeniu tem 
rozprawiano również o środkach zapobiegawczych na wy- 
padek zjawienia się cholery w okolicach Wilna, oraz ułożo- 
no popularne przepisy hygieniczno-dyetetyczne dla miesz- 
kańców miasta. Przepisy te wydrukowano w języku ro- 
syjskim i w znacznej ilości egzemplarzy rozdano mieszkań- 
com Wilna oraz rozesłano po miasteczkach. Atoli minął rok, 
zanim nieproszony gość zawitał do Wilna, gdyż pierw- 
sze niewątpliwe przypadki cholery miały miejsce dopiero 
w Sierpniu 1866 r. Towarzystwo Lekarskie z gorliwością 
i energią, któremi się juź uprzednio nieraz odznaczyło, wy- 
stąpiło do walki z epidemią i poczęło nieść pomoc lekarską 
dotkniętej klęską ludności. Utworzono komitet choleryczny, 
według którego wskazówek urządzono dwa szpitale dla 
chorych na cholerę: jeden na Antokolu, drugi zaś w klasz- 
torze pobosaczkowskim. Jednocześnie otwarto 7 ambu- 
lansów w różnych częściach miasta w celu podania pierw- 
szej pomocy chorym. Do każdego z tych ambulansów wy- 
znaczono 3 lekarzy, pobierających po 8 ruble na dobę, i 2 
felczerów. Ambulans miał 4 łóżka, niezbędną posługę oraz 
zaopatrzony był w niezbędne lekarstwa i przyrządy. Obra- 
no nadto z rożnych klas ludności opiekunów w celu jaknaj- 
rychlejszego okazania pierwszej pomocy i baczenia na po- 
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rządek. Prezes Towarzystwa Lekarskiego został miano- 
wany naczelnym lekarzem szpitala cholerycznego na Anto- 
kolu, członek zaś tegoż Towarzystwa D-r LACHowicz sta- 
nął na czele szpitala bosaczkowskiego. W. celu śledzenia 
epidemii i opracowania dostarczanych materyałów, Towa- 
rzystwo miewało co sobotę tak: zwane „posiedzenia chole- 
zyczne*, których protokóły spisywał oddzielnie sekretarz 
Towarzystwa D-r H. KozŁowski. Protokóły te stanowią 
cenny materyał dla historyi cholery 1866 roku w Wilnie, 
gdyż zawierają wiele prac i sprawozdań z czynności szpi- 
talów i ambulansów oraz spostrzeżeń i notatek lekarskich. 

W tym samym czasie członek Towarzystwa Byvkow, 
wspólnie z Eugeniuszem PELIKANEM 1 LENCEM z Peters- 
burga, zostali wezwani do wzięcia udziału w konferencyi 
międzynarodowej w Konstantynopolu w celu wyszukania 
środków zaradczych przeciw zawleczeniu cholery z Azyl 
do Europy. 

Bykow  przysyłał Towarzystwu Lekarskiemu Wi- 
leńskiemu regularnie korespondencye z Konstantynop ola 
po powrocie zaś do Wilna przedstawił szczegółowe spra- 
wozdanie z czynności konferencyi i ofiarował protokóły jej 
posiedzeń, drukowane po francusku. 

Towarzystwo pracowało też stale nad zbadaniem in- 
nej choroby, endemicznie na Litwie panującej, mianowi- 
cie kołtuna. Przy zaznajomieniu się z dziejami Towarzys- 
twa łatwo zauważyć, iż kwestya istoty i przyczyn koł- 
tuna, jak nić czerwona, przechodzi przez całą jego historyę 
od jego utworzenia aż doroku 1868—71, kiedy wreszcie 
kwestya ta została rozstrzygnięta, kołtun zaś, jako choroba 
samodzielna, pogrzebany na wieki. Szczególnie dużo odczy- 
tów miewał ApaMoOwicz. Był on przekonany, że kołtun nie 
stanowi cierpienia samoistnego, lecz tylko połączenie róż- 
nych chorób o charakterze artretyczno-nerwicowym. Z po- 
glądem tym zgodził się i obrany komitet, który go na posie- 
dzeniu Towarzystwa wyraził. 

Z tego, cośmy powiedzieli, widać, iż w owym czasie 
kołtun poczytywano za chorobę, którą należało leczyć. 

Pierwszymi przeciwnikami kołtuna byli w Wilnie 
młodzi nowoprzybyli lekarze Zenon CvwiŃski, BuJko 
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i WIKSZEMSKI, którzy, głosząc odważnie zdanie, przeciwne 
poglądom ogółu lekarzy i publiczności i udowadniając je 
faktami z codziennej praktyki, wielce się przyczynili do 
zwalczenia istniejącego przesądu, usunęli pierwszą cegieł- 
kę z gmachu teoryi ;o kołtunie oraz dopomogli do wejścia 
jej na tor prawdziwy. 

W siódmym dziesiątku lat bieżącego stulecia z zagra- 
nicy naplynęły do  Rosyi całe rzeki patentowanych 
lekarstw tajemnych, które, szczególnie w Wilnie, by- 
ły chętnie rozkupywane przez publiczność, łowiącą się na 
szumne reklamy. To też wynalazcy tych środków oraz 
apteki, które je sprzedawały, robili Świetne interesa. 
A jednak większość z tych leków składała się z naj- 
zwyklejszych środków znanych, niektóre zaś zawierały 
związki szkodliwe i trujące. Lekarze, którzy te lekarstwa 
patentowane swym chorym zalecali, nie znając ich skła- 
du, utrzymywanego przez wynalazcę w sekrecie, działali po 
omacku, ufając reklamom, które miały na celu tylko 
opróżnianie kieszeni łatwowiernej publiczności. Towa- 
rzystwo Lekarskie Wileńskie pierwsze, wspólnie z Pe- 
tersburskiem Towarzystwem Farmaceutycznem, zaprote- 
stowało przeciw zalecanin przez lekarzy swoim pacyentom 
tych leków patentowanych, których skład nie jest im zna: 
ny, gdyż, używając ich, postępują wbrew zasadom nauki le- 
karskiej i pomagają przeróżnym szarlatanom do zbogace- 
nia się kosztem publiczności łatwowiernej i nie kompetent- 
nej w kwestyach lekarskich. 

Na posiedzeniu 12 Stycznia 1866 roku [537] debato- 
wano nad tą sprawą; wszyscy obecni jednogłośnie postano- 
wili odrzucić środki patentowane. O uchwale tej zawiado- 
miono Towarzystwo Farmaceutyczne oraz wszystkie inne 
Towarzystwa lekarskie w Rosyi. 

Nie przestawało też Towarzystwo myśleć o upiększe- 
niu swego skromnego lokalu portretami i popiersiami swych 
wybitniejszych członków. W r. 1866 poleciło artyście 
malarzowi Karczewskiemn odmalować portret olejny Józe- 
fa FRANKA. Portret ten w ramach złocistych został za_ 
wieszony w bibliotece Towarzystwa podczas uroczystego 
posiedzenia. Przytej sposobności prof. ADąwowicz prze- 
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czytał życiorys FRANKA oraz wymienił prace naukowe i za* 
sługi tego sławnego założyciela Towarzystwa Lekarskiego 
i profesora Uniwersytetu Wileńskiego. Prawie jednocześ- 
nie Towarzystwu udało się dostać portret Jana Piotra 
FRANKA. Portret ten olejny, dobrego pędzla, przechowy- 
wał się w obserwatorynum astronomicznem W ileńskiem. 

Gdy się o tem Towarzystwo dowiedziało, prosiło 
Permskiego, owczesnego dyrektora obserwatoryum, by 
zechciał oddać portret Towarzystwu, ponieważ stosowniej- 
szem dla niego miejscem jest sala Towarzystwa Lekarskie- 
g0, niż obserwatoryum astronomiczne, z którem FRANK nic 
wspólnego nigdy nie miał. Lecz, gdy Permski odpowie- 
dział, że nie może zadośćuczynić życzeniu temu bez zezwo 
lenia Petersburskiej Akademii umiejętności, Towarzystwo 
udało się z prośbą do tej ostatniej i wkrótce otrzymało po- 
zwolenie na przeniesienie do swej biblioteki portretu FRAN- 
KA, z zastrzeżeniem atoli, by na odwrotnej jego stronie zro- 
biono napis, iż stanowi on własność obserwatoryum '). 

W tym samym roku biblioteka Towarzystwa również 
się wzbogaciła, ponieważ D-r GRErFEvFELs uczynił dar 
z księgozbioru, pozostałego po zmarłym prof. ABICHCIE, 
a zawierającego 129 dzieł oraz wiele rękopismów. 

Towarzystwo lekarskie Wileńskie zawsze wysoko 
trzymało sztandar etyki lekarskiej, wymagało od swych 
członków, by postępowali zgodnie z nią i wypowiadało 
naganę tym, których postępki nie zgadzały się z przepi- 
sami tej etyki. Np. na posiedzeniu Majowem r. 1866 To- 
warzystwo surowo zganiło aptekarza Ch... ego za umiesz- 
czanie w gazecie miejscowej nieprzyzwoitych reklam o spe- 
cyfikach, szczegolnie mających pomagać na choroby kobie- 
ce. To gorliwe ochranianie honoru lekarskiego oraz zasłu- 
gi dla nauki nie mogły nie zjednać Wileńskiemu To- 
warzystwu Lekarskiemu szacunku wśród ogółu, który 
mu nie raz tego dawał dowody. Np. Towarzystwo leka- 
rzy w Mohylewie, w dowód swego uznania dla Wileńskie- 





!') Po zamknięciu w Wilnie obserwatoryum portret prze» 
szedł na zupełną własność Towarzystwa Lekarskiego. 
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go Towarzystwa Lekarskiego, obrało prezesa jego na swego 
członka honorowego. Fakt następujący jeszcze lepiej 
świadczy, jaką powagą i poważaniem cieszyło się nasze To- 
warzystwo u rządu. 

W Mińsku utworzyło sięw Kwietniu 1866 r. Towa- 
rzystwo Lekarskie, które opracowało stosowną ustawę. 
Otóż administracya, przed zatwierdzeniem ustawy, przesła- 
ła ją do Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego dla rozpa- 
trzenia i poczynienia zmian, któreby uznało, za potrzebne. 
Towarzystwo obrało komisyę, składającą się z 4 członków, 
dla rozpatrzenia wzmiankowanej ustawy i, po zrobieniu kil- 
ku małoznacznych zmian i poprawek, uznało ją za odpowie- 
dnią. Dopiero po tej odpowiedzi minister ustawę zatwier- 
dził i Towarzystwo Lekarskie w Mińsku zostało otwarte 
25 Kwietnia 1866 roku. —Lecz i własna ustawa Towarzyst-. 
"wa, zatwierdzona w r. 1806, wymagała zmian i uzupełnień. 
To też 17 Maja 1868 roku obrano komitet z kilkunastu 
członków, który podjąk się opracowania nowej ustawy, po- 
czem przesłano ją ministrowi, który ją w r. 1869 za- 
twierdził. "Tu nadmienić wypada, że wskutek Najwyższe- 
go rozkazu Towarzystwo Lekarskie Wileńskie przeszło 
z ministeryum oświaty do ministeryum spraw wewnętrz- 
nych. | 
We wrześniu roku 1868 Towarzystwo postanowiło 
sporządzić album dla umieszczenia w niem portretów foto- 
graficznych swych członków za własnoręcznym ich podpi- 
sem; wkrótce album to zostało zapełnione. Pomiędzy licznemi 
fotografiami spotykamy tu wizerunki GRavrE'go," Józefa 
MIANOWSKIĘGO, INOZIEMCOWA, Wacława i Eugeniusza Pe- 
LIKANÓW, ADAMOWICZA, KRASSOWSKIEGO i wielu innych. 
Niestety, zwyczaj ofiarowania swej fotografiii przy obra- 
niu na członka Towarzystwa został zaniechany. Dopiero 
w r. 1896, na przedstawienie prezesa D-ra Hipolita JusN- 
DZIEŁA, WZNOWIONO go. 

8 Lipca roku następnego [1869] upłynęło lat pięć- 
dziesiąt od dnia utworzenia wydziału farmaceutycznego, 
Towarzystwo miało zamiar uroczyście obchodzić ten jubi- 
leusz oraz wybić medal na cześć WOLFGANGA, lecz, musiało 
zamiaru tego zaniechać. 
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Chociaż w Wilnie w siódmym lat dziesiątku bieżące. 
go stulecia nie mało było lekarzy i zdawało by się, że lud- 
ności nie może zabraknąć racyonalnej pomocy lekarskiej, 
w rzeczy samej jednak mnóstwo osób z klasy niezamożnej 
zupełnie prawie z pomocy tej nie korzystało, wpadając w rę- 
ce różnych felczerów, cyrulików, owczarzy i tym podobnych 
„surrogatów medycyny'. Felczerstwo jest i dotąd jedną 
z klęsk, trapiących nasze miasta i wsie. Cyrulicy nie tyl- 
ko proprio motu wylewali potoki krwi, przystawiali chorym 
po kilkaset pijawek i baniek ciętych, lecz nie wahali się 
nadto pisać recept, apteki zaś wydawały lekarstwa, zale- 
cane przez felczerów, gdyż obawiały się, by nie zrobić 
sobie z nich wrogów. Felczerzy ci wpływali również 
na opinię u ogółu i na praktykę lekarzy, chwaląc jednych 
i ganiąc drugich, którzy nie chcieli ubiegać się o ich przy- 
chylność. Za znaczne nieraz pieniądze podejmowali się oni 
uwolnienia młodych ludzi od poboru wojskowego, kalecząc 
ich w różny sbosób. Trudno nawet wyliczyć wszystkie 
nadużycia i całe złe, którego felczerzy bywali przyczyną, 
wyzyskując i pozbawiając zdrowia i sił, anieraz i ży- 
cia, ciemną i niezamożną warstwę miejskiej i wiejskiej 
ludności. Dodać należy, iż to leczenie felczerów było w re- 
zultacie dla pacyenta zawsze znacznie droższem, niż po- 
moc lekarska. 

Towarzystwo Lekarskie Wileńskie oddawna odczu- 
wało potrzebę wystąpienia do walki z felczerstwem, lecz 
dopiero na posiedzeniu 12 Września 1870 r. kwestya ta 
została podniesiona i; uchwalono jednomyślnie uciec się do 
środków energicznych, aby powstrzymać szkodliwą że 
wszechmiar działalność felczerów. Towarzystwo prosiło 
aptekarzy o nieprzyjmowanie recept felczerskich i nie wy- 
dawanie lekarstw na ich zlecenie, inspektor zaś lekarski 
Pawłow, który kwestyę felczerstwa w Towarzystwie poru- 
szył, zobowiązał właścicieli łaźni, by nie utrzymywali przy 
nich cyrulików. Chociaż kwestya bałamucenia ludności 
przez felczerów oraz różnych znachorów i szarlatanów była 
nieraz poruszana w Towarzystwie Lekarskiem, lecz zwykle 
prędko o niej zapominano; dopiero na wspomnianem posie- 
dzeniu wystąpiono (do walki ze złem otwarcie. Za głów- 
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ną broń w tej walce Towarzystwo uznało otwarcie bezpłat- 
nego ambulatoryum dla niezamożnych mieszkańców Wilna 
ijego okolic. Projekt ten przyjęto przyczylnie i wkrótce 
otwarto ambulatoryum 2 razy tygodniowo, we środy iso- 
boty, od godziny 1ll-ej do l-ej, ogłaszając o tem w gaze- 
tach. Profesor Apamowicz ofiarował niezbędne instrumen- 
ty, zaś aptekarz ZEJDLER zgodził się na wydawanie ze swej 
apteki lekarstw za połowę ceny. Do udzielania porady cho- 
rym zobowiązali się członkowie Towarzystwa: BUJKO, ŹMA- 
CZYŃSKI i IWASZKIEWICZ w chorobach kobiecych i dzie- 
cinnych, KoReEwo iH. KozŁowski w chorobach piersio- 
„wych oraz krtani i nosa, J. JUNDZIŁŁ i MOKRZECKI w cho- 
robach organów jamy brzusznej, St. KozŁowski w choro- 
bach uszu; ApaMowicz w chorobach moczo-płelowych 
inerwowychi Z. CywiŃski w chorobach oczu ichirurgicznych. 
fi+  Ambulatoryum zyskało sobie odrazu uznanie pośród 
publiczności i poczęło funkcyonować pomyślnie, o czem 
wnosić można ztąd, że od 10 Kwietnia do 12 Czerwca 1870 
r.,w ciągu pierwszych dwóch miesięcy, udzielono porady le- 
karskiej 576 chorym. 

W czasie, gdy Towarzystwo zajmowało się urządza- 
niem ambulatoryum, o którego działalności odczytywano 
sprawozdania na każdem posiedzeniu, pokazując chorych 
i opisując ciekawsze przypadki, biblioteka Towarzystwa 
znowu znacznie się wzbogaciła wskutek zapisania przez 
zmarłego prof. WOELKA księgozbioru, zawierającego 1000 
tomów. W tym samym 1870 r. [na posiedzeniu 585-em |, na 
wniosek D-ra IwAsZKIEwIiczAa, postanowiono drukować na- 
dal protokóły nie w dziennikach, jak to do tego czasu mia- 
ło miejsce, lecz oddzielnemi zeszytami, z dołączeniem prac, 
czytanych na posiedzeniach. 

Nadszedł rok 1571, a z nim zawitała do Wilna cholera, 
której pierwsze przypadki zdarzyły się w Kwietnin, Naj- 
pierwsi zachorowali jednocześnie dwaj kozacy, którzy się 
wody z rzeki Wilii napili. 

Ponieważ epidemia ta przybrała dość znaczne roz- 
miary, Towarzystwo Lekarskie Wileńskie przystąpiło do 
walki z nią bardzo energicznie. Dwa razy na tydzień od- 
bywały się posiedzenia Towarzystwa, na których bywał 
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zwykle obecny sędziwy Wacław PeLixaN. Obrano specy- 
alny komitet choleryczny, który prowadził statystykę cho- 
rych i zmarłych oraz zebrał i zestawił wszystkie sposoby 
leczenia cholery i recepty środków, używanych przez człon- 
ków Towarzystwa, Nadto Towarzystwu wypadło nieraz 
dawać wskazówkii porady na żądanie administracyi i róż- 
nych osób prywatnych. Tak, 27 Sierpnia 1861 r. gene- 
rał-gubernator prosił Towarzystwo o wypowiedzenie swego 
zdania względem wartości metody leczenia cholery, zapro- 
ponowanej przez D-ra F. PozNaŃskięao. Ponieważ broszu- 
ra POZNAŃSKIEGO „Sposób leczenia cholery. i zapobiegania 
tejże'* narobiła w swoim czasie nie mało hałasu wśród pu- 
bliczności i w ciągu lat pięciu miała aź 3 wydania, nie za- 
wadzi choć w kilku słowach wykazać, na czem się ta meto- 
da zasadzała. 

Przedewszystkiem PozNAŃski twierdził, iż atak cho- 
leryczny można przewidzieć na kilka dni przed jego wystą- 
pieniem, ponieważ zgęszczenie krwi następuje już przed 
wystąpieniem cholery i klinicznie cechuje się znacznem 
zwolnieniem tętna, czasem do 40 uderzeń na minutę. Za.- 
burzenia w krążeniu krwi i zgęszczenie jej uspasabiają 
właśnie do zachorowania na cholerę, atak zaś cholery- 
czny jest wyrazem chwili, w której zastój, doszedłszy do 
pewnego stopnia rozwoju, wywołuje chorobliwe objawy 
wskutek zatrzymania na znacznej przestrzeni krążenia 
krwi. | 

POZNAŃSKI dzielił cholerę na trzy okresy: 

1) Okres wytwarzania się zastoju, co stanowi wstęp 
do cholery. 


2) Okres zastoju w pełnym rozwoju. Jest to atak 
choleryczny. 

8) Okres ustępującego zastoju, czyli okres odczynu, 
który może być prostym lub tyfusowym, zależnie od tego, 
czy następuje przed, czy po rozkładzie krwi. 

Wszystkie objawy, właściwe 'cholerze, POZNAŃSKI 
tłómaczy tylko nieprawidłowem krążeniem i zastojem 
krwi. 

Jako na cechy rozpoznawcze, które również mogą 
przepowiedzieć mające nastąpić zachorowanie na cholerę, 
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PozNaŃski wskazuje na zwolnienie tętna i wysoki stopień 
własności żylnych krwi, zwolnienie zaś krążenia uważa 
za najbliższą przyczynę cholery. Całe leczenie cholery, za- 
lecone przez Poznańskiego, dzieli się na: 

1) Zapobieżenie tworzeniu się zastoju krwi. 

2) Dążenie do wywołania rezolucyi. 

2)  Uśmierzenie odczynu. 

U wszystkich zdrowych jeszcze ludzi należy codzien- 
nie badać tętno; gdy staje się ono powolnem, wypada za- 
lecić gimnastyką, zamieszkać w górach, zachować wstrze- 
mięźliwość w jedzeniu itrunkach, pić gorącą herbatę i ka- 
wę. Szczególnie pomyślne skutki dają środki wywołujące 
kichanie, jak tabaka, ciemierzyca i inne. Ściany i podłogą 
mieszkania należy skrapiać amoniakiem i jak najczęściej 
nżywać łaźni. Nadto zaleca PozNaŃssi przy wolnem tęt- 
nie akupunkturę z następnem stosowaniem olejku krotono - 
wego lub gorczycowego, do wewnątrz zaś kwas sinowy. 
W razie, gdyby tętno, po zastosowaniu środków powyższych 
nie stało się szybszem, trzeba, nie zwlekając, puścić krew. 

W ataku cholerycznym zaleca PozNAaŃski podawanie 
co 5 minut kilka razy po 10—20 kropel oficynalnego kwasu 
sinowego i uznaje preparat ten za środek swoisty. Zaleca 
on również wilgotne ogrzewanie całego ciała, Środki pobu- 
dzające kichanie, puszczanie krwi, oraz pulweryzacyę jamy 
ustnej rozcieńczonym amoniakiem. POzNAaŃsSKI zapewniał za- 
równo ustnie, jak i w druku, iż metoda jego daje zadziwia- 
jąco świetne rezultaty i obniża %, śmiertelności do minimum. 

Towarzystwo Lekarskie Wileńskie, przystępując wsku- 
tek propozycyi generał-gubernatora w r. 1871 dorozpatrze- 
nia metody POozNAŃskiEeGO, dowiedziało się, że już przed 5 
laty wyznaczoną była w tym samym celu komisya, która 
obwiniała POZNAŃSKIEGO, iż obserwacye jego nie tylko nie 
były ściśle naukowe, lecz nawet nie zawsze rzetelne. Kon- 
trolując sposób leczenie cholery, podany przez POZNAŃSKIE- 
Go, komisya otrzymywała rezultaty wprost przeciwne. To- 
warzystwo Lekarskie w odpowiedzi swej generał-guberna- 
torowi również metody tej nie pochwaliło. 

Prawie w tym samym czasie Towarzystwo wypowie- 
działo swe danie o innym specyfika na cholerę. Podczas 
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epidemii 1871 r. zmarła w Wilnie żona generał-gubernato 
raPotapowa. Wkrótce potem generał-gubernator otrzy- 
mał z Irlandyi od niejakiego Moora list, zalecający pewny 
środek na cholerę; do listu dołączono i receptę specyfiku. 
Potapow przesłał obydwa dokumenty |do Towarzystwa Le- 
karskiego Wileńskiego z prośbą, by zechciało wypowiedzieć 
swe zdanie w tej kwestyi. Jak się okazało, zachwalany spe- 
cyfik był niczem innem, jeno połączeniem olejku miętowego, 
nalewki catechu i makowea. Ma się rozumieć, że Towarzyst- 
wo Lekarskie nie mogło przyznać lekarstwu żadnych wła- 
sności swoistych. 

Ku końcowi Sierpnia epidemia cholery ustała, i na po- 
siedzeniu 18 Września 1871 r. [668-e| prof. Apawsowicz 
przedstawil Towarzystwu opis i porównanie epidemii cho- 
lery w Wilnie w latach 1866 i 1871. 

Jak się okazało, w czasie ostatniej epidemii w Wilnie 
zachorowało 2446 osób; z tych wyzdrowiało 1378, zmarło 
zaś 1070. Konieczność wspólnej gorliwej pracy podczas 
epidemii wpłynęła na ożywienie Towarzystwa, które w la- 
tach ostatnich poczęło wpadać w stan odrętwienia ;i apatyi. 
Ożywienie to Towarzystwo zawdzięczało w części sekreta- 
rzowi swemu D-owi IWwASZKIĘWICZOWI. 

W roku następnym Towarzystwo obchodziło jubileusz 
prof. Adamowicza, .mianowanego niedawno członkiem de- 
partamentu lekarskiego. Nominacyę tę zawdzięczał ADA- 
MOWICZ PELIKANOWI i, jak powiadają, była to nagroda za 
zniszczenie 5-go tomu pamiętników Józefa FRANKA, w któ- 
rym znajdywały się bardzo niepochlebne o PELIKANIE 
wzmianki. Lecz w owym czasie Towarzystwo Lekarskie 
nic jeszcze o wyrządzonej mu krzywdzie nie wiedziało i, na 
wniosek wiceprezesa Filipowa, postanowiło uroczyście ob- 
chodzić 1 Kwietnia 18/2 r. jubileusz półwiekowej pracy le- 
karskiej ADAMOWICZA. Uzyskano zezwolenie Cesarza i za- 
wiadomiono wszystkich członków oraz Towarzystwa nauko- 
we w (Cesarstwie i zagranicą, których AbAMowiCzZ był 
członkiem. 

W dzień jubileuszu o godzinie Il-ej do mieszkania 
ADAMOWICZA zeszli się z powinszowaniem wszyscy człon- 
kowie Towarzystwa Lekarskiego, miejscowi i przyjezdni, 
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przybyły deputacye od różnych Towarzystw naukowych 
iinstytucyi. Wkrótce potem nadjechał generał-guberna- 
tor Potapow, gubernator cywilny Steblin-Kamieński oraz 
marszałek Domejko. Nadesłano jubilatowi z różnych kra- 
jów Europy mnóstwo telegramów, listów i dyplomów na 
członka honorowego Towarzystw naukowych w Cesarstwie 
i zagranicą. Wielu z wybitniejszych uczonych europej- 
skich zaszczyciło ApDAMOwWICZA powinszowaniami listow- 
nemi i telegraficznemi. O godzinie 5-ej w sali klubu szla- 
checkiego odbyła się uczta, na którą, oprócz członków To- 
warzystwa, zaproszono przedstawicieli administracyi i To- 
warzystw uczonych. « Podczas obiadu D-r [wASszkrEwicz 
odczytał życiorys ADAMOWICZA, zaś profesor Uniwersytetu 
Wileńskiego KukonNik deklamował wiersz, ułożony przez 
siebie na cześć jubilata. 


Przebudzone z drzemki, której się w latach ostatnich 
oddawało, Towarzystwo postanowiło zająć się przedewszy- 
stkiem zbadaniem Litwy pod względem topograficznym, 
zdrowotnym i statystycznym i w tym eelu zaprosić i obrać 
na członków jaknajwięcej lekarzy, zamieszkałych na pro- 
wincyi, oraz prosić o nadsyłanie spostrzeżeń. Większość 
przyjęła to wezwanie; ztąd liczba członków, a z nią i docho- 
dy Towarzystwa, w krótkim czasie tak się powiększyły, iż 
można było pomyśleć o regularnem drukowaniu prae człon- 
ków. To też już w roku następnym [1878 |, wskutek propo- 
zycyi sekretarza Towarzystwa IWASZKIEWICZA, uchwalono 
drukowanie protokółów posiedzeń nie w nieokreślonych od- 
stępach czasu, tojak było dotąd, lecz co miesiąc. Odtąd zaczę- 
to też przez drukowane, rozsyłane pocztą ogłoszenia zawia- 
damiać członków o dniu posiedzeń io ich programie, aby 
członkowie mogli się przygotować do dyskusyi i debatów. 


Nadto Towarzystwe zamierzało w miejscowej gaze- 
cie | Wilenskij Wiestnik| „Knryer Wileński* umieszczać 
artykuły treści popularno-lekarskiej i prosiło główny za- 
rząd prasy o pozwolenie drukowania ich bez cenzury, 
lecz żądanego pozwolenia nie otrzymało, i dlatego pro- 
jekt ten upadł. W tym samym 1873 r. [na posiedz. 626 | 
Towarzystwo po raz pierwszy utworzyło kapitał żelazny. 
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W tym celu ze znajdujących się w kasie pieniędzy wyłą- 
czono 300 rubli, za które nabyto papiery procentowe. 

Jednocześnie postanowiono raz jeszcze zmienić i uzu- 
pełnić niektóre paragrafy ustawy i, oprócz członków hono- 
rowych, czynnych i korespondentów, mieć również człon- 
ków przybranych, np. prawników, fotografów i t. d., oraz 
uważać za członków czynnych osoby, zamieszkałe nie 
tylko w Wilnie, lecz i na prowincyi. Obrana w tym celu 
komisya opracowała projekt nowej ustawy, którą minister 
zatwierdził w r. 18/4. 

Ponieważ w Wilnie zjawiała się od czasu do czasu 0s- 
pa, przybierając nie raz poważne rozmiary, Towarzystwo 
Lekarskie na jednem z posiedzeń w r. 1878 uznało za ko- 
nieczne rewakcynacyę co lat kilka i wskazało na niebez- 
pieczeństwo zaszczepiania ospy z dziecka na dziecko. 

W. tym samym roku bractwo św. Ducha [prawosławne | 
prosiło Towarzystwo o obejrzenie placu, należącego do kla- 
sztoru i o orzeczenie, czy nie nie staje na przeszkodzie 
pod względem zdrowotnym przeciw otworzeniu na nim tar- 
gu rybiego. Towarzystwo spełniło żądanie bractwa i doszło 
do wniosku, iż plac nadaje się na targ najzupełniej. 

W krótce potem instytut Smitsona w Waszyngtonie 
zgłosił się do Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego 
w imieniu Towarzystw naukowych amerykańskich z propo- 
zycyą zamiany wydawnictw i przysłał kilka dzieł i rozpraw. 
Towarzystwo propozycyę przyjęło i przez agenta w Pe- 
tersburgu Watkins'a wysłało wszystkie swe protokóły. 

W roku .1878, 9 Lipca umarł w majątku swym Peli- 
kanach w gub. Kowieńskiej Wacław PeLrkaN. Towarzy- 
stwo wydelegowało członków LACHOwWICZA i CYWIŃSKIEGO 
na pogrzeb i poleciło im wyrazić pozostałej rodzinie 
w imieniu Towarzystwa żal po poniesionej stracie. Na po- 
siedzeniu 12 Września [627-em| AbaMowicz przeczyta 
życiorys zmarłego i wykazał jego zasługi. 

W dziejach Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego 
rok 1673 będzie pamiętnym, gdyź w roku tym wznowioną 
została kwestya o kołtunie, lecz już w całkiem odmiennej 
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formie, poniewaź konkursy uprzednie | 1865 i inne | pozosta- 
ły bez rezultatu. Właściwie konkurs ten został ukończony 
i premium pc. w r. 1876-ym, lecz początek jego miał 
miejsce w r. 1878, gdyż wtedy nadesłano rozprawy i obra- 
no komisyę dla ich rozpatrzenia. 


Niepowodzenia poprzednich konkursów zależały prze- 
ważnie od tego, iż każdy, ktoby się ważył odrzucać istnie- 
nie kołtuna, jako choroby samoistnej i specyficznej, mógł 
być pewnym, iż pogląd jego nie będzie aprobowany. Kon- 
- kurs, ogłoszony na r. 1878 w szerszych granicach, pozosta- 
wiał najzupełniejszą swobodę przekonaniom naukowym, 
zarówno przyjmując prace, stwierdzające istnienie kołtuna, 
jako choroby samodzielnej, jak irozprawy, które przez spo- 
strzeżenia naukowe i fakty niezbite dowiodłyby, że kołtun 
nie jest wcale oddzielną chorobą. 


Ponieważ kwestya o kołtunie zajmowała Towarzyst- 
wo Lekarskie Wileńskie od pierwszych dni jego istnienia, 
pozwalamy sobie choć w krótkich słowach powiedzieć o po- 
jęciach, jakie panowały pośród lekarzy o tej chorobie, która 
dziś stała się już zabytkiem historyi. 

Nauka o kołtunie przedstawia zdumiewający i nader 
rzadki w dziejach medycyny przykład uporczywego 
i długiego hołdowania najzupełniej mylnej doktrynie, i do 
tego przez najwybitniejszych uczonych, przez najświatlej - 
sze umysły. Nawet mąż ztak genialnym umysłem, jak 
Jędrzej ŚNIADECKi, podlegał przesądowi temu, i chociaż sam 
nigdy zbyt gorąco kołtuna nie bronił i nie o nim nie pisał, 
jednak wspomina w swych odczytach klinicznych o ja- 
kimś jadzie kołtunowym, jakoby we krwi krążącym. Od- 
dawna jednak niektórzy lekarze walczyli z tym przesądem. 
Do ich liczby zaliczyćzwypada lekarza nadwornego kró- 
Ja Jana Kazimierza w wieku XVII, szkota Dawiso- 
na, który z zapałem przeczył istnieniu kołtuna i obciął - 
. około 10 tysięcy kołtunów, za co ściągnął na siebie niena- 

wiść nie tylko lekarzy, lecz i duchowieństwa, które go 
- „osłem szkockim* przezwało. Wyraz „plica* pochodzi od 
greckiego—splatam, inni mniemają, że od litewskiego plau- 
kaj—włosy. Nazwę „polonica* choroba ta otrzymała od 
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Hollendrów, gdyż miała być spostrzegana wyłącznie na brze- 
gach Wisły, Przypcii Niemna, co dało również powód 
Niemcom do nazwania kołtuna Weichselzopf, Nie jest to 
jednak zgodne z prawdą, albowiem ResEŃBaUu dowiódł, że 
kołtun miał początek na wybrzeżach Renn i. w Czechach, 
zkąd się na wschód rozpowszechnił, znikając w miejscach 
pierwotuego powstania, w miarę jak ludność się cywilizo- 
wała i zaczynała przestrzegać ochędóstwa, używając my- 
dła i grzebienia. | 

W XVIi XVII stuleciach zakonnicy licznych klasz- 
torów w Polsce na Litwie i Szląsku słynęli z umiejętności 
pomyślnego odcinania kołtunów; ten wyzysk łatwowierno- 
ści ciemnego ogółu przyczynił się nie mało do rozpowszech- 
nienia prawdziwego mniemania, iż kołtun można obcinać 
bezkarnie. 

Jeżeli niektórzy lekarze, jak Dawison, nie uznawali 
istnienia kołtuna, za toinni z zapałem go bronili, chociaż 
wygłaszali o istocie i przyczynach jego najdziwaczniej- 
sze teorye, których liczba równa się prawie liczbie auto- 
rów. To też etyologia i symptomatologia kołtuna tak są 
ciemne i zawiłe, iż nieraz nie mogą się w nich połapać na- 
wet najbardziej gorący jego obrońcy. 

Przeważały poglądy humoralne, według których 
wszystkie objawy chorobowe zależały od krążącego w or-- 
ganizmie jadu — materiae plicosae. Ten, gromadząc się 
w większej ilości, lub teź wydzielając się w nienormalny 
sposób w jednym z narządów. wywoływać miał pewne obja- 
wy, z których najważniejszy—kołtun na głowie— pochodził 
od splątania i sklejania włosów płynem, przez nie wydzie- 
lanym. 

Szukano przyczyn choroby w powietrzu, wodzie, zie- 
mi, pokarmach, odzieży, sposobie życia, zwyczajach, a na- 
wet i we wpływach psychicznych; lud zaś ciemny widział 
w tworzeniu się kołtuna działanie złego ducha. 

Lekarz ScCauLTZE mniemał, że choroba zależy od wła- 
ściwości wód słodkich, które biorą początek w górach 
Karpackich; fanatyk zaś i zawzięty Dawisona przeciwnik 

sufragan Skuminowski zjawienie się kołtuna w Polsce i Li- 


130 


twie czynił zależnym od klęsk historycznych, o których 
wspomina Długosz i Kroemer. Skuminowski twierdził. że 
przyczyną kołtuna byli faktorzy, którzy zatruli wodę. Nie- 
którzy lekarze mniemali, jakoby kołtun powstawał przez 
spółkowanie z żydami. Niepodobna wyliczyć wszystkich, 
często wprost niemożliwych teoryi, które tworzono, by so- 
bie wyjaśnić istotę kołtuna. 


Jedni twierdzili, iż sklejanie włosów stanowi tylko 
jeden z objawów właściwych jakiejś chorobie ogólnej. Inni 
sądzili, że kołtun jest wyłącznie chorobą włosów. Inni 
znów uważali splątanie włosów za objaw przesilenia jednej 
lub kilku chorób. Niektórzy lekarze zapatrywali się na 
kołtun tylko jako na chorobę skóry; byli też tacy, którzy 
widzieli w nim przeistoćzoną sloniowaciznę (elephanthiasts). 
Następnie zaczęto głosić, że istnieje kołtun ukryty, co było 
bardzo dogodnem, ponieważ w przypadkach, w których le- 
karz nie wiedział, z jaką sprawą miał do czynienia, mógł ze 
spokojnem sumieniem powoływać się na kołtun ukryty. 
Takie przypadki musiały w owych czasach zdarzać się czę- 
sto, gdyż rozporządzano bardzo nielicznemi i niedoskonałe- 
mi sposobami badania chorego: o perkusyi, auskultacyl, ter- 
mometryi, a tem bardziej bakteryologii i t. d., lekarze na- 
wet nie myśleli. 


Uważano kołtun to za chorobę dziedziczną, to znów 
za nabytą; jedni twierdzili, że jest zakaźną, inni zaś prze- 
czyli temu mniemaniu. 

Ponieważ bardzo często odcięcie kołtuna nie pociąga- 
ło za sobą żadnych złych następstw, więc obrońcy jego 
zaczęli uciekać się do wybiegu następującego. Upewniali, 
iż, oprócz prawdziwego kołtuna (plica vera, legitima) ist- 
nieje i nieprawdziwy, fałszywy kołtun, którego odcięcie nie 
powinno, ma się rozumieć, mieć złych następstw. Doszło do 
tego, że niektórzy zwolennicy kołtuna, jak np. Oczapowski 
twierdzili, że na 100 przypadków kołtuna tylko w pięciu 
miewa miejsce prawdziwy. 

W. roku 1805 Jan Piotr i Józef FARŃKOWIE, wspólnie 
z prof. LOBENWĘINEM, ogłosili w Wilnie w imieniu Uniwer- 
sytetu premium za wyjaśnienie kwestyi następujących: Opi- 
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sać objawy i przyczyny kołtuna oraz wskazać, jakich środ- 
ków należy używać, by go uleczyć. Nikt jednak nagrody nie 
otrzymał, ponieważ żadna z przedstawionych teoryi nie 
tłómaczyła w sposób naukowy pochodzenia istoty kołtuna. 
W roku 1808 ogłoszono w tej samej kwestyi konkurs 
w Warszawie, lecz i tam, podobnież, jak w Wilnie, żadnej 
z rozpraw przedstawionych nagrody nie przyznano. 

Najgorętszym zwolennikiem kołtuna był bez zaprze- 
czenia Józef FRANK. Nie znosił on ze strony swych uczniów 
nawet cienia wątpliwości co do istnienia choroby kołtuno - 
wej. Przez dwadzieścia ;lat działalności jego profesorskiej 
w Wilnie trzech zaledwie uczniów jego odważyło się wyra- 
zić wątpliwość w tej kwestyi. Na dowód, iż kołtun nie za- 
leży od nieochędóstwa, powiada FRANK w swej rozprawce 
„Mómoire sur la plique*, że mieszkańcy Francyi południo- 
wej i włosi są daleko od litwinów brudniejsi, pomimo to 
jednak kołtuna nie miewają. W innem miejscu zalicza koł- 
tun do chorób naskórnych, uznając go za pozostałość da- 
wnego trądu. Nieco później wygłasza mniemanie, że koł- 
tun jest jednym z rodzajów raka, to znów daje mu nazwę 
choroby nerwowej. Na Litwie, podług mniemania FRANKA, 
choroby chroniczne wątroby mają ścisły związek z kołtu- 
nem. Nawet choroby serca, płuc, oczu, uszu starał się 
FRANK łączyć z kołtunem. Zastrzega się jednak, iż nieraz 
kołtun z trudnością daje się od innych cierpień odróżnić. 
Przyznaje również, iż zwijanie się kołtuna daje choremu za- 
ledwie niedługą ulgę, poczem wszystkie cierpienia w pręd- 
kim czasie wracają, chory mizernieje, dostaje obrzęków, 
raka, suchot I w końcu umiera: W ten sposób FRANK przy- 
znawał prawie każdej ciężkiej chorobie (np. carcinoma he- 
patts) pochodzenie kołtunowe. 

Uznając kołtun za chorobę zakaźną, FRANK wymagał 
izolacyi chorych przez urządzanie specyalnych szpitalów, 
radził unikania małżeństw z osobami kołtunowatemi oraz 
zabraniał sprzedawania rzeczy, stanowiących ich własność. 
Z jego inicyatywy prof. BiELKiEwicz zaopatrzył w r. 1822 
gabinet anatomiczny Uniwersytetu w ciekawy zbiór kołtu- 
nów. Obawiając się kołtuna ukrytego, zabraniał FRANK 
używania ryb wędzonych i świniny, nie pozwalał wyjeżdżać 
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za granicę i radził zamieszkiwać w miejscowościach 
błotnistych w okolicach Pińska. Zalecał nadto kąpiele 
siarczanejja wewnątrz Conium maculalum, Vincam perviacam, 
Helleborum _nigrum. Radził;noszeniegczepka z ceraty oraz 
plastra lepkiego wzdłuż kręgosłupa. FRANK sprzeciwiał się 
obcinaniu i czesaniu kołtuna,y przepowiadając jaknajokrop- 
niejsze tego następstwa; nie pozwalał również na; obcinanie 
paznogci, które należało zapuszczać, zanim, same odpadną. 
Jeżeli zaś kołtun stawał się suchy, tracił zapach i oddzie- 
lał się od'głowy, wówczas można go już było zdjąć. 


W pływ nauki FRANKA;o;kołtunie był potężny, i nawet 
po wyjeździe mistrza do Włoch wpływ ten nie pozwalał 
spojrzeć trzeźwo na chorobę kołtunową. Atoli postępy, 
czynione przez chemię,'anatomię oraz fizyologię, nie mogły 
nie podminować teoryi,.o kołtunie, nie opartych na ściśle 
naukowych podstawach. „Wielu z wybitnych uczonych 
uznało swój błąd i ze, zwolenników przekształciło się w 
gorliwych przeciwników kołtuna, czem w znakomity sposób 
dopomogli do obalenia mylnej nauki. Do liczby:gich za- 
liczyć wypada ADAMOWICZA, TYRCHOWSKIĘGO, MORA, LE 
BRuNA i innych. ApDbAMOWiCcZ nie mało pracował nad 
kwestyą kołtuna,,dużo czytał, obserwował 1 pisał, i w re- 
zultacie doszedł do przekonania, że kołtun, jako choroba sa- 
modzielna, nie istnieje. 


Wiele dopomogli do rozpowszechnienia wśród pu- 
bliczności litewskiej zdrowych pojęć o kołtunie młodzi le- 
karze, uczniowie Uniwersytetu Moskiewskiego OCvwiŃski 
Busko i inni, którzy do;Wilna w szóstym dziesiątku lat bie- 
żącego stulecia przybyli. Ci”gorliwie apostołowali prze- 
ciw kołtunowi, twierdząc, iż sklejanieżsię włosów pochodzi 
jedynie z nieochędóstwa i nieczesania, oraz że zapuścić koł- 
tun może każdy człowiek, szczególnie posiadający włosy 
miękkie. Z ich zlecenia obcięto w Wilnie nie jedną setkę 
kołtunów bez żadnych złych następstw. 


Obecnie, dzięki pracom KRokrrANskY'ego, VIRCHOW'a 
in., każdy lekarz, śledzący za postępem nauki lekarskiej, wie 
doskonale, iż podstawę każdej sprawy chorobowej stano- 
wią zmiaby anatomiczne w rarządach i że przy obecnym 
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stanie nauki jeszcze za życia chorego w większości przy- 
padków zmiany te dają się określić, dzięki udoskonalonym 
sposobom badania. Nie więc dziwnego, iż choroba taka 
jak kołtun, polegająca jedynie na grupie objawów cho- 
robowych, bez żadnej podstawy anatomicznej, nie mogła 
nie stracić prawa obywatelstwa. Dziś znajdziemy zaledwie 
kilku może lekarzy, -pozostających jeszcze pod wpływem. 
nauki FRANKA i wierzących w istnienie choroby kołtu- 
nowej. 


Z histologii i fizyologii wiadomo, że włos zbudowany 
jest według ogólnego typu tkanek rogowych, że nie posia- 
da on włoskowatości | kapilarności|, lecz zawiera powietrze. 
Nie mając naczyń krwionośnych i limfatycznych, nie moźe 
zawierać oraz wydzielać żadnego płynu. Powierzchnia 
zewnętrzna włosa, pokryta jakby dachówką komórkami 
nabłonka zrogowaciałego, jest nierówna, strzępiasta, z lat- 
wością się czepiająca i zatrzymująca kurz oraz włosy wy- 
padające, których liczba dochodzi, według Pincusa, u czło- 
wieka do 120 na dobę'). Połączenie warunków tych sta- 
nowi właśnie istotę kołtuna, który jest w ten sposób pro- 
duktem wyłącznie wpływów zewnętrznych wobec nieochę- 
dóstwa i nieczesania włosów i bynajmniej nie zależy od 
choroby organizmu. 


Większość członków Towarzystwa Lekarskiego Wi- 
leńskiego oddawna dobrze to pojmowała, lecz, wobec powa- 
gi Franka, który z głębokiem przekonaniem głosił naukę 
o samoistności kołtuna, wiara weń głęboko zakorzeniła'się 
nie tylko wśród publiczności, lecz i pośród lekarzy. Nic też 
dziwnego, że właśnie w Wilnie, ogniskuoświaty Litwy, prze- 
sąd ten był tak trudny do zwalczenia. Nawet dziś*jesz- 
cze zdarza się tu spotkać na ulicy osoby z ogromnemi koł- 
tunami na głowie, w gronie zaś lekarzy istnieje kilku, któ- 
rzy święcie wierzą w kołtun i przytaczają przykłady ;stra- 


') Paweł Jawicki: Przemówienie na posiedzeniu Towarz. 
Lekarskiego Wileńskiego 29 Kwietnia 1888. 
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szliwych następstw, wywołanych przez obcięcie koł- 
tuna '). | 


Wobec takiego stanu rzeczy Towarzystwo lekarskie 
Wileńskie uważało za obowiązek wypowiedzieć swe zdanie 
w kwestyi kołtuna. Najodpowiedniejszym był do tego 
konkurs, ogłoszony na rok 18738. Towarzystwo przystąpiło 
do'niego jaknajpoważniej, obrało komisyę z 7 członków i po- 
leciło jej rozpatrzenie rozpraw nadesłanych. Do składu 
komisyi należeli: ADAMOWICZ, BLOCH, Busko, Hipolit JUN- 
DZIŁŁ, IWASZKIEWICZ, LEWANDOWSKI i ZMACZYŃSKI. Nade- 
słano dwie rozprawy; z tych jedna z dewizą: Zongum est 
iter per praecepta, breve et exwicax per exempla', druga zaś 
z dewizą: „Salva meltori*. MKomisya poświęciła 2 lata na 
rozpatrzenie i ocenę wskazanych rozpraw, z których pierw- 
sząęuznała za nie zasługującą na nagrodę z powodu dowo|l- 
nych i nieuzasadnionych twierdzeń autora, nie opartych na 
podstawach i spostrzeżeniach naukowych. Za to praca 
z godłem: „Salva meltort* zwróciła szczególną uwagę komi- 
syi, która na posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego 22 
Kwietnia 1876 roku zdała sprawę szczegółową z tego 
dziełka. 


Autor przy badaniu i tłómaczeniu istoty kołtuna trzy- 
mał się ściśle tylko podstawy anatomo-fizyologicznej, czem 
wyróżnił się od autorów poprzednich, którzy badali kołtun 
wyłącznie z punktu widzenia klinicznego. Opierając się 
na najnowszych zdobyczach nauki i na własnych doświad- 
czeniach, autor stwierdził i dowiódł, że włosy już sformo- 
wane nie mogą brać udziału w sprawach chorobowych, za- 
chodzących w człowieku, nie mogą same chorować lub teź 
podlegać zmianom patologicznym wskutek choroby organi- 
zmu; że wszystkie zmiany, zachodzące w budowie włosów, 
pochodzą jedynie z przyczyn zewnętrznych, mechanicznych 





|) W archiwum Towarzystwa znalazłem bilet wizytowy 
jednego z wileńskich lekarzy, który przysłał dla pokazania Towa- 
rzystwu chorą'z porażeniem paznogcia po zdjęciu kołtuna z głowy. 
Na kartce ręką Adamowicza położony jest napis: Po zbadaniu 
chorej określiliśmy u niej „paronychia syphilitica*, 
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fizycznych, chemicznych i innych. A zatem i zwijanie się 
włosów, t. j. tworzenie się kołtuna, zależy nie od specyal- 
nej choroby ustroju, lecz wyłącznie od tego, iż, dzięki nie- 
czesaniu i nieochędóstwu, na nierównej i strzępiastej po- 
wierzchni włosów, gromadzi się kurz, wypadające włosy 
i naskórek, co, razem wzięte, wytwarza w arunki, sprzyja- 
jące tworzeniu się kołtuna, który jest produktem sztucz- 
nym, nic wspólnego z chorobą nie mającym. 


W ten sposób autor rozprawy wzmiankowanej, trzyma- 
jąc się ściśle danych naukowych, odrzucił kołtun, jako cho- 
robę samodzielną, i dowiódł, iż nie powinien on figurować 
oddzielnie w patologii. Komisya przedstawiła autora tej 
pracy D-r Henryka DOBRZYCKIEGO do nagrody, przez kon- 
kurs wyznaczonej. Towarzystwo przyjęło propozycyę ko- 
misyi i uchwaliło wydać D-rowi DoBRZYCKIĘMU premium 
Tyzenhauza. 


Tak skończono z kwestyą kołtuna, która zajmowała 
[Towarzystwo nasze przez lat 70. 


W czasie gdy Towarzystwo Lekarskie Wileńskie 
skromnie pracowało dla nauki i miasta rodzinnego, znaleźli 
się ludzie Źli i niesumienni, którzy, osłaniając się anonimem, 
probowali denuncyować i dyskredytować je przed władzą 
za pomocą artykułów w czasopismach. 


W jednej z takich korespondencyi autor bezimienny 
maluje posiedzenia Towarzystwa, jako zebrania konspira- 
cyjne i demonstracyjne. Korespondencya ta spowodo- 
wała nawet ze strony gubernatora Wileńskiego odezwę 
z wymaganiem baczenia ze strony prezesa. Towarzy- 
stwo złatwością zadało kłam tej korespondencyi i za- 
mieściło w jednym z dzienników stołecznych odpowiedź, 
w której dowiodło, że Towarzystwo zajmuje się wyłącznie 
sprawami czysto naukowemi. 
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Konkurs ożywił na czas pewien Towarzystwo. Na 
posiedzeniach jego, oprócz wygłaszania odczytów nauko- 
wych, zawiadamiano o panujących w mieście chorobach, 
referowano ważniejsze dzieła naukowe, oraz zajmowano się 
kwestyami administracyjnemi. Z pomiędzy ostatnich wspo- 
mnimy o wniosku sekretarza IWASZKIEWICZA, przyjętym na 
posiedzeniu 12 Listopada 1875 r. | posiedzenie 644-e], dru- 
kowania przy protokółach miesięcznych sprawozdań i ta- 
blic o liczbie chorych i zmarłych w Wilnie. Wkrótce po- 
tem uchwalono, by protokóły przed drukowaniem odczyty- 
wano na posiedzeniach Towarzystwa, które je musiało za- 
twierdzać. 


Wreszcie w tym samym roku, z powodu ciągłych nie- 
porozumień i zażaleń, przerwano rozsyłanie członkom do 
domów czasopism i dzienników, w zamian zaś otwarto przy 
bibliotece Towarzystwa czytelnię, w której codziennie, za 
wyjątkiem świąt, członkowie mogli czytać dzienniki. 
Uchwalono, aby świeżo odebrane czasopisma leżały na sto- 
le przez miesiąc, po którego upływie czlonkowie mogli je 
brać do domu. Ponieważ jednak pociągnęło to za sobą pe- 
wien koszt, powiększono o rubla składkę roczną. 


W roku 1875 utworzono w Towarzystwie Lekarskiem 
I-e stypendyum. W roku tym umarł w Mentonie członek 
czynny Towarzystwa FiLipow, który pozyskał w Wilnie 
ogólną sympatyę i poważanie, jako lekarz i jako człowiek 
prawy, bezstronny i dobry. Towarzystwo Lekarskie po- 
stanowiło uczcić pamięć jego przez utworzenie stypendyum 
jego imienia dla niezamożnych studenta wyższego zakładu 
naukowego. W tym celu zebrano drogą składek 1500 rs. 
Stypendyum to zostało jednak zatwierdzonem dopiero 
w roku 1819. 


W tym samym czasie kapitał żelazny Towarzystwa 
wzrósł do 500 rubli. 


Niedługo jednak trwało ożywienie Towarzystwa. Jnż 
od r. 1876 zapadało ono powoli w stan odrętwienia i apa 
tyi. Na posiedzenia zaczęło uczęszczać zaledwo kilku 
członków: stają się one nudne, odczyty nader rzadkie i bez 
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treści. Nawet wojna ”rosyjsko-turecka 1878 r. oraż tyfus, 
zawleczony .do Wilna przez jeńców tureckich, z którym 
walczyło Towarzystwo, nie wpłynęły bynajmniej na jero 
ożywienie, chociaż otrzymało ono Najwyższą podziękę, 
o czem zawiadomił Towarzystwo generał-gubernator [12 
Stycznia 1878 r. |. 

Prawie w tym samym czasie poniosło Towarzystwo 
dotkliwą stratę. W r. 1877 zmarł długoletni bibliotekarz 
Towarzystwa Anicety RENJER, który połowę życia swego 
poświęcił Towarzystwu i jego bibliotece i nawet na łożu 
śmierci myślał o niej, zapisując Towarzystwu sto rubli. 

Gdy zebrano pieniądze na stypendyum FiLrPOWA, To- 
warzystwo obrało komisyę dla opracowania projektu odno- 
śnej ustawy. Komisya, złożona z członków IWASZKIEWICZA, 
LEWANDOWSKIEGO i ŻUKOWSKIEGO przedstawiła Towarzy- 
stwu na posiedzeniu 12 Października 1878 r. projekt, przy- 
jęty przez obecnych. Projekt ten przesłano gubernatorowi 
z prośbą wyjednania Najwyższej aprobaty, którą otrzyma- 
no w r. 1879-ym '). 

W ten sposób utworzono pierwsze stypendyum. To- 
warzystwo jednak i przedtem, od początku istnienia swe- 
go,nie raz dopomagało pieniężnie zubożałym lekarzom 
oraz ich wdowom i sierotom. Ponieważ jednak nie posia- 
dało kapitałów, więc w podobnych wypadkach potrzebną 
sumę zbierało jednorazowo z ofiar dobrowolnych członków. 

Na czas jakiś, niestety bardzo krótki, obudziła To- 
warzystwo z drzemki wiadomość o dżumie, która ukazała 
się na południu Rosyi. Na 30 Stycznia naznaczono posie- 
dzenie nadzwyczajne, na którem członkowie MAJEĘWSK!, 
MACKIEWICZ i ŻUKOWSKI mieli odczyty, dotyczące historyi 
epidemii dźumy, oraz zawiadomili o postępach epidemii 
w Wietlance, poczem rozprawiano o oczyszczeniu Wilna tu- 
dzież jego okolic i o środkach walki z dżumą w razie uka= 
zania się jej na Litwie. 

Wkrótce potem Towarzystwo wzięło czynny udział 
w zbadaniu miasta pod względem zdrowotnym. Dokonała 


1) Ustawę stypendyum patrz w dodatku M 3, 
Pam, Tow. Lek, T. 94, Z, I. 


138 


tego odnośna komisya sanitarna. Według jej wskazówek 
usunięto i naprawiono wiele braków. Sprawy te zajęły na 
czas pewien Towarzystwo Lekarskie i ożywiały je lecz 
wkrótce zapadło ono znowu w stan bezczynności i apatyi. 
Czynione przez niektórych członków próby wyrwania To- 
warzystwa z tego stanu odrętwienia spełzły na niczem. Do 
takich prób zaliczyć wypada wznowienie uchwały [na po- 
siedzeniu 12 Stycznia 1879], aby przed wybraniem na człon- 
ka kandydat przedstawiał Towarzystwu samodzielną pra- 
cę z dziedziny medycyny lub nauk pokrewnych. Nie wie- 
le wpływały na ożywienie Towarzystwa i podróże jego 
członków zagranicę, z którą, dzięki tym podróżom, Towa- 
rzystwo podtrzymywało stałe stosunki. 

Przez dwa lata następneg | 1880—81| Towarzystwo 
zajmowało się prawie wyłącznie uporządkowaniem swych 
zbiorów i biblioteki. W  Kwietniu r. 1880 obrano stałą 
komisyę w celu rewizyi i urządzenia biblioteki oraz spisa- 
nia nowych katalogów. 12 Maja nowoobrany bibliotekarz 
przystąpił do uporządkowania biblioteki. Przedewszyst- 
kiem ustawił półki w porządku alfabetycznym, oddzielił du- 
plikaty, poczem sporządził katalog według systemu kartko- 
wego oraz księgę dla wpisywania książek, wypożyczanych 
członkom. 

Wkrótce potem komisya, obrana z członków MaREWwI- 
CZA, ZEJDLERA i MILUTOWICZA, przejrzała zbiory i wyrzuci- 
la preparaty zniszczone lub uszkodzone, inna zaś komisya 
| Majgwski, WOJNICZ, ŻUKOWski i M. QywrXskr] zajęła się 
uporządkowaniem archiwum. 

Ten przegląd zbiorów stanowił w owym czasie prawie 
całą czynność Towarzystwa, które zaledwie wlekło swój 
żywot. Był to okres zupełnej bezczynności i upadku dla Wi- 
leńskiego Towarzystwa Lekarskiego. Sami członkowie 
przestali się niem interesować, na posiedzeniach bywało 
ich po 6—7, a nieraz i jeszcze mniej. Miało nawet miejsce 
jedno posiedzenie, na którem było obecnych 4 członków, 
pomimo że Towarzystwo liczyło ich w tym czasie przeszło 
60. Farmaceuci, weterynarze oraz lekarze, zamieszkali na 
prowincyi, zupełnie przestali brać udział w sprawach To- 
warzystwa. Posiedzenia [10—12 w ciągu roku| bywały 
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nudne; oprócz spraw czysto administracyjnej natury, za- 
wiadamiano o spostrzeganych w mieście chorobach i od 
czasn do czasu odczytywano referaty, tyczące się kazui- 
styki lekarskiej i nie mające szerszego znaczenia. W roku 
1881 zapadła uchwała, aby członkowie zawiadamiali To- 
warzystwo o każdym przypadku ostrej choroby zakaźnej. 
W tym celu rozesłano członkom kartki, na których zapi- 
sywano wyznanie chorego, płeć, wiek, zajęcie, miejsce za- 
mieszkania, nazwę choroby oraz jej przebieg i zejście. Na 
tem kończyła się cała czynność Towarzystwa, jeżeli nie 
liczyć prenumeraty kilku czasopism lekarskich oraz brania 
udziału w obchodzeniu jubileuszów uczonych europejskich 
[VIRCHOoW'a PrROGOWA, BOTKINA|. A przecież życie na- 
suwało nie mało kwestyi palących, które należało ros- 
trzygać. j 
Na taką obojętność Towarzystwa wiele wpływały 
nieprzychylne warunki zewnętrzne i brak środków mate- 
ryalnych. Nie otrzymywało ono bowiem nigdy znikąd po- 
mocy pieniężnej i opędzało swe potrzeby tylko ze składek 
członków. Szkodliwie też wpływał brak laboratoryum, 
klinik i ciasny, wilgotny i niezdrowy lokal Towarzystwa. 
Wyliczone warunki oraz wiele innych, krępujących na 
każdym kroku czynność Towarzystwa, musiały doprowa- 
dzić je do zamknięcia swej działalności w bardzo ciasnych 
ramach. Nie raz poruszano kwestye palące, debatowano, 
obierano komisye, lecz kwestye te pozostawały zwykle 
nierozstrzygnięte. W roku 1883 na jednem z posiedzeń 
debatowano wiele nad koniecznością otworzenia lecznicy 
dla przychodzących, gdyż istniejące nprzednio ambulato- 
ryum, z powodu przeróbek w sali bibliotecznej, zostało 
w 8-ym dziesiątku lat bieżącego stulecia czasowo zamknię- 
tem, ale potem już go nie wznowiono. 
| Brak stosownego lokalu oraz środków pieniężnych nie 
pozwoliły na urzeczywistnienie zamiaru Towarzystwa. 
Podobny los spotkał kwestye o taksie aptekarskiej, 
o walce z felczerstwem, o zbieraniu wiadomości statystyez- 
nych, o oględzinach sanitarnych miasta przez członków 
i wiele innych. Wszystkie te kwestye podnoszono po to 
tylko, aby przejść nad niemi do porządku dziennego, zwykle 
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zpowodów od Towarzystwa niezależnych. 'W ten spo- 
sób czynność Towarzystwa stała się do takiego stopnia 
nieznaczną, że jeszcze większe jej ograniczenie równałoby 
się zamknięciu jego. 

Prawda, w czasie klęsk, które ludność miejską nawie- 
dzały, Towarzystwo Lekarskie, pamiętając czasy, gdy by- 
wało duszą w walce ze złem, czyniło i obecnie próby kro- 
czenia śladem swych poprzedników. Gdy np. wr. i881 
wybuchła w Wilnie epidemia ospy, Towarzystwo bezzwło- 
cznie obrało komisyę dla zbadania epidemii, rejestrowania 
chorych, oraz wynalezienia środków przytłumienia epide- 
demii. Komisya opracowała istotnie szereg bardzo traf- 
nych i odpowiednich przepisów dla walki z epidemią. To- 
warzystwo przesłało projekt ten do zarządu miejskiego, 
zalecając nadewszystko wakcynacyę i rewakcynacyę i pro- 
ponująć w tym celu utworzenie w czterech dzielnicach 
Wilna punktów dla bezpłatnego szczepienia ospy humani- 
zowanej. Wzmiankowany projekt, składający się z 13 pa- 
ragrafów, zalecał nadto sumienne rejestrowanie, oddzie- 
lanie chorych oraz jak najstaranniejszą dezynfekcyę. 
Wkrótce potem generał-gubernator Wileński zażądał od 
Towarzystwa przedstawienia szczegółowego sprawozdania 
z przebiegu tej epidemii ospy. 

W tym samym r. 18851 rada miejska w Wilnie utwo- 
rzyła stałą komisyę sanitarną. Ta ostatnia zwróciła się 
do Towarzystwa Lekarskiego z prośbą, aby zechciało do- 
pomagać jej w rozstrzyganiu różnych kwestyi zdrowotnych, 
a w roku następnym prosiła, by Towarzystwo poleciło jej 
jednego z członków dla objęcia posady lekarza sanitar- 
nego. Towarzystwo rekomendowało D-ra Aleksandra 
WJONICZA, jako gruntownie obznajmionego z chemią i mi- 
kroskopią. Istotnie D-r WosNicz oddał miastu wiele usług, 
pracując dlańĘbardzo gorliwie. Ozynność swą rozpoczął 
od zbadania wódi,Wilna i przedstawił Towarzystwu opis 
sposobu zamierzonych przez się badań. 

Towarzystwo bardzo się tą pracą zainteresowało,” lecz, 
nie będąc samo w stanie okazać pomocy materyalnej, zwró- 
ciło się do zarządu miejskiego, proponując przyjęcie udzia- 
łu w tej pożytecznej pracy. 
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Prawie w tym samym czasie |1881 r.| Towarzystwo 
straciło najczynniejszego i najbardziej pożytecznego człon- 
ka. Umarł ApaMowICz —ostatnie ogniwo, które łączyło 
Towarzystwo Lekarskie z Uniwersytetem Wileńskim i z 
założycielem Towarzystwa Józefem FRANKIEM. 


ADAMOWICZ był obierany na prezesa Towarzystwa 
w ciągu lat 30 z rzędu. lIuecz, jak juź otem wyżej paro- 
krotnie wspominaliśmy, w latach ostatnich wyrządził To- 
warzystwu krzywdę niepowetowaną, oddając PELIKANOWI 
na zniszczenie tom piąty pamiętników FRANKA. 


Zasługi ADAMOWICZA dla Towarzystwa Lekarskiego 
Wileńskiego były bardzo wielkie. Podtrzymywał je on 
w chwili najtrudniejszej, gdy Towarzystwu groził upadek 
zupełny. On dał początek urządzeniu zbiorów naukowych, 
wprowadził ulepszenia w zarządzie, ożywiał i zachęcał 
członków do pracy, pracując sam bezżęwytchnienia. Bez 
przesady rzec można, iż w drugim okresie istnienia Towa- 
rzystwa ADAMOWICZ był jego duszą, wspierał je i kiero- 
wał. To też po śmierci ADAMOWICZA członkowie Towarzy- 
stwa, powodowani wdzięcznością, puścili w niepamięć postę - 
pek z tomem piątym pamiętników FRANKA i przybyli wszy- 
scy na pogrzeb. W imieniu Towarzystwa na trumnie zmar- 
łego złożono wieniec, nieco zaś przedtem zawieszono w bi- 
bliotece portret olejny ADAMOWICZA. 


"Trochę wcześniej zmarł drugi członek Towarzystwa 
D-r LAcHowicz, który testamentem przekazał mu dochód 
roczny 1000 rs. na urządzenie stypendyów dla studentów 
wydziału lekarskiego. Stosownie do woli "zmarłego, do- 
chód ten Towarzystwo zacznie otrzymywać dopiero po 
śmierci wdowy po D-rze LAcHowiczu. Oprócz stypendyum 
tego, którem Towarzystwo dotąd nie rozporządza, w końcu 
roku panna Snarska przekazała Towarzystwa 1300 rs. na 
utworzenie stypendyum dla ucznia Wileńskiego I-go gim- 
nazyum. Projekt stypendyum, opracowany ;przez DTowa- 
rzystwo, został przez ministra oświaty zatwierdzony w ro- 
ku 13884. Odtąd Towarzystwo wydaje stypendyum 65 ru- 
bli jednemu z niezamożnych uczniów Wileńskiego gimna- 
zyum I-go, bez różnicy pochodzenia i wyznania. 
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Własny kapitał żelazny Towarzystwa w r. 1882 
wzrósł do summy 900 rubli. 

Tymczasem Towarzystwo musiało dawać wyjaśnienia, 
dlaczego korzysta z bezpłatnego przesyłania pocztą kore- 
spondencyi. Objaśnienia tego zażądał naczelnik poczty gu- 
beruli Wileńskiej. Wiemy już, iż rozporządzenie o bez- 
płatnem przesyłaniu pocztą w Cesarstwie korespondencyi 
Towarzystwa było zrobione w roku 1806 przez dyrektora 
poczt Litwy |Ławińskiego, wskutek starania pierwszego 
prezesa Towarzystwa Jędrzeja ŚNIADECKIEGO, który po- 
wołał się na słowa Cesarza Aleksandra I-go, umieszczone 
na końcu ukazu o zatwierdzeniu ustawy Towarzystwa: 
„Życzę, aby pod wszelkiemi wzgłędami, gdzie zajdzie po- 
trzeba dla Towarzystwa pomocy ze strony władzy miejsco- 
wej, okazana mu była opieka i pomoc prawna. 

Na posiedzeniu 12 Września 1882 r. Towarzystwo 
wykreśliło z liczby swych członków generał-sztab-doktora 
Bohdana BuscHa, juź przez sąd skazanego za nadużycia 
służbowe. 

Rok 1883 nie pozostawił w dziejach Towarzystwa ża- 
dnych śladów, gdyż było ono wciąż jeszcze w uśpieniu. 

W r. 1684 obrano na sekretarza D-ra Franciszka Ku- 
CZYŃSKIEGO. Wykazał on wiele energii i ruchliwości. Na 
każdem prawie posiedzeniu wygłaszał mowy, wykazując 
wady Towarzystwa, wyrzucałł w ostrych słowach członkom 
ospałość i obojętność, poruszał wiele kwestyi i jedną ze 
swych filipik wydrukował nawet w gazecie miejscowej. 
Nietaktowny ten postępek wywołał oburzenie członków 
Towarzystwa i stał się powodem poważnych nieporozumień, 
które zmusiły KuczyŃskieao do opuszczenia nie tylko To- 
warzystwa, lecz i Wilna. 

W liczbie innych propozycyi, Kuczyński poraz pierw- 
szy wniósł kwestyę utworzenia przez Towarzystwo leczni- 
cy oraz przedstawił projekt odnośny otworzenia jej przy 
aptece ZEJDLERA |którą dzierżawił Powicki| z opłatą 30 
kop. za poradę lekarską. Dochód miał iść na korzyść apte- 
ki, lekarze zaś nie mieli otrzymywać żadnego wynagrodze- 
nia. Dla rozpatrzenia tej kwestyi Towarzystwo obrało 
komisyę z członków: ERBSTEINA, IWASZKIEWICZA, Hipolita 
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JUNDZIŁŁA, KUCZYŃSKIEGO, MAJEWSKIEGO, MAREWICZA, 
MosZYŃSKIEGO 1 RADUSZKIEWICZA. | 

Komisya opracowała projekt, według którego zamie- 
rzano otworzyć lecznicę nie przy aptece, lecz w wynajętym 
lokalu. Sumę w ilości 625 rubli, potrzebną na otwarcie 
oraz na utrzymanie lecznicy przez pierwsze półrocze, mieli 
złożyć członkowie. brakującą zaś kwotę postanowiono po- 
życzyć z kasy Towarzystwa. Jednocześnie zostały ułożo- 
ne i zatwierdzone przez Towarzystwo przepisy następujące: 

l. Lecznica ma być otwarta w środku miasta. 

2. Porady chorym lekarze udzielają nie pojedyńczo, 
lecz ec consilto, E, 

3. Udzielać porady chorym moga tylko członkowie 
czynni Towarzystwa. 

4. Członkowie, którzy życzą sobie pracować w lecz- 
nicy, mają być obierani przez głosowanie. | 

W tym samym roku [1884] Towarzystwo jeszcze raz 
zmieniło swoją ustawę, ale już nie dobrowolnie, lecz wsku- 
tek zażądania władzy. Mianowicie, na przedstawienie ge- 
nerał-gubernatora do ministra Towarzystwo otrzymało od 
tego ostatniego rozporządzenie zmiany sześciu paragrafów 
ustawy w celu jeszcze iwiększego poddania "Towarzystwa 
władzy miejscowej. Według nowej ustawy, Towarzystwo 
powinno było sprawozdanie roczne posyłać nie wprost do 
Departamentn lekarskiego, lecz za pośrednictwem władzy 
guberbialnej. Dotąd Towarzystwo, wybierając członków 
zarządu, zawiadamiało tylko o dokonanych wyborach guber- 
natora, obecnie zaś obrani członkowie zarządu nie mogli 
przystąpić do pełnienia swych czynności bez zatwierdzenia 
gubernatora. W razie zaś nie zgodzenia się jego na nich 
Towarzystwo obowiązanem było powtórzyć wybory. QObo- 
wiązano Inspektora lekarskiego oraz pomocnika jego, aby 
byli obecni na posiedzeniach Towarzystwa. "Towarzystwo 
prosiło jednak o zmianę tego paragrafu, ponieważ pozycya 
inspektora mogła stać się bardzo draźliwą. w razie, gdyby 
nie był członkiem Towarzystwa. Uczyniono zmianę para- 
grafu w ten sposób, iż każdy inspektor jest z urzędu człon- 
kiem Towarzystwa. O każdem posiedzeniu posyłano za- 
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wiadomienie gubernatorowi, od którego zależało zabronie- 
nie odczytu lub nawet odwołanie posiedzenia. Jednem 
słowem, nowa nstawa oddawała gubernatorowi władzę nad 
Towarzystwem. 


W roku następnym utworzono w Towarzystwie sek- 
cyę sanitarną. i 

Na posiedzeniu 12 Stycznia r. 1885 członek Klemens 
ERBsrTEIN wniósł kwestyę o konieczności spełnienia $ 1 
ustawy, który głosi: 

„+... 2) Towarzystwo bada kraj pod względem 
zdrowotnym w celu sporządzenia statystyki lekarskiej te- 
goź, topografii oraz mapy sanitarnej. 

3) Bada warunki, pod których wpływem zjawiają 
się i rozpowszechniają choroby nagminne i endemiczne. 

4) Stara się rozpowszechnić wśród ogółu dostępne 
wiadomości Jekarskie, szczególnie dotyczące hygieny pu- 
blicznej oraz epidemiologii, przez odczyty popularne i ar- 
tykuły w gazetach ....*. 


Towarzystwo Lekarskie Wileńskie zeszło z drogi tej, 
wytkniętej przez ustawę i po której kroczyło w okresie 
pierwszym, a po części i w drugim swego istnienia. Obec- 
nie Towarzystwo oddało się zupełnie medycynie praktycz- 
nej. Tymczasem zebrało się wiele kwestyi, mających zna- 
czenie pierwszorzędne, które rozstrzygnąć mogła tylko in- 
stytucya kompententna, jaką jest niezaprzeczenie Towa- 
rzystwo Lekarskie. Członkowie jego zrozumieli swój obo- 
wiązek i na posiedzeniu 12 Stycznia r. 1895 wniosek D-ra 
ERBSTĘINA został jednomyślnie przyjęty. Uchwalono utwo- 
rzyć z członków Towarzystwa sekcyę sanitarną i powie- 
rzyć jej rozpatrywanie kwestyi zdrowia publicznego oraz 
zobowiązać ją, by zawiadamiała Towarzystwo na posiedze- 
niach o rezultatach swych zajęć. . 


Sekcya sanitarna opracowała przedewszystkiem sto- 
sowny regulamin i następujący program zajęć. 

1. Zadaniem sekcyi jest zajmować się wyłącznie 
przedmiotami, wywierającemi wpływ na zdrowie ludności 
miejscowej. 
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2) W szczególności zaś sekcya ma się zajmować: 

a) Wyjaśnieniem ilości przypadków śmierci i ich 
przyczyn. 

b) Rejestrowaniem zebranych wiadomości i wnios- 
ków, które ztąd wypływają. 

c) Dochodzeniem ilości przypadków chorób zakaź- 
nych i innych. 

d) Obmyśleniem środków w celu zapobiegania roz- 
wojowii szerzeniu się chorób zakaźnych, szczególnie, gdy 
przybierają one charakter epidemii. 

e) Opracowaniem środków, któreby wpływać mogły 
na zmniejszenie wogóle ilości chorych. 

W ten sposób utworzyła się sekcya sanitarna, której 
członkowie zgromadzali się na posiedzenia w zarządzie le- 
karskim wskutek propozycyi jego inspektora. 

Utworzenie sekcyi sanitarnej wpłynęło w sposób wi- 
doczny na ożywienie Towarzystwa, gdyż, zdając sprawę 
ze swych czynności, oraz, podnoszące liczne kwestye palą- 
ce, zainteresowała ona i zachęciła do pracy Towarzystwo 
Lekarskie. Powoli zaczęło też ono otrząsać się.z drzemki 
iapatyi. Z tego powodu rok 1885 w dziejach Towarzyst- 
wa może być uważany za początek wstąpienia jego na 
na nowe tory, po których kroczy do chwili obecnej. 

Sekcya sanitarna zaczęła gorliwie pracować i już na 
pierwszych posiedzeniach opracowała program zbierania 
i rejestrowania przypadków śmierci oraz chorób zakaźnych 
w mieście oraz ułożyła kwestyonaryusz w formie kartek, 
Te, po wydrukowaniu, rozesłano lekarzom wileńskim, któ- 
rzy odtąd w ciągu lat dziesięciu przysyłali stale żądane 
wiadomości. 

Skończywszy ze statystyką śmiertelności, sekcya sa- 
nitarna wniosła i opracowała kwestyę: „o środkach, które 
mają być stosowane w razie zjawienia się cholery. 

W tym samym i następnym roku wygłosiła ona na 
posiedzeniach Towarzystwa odczyty następujące: „O pole- 
pszeniu stanu zdrowotnego Wilna *, „O wojłoku roślinnym, 
„O rozpoznaniu różniczkowem między zwykłemi i zakaźne- 
mi nieżytami pochwy macicznej*, „O zapobieganiu dlenor- 
hoeae conjunetivae u naworodków według metody CREDE'g0*. 
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W czasie, gdy Towarzystwo było zajęte urządzeniem 
sekcyi sanitarnej, nadarzyła mu się sposobność zmiany do- 
tychczasowego lokalu, który był z wielu względów niedo- 
godny. Zarząd miasta w Marcu 1585 r., wskutek starania 
dyrektora 'gimnazyum Wileńskiego, zaproponował Towa- 
rzystwu Lekarskiemu, aby ustąpiło swój lokal dla Wileń- 
skiego gimnazyum 2-go, w zamian zaś zajęło mieszkanie 
w domu, w którym mieści się zarząd miasta [przy ulicy 
Dominikańskiej. Zarząd obiecał przytem, iż lokal ten zo- 
stanie na koszt. miasta odnowiony, i że będą w nim poczy- 
nione przeróbki według wskazówek Towarzystwa. 


Dla Towarzystwa propozycya ta była bardzo ponętną, 
gdyż dawny jego lokal miał pod każdym względem wiele 
niedogodności, był ponury, wilgotny i zaszczupły. Lecz 
pamiętało też Towarzystwo dobrze te włóczęgi, przenosze- 
nie się z miejsca na miejsce i wycieranie cudzych kątów, 
na które było narażone w ciągu pierwszych lat pięćdziesię- 
ciu swego istnienia. To też, obawiając się słusznie, 
aby go los podobny znowu uie spotkał w razie, gdyby się 
zrzekło lokalu własnego, Towarzystwo postawiło zarządo- 
wi miasta, jako konieczny warunek, pod którym propozycyę 
mu uczynioną przyjmie, aby wyznaczony mu lokal był 
przyznany mu urzędownie za wieczystą własność Towarzy- 
stwa. Miasto jednak warunku tego nie przyjęło i Towa- 
rzystwo Lekarskie zostało nadal w swym starym lokalu. 


W tym samym 1885 roku po raz pierwszy obrano 
kandydata na stypendyum FrzipowA. Stypendyum to uro- 
sło z 1500 rs. do 2000, dzięki dołączeniu do kapitału od- 
setek. "W ten sposób kandydat otrzymywał 100 rubli 
rocznie w dwóch ratach. 


W roku następnym [19 Września 1886| przedstawio- 
no Towarzystwu projekt innego stypendyum, mianowicie 
imienia A LBICKIEGO, na które wdowa po ALBICKIM zapisa- 
ła Towarzystwu testamentem kapitał 3000 rs. Według 
przyjętego przez Towarzystwo projektu, kandydata na to 
stypendyum obiera Towarzystwo. Kandydat musi być 
chrześcianinem i ma prawo obrać sobie wyższy zakład na- 
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ukowy oraz specyalność. Pierwszeństwo mają dzieci leka- 
rzy; gdyby ich zabrakło, Towarzystwo może oddać stypen- 
dyum innym osobom. W razie braku kandydatów, od- 
setki powinny być dołączone do kapitału. W razie zaś, 
gdyby Towarzystwo zostało zamknięte, stypendynm ma być 
przeniesione do gimnazyum we Włodzimierzu. 

Jakeśmy wyżej rzekli, utworzenie sekcyi sanitarnej 
wpłynęło bardzo na ożywienie Towarzystwa. Na posie- 
dzeniach zgromadzali się coraz liczniejsi członkowie; mie- 
wano więcej ciekawe odczyty; demonstrowano chorych 
i preparaty anatomo-patologiczne. Zawiadamiano też o cie- 
kawych przypadkach z praktyki miejskiej i szpitalnej. Np. 
na posiedzeniu 138 Czerwca 1886 r. D-r MAJEwSKi zawiado- 
mił Towarzystwo o dokonanej w szpitalu św. Jakóba po 
raz pierwszy w Wilnie operacyi ovariotomii z pomyślnym 
skutkiem. 


Tymczasem sekcya sanitarna nie ustawała w pracy, 
tem trudniejszej, iż mogła ona korzystać tylko z materya- 
łu literackiego i opierać się na doświadczeniu osobistem 
swych członków, była jednak pozbawiona możności bada- 
niai robienia doświadczeń, gdyż nie posiadała pracowni. 
Wówczas D-r K. ERBsrErN, któremu Towarzystwo za- 
wdzięczało już utworzenie sekcyi sanitarnej. na jednem 
z posiedzeń wniósł kwestyę o konieczności urządzenia la- 
boratoryum dla prac doświadczalnych, naukowych i prak- 
tycznych z dziedziny hygieny, medycyny sądowej, bakte- 
ryologii oraz dyagnostyki chorób. Brak dobrze urządzo- 
nego laboratoryum odczuwało nie tylko Towarzystwo Le- 
karskie, lecz i wszyscy lekarze praktykujący w mieście, 
którzy musieli sami dokonywać analiz wydzielin chorych. 


Wniosek D-ra ERBSTEINA przyjęto jednomyślnie 
i, wskutek zlecenia Towarzystwa, sporządzono kosztorys. 
Według tego ostatniego, na urządzenie początkowe labora- 
toryum potrzeba było conajmniej 2500 rs., na utrzymanie 
zaś jego 2000 rs. rocznie. Suma ta utworzyła się z udzia- 
łów kilkunastu członków i osób prywatnych po 25 rs. od 
każdego. Projektowano spłacać udziały stopniowo z do- 
chodów pracowni za dokonywane analizy. Z tych docho- 


148 


dów przewidywanych zamierzano wypłacać też i zarządza- 
jącemu laboratoryum po 1200 rs. rocznie. 

Towarzystwo poleciło urządzenie laboratoryum sekcyi 
sanitarnej, która najęła lokal w domu Towarzystwa Do- 
broczynności, poczyniła potrzebne przeróbki, zaprowadziła 
gaz i zakupiła niezbędne przyrządy, naczynia, odczynniki 
i sprzęty. Wszystko to kosztowało 1860 rubli. 

Uroczyste otwarcie pracowni odbyło się 15 Lutego 
1887 r. w obecności członków Towarzystwa i zaproszonych 
przedstawicieli administracyi miejscowej. Na zarządzają- 
cego pracownią Towarzystwo obrało D-ra Aleksandra 
WOJNICZA, jako gruntownie obznajmionego z chemią i bak- 
er ol gią. Opracowano stosowne przepisy dla pracują- 
cych w laboratoryum, które Towarzystwo zatwierdziło '). 

W ten sposób otwarto pracownię, lecz już po upływie 
roku przekonano się, że nadzieje na duży dochód były 
płonne, gdyż nie przenosił on 750 rs. rocznie. Ponieważ 
zaś nadto lokal był niedogodny i wilgotny, tak że psuły się 
instrumenta, postanowiono więc, szczególnie w celu zmniej- 
szenia wydatków, przenieść pracownię do prywatnego mie- 
szkania, które ofiarował D-r WojNicz. Pozostawało ono 
tu do r. 1695, w którym znacznie je rozszerzono i zreformo- 
wano. Wynagrodzenia laborantowi Towarzystwo wypła- 
cać nie było w stanie, uchwaliło więc aby, jako wynagro- 
dzenie, zarządzający zatrzymywał kwotę, która pozostaje 
z dochodów pracowni po strąceniu wydatków na jej 
utrzymanie. W ten sposób, zamiast 1200 rs., D-r WoJNicz 
musiał poprzestać na 800—400 rublach. 

Nieraz juź Towarzystwo Lekarskie: Wileńskie zwra- 
cało uwagę na stan sanitarny Wilna, badało warunki miej- 
scowe i proponowało różne ulepszenia. Pomimo to, stan 
zdrowotny miasta pozostawiał wiele do życzenia. Nawet ko- 
mitet sanitarny nie wiele mógł dokonać. Wobec tego, na 
posiedzeniach 12 i 13 Kwietnia 1887 r. [767 i 768-e] Towa- 
rzystwo zajęło się tą kwestyą szczegółowo i uchwaliło 
przyjść miastu z pomocą i zbadać stan jego zdrowotny 





1) Patrz dod tek Ne 4, 
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przez oględziny domów, dziedzińców i t.d. W tym celu 
obrało z pomiędzy swych członków siedmiu i prosiło wła- 
dzę o wydanie im świadectw, aby mogli bez przeszkód oglą- 
dać gmachy, sklepy, hotele, dziedzińce it. d. tudzież, aby 
policya, w razie potrzeby, nie odmawiała im swej pomocy. 
Proszono również, aby członkowie ci byli zwolnieni od 
stawania w sądach w roli świadków. Gubernator wydał 
niezwłocznie stosowne rozporządzenie, tak że Towarzystwo 
otrzymało 8 kart wolnego wstępu do wszystkich domów 
w mieście dla członków przez nie obranych. 


Największą bodaj zasługą Towarzystwa, w szczegól- 
ności zaś sekcyi sanitarnej, w ostatnim lat dziesiątkn było 
zwrócenie bacznej uwagi na wakcynacyę na Litwie. 


Szczepienie ospy w Wilnie i gubernii pozostawiało 
bardzo wiele do życzenia, gdyż oddawali mu się ludzie, nie 
mający o tej czynności najmniejszego pojęcia, znachorzy, 
cyrulicy, felczerzy i inni. Zaiste trudno nawet wyobrazić so- 
bie, jakich rzeczy dopuszczali się ci ludzie. W braku lim- 
fy nieraz zastępowali ją różnemi drażniącemi i wywołują- 
cemi zapalenie środkami, np. olejem krotonowym, emety- 
kiem i t. d., ponieważ jegomościom tym chodziło tylko o to, 
aby wywołać ropień, który nieświadomym wydawali za 
krostę ospową. Szczepiąc z dziecka na dziecko, bardzo 
często zarażali niemowlęta przymiotem lub gruźlicą, nie 
mając zaś najmniejszego pojęcia o aseptyce i antyseptyce, 
rozprowadzając krowiankę śliną, oraz używając zanieczy- 
szczonych instrumentów, stawali się przyczyną najstraszli- 
wszych zapaleń, które nieraz kończyły się śmiercią zaszcze- 
pionego dziecka. Zapalenie skóry na całej rączce, połą- 
czone z gorączką, oraz zajęciem gruczołów limfatycznych 
było uważane za objaw konieczny i pożądany i służyło za 
dowód, iż zaszczepienie krowianki udało się dobrze. Tym- 
czasem, w razie epidemii, mnóstwo zaszczepionych w ten 
sposób dzieci stawało się ofiarą ospy, co siało wśród publi- 
czności niewiarę i zniechęcało do wakcynacyi. Sekcya sa- 
nitarna rozpatrzyła i tę kwestyę, i na jednem z posiedzeń 
w r. 1886 przedstawiła Towarzystwu projekt urządzenia, 
cielętnika dla przyrządzania krowianki. 
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Ż inicyatywy inspektora lekarskiego ERBStEINA le- 
karz naczelny szpitala SAwIcz wyznaczył przy tym szpita- 
lu lokal dla cielętnika, który został otwarty, tak że od Lip- 
ca 1886 r. rozpoczęto przyrządzanie i rozsyłanie krowianki 
do gmin. 

Atoli na początku w ciągu lat 2—3 niepowodzenie 
prześladowało cielętnik: albo chorowały cielęta, albo zdję- 
ta wakcyna była odrazu do użytku niezdatna, lub w prędkim 
czasie stawała się takową. Wiele zmudnej pracy i cierpli- 
wości musiał poświęcić D-r BAGIĘŃSKI, zanim otrzymał wy- 
niki pomyślne. W tych ciężkich dla siebie chwilach znalazł 
on poparcie w D-rze ERBSTE1NIE, który dodawał mu otuchy 
i zachęcał do dalszej pracy. W roku 1888 BaareŃski poje- 
chał za granicę dla szczegółowego zbadania wakcynacyi. 
Po powrocie usunął braki, które, jak się zdawało, stawały 
na zawadzie powodzeniu, lecz i następna wakcyna, którą 
otrzymał w cielętniku w r. 1859, dawała pomyślne „wyniki 
nie więcej, jak w 50—60%,. Wówczas D-r BaGiEŃski udał 
się do Petersburga, gdzie przez 3 miesiące w Towarzy- 
stwie wolno-ekonomicznem pracował pod kierownictwem 
D-ra M. PreRwuszyNa i do najdrobniejszych szczegółów 
studyował wakcynacyę, bacząc szczególnie na biologię 
wakcyny. 

To też po tej podróży praca D-ra BAGIEŃSKIEGO Z0- 
stała wynagrodzona, gdyż od roku 1890 krowianka, którą 
otrzymywano w cielętniku Wileńskim, zaczęła dawać doda- 
tni wynik w 100%/,. Pomimo nieodpowiedniego i ciasnego 
lokalu oraz tysiąca niewygód, D-r BaGiEŃsKi potrafił po- 
stawić wakcynacyę na należytej stopie. Zrzekł się on 
praktyki i poświęcił się zupełnie tej sprawie. 

Lecz największą jego zasługą jest niezaprzeczenie 
walka ze znachorami, felczerami i cyrulikami. Walczył on 
4 nimi za pomocą'prasy, odczytów oraz przykładu, tak że 
udało mujsię wyrwać ważną sprawę wakceynacji z nieczy- 
stych rąk ciemnych i niesumiennych szczepicieli oraz prze- 
konać?publiczność, iż szczepienie krowianki swym dzieciom 
rodzice powinni polecaćjtylko lekarzom. 

Węostatnich latach w Wilnie w znacznej większości 
przypadków szezepią ospę lekarze; na wiosnę zaś cielętnik 
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oblegają tłumy matek, przynoszących swe niemowlęta do 

wakcynacyi. W r. 1897, aby oszczędzić ludzióm niezamo - 
żnym trudu i straty czasu na noszenie dzieci do cielętnika, 
D-r BaGIEŃSKIi otworzył na przedmieściach Wilna kilka 
punktów, w których wyuczeni przez niego pomocnicy szcze- 
pią krowiankę tysiącom dzieci. Krowianka' wileńska zy- 
skała nadto sławę i po za granicami Wilna i gubernii, tak 
że lekarze i instytucye Królestwa Polskiego i wiele guber- 
nii Cesarstwu sprowadzają jąod D-ra BAGIEŃSKIEGO i prze- 
syłają dziękczynienia a wzorową krowiankę. 


Śledząc za postępem nauki i potrzebami ludności 
miejskiej, Towarzystwo nie zaniedbywało i spraw własnych, 
zwiększało powoli kapitał żelazny, oraz rozstrzygało różne 
kwestye,administracyjne. Od roku 1887 do 1890, dzięki 
staraniom bibliotekarza Józefa BrenińskieGo, doprowadzi- 
ło ono bibliotekę do porządku, oddzieliło duplikaty i kupiło 
kilka dzieł kapitalnych, których brakowało w bibliotece. Od 
roku 1888 dla redagowania protokółów obrano komisyć, 
która była czynną do r. 1892. Od tego zaś czasu obowią- 
zek spisywania i redagowania protokółów włożono na se- 
kretarza. 


Dnia 20 Kwietnia 1888 r. upłynęło 50 lat od śmierci 
założyciela i pierwszego prezesa Wileńskiego Towarzyst= 
wa Lekarskiego, sławnego profesora Uniwersytetu Wileń- 
skiego” Jędrzeja ŚNIADECKIEGO. Towarzystwo poświęciło 
posiedzenie nadzwyczajne uczczeniu pamięci znakomitego 
męża. Na posiedzenie to zgromadzili się wszyscy obecni 
członkowie i liczni goście. Popiersie ŚNIADECKIEGO uwień- 
czono wawrzynem. Prezes D-r MAJEWSKI zagaił posiedze- 
nie mową, kreśląc krótki życiorys sławnego uczonego i wy- 
szczególniając jego zasługi. Następnie D-r Józef BIELIŃ- 
SKI [autor cennych prac, dotyczących dziejów oświaty na 
Litwie] przeczytał swą pracę: pod tytułem: „Jędrzej Snia- 
decki*, w której, oprócz życiorysu profesora, dał trafną 
charakterystykę stanu nauki lekarskiej za czasów SNIA- 
DECKIEGO, Oraz wykazał jego zasługi. W końcu D-r Pa- 
weł SAWICKI miał odczyt, poświęcony pamięci SNIADECKIĘ- 
go, w którym wyłożył historyę nauki o kołtunie. 
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W roku następnym zmarł w Mentonie znany profesor 
Sergiusz BoTrkiN. Gdy zwłoki jego przewożono przez 
Wilno, Towarzystwo Lekarskie złożyło przez wydelego- 
wanych członków wieniec na trumnę zmarłego i wyraziło 
współczucie jego synowi. 

Wspomnieliśmy już nieraz, że, chociaż Towarzystwo 
posiadało lokal własny przy ulicy Dworcowej |dawniej Bi- 
skupiej |] w byłej aptece pojezuickiej, a następnie audyto- 
toryum farmakologicznem, lokal ten był ze wszech miar 
niedogodny i nie odnawiany w ciągu lat trzydziestu, Skła- 
dał się on z jednej sali bibliotecznej oraz małego przedpo- 
koju, który był nieopalany i służył na skład drzewa. Chłód 
iprzeciąg przechodził z przedpokoju do sali posiedzeń 
i mroził nogi zgromadzonym. Sala była szczupła, sklepio- 
na, część jej odgrodzono przepierzeniem dlą przechowywa- 
nia starych sprzętów i różnych rnpieci. Z powodu znacz- 
nej wilgoci, podłoga w wielu miejscach przegniła, ramy zaś 
okien były do takiego stopnia spruchniałe, iż nie sposób by- 
ło otworzyć okien w celu przewietrzenia sali. Z dwóch 
istniejących pieców tylko w jednym można było palić, przy- 
czem za każdym razem dym iczad napełniały bibliotekę. 
Drugi piec był nawpół zrujnowany i palenie w nim groziło 
niebezpieczeństwem pożaru. W. sali było parę ławek i 18 
nawpół połamanych krzeseł. Wieszadeł, rolet, ani lamp 
Towarzystwo nie posiadało. Krótko mówiąc, lokal Towa- 
rzystwa wyglądał wcale nie ponętnie i smutno; potrzeba by- 
ło ze strony członków nie małego oddania sprawia, żeby 
gromadzili się w nim na posiedzenia, narażając nawet swe 
zdrowie. 

Taki stan rzeczy trwał do r. 1890, gdy na prezesa zo- 
stał obrany D-r ERBsrein. Pierwszą myślą jego było do- 
prowadzenie do przyzwoitszego stanu lokalu Towarzystwa. 
Wziął się on zzapałem do dzieła, znalazłszy czynnego 
współpracownika w osobie D-ra Roberta STRAussa, który 
wiele się przyczynił do odnowienia sali posiedzeń. Towa- 
rzystwo posiadało już 800 rubli kapitału żelaznego. Dr. 
ERBSTĘIN uzyskał od Towarzystwa pozwolenie [12 Lutego 
1800 r. | na zaczerpnięcie z tego kapitału 300 rubli na nie- 
zbędne przeróbki lokalu. Okazała się jednak konieczną 
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reparacya gruntowna; żnaleziono bowiem dużo braków, któ- 
re należało usunąć tak iż sumy, wyznaczonej przez Towa- 
rzystwo, nie wystarczyło, i wydano prawie cały kapitał żela- 
zny, mianowicie 693 ruble. Lecz za to Towarzystwo otrzy- 
mało wreszcie lokal przyzwoity i ciepły, który zaopatrzo- 
no w sprzęty wygodne oraz ozdobiono popiersiami i portre- 
tami zarówno swoich, jak i zagranicznych uczonych. Je- 
dnocześnie D-r BiELIŃsKki doprowadził do porządku biblio- 
tekę, umieścił książki na półkach w porządku alfabetycz- 
nym oraz sporządził katalog książek według systemu kart- 
kowego, tak iż żądaną książkę nie trudno już było odnaleźć 
pomiędzy 16 tysiącami tomów, z których się składała bi- 
blioteka. Uregulowano również sposób korzystania z pism 
peryodycznych. Do r. 1890 członkowie brali dzienniki, 
nowe książki oraz rozprawy do mieszkania, wskutek czego 
tylko nieliczni z członków mogli znich korzystać. Na po- 
siedzeniu 12 Lutego 1890 r. uchwalono wprowadzić inny 
porządek. Mianowicie dzienniki i nowe książki zaprzesta- 
no wydawać do mieszkania członków, w zamian tego zaś 
otwarto przy bibliotece czytelnię o pewnych godzinach. 
Dla dozorowania jej zgodzono pomoenika bibliotekarza ża 
50 rubli rocznie, bibliotekarz zaś D-r BiELiŃski ułożył re- 
gulamin dla członków, korzystających z biblioteki i czytel- 
ni Towarzystwa, oraz instrukcyę dla zarządzającego nie- 
mi '). Regulamin ten wydrukowano, rozdano członkom. 
i wywieszono w bibliotece. 

Na tem samem posiedzeniu uchwalono raz jeszcze 
uzupełnić ustawę, szczególnie $$ 10i 18, według których 
członkowie honorowi nie mogli być obierani do zarządu 
Towarzystwa i nie mieli prawa głosu w sprawach admini- 
stracyjnych. Zmieniona ustawa, której Towarzystwo do- 
tąd się trzyma, została zatwierdzona przez ministra 15 Lu- 
tego 1891 roku. 

Jednocześnie z uporządkowaniem biblioteki Towarzy- 
stwo doprowadziło do porządku i inne swe zbiory. Przej- 
rzano gabinety mineralogiczny, farmakologiczny, oraz ana»: 





') ” Patrz dodatek M 5. 
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tomo - patologiczny. Preparaty, które ulezły żepstucia, 
wyrzucono, niektóre zaś zastąpiono przez nowe; sporządzo- 
no również katalogi. 

Tymczasem laboratoryum nie przestawało pracować, 
chociaż dokonywano tu przeważnie analiz wydzielin cho- 
rych w celach rozpoznawczych z polecenia lekarzy. Od 
czasu do czasu jednak zwracały się do laboratoryumz proś- 
bą o analizy i różne instytucye, Np. w Maju 1590 roku 
laboratoryum dokonało rozbioru chemicznego wody dla 
stawianych koszar pułku dragonów, a wkrótce też i dla 
12-go pułku dragońskiego w Białymstoku; we Wrześniu 
zaś, wskutek prośby zarządzającego akcyzą, zbadało prób- 
ki okowity i jednocześnie dokonało analizy kilkunastu pró- 
bek śmietanki dla komisyi sanitarnej. 

W Marcu r. 1890 zarząd miejski zapytywał Towarzy- 
stwo, czy laboratoryum jego może przyjąć na siebie doko- 
nywanie analiz, potrzebnych dozorowi sanitarnemu w Wil- 
nie. Na to zapytanie Towarzystwo odpowiedziało, iż z po- 
wodu szczupłego lokalu, niedozwalającego na pracę więk- 
szą, obecnie laboratoryum przyjmuje przeważnie analizy 
wydzielin chorych w celach rozpoznawczych. Propozycyę 
zarządu miejskiego Towarzystwo przyjmie pod warunkiem, 
że zechce on dać dla laboratoryum dość obszerny i jasny lo- 
kal, oświetlony gazem, za opłatę 280 rubli rocznie, oraz je- 
" żeli zarząd zapewni pracowni dochód roczny nie mniejszy, 
jak 1800 rubli. Zarząd miejski warunków tych nie przyjął. 

Towarzystwo zakończyło rok 1630 przez obchodzenie 
50-letniego jubileuszu działalności lekarskiej najstarszego 
ze swych członków, ucznia Wileńskiej Akademii Medyko- 
Chirurgicznej D-ra Juljana Tiviusa '), który pół wieku 


ł!) Juljan Titius jest potomkiem starego szlacheckiego ro - 
du saskiego, który wydał kilku sławnych mężów. Na Litwę przod- 
kowie,Titiusa przenieśli się w końcu XVIII wieku. „Julian Titius 
urodził się w Wilnie w 1820 roku i początkowe wychowanie ode- 
brał w sławnej w owych czasach szkole 00. Bazylianów. W roka 
1835 wstąpił do Wileńskiej Akademii Medyko-Chirurgicznej i był 
uczniem wymagającego Bielkiewicza i utalentowanych fizyologów 
Rymkiewicza i Józefa Mianowskiego, którzy w swych wykładach 
opierali się na teoryi jestestw organicznych Śniadeckiego. Profe- 
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działalności łekarskiej i filantropijnej poświęcił Wilau. To- 
warzystwo, po obraniu IrrrusA na członka honorowego, ob- 
chodziło jego jubileusz 27 Września 1890 r. Gdy złożono 
sędziwemu jubilatowi powinszowania, D-r BIELIŃSKI prze- 
czytał napisany przez siebie życiorys Trrrusa, który wzru- 


sorami Titiusa byli również Abicht, Kichwald, Fornberg, uzdol- 
nieni chirurgowie Porcyanko i Korzeniewski i inni, Titius był 
zawsze jednym z najpracowitszych studentów i stale otrzymywał 
nagrody za postępy w naukach, W r. 1840, po złożeniu egzami- 
nów, otrzymał stopień lekarza I-ej klasy, w parę zaś lat potem od- 
był po Kuropie podróż naukową, która trwała 2 lata. Zwiedził 
Berlin, Pragę, Wiedeń i Włochy, uczęszczając wszędzie na wykła- 
dy najlepszych profesorów. Po powrocie do Wilna otrzymał po- 
sadę ordynatora szpitala Sawicz, którego naczelnym lekarzem był 
wówczas Rymkiewicz, Zimę 1851—52 r. spędził Tisius w Pe- 
tersburgu, ucząc się chirurgii u sławnego Pirogowa. Kilka lat na- 
stępnych był ordynatorem szpitaia św. Jakóba; w r. 1857 otrzy- 
mał dymisyę, Wkrótce potem udał się do Paryża, gdzie praco- 
wał pod kierownictwem Trousseau, Nelatona i Ricord'a, następne 
zaś 2 lata spędził w Heidelbergu i tu s otkał starego znajomego — 
Pirogowa. W roku 1863—64 zwiedzał kliniki w Paryżu, Niem- 
czech i Londynie, w r. zaś 1876 w Wiedniu, Podczas tych pod- 
róży poznał i zaprzyjaźnił się z wielu wybitnemi uczonemi, jak np. 
Irousseau, Traube, Frerichs, Niemeyer i Bamberger, pod któ- 
rych wpływem wyrobił się z Titiusa dzielny lekarz, 

W Wilnie imię Titiusa cieszy się popularnością i czcią ogól- 
ną nie tylko, jako uzdolnionego lekarza, lecz i jako filantropa, 
tem bardziej, że odr. 1847 był on członkiem Towarzystwa Dobro- 
czynności, od r. 1560 wiceprezesem jego, od r. zaś 1881 preze- 
sem wydziału drugiego. 

Zasłużył się też Titius i na polu naukowem, jako archeolog, 
literat i znawca dziejów Litwy i Wilna, W swoim czasie dużo pi- 
sał i gromadził zbiory starożytności. Obrany w r. 1845 na człon- 
ka Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego, był z kolei biblioteka- 
rzem, skarbnikiem i wiceprezesem, W roku 1890 Towarzystwo 
obrało go na członka honorowego, a w r. 1895, z powodu 50-let- 
niego jubileuszu jako członka Towarzystwa, obrano go na hono- 
rewego prezesa, zaszczyt, który dotąd nie spotkał nikogo 
z członków, i 

W archiwum Towarzystwa przechowuje się kilka listów Ti- 
tiusa, pisanych z zagranicy, oraz dwie rozprawy: 1) De diagnosi - 
purpurae | 1877] i 2) Historia panereatidis. 

| Życiorysy D-ra J. Titiusa podały: Tygodnik Illustrowany 
i Biesiada Literacka [[895 |; życiorys zaś, napisany przez D-ra J. 
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szonym głosem i gorącemi słowy dziękował Towarzystwu 
za wyświadczony mu honor i zakończył swą mowę, wska- 
zując na zasady, których się trzymał przez całe ży- 
cie i które młodszym kolegom przekazywał: 
„Uczciwość względem nauki, kolegów i publiczno- 

Ści i przedewszystkiem miłość bliźniego. Niech łza 

wdzięczności ubogiego będzie dla nas najwyższą na- 

grodą*. 

Ku większemu uczczeniu Tirrusa poświęcono mu X 7 
protokółów, w którym wydrukowano cdczyty KERBSTĘINA, 
JUNDZIŁŁA, STĘMBO i STRZEMIŃSKIĘGO. 


Wyżej wzmiankowaliśmy, iż wdowa po ALBICKIM za- 
pisała Towarzystwu stypendyum imienia zmarłego jej mę- 
ża. Ze stypendyum tem Towarzystwo miało nie mało kło- 
potów, gdyż przedewszystkiem należało uzyskać od pułko- 
wnika Czyrki należną AuLBickremu sumę, którą właśnie 
ALBICKA przekazała Towarzystwu, następnie zaś trzeba 
było robić starania o zatwierdzenie projektu stypendyum. 
Prowadzenia wszystkich tych spraw podjął się bez żadnego 
wynagrodzenia adwokat przysięgły p. Michał Węsławski 
i doprowadził je do końca pomyślnego, tak iż w r. 1890 To- 
warzystwo mogło już wybrać kandydata na stypendyum. 
Lecz zaszła kwestya, czy stypendyum ma być wydawane 
uczniom gimnazyum, czy też studentom wyższych zakładów 
naukowych? W celu rozstrzygnięcia kwestyi Towarzy- 
stwo zwróciło się do rady adwokatów; przysięgłych w Pe- 
tersburgu; ta ostatnia jednak, nie udzielając odpowiedzi na 
zapytanie, zażądała znacznego honoraryum. Wówczas To- 
warzystwo uchwaliło wydawać stypendyum studentowi je 
dnego z wyższych zakładów naukowych. Po raz pierwszy 
wydano je w r. 1891. 

W roku następnym Towarzystwo poniosło dotkliwą 
stratę w osobie swego bibliotekarza D ra Józefa BiELiŃ- 
SKIEGO, który wraz z pułkiem musiał opuścić Wilno, Towa- 
rzystwo i bibłiotekę,"dla której poświęcał dużo pracy i cza- 


Bielińskiego, znajduje się w protokółach Towarzystwa Lekarskie- 
go Wileńskiego N 7 zr. 1890. 
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su, spędzając w niej całe dnie, szczególnie po odnowieniu 
sali. Bibliotekę tę D-r BieriŃsk: doprowadził do możliwe- 
go porządku, chociaż nie skończył jeszcze swej ciężkiej 
pracy. Ostatecznie zajęła się tem już w r. 1897 specyalna 
kómisya [patrz niżej |, 

Zasługi D-ra BireLrŃskieGo dla Towarzystwa są ogro- 
mnego znaczenia. To też potrafiło ono okazać mu wdzięcz- 
ność, obierająt gojna członka honorowego za pracę około 
urządzenia biblioteki i szczególnie za:zbieranie materya- 
łów i prace na polu dziejów medycynyjż: litewskiej. Dotąd 
bibliotekarz, opuszczając swe stanowisko, osobiście przeka- 
zywał bibliotekę swemu następcy. Lecz teraz,Towarzy- 
stwo uchwaliło, aby brała w tem udział komisya, obrana 
umyślnie w tym celu i obowiązana zapoznać się ze stanem 
biblioteki. 

W roku następnym podniesiono w Towarzystwie kwe- 
styę, która oddawna wymagała rozstrzygnięcia” i stała się 
w latach ostatnich palącą. Mówimy tu o uregulowaniu sto- 
sunków pomiędzy lekarzami. Wilno ma, prawie 200 leka- 
rzy. W tej liczbie znajdują się ludzie różnych narodowości, 
 niejednakowego stopnia rozwoju umysłowego i różniący się 
poglądami na obowiązki swe względem nauki, kolegów 
i społeczeństwa, To też walka o byt, orazą podrażnienie 
i obraza miłości własnej dawały nieraz powód _do nieporo- 
zumień i starć pomiędzy lekarzami; ponieważ zaś niektórzy 
z nich przed swemi znajomemi i pacyentami wypowiadali 
niepochlebne zdania o kolegach, krążyły wskutek tego 
wśród publiczności różne plotki i gawędy, które tylko dys- 
kredytowały stan lekarski. Trzeba było raz zakończyć to 
wszystko, a przynajmniej ochronić członków Towarzystwa 
Lekarskiego od niezasłużonych i krzywdzących plotek 
i oszczerstw 

Dotąd, w razie wszelkich większych nieporozumień, 
lekarze oddawali swą sprawę na sąd polubowny, zwykle 
jednak do takiego sądu nie dochodziło i wzajemne rozdraż- 
nienie i niechęć trwały dalej.) 

Na posiedzeniu 12 Lutego 1695 r. D-r T. DEMBOWSKI 
zaproponował Towarzystwu urządzenie stałego sądu hono- 
rowego. Towarzystwo poświęciło kilka posiedzeń zwy- 
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czajnych i nadzwyczajnych rozpatrzeniu tej kwestyi i po 
ożywionych, a burzliwych dyskusyach większością 85 gło- 
sów [głosowało 58 członków | uznało potrzebę sądu honoro- 
wego i poleciło komisyi, złożonej z 5 członków, opracować 
przepisy etyki lekarskiej oraz projekt sądu honorowego. 
Komisya spełniła to polecenie i na posiedzeniu 12 Maja 
1893 r. przedstawiła Towarzystwu opracowany przez się 
projekt, składający się z 22 paragrafów, oraz przepisy ety- 
ki lekarskiej, wskazując, jakim być powinien stosunek le- 
karzy do publiczności ijak powinni oni zachowywać się 
względem kolegów '). Po rozpatrzeniu projektu i po licz= 
nych debatach Towarzystwo uchwaliło przyjąć go, poczy- 
niwszy w projekcie niektóre zmiany, zaproponowane przez 
D:r STRZEMIŃSKIEGO. 

Aprobowany przez Towarzystwo projekt przyta- 
czamy. 

l. Kwestye, tyczące się nie etycznych postępków 
lekarzy, ma roztrzygać sąd polubowny. 

2. Będziowie, w liczbie 2 lub 4 mają być obierani dla 
każdej sprawy przez strony zainteresowane. Ci z pomię- . 
dzy siebie obierają pośredniczącego. 

8. Mtrony zainteresowane mogą, %a wszpólną zgodą, 
polecić rozpatrzenie sprawy tylko pośredniczącemu. 

4. W razie, gdyby sędziowie nie mogli się zgodzić na 
wybór pośredniczącego, mają prawo prosić Towarzystwo 
o wyznaczenie go. Towarzystwo również roztrzyga wszy- 
stkie nieporozumienia, które mogą zajść przy obieraniu sę- 
dziów. 

5. Sędziowie i pośredniczący mają być obierani 
z pomiędzy członków Towarzystwa honorowych i czynnych. 

6. Sąd rostrzyga sprawy ostatecznie, i strony ape- 
ować nie mogą. 

7. Jeżeli nie uda się pogodzić stron powaśnionych, sąd 
Zawiadamia o swem postanowieniu Towarzystwo na posie- 
dzeniu administracyjnem, gdzie są obecni tylko członkowie 


I) Patrz dodatek Ne 6, 
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honorowi i czynni. Sprawozdanie sądu do protokółów się 
nie wpisuje. 

8. Towarzystwo ma prawo, stosownie do $ 30 usta- 
wy, żądać usunięcia z liczby członków osoby, której postę- 
pek uzna ze sprawozdania sądu za hańbiący. 

9. Żaden z członków honorowych lub czynnych, bę- 
dąc wezwany na sąd, nie ma prawa nie stawienia się. 

10. Członek houorowy i czynny, będąc obrany na sę- 
dziego, nie ma prawa odmówić swego udziału w sądzeniu 
sprawy. 

Towarzystwo uchwaliło prosić władzę 0 zatwierdze- 
nie tego projektu i poleciło komisyi, złożonej z członków- 
lekarzy i prawników, ułożyć odpowiednią prośbę. Atoli 
gubernator nie zgodził się na przedstawienie tego projektu 
ministrowi, tłómacząc swoją odmowę tem, iż w ustawie To- 
warzystwa niema wzmianki o sądzie honorowym. W ten 
sposób upadł i sam projekt. 

W czasie, gdy Towarzystwo debatowało nad kwestyą 
sądu honorowego, Wilno oczekiwało i czyniło przygotowa- 
nia na spotkanie gościa, co prawda nieproszonego i niemi- 
łego, mianowicie cholery. 

Chociaż stosowanie przepisów, tyczących się wał 
z epidemią, opracowanych już przez departament lekarski, 
było polecone dozorowi sanitarnemu, jednak i Towarzystwo 
Lekarskie nie mogło zachowywać się obojętnie względem 
rostrząsania projektu walki z cholerą, ponieważ w walce 
tej największy udział wzięliby lekarze, po większej części 
członkowie Towarzystwa. 

Towarzystwo obrało komisyę z członków: HErEN- 
REICHA [prezesa |, BYWAŁKIEWICZA [sekretarza i referen- 
ta |, MAREWICZA, BAGIEŃSKIEGO i AKUŁOWA. Komisya ta 
opracowała szereg przepisów, dotyczących walki z cholerą, 
zbadała warunki miejscowe i oznaczyła najniebezpieczniej- 
szew Wilnie miejscowości, w których należało oczekiwać 
pojawienia się cholery najpierwej. Wynik swej pracy ko- 
misya przedstawiła Towarzystwu na posiedzeniu 12 Czerw- 
ca 1883 r. | posiedz. 926 |, wydrukowała go w miejscowej ga- 
zecie „Wilenskij Wiestnik* i odbitki rozdała wszystkim 
członkom. 
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Cholera ukazała się w Wilnie na początku Września, 
przedewszystkiem w miejscach przez komisyę wskaza- 
nych. Epidemia ta nie była zbyt silna; ludność spotkała ją 
ze wzgłędnym spokojem. Od 2 Września do 27 Grudnia 
r. 1893 zachorowało w Wilnie tylko 198 osób i zmarło 101, 
czyli 51,019/,. 

Towarzystwo, jako instytucya, nie brało bezpośrednie- 
go udziału w walce z cholerą, lecz liczni jego członkowie 
odegrali w walce tej wybitną rolę, stojąc na czele szpita- 
lów dla cholerycznych, uczestnicząc w oględzinach sani- 
tarnych i t. d. 

W następnym roku prezes Towarzystwa D-r Robert 
STRAUss odczytał szczegółowy opis tej epidemii, który wy- 
drukowano w protokółach z dołączeniem planu miasta Wil- 
na. Na planie tym oznaczono ulice i domy, w których spo- 
strzegano przypadki cholery. | 

W tym samym roku Towarzystwo wysłuchało inny 
ciekawy odczyt, mianowicie D-ra HerDENREICHA, o wyniku 
prac lekarzy PLETNIOWA i SIELEŹNIOWA nad badaniem 
chemicznem i bakteryologicznem wody w studniach arte- 
zyjskich Wilna. Studnie te, które w liczbie 5 otwarto za- 
ledwie w r. 1892—98, mają dla miasta znaczenie pierwszo- 
rzędne, ponieważ, jak to widać z pracy wspomnianych le- 
karzy, dokonanej pod kierownictwem D-ra HEIDĘENREICHA, 
woda w nich jest idealną i prawie nie zawiera bakteryi, 
tak że nawet podczas epidemii może być używana bez go- 
towania. 

W roku 1895, dzięki staraniom prezesa Towarzystwa 
D-ra ERBSTEINA, wznowiono sekcyę sanitarną, która w la- 
tach ostatnich faktycznie przestała istnieć. Sekcya zajęła 
się w tym samym rokn rozwiązaniem kilku ważnych kwe- 
styi, przedstawiła Towarzystwu sprawozdanie z leczenia 
błonicy za pomocą surowicy przeciwbłonicznej, ułożyła ta- 
blieę dla rejestrowania chorych i zmarłych na dyfteryt 
i dowiodła, iż polewanie rynsztoków w czasie ckolery mle- 
kiem wapiennem nie tylko jest bezużytecznem, lecz nawet 
szkodliwem. Do ostatniej pracy dało powód rozporządze- 
nie wileńskiego inspektora lekarskiego JĘREMIEJEWA, aby 
rynsztoki przy ulicach i w dziedzińcach Wilna były eo- 
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dzień polewane mlekiem wapiennem. Gubernator zwrócił 
się do Towarzystwa Lekarskiego z prośbą, by zechciało 
orzec, o ile ten sposób dezynfekcyi jest racyonalny. To- 
warzystwo poleciło rozpatrzyć tę kwestyę sekcyi sanitar- 
nej, która dowiodła, iż obywatele miasta "wydają znaczne 
sumy na polewanie wapnem najzupełniej nieprodukcyjnie, 
gdyż wapno, wskutek przeistoczenia na powietrzu w nie- 
szkodliwą kredę, traci swe własności dezynfekcyjne, a nad- 
to, czyniąc wodę alkaliczną, przygotowuje doskonały grunt 
do szybkiego mnożenia się laseczników cholery. 

W roku następnym, na prośbę Wileńskiej komisyi 
sanitarnej, sekcya rozpatrzyła projekt dozoru nad prosty- 
tucyą w Wilnie i poczynila w nim poprawki. 

Ku końcowi r. 1695 przerobiono gruntownie praco- 
wnię Towarzystwa, która była o tyle zaszczupła, że nie 
można było dokonywać w niej prac większych. D-r Woj- 
Nicz zaproponował Towarzystwu, że rozszerzy laborato- 
ryum własnym kosztem, otworzy je dla członków Towarzy- 
stwa, którzyby zechcieli w niem pracować, oraz przyjmie 
sobie pomocnika, dokładnie obznajmionego z bakteryologią. 
Na to wszystko nie żądał D-r WoyNicz żadnej zapomogi, 
stawiając tylko za warunek, że w ciągu lat 6 nie może być 
nsunięty od zarządzania pracownią, oraz że dochód z niej 
ma należeć do niego i jego pomocnika. Towarzystwo wa- 
runki te przyjęło. D-r WojJNicz wynajął więc obszerny, 
jasny lokal, przeprowadził gaz, zaopatrzył pracownię w no- 
we przyrządy, naczynia, mikroskopy, termostaty it. d. 
i urządził stoły dla członków Towarzystwa, którzyby ze- 
chcieli pracować w laboratoryum. Na pomocnika zaprosił 
D-ra Wacława ORŁOWSKIEGO z Warszawy, który wykony- 
wa prace bakteryologiczne. Ponieważ nowootworzona pra- 
cownia, oprócz analiz wydzielin chorych, dokonywanych 
w celach dyagnostycznych, mogła przyjmować i większe 
prace, więc i czynność jej szybko rozwijać się poczęła. 
Tak więc w roku następnym dokonano w pracowni szcze- 
gółowej analizy wód mineralnych w Druskienikach. Oprócz 
tego, wykonano 30 analiz wody w celach sanitarnych i te- 
chnicznych, 39 analiz pokarmów i t. d. Wszystkich analiz 
w r. 1896 wykonano w pracowni 1512. 


162 


W roku tym atoli Towarzystwo miało nieprzyjemne 
zajście z jednym ze swoich członków, farmacyeutą wojsko - 
wym, którego postępowanie z kilku młodemi lekarzami woj- 
skowemi dało powód do poważnych nieporozumień, tak że To- 
warzystwo Lekarskie uważało za obowiązek swój wmieszać 
się do tej sprawy. Członek Towarzystwa farmaceuta, po- 
czuwając się do winy, pospieszył wystąpić z Towarzystwa 
przed samem rozpatrzeniem sprawy, tak że Towarzystwo 
mogło tylko wyrazić współczucie i pochwałę poszkodowa- 
nym swym członkom lekarzom. 


Rok ten zaznaczył się w dziejach Towarzystwa przez 
obchodzenie 3 jubileuszów. 


13 Marca 1895 r. obchodzono uroczyście jubileusz 
D-ra Juliana Trrrusa, gdyż w Lutym upłynęło 50 lat od 
chwili obrania go na członka. : Towarzystwo obrało ezcigo- 
dnego starca jednomyślnie na prezesa honorowego. Za- 
szczytu tego jeszcze nikt nie dostąpił od czasuistnienia To- 
warzystwa. Deputacya, składająca się z członków zarzą- 
du, w imieniu Towarzystwa złożyła jubilatowi powinszowa- 
nie w jego mieszkaniu i zaprosiła na następne posiedzenie, 
na którem, wśród rzęsistych oklasków, wręczono mu dru- 
kowany złotem dyplom na prezesa honorowego. FRozrzew- 
niony starzec zajął miejsce prezesa i głosem drżącym ze 
wzruszenia dziękował obecnym za okazany mu honor ze 
zwykłą sobie skromnością, nie przyznając się do żadnych 
zasług. Poczem podzielił się ze słuchaczami wspomnienia- 
mi swego życia, mówił o swych sławnych przyjaciołach 
i znajomych profesorach, oraz przytoczył kilka nieznanych 
szczegółów z ich życia. Zakończył swą mowę powtórze- 
niem słów, które przed 5 laty wyrzekł w tej samej sali: 


„Jako najstarszy członek Towarzystwa, przekazuję 
moim młodym kolegom zasady, według których postę- 
powałem przez całe życie. Uczciwość względem nauki, ko- 
legów i publiczności, przedewszystkiem (zaś miłość bliźnie- 
go. Niech łza wdzięczności ubogiego będzie dla nas naj- 
wyższą nagrodą. Dodam nadto, strzeżcie się zazdrości, 
niegodnej ludzi nauki, a której tyle jest na świecie, że, jak 
powiada stare przysłowie niemieckie; 
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Wenn der Neid brennte wie Feuer, 
Ware das Holz nicht so theuer'*. 

W Sierpniu Towarzystwo obchodziło jubileusz prowi- 
zora Ludwika ZeJDLERA, który, będąc przez lat 50 człon 
kiem Towarzystwa, oddał mu znakomite usługi, tak że imię 
jego jest ściśle związane z dziejami Towarzystwa. Ponie- 
waż jednak? ZEJDLER od lat kilkunastu został zwolennikiem 
homeopatyi i nawet jest właścicielem apteki homeopatycz- 
nej w Wilnie, wobec tego Towarzystwo nie mogło obcho- 
dzić jego jubileuszu oficyalnie i poleciło tylko swemu za- 
rządowi złożenie .ZEJDLEROWI powinszowania. Lekarze 
zaś zaprosili go na ucztę w hotelu St. Georges. 

Trzeci jubileusz miał znaczenie donioślejsze. 12 Gru- 
dnia 1895 r. upływało 90 lat od chwili założenia Towarzy- 
stwa przez sławnych profesorów Uniwersytetu Wileńskie- 
gz Józefa FRANKA i Jędrzeja ŚNIADECKIEGO. Towarzy- 
stwo postanowiło uczcić tę pamiątkę i poleciło swemu za- 
rządowi opracować program uroczystości, który zatwier- 
dziło. 

Do wszystkich Towarzystw uczonych w Cesarstwie 
Rosyjskiem oraz w Galicyi i Poznańskiem, również do 
członków honorowych i korespondentów, posłano zawiado- 
mienie o mającym się odbyć jubileuszu. 

W dniu 12 Grudnia o godz. 7'/, wieczorem w histo- 
rycznej sali Towarzystwa zebrali się w liczbie 85 członko- 
wie i niektórzy goście we frakach i mundurach. Na miej- 
scu stołu prezydyalnego urządzono kląb z roślin i kwiatów, 
pośród którego na k«lumnie, pamiętającej jeszcze Uniwer- 
sytet Wileński, umieszczono popiersie cesarza Aleksandra 
I-go. Po bokach, też w kląbie, na postumentach stały 
uwieńczone wawrzynem popiersia Jędrzeja ŚNIADECKIEGO 
i Józefa FRANKA. Po lewej stronie postawiono stół prezy- 
dyalny, po prawej stronie zaś, wśród roślin, katedrę dla 
mówców. | 

Grdy wszyscy zajęli miejsce, prezes D-r ERBSTFIN za- 
gaił posiedzenie przemową, poczem przeczytał ukaz Cesa- 
rza Aleksandra I-go o zatwierdzeniu ustawy Towarzy- 
stwa i prosił zebranych, aby przez powstanie z miejsc ucz- 
cili pamięć zmarłych założycieli, prezesów i członków To- 
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warzystwa. Nakoniec, aby uświetnić jeszcze więcej tę 
uroczystość, zaproponował wybranie na członków honoro- 
wych wybitniejszych, lub zasłużonych uczonych, przedsta - 
wionych przed posiedzeniem przez niektórych członków. 
Towarzystwo bez głosowania obrało na członków hono- 
rowych: 

W Cesarstwie: Adamiuka, Afanasjewa, Baranowskie- 
g0, Brodowskiego, Dogiela, Dunina, Grubego, Herynga, 
Krysmana,' Fiłatowa, Kosińskiego, Krassowskiego, Les- 
shafta, Manasseina, Moczutkowskiego, Polutę, Rauchfussa, 
Rajchmana Mikołaja, Sklifassowskiego, Sokołowskiego, 
Sieczenowa i Tarnowskiego. 

Za granicą: Behringa, Becka, Bergmanna, Bujwida, 
Chłapowskiego, Cybulskiego, Dohrna, Fournier, Grałęzow- 
skiego, Guyon'a, Jolly'ego, Kadyi'ego, Kapostr'ego, Kasso- 
witz'a, Koch'a, Leyden'a, Martin'a, Mikulicza, Nothnagel a 
Olshausen'a, Olszewskiego, Senator'a Schreibera i Wi- 
cherkiewicza. 

Następnie sekretarz Wł. ZAHORSKI odczytał otrzyma- 
ne telegramy ilisty z powinszowaniem. Wszystkiego na- 
desłano 64 telegramy i listy w językach: rosyjskim, 
polskim, łacińskim i francuzkim od Towarzystw uczonych, 
profesorów i lekarzy w Cesarstwie i zagranicą. Z Galicyi 
przysłali powinszowania Uniwersytet Jagielloński, wydział 
lekarski w Krakowie, Towarzystwo Lekarskie Krakow- 
skie, instytut fizyologiczny, Towarzystwo ginekologiczne 
Krakowskie, Towarzystwo lekarzy galicyjskich, sekcya 
Lwowska jego, wydział lekarski Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu, oraz profesorowie D-r MAJĘR, KORCZYŃ- 
SLI, BuJWID, WICHERKIEWICZ, OLSZEWSKI PIENIĄŻEK, D-r 
CHŁAPOWSKI 1 inni. 

Po odczytaniu telegramów na katedrę wstąpił czło- 
nek honorowy Towarzystwa D-r Józef BrBriŃski i wygłosił 
swą piękną pracę: „Pierwsza klinika w Wilnie*. 

Ponim mieli odczyty; sekrótarz Towarzystwa D-r 
Władysław ZAHoRski: „Dzieje Towarzystwa lekarskiego 
Wileńskiego [1805—1895 r.|*, wice-prezes D-r Ignacy 
STRZEMIŃSKI: 1) Stam sanitarny miasta Wilna w ciągu 
pierwszych 20 lat istnienia Towarzystwa i 2) Oftalmolo - 
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gia na Litwie w ciągu pierwszego 25-lecia XIX stulecia, 
i D-r Piotr Ringołt BAGIEŃSKi: „Znaczenie Towarzystwa 
Lekarskiego Wileńskiego w rozpowszechnianiu wakcy- 
nacyi'. 

Obecni nagrodzili prelegentów hucznemi i rzęsistemi 
oklaskami. 

Po skończonych odczytach członkowie udali się do ho- 
telu St. Georges i zakończyli wieczór ucztą, podczas któ- 
rej wygłaszano mowy i wznoszono liczne toasty. Sprawo- 
zdania o tym jubleuszu zamieściły liczne gazety rosyj- 
skie, polskie i zagraniczne; najszczegółowsze wydrukowano 
w „Przeglądzie lekarskim'. 

Towarzystwo wydało książkę jubileuszową, w której, 
oprócz opisu jubileuszu, wydrukowano otrzymane telegramy 
i listy i umieszczono prace, czytane na posiedzeniu jubileu- 
szowem. Ponieważ jednak wydanie to pociągnęło za sobą 
znaczny wydatek, Towarzystwo zaś nie miało pieniędzy, 
więc na wydrukowanie książki złożyli się wszyscy człon- 
kowie. 

Zbliżamy się ku końcowi naszej pracy. Wspomnimy 
tylko pobieżnie o czynnościach Towarzystwa w ciągu 2 lat 
ostatnich. Posiedzenia Towarzystwa bywały ożywione 
i zgromadzały licznych członków i gości, gdyż na każdem 
posiedzeniu odczytywano kilka pełnych treści rozpraw oraz 
demonstrowano chorych, preparaty patologo-anatomiczne, 
przyrządy i t. d. Ponieważ jednak niektóre odczyty trwa- 
ły zbyt długo, a dyskusye też zabierały zbyt wiele czasu, 
co bywało przyczyną, że inni prelegenci musieli odkładać 
swe odczyty do następnego posiedzenia, Towarzystwo na 
posiedzeniu '2 Lutego 1896 r. uchwaliło, iż odczyt może 
trwać tylko 20 minut, prezes jednak może go przedłużyć 
jeszcze o 5 minut; na każdą z odpowiedzi udziela się 5 mi- 
nut czasu. 

Chociaż, dzięki staraniom Towarzystwa i D-ra Ba- 
GIEŃSKIEGO, wakcynacya w Wilnie w kraju Pół.-zach. zro- 
biła w ciągu lat ostatnich znaczne postępy, jednak przesąd 
i niedostateczne obznajmienie z własnościami wakcyny i 
techniką szczepienia sprawiały, iż nie zawsze otrzymywano 
wyniki pomyślne. To też Towarzystwo, na wniosek sekre- 
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tarza, poleciło D-wi BaGiEŃskiEmu napisać popularny pod- 
ręcznik dla osób, zajmujących się wakcynacyą, i wybrało 
komitet redakcyjny dla rozpatrzenie tej pracy, którą po- 
stanowiło wydać własnym kosztem. 


Najwięcej zajmowała Towarzystwo w r. 1896 kwe- 
stya leczenia dyfterytu; to też członkowie zajęli się gorli- 
wie gromadzeniem materyałów, rejestrowaniem ilości cho- 
rych i zmarłych oraz wyników, otrzymywanych przy stoso- 
waniu różnych metod leczenia, szczególnie zaś surowicy 
przeciwbłonicznej. Sekcya sanitarna ułożyła stosowny 
kwestyonaryusz, na każdem zaś prawie posiedzeniu komu- 
nikowano o spostrzeganych przypadkach. 

D-r RADUSZKIEWICZ ofiarował Towarzystwu 100 rs., 
prosząc, aby pieniądze te zostały wydane, jako nagroda za 
pracę o stanie zdrowotnym Wilna. Towarzystwo wyzna- 
czyło na posiedzeniu tematy oraz termin 12 Listopada 1897 
r. na przedstawienie rozpraw. 

W tym samym roku Towarzystwo otrzymało inny 
jeszcze dar. Mianowicie, p. Bohdan Rowiński przez człon- 
ka NONIEIWCZA przysłał Towarzystwu w darze medal, wy- 
bity na pamiątkę jubilenszu Uniwersytetu Wileńskiego. 

Medal wietkich rozmiarów, ciemnobronzowy, roboty 
znanego rzeźbiarza artysty Tołstoja. Na jednej jego stro- 
nie popiersie króla Stefana Batorego | założyciela uniwersy - 
tetu | i cesarza Aleksandra I-go w wieńcach z wawrzynu, 
Portrety otacza napis: Stephano Batorio ceonditori Anno 
MDLXXVIII, Alexandro I, Kestitutori, An MDCCCQOIII. 
Na odwrotnej stronie profil cesarza Mikołaja I i napisy na- 
stępne: u góry: Nicolao I Fautori, i u dołu: Universitas Li- 
terarnm Vilnensis hoc grati piique animi monumentum ex- 
stare voluit. VII cal quint. MDOCCZXUYIII. 


Dotąd wybory na prezesa i członków zarządu odby- 
wały się w ten sposób, iż prosta większość głosów stano- 
wiła o wyborze, co było wielce niedogodnem, gdyż nieraz 
zdarzało się, że kandydat na prezesa, sekretarza i t. d. 
otrzymywał zaledwie 10—12 głosów, a, pomimo to, bywał 
wybrany. Na wniosek sekretarza W. ZAHORSKIEGO, Lo - 
warzystwo uchwaliło: „Aby być obranym na członka za- 
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sów wszystkich obecnych członków*. 

W roku następnym z powodu jubileuszu prof. Marce- 
lego NENOKIEGO Towarzystwo obrało go na członka hono - 
rowego. 

Ponieważ w Sierpniu 1697 r. miał sięodbyć w Moskwie 
kongres lekarski międzynarodowy, Towarzystwo Lekars- 
kie Wileńskie obrało komitet z 15 członków, którego obo- 
wiązkiem było spotkać i opiekować się lekarzami, jadącemi 
z zagranicy i chcącemi zatrzymać się w Wilnie. Rada 
miejska wyraziła chęć przyjęcia udziału w czynności komi- 
tetu i wydelegowała ze swej strony D-ra CyvwiŃskiEGo i p. 
Feliksa Pietraszkiewicza oraz wyznaczyła z kasy miejskiej 
300 rubli. 

Na posiedzeniu 13 Marca, na wniosek prezesa D-ra 
Hipolita JUNDZIŁŁA, Towarzystwo uchwaliło wznowić al- 
bum dla umieszczenia fotografii członków Towarzystwa. 
Album to istniało i przedtem, lecz od lat kilkunastu spel- 
nienie obowiązku ofiarowania przy wstąpieniu do Towarzy- 
stwa swej fotografii zostało zaniechane. 


Biblioteka Towarzystwa znacznie wzrosła i ku końco- 
wi 1896 r. liczyła 17256 tomów książek i 272 rękopisów. 
Książki te, umieszczone na półkach w sali posiedzeń, nie 
były zabezpieczone od zatracenia, gdyż nieraz członkowie 
brali je samowolnie i albo zupełnie nie zwracali, albo 
umieszczali je w niewłaściwem miejscu, skutkiem czego, 
wrazie potrzeby książkę było prawie niemożliwem odszukać. 

Drugą niedogodnością był brak katalogu rzeczowego. 
D-r BreLiŃsKi położył wiele pracy nad uporządkowaniem 
biblioteki i sporządził katalog kartkowy według alfabetu, 
tak że żądaną książkę łatwo było znaleźć na wyznaczonem 
dla niej miejscu. Za to, gdyby ktoś, pracując nad pewną 
gałęzią medycyny, zechciał dowiedzieć się o istniejących 
w bibliotece w tej kwestyi dziełach, musiałby przejrzeć 
cały katalog, składający się z 10/4 tysiąca kartek. 

Na posiedzeniu 12 Marca r. 1897, na wniosek sekreta- 
rza W. ZAHORSKIEGO i D-ra G. CZARKOWSKIEGO, Towa- 
rzystwo postanowiło zająć się ostatecznem doprowadzeniem 
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biblioteki do porządkn i w tym celu obrało komisyę z sie- 
dmiu członków. Ta ostatnia opracowała stosowny projekt 
i sporządziła kosztorys wydatków. Gdy Towarzystwo ko- 
sztorys ten zatwierdziło, komisya przystąpiła do uporząd- 
kowania biblioteki i sporządzenia nowego katalogu. 

Jednocześnie sekretarz Towarzystwa zajął się dopro- 
wadzeniem do porządku archiwum, w którem panował nie- 
ład straszliwy. Mianowicie, dokumenty i papiery były nie 
ponumerowane i złożone w tekach nie w kolei chronologi- 
cznej. Wielu papierów brakowało. Katalogu nie było. 


Pozostaje nam przedstawić choć w kilkn słowach stan 
obecny Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego. Towa- 
rzystwo posiada własny, acz bardzo szczupły lokal w gma- 
chu po uniwersyteckim przy ulicy Dworcowej. Lokal ten 
składa się z przedpokoju i jednej sklepionej sali, w której 
mieści się biblioteka, zbiory i odbywają się posiedzenia. 
Salę zdobią popiersia cesarzy Aleksandra I, IIiIII i Mi- 
kołaja I, oraz popiersia 16 profesorów Uniwersytetu Wi- 
leńskiego: Śniadeckiego, Franka, Poczobutta, Strojnow- 
skiego, Strzeckiego, Grodka, Bielkiewicza, Brioteta, Stu- 
bielewicza, Niszkowskiego, Pelikana i innych. Na ścia- 
nach i w zagłębieniach okien znajdują się potrety olejne 
i litografowane profesorów, niektórych członków Towarzy- 
stwa oraz wybitniejszych uczonych. Widzimy tu portrety 
olejne Franków Józefa i Jana Piotra, Śniadeckich, Loben- 
weina, Brioteta, Adamowicza, Korewy i.innych. Pomiędzy 
litografiami jest kilka bardzo rzadkich i pochodzących 
z XVIi XVII wieków; na niektórych znajdują się podpisy 
własnoręczne i dedykacye Towarzystwu. 

Pomiędzy półkami dla książek stoją szafy, w których 
przechowane są zbiory, anatomo-patologiczny, farmakolo- 
giczny i mineralogiczny. 

Towarzystwo w końcu r. 1896 liczyło 247 członków, 
z tych: | 

Prezes honorowy |, 
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Członków hońorowych w Cesarst. Ros. 32. 

ń za granicą 29. 
dzienków czynnych śr ADF. 
Członków korespondentów w Cesarstwie 66. 

zag! anicą 9. 

Gzłorków przybr anych zagranicą 8. 

Posiedzenia zwyczajne odbywają się co miesiąc dnia 
12, za wyjątkiem Lipca i Sierpnia. Oprócz tego, w razie 
potrzeby, miewają miejsca posiedzenia nadzwyczajne. Sek- 
cya sanitarna miewa posiedzenia oddzielne. 

Na posiedzenia przychodzi przeciętnie 45 członków 
14—5 gości. Zarząd Towarzystwa obierany jest przez 
głosowanie tajne na rok jeden i składa się z prezesa, wice- 
prezesa, 1-go i 2-go sekretarzy, bibliotekarza, podskarbie- 
g0, kustosza gabinetów i zarządzającego pracownią. 

Towarzystwo drukuje protokóły swych posiedzeń; 
wychodzą one oddzielnie zeszytami co miesiąc. Dodatek 
do protokółów stanowią prace członków, czytane na posie- 
dzeniach, oraz tablice z wykazaniem ilości chorych i zmar- 
łych w Wilnie za miesiąc ubiegły oraz ilości chorych na 
choroby zakaźne. Redaktorem protokółów jest l-y sekre- 
tarz. Towarzystwo posyła swe wydawnictwa 91 Towa- 
rzystwom uczonym, uniwersytetom, bibliotekom i w za- 
mian otrzymuje ich wydawnictwa. | 

Biblioteka Towarzystwa mieści się w sali po- 
siedzeń. Zarządza nią obierany corocznie bibliotekarz, 
który ma pomocnika; ten ostatni nie jest członkiem Towa- 
rzystwa i pobiera płacę. W końcu 1896 roku biblioteka 
składała się z 10775 dzieł w 17256 tomach oraz 2f2 ręko- 
pismów.tZnajduje się tu nie mało cennych i rzadkich dzieł 
z XW i XVIwieków oraz kilkanaście nowszych dzieł ka- 
pitalnych, jak np. atlas PrRoaowa, atlas anatomiczny luas- 
KOWSKIEGO. W skrzyni zamczystej przechowuje się naj - 
droższy skarb biblioteki, mianowicie pięć tomów pamiętni- 
ków Józefa FRANKA, pisanych przez niego własnoręcznie 
po francusku. 

Towarzystwo prenumeruje kilkanaście dzienników le- 
karskich rosyjskich, polskich, niemieckich i francuskich; 
oprócz tego, niektóre redakcye przysyłają swe wydawni- 
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ctwa bezpłatnie. Uniwersytet Moskiewski i Akademia Me- 
dyko-Chirurgiczna Petersburska przysyłają wszystkie 
dysertacye, liczni zaś profesorowie i lekarze swe prace. 

Archiwum Towarzystwa mieści się w oddzielnej 
szafie w tekach i zawiera kilka tysięcy dokumentów, ręko- 
pismów, listów, dyplomów it. d. Nie mało przechowuje się 
tu cennych autografów, że wspomniemy tylko listy Scar- 
pay, Magendie, Trousseau, Humboldt'a, Nelaton'a, Grae- 
fe go, Ricord'a, Lisfrank'a, Corvisart'a, Dupuytren'a, Piro- 
gow'a, a ze współczesuych uczonych Kocha, Leyden'a, I. 
Majera, Gałęzowskiego, Nohtnagel'a, Behringa, Vir- 
chow 'a, bergmann 'a oraz wielu innych uczonych, ministrów, 
kuratorów, generał-gubernatorów it. d. Przechowują się tu 
równieź własnoręcznie pisane prace prawie wszystkich pro- 
fesorów wydziału lekarskiego Uniwersytetu Wileńskiego, 
a w ich liczbie ŚNIADECKIEGO i FRANKA, oraz ich dyplomy 
honorowe, otrzymane od uniwersytetów zagranicznych, 5 
ksiąg protokółów, które od r. 1805 zapisywali sekretarze 
Towarzystwa, od Józefa FRANKA poczynając, wreszcie al- 
bum z fotografiami członków, w którem spotykamy podo- 
bizny Józ. Mianowskiego, Graefe' go, Inoziemcow'a, prof. 
Woelck'a, Siewruka, Pelikana i wielu innych. 

Gabinety Towarzystwa. 

1. Anatomo-patologiczny posiada prepara- 
tów suchych i w spirytusie 202. D-r Strasburskiego Uni- 
wersytetu Maryan KiewLicz ofiarował Towarzystwu boga- 
tą kolekcyę preparatów mikroskopowych anatomii normal- 
nej i patologicznej. 

2. Farmakologiczny mieści się w oddziel- 
nych szafach i składa się z 387 preparatów farmakogno- 
stycznych i 252 chemicznych. 

8. Kolekcya mineralogiczna pozostała 
po zmarłym profesorze WOLFGANGU, darowana Towarzy- 
stwn przez jego dzieci i uzupełniona przez D-rów REJKOW- 
SKIEGO, KOZŁOWSKIEGO i innych, zawiera 2070 okazów mi- 
nerałów i skamieniałości. 

'4. Jako spadek po profesorach JuNpzitLe, Wowr- 
GANGU i innych, posiada Towarzystwo *7 zielników w 112 
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księgach, w których znajduje się kilkanaście tysięcy roślin, 
zebranych w kraju, na Wołyniu, na Syberyi i w Niemczech. 

Pracownia chemiczna znajduje się w pry- 
watnem mieszkaniu D-ra A. WOJNICZA, który zarządza nią, 
mając za pomocnika D-ra W. ORŁOowskiEGo. Oprócz analiz 
wydzielin chorych, dokonywanych z polecenia lekarzy, 
praktykujących w Wilnie, pracownia wykonywa i większe 
prace dla miasta, dozoru sanitarnego oraz różnych insty- 
tucyi i osób prywatnych. W roku zeszłym pracownię zna- 
cznie rozszerzono i zaopatrzono w potrzebne przyrządy, na- 
rzędzia, mikroskopy i t. d. 

Towarzystwo ma w swem rozporządzeniu stypendya 
następujące: i 

1. Stypendyum imienia Teodora Filip o wa; stano- 
wią je odsetki z kapitału 28390 r. Towarzystwo wydaje 
stypendyum studentowi jednego z wyższych zakładów na- 
ukowych. 

2. Stypendyum imienia Wiery Albiekiej, które 
stanowią odsetki z kapitału 4289 rs., otrzymuje również 
student wyższego zakładu naukowego. 

3. Stypendyum panny Snarskiej dla ucznia 
I-go gimnazyum Wileńskiego, w ilości 50 rubli rocznie. 
Kandydata obiera Towarzystwo Lekarskie, wydaje zaś 
stypendyum władza gimnazyalna. 

4, (Oprócz tego, D-r LAcHowicz przekazał Towarzy- 
stwu testamentem dochód roczny 1009 rs. w celu urządze- 
nia kilku stypendyów. Towarzystwo zacznie otrzymywać 
te pieniądze dopiero po śmierci wdowy D-ra LACHowicza. 

Towarzystwo żadnych zapomóg znikąd nie otrzymuje. 
Wydatki swe opędza ze składek rocznych [6 rs.] członków . 
oraz z opłaty nowoobranych za dyplomy [10 rs.]. Przecię- 
tnie Towarzystwo ma dochodu 700—750 rubli i całą tę su- 
mę wydaje na opłatę służby, opał, utrzymanie biblioteki, 
głównie zaś na drukowanie protokółów. 
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Część IV. Spis członków. 


I. Założyciele Towarzystwa. 


1. Becu August. D-r M. prof. patologii i hygieny. 
2. Braun Jan Baptysta. Dr. med. i chir., okulista, 
prosektor Ces. Uniwersytetu Wileńskiego. 
3. Jinholm Eljasz. D-r med. Inspektor lekarski woj- 
skowy Litwy. 
4, rank Józef. Prof. medycyny praktycznej i kli- 
niki Ces. Uniwersytetu Wileńskiego. 
5. Gutt Grzegorz. Aptekarz. 
" 6. Hetman Herz. Lekarz zarządu poczt Litwy. 
7. Liboszyc Jakób. D-r med. [z Pragi]. 
8. Lobenwein Jan. D-r med. prof. anatomii Ces- 
Uniw. Wileńskiego. 
|. 9. - Matusewicz Andrzej. Prof. Położnictwa Ces. Uniw. 
Wileńskiego. 
10. Szlegel Jan. Sztab-chirurg. 
11. Śniadecki Jędrzej. Prof. chemii Ces. Uniwers. 
W ileńskiego. 
. 12. Spitznagel Ferdynand, Prof. Materiae Medicae 
Terapii oglónej Ces. Uniwers. Wileńskiego. 
18. Szymkiewicz Jakób, « D-r med. i chirurgii. 
14. Wagner Karol. Aptekarz. 
15. Wolfgang Jan. Aptekarz. Prof. farmacyi i far- 
makologii. 





Urzędnicy Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego. 
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Spis członków honorowych, czynnych, korespondentów 
i przybranych. 


I. Abernethy Jan, w Londynie. Słynny chirurg ur. 
1763, zm. 1881. wybrany na członka w 1828. Nadesłał: 
Burgtcal observation on local diseases and on aneurisms. 

Abicht Adolf prof. Akad. med.-chir. Wileńskiej ur. 
1198, zm. 1560, wybrany w 1828; miał odczyt „O wodach 
mineralnych w Birsztanach [życiorys patrz w tekscie |. 

Adamowicz Adam Ferdynan prof. Akad, wil. ur. 1802. 
zm. 1864, wybrany w 1825. Napisał 138 dzieł dużych i oko- 
ło 60 różnych prac naukowych. Przez lat 30 był prezesem 
Towarzystwa, któremu oddał usługi znakomite. Na posie- 
dzeniach miewał mnóstwo odczytów |życior. patrz w teks.|. 

Adamowicz Jan, aptekarz w Grodnie, brat profesora, 
wybrany w 1848, zm. 1870, 

Adamiuk Emil, prof. w Kazaniu, znany okulista. Przy- 
słał swe dzieło : „O chorobach oczu*; obrany na ezłon. ho- 
nor. w 1895. 

Adolf Weldemar, lekarz sielski w powiecie Lidzkim, 
wybrany w 1874, zm. 1875. 

Afanasjew Michał, prof. w Petersburgu, bakteryo- 
log, wydawca „Realnej encyklopedyi nauk lekarskich, * 
i redaktor miesięcznika ,„.Svowremiennaja medicina i hygie- 
na', wybr. na człon. honor. w 1895. 

Aksintycz Stanisław, prowizor, wybrany w 1875, 
W 1888—89 był kustoszem gabinetu Towarzystwa. 

Akułow Afanasij, lekarz wojskowy w Wilnie, następ- 
nie-.w Kownie i Rydze, akuszer, wybr. w 1882. Miał od- 
czyt: „O działaniu Eztr, fluidum Hydrastis canadensis i ko- 
kainy'. Opuścił Wilno w 1894. 

Albers J. A. d-r. med. w Bremie wybr. w 1514 zm. 
1824. Nadesłał słynne dzieło swe ,,De tracheitude infantum*'. 
Za to dzieło otrzymał wyznaczoną przez Napoleona I na- 
grodę 6000 franków. 

Albediński Piotr, generał-gubernator wileński, na- 
stępnie warszawski, wybr. na czł. hon. w 1874, zm. w 1883 
w Warszawie. 

Aleksander,-generał-sztab— doktór armii augielskiej 
słynny okulista, wybrany w 15624, zm. 1860. 
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Aleksiejew M., lekarz miejski w Trokach; wybrany 
w 1888, przeniósł się do gub. Tambowskiej. 

Alibert J. L. d-r med. lejb-medyk dworu francus- 
kiego, wybr. w 1806. 

Amussat Alfons [syn|. dr. med. w Paryżu, wybr. 
w 1872. 


Anders August, dr. med. sztab-lekarz, wybr. w 1607. 

Andrejew Mik, Prof, uniw. warsz. wybr. w 1876, zm. -. 
1888. 

Andriaszew Konstanty w Oszmiance, wybr. w 1888. 

Angioli Jan, d-r med. w Pizie, wybrany w 1810. 

Angioli Józef, d-r med. w Pizie, wybrany w 1810. 

Antonowicz-Januszawska Józefa, kobieta-lekarz, prak- 
tykuje w Wilnie. Wybrana w 1890. 

Arejula. D:r med. lejb medyk dworu hiszpańskiego; 
wybrany w 1807. 

Arendt Andrzej, d-r med. naczelny lekarz szpitala 
w Symferopolu, wybrany w 1852. 

Arendt Mikołaj, d-r med. i chir. Naczelny lekarz 
szpitala artyleryi w Petersburgu, wybrany w 1822. 

Armstrong Jaan, sławny lekarz w szpitalu londyńskim 
dla chorób gorączkowych. Wybrany w 1828, zm. 1829. 

Arnold Christian, d-r mef. w Warszawie, wybrany 
w 1819. 

Assalini P. D-r med. i chir. w Medyolanie. Towa- 
rzyszył Napoleonowi w wyprawie do Rosyi. Wówczas 
był na posiedzeniu Tow. lek. wileńsk., któremu nadesłał: 
„, Dtscorso sopra un nnovo strumento per lestrazione della ca- 


taracta, Wybrany w 1814, zm. w Neapolu 1846. 


Auer von Wiktor, d-r med. ordynator szpitala św 
Jakóba w Wilnie, wybr. w 1860. 

Anutenrieth Jan Henryk Ferdynand, uczeń Jana Pio- 
tra Franka. Pierwszy nazwał tyfus brzuszny tem imie- 
niem, wybrany w 1831, zm. 1885. 

Auvert Aleksander, d-r med. prof. w Moskwie, wy- 
brańy w 1858, zmarł w Moskwie. 

A włosewicz Anioł, medyko-chirurg w Wilnie, wybr. 
w 1887, zmarł w Wilnie, 
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Bacher Jerzy, d-r med. naczelny lekarz szpitala 
wojskowego w Wilnie, wybrany w 1848. 

Bagieński Piotr Ringult. 

Baliński Jan, prof. w Petersburgu, psychiatra, wnuk 
Jędrzeja Śniadeckiego, obrany na członka honor. w 1688. 

Bącewiez Jan, d-r med. w Warszawie, wybr. w 1835, 

Baliński Michał, syn prof. Ordynator szpital św. Ja- 
kóba w Wilnie, wybrany w 1891. 

Balk D.'G. prof. w Dorpacie, wybrany w 1807. 

Bałwański Antoni, członek zarządu lekarskiego 
w Grodnie, wybrany w 1859. 

Barankiewicz Mateusz. d-r med. i chir. w Wilnie, 
wybrany w 1806, zm. 1829. Miał odczyt w 1814: Observa- 
ttones practicae de vomitu chronico varia ex causa ventente, 
w 1815 Considerationes de effectu waccinae ec ejus quo ad ae- 
tatem non propotionata tnsilione, w 1819 1) Observationes usum 
secalis cornuti tn labore partus spectantes, 2) Historia vomitus 

grz, w 1820 Historia haemorrhagiae uteri tnternae, w 1826 
Q pewnym użytku belladony w rdzeniu. 

Baranowski Antoni, d-r med. wybrany w 1859, zm. 
1809. Przysłał: „Kilka uwag 0 użyciu lekarskiem kałz hy- 
drojoduci .* | 

Baranowski Ign., prof. d-r med. w Warszawie, obrany 
na członka honorowego w 1895. 

Bartolomeus Theodor, d-r med., chirurg W. Ks. Kon- 
stantego w Warszawie, wybrany w 1812. 

Bartoszewicz Adam, prowizor w Kownie, wybrany 
w 1861. 

Bartoszewicz Józef, d-r med., inspektor zarządu le- 
karskiego w Wilnie, ur. w 1810, zm. 1869 w Kownie, wybr. 
w 1860. Miał odczyt: /0e duodenittde, 

Bartoszewicz Józef Aleksander. D-r med. w Wilnie, 
wybrany w 1848, zm. 1667 w Kownie. 


Beck Adolf, prof. we Lwowie, wybr. na czł. honoro- 
wego w 1895. 

Beer Joseph U. d-r med. prof., okulista w Wiedniu. 
Józef Frank był jego uczniem i po powrocie do Wilna wy- 
mógł na uniwersytecie, mając zamiar otworzyć klinikę oftal- 
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miczną, wysłanie adjnnkta Herberskiego do Beera dla stu- 
dyów; atoli uniwersytet kliniki ocznej nie doczekał się. 

Begin L. G. d-r mód. prof. w Paryżu. Reformator 
patologii chirurgicznej w duchu nauki Broussais, wybrany 
w 1828, zm. 1859. 

Behring Emil w Berlinie, wybr. na czł. hon. w 1895. 

Bell Karol w Londynie, sławny fizyolog. Pierwszy 
wykazał oddzielne wyjścia nerwów ruchowych i czucio- 
wych w rdzeniu pacierzowym, wybrany w 1823, zm. 1842. 

Bellingieri C. F. d-r med. w Turynie. Przysłał rę- 
kopism: Disputatio de medulla spinalisnervisque ew ea proeunti- 
bus, wybrany w 1832, zm. 1842, 

Benewoleński Leonid, lekarz w Wilejce, ur. w 1857, 
skończył uniwersytet moskiewski 1880, wybr. w 1892, zm. 
1897. 

- Bętkowski Nikodem, d-r med. w Bochni i w Galicyi, 
wybrany w 1860. 

Berenk Józef, lekarz powiatowy w Oszmiance, wy- 
brany w 1873, zm. 1882. 

Barkman Jan, d-r med., prof. akademii w Wilnie, 
wybrany w 1820. 

Becu August, d-r med. cźłonek założyciel, w 1811 
miał odczyt: Observatio circa lac virtdescens Prussiatem ferri 
continens. Zabity piorunem 1834. [Życiorys w tekscie |. 

Batalin Michał, d-r med. główny sztab-doktór w Mo- 
hilewie, wybrany w 1821. 

Berend G. W. Dyrektor instytutu gimnastyczno-or- 
topedycznego w Berlinie, wybrany na członka honorowego 
w 1872, zm. 1878. 

Berends, d-r med. w Wilnie, operator przy zarządzie 
lekarskim, następnie inspektor lekarski w Białymstoku, 
wybrany w 1824. Nadesłał w 1826: De novo contra rabiem 
remedio., 

Bergman Ernest, profesor w Berlinie, znany chirurg, 
wybrany na członka honorowego w 1895. 

Bernard Jan, d-r med. inspektor lekarski w Wilnie, 
wybrano w 1817. Miał odczyt: l) Tractatum de plica. 2) 
Mómoire sur Vutilitć du charron, w r. 1818: Observatto de hy- 
drope anasarca, w 1819: 1) De cura herniarum tncarcerata- 
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rum. 2) Anitmadversiones de hypocondrtacis, 38) Betrachtun- 
gen iiber das friihe BARY der Juden und die Mattel es zu 
terhindern. 

Berg Mikołaj, d-r med. w Mińsku, wybrany w 1868, 

Rerkman Mikołaj, lekarz praktykujący w Wilnie ur. 
1842, skończył uniwersytet moskiewski w 1868, wybrany 
w 1892. 

Bernatowicz Aleksander w Wilnie, wybrany w 1863. 

Bertrand L. ©., d-r med. lekarz wojsk francuskich, 
w r. 1812 wzięty do niewoli, zamieszkał w Wilnie. Zarzą- 
dzał szpitalem w klasztorze 00. Bazylianów. Miał odczyt 
Mómoire sur Vópidómie qut a regnó en Lithuanie de Van 1812; 
wybrany na członka w 1814. 

Bertenson Józef, d-r med. w Petersburgu, ur. w 1888. 
Ukończył uniwersytet w Dorpacie w 1859. Był inspekto- 
rem lekarskim w Petersburgu i redaktorem ,,Archiwa sudie- 
bnoj mediciny i gigieny', w 1894 mianowany komisarzem 
rządowym kaukazkich wód mineralnych; wybrany na człon- 
ka w 1871, zm. 1895. 

Besser Wilibald, profesor botaniki w liceum Krze- 
mienieckiem, wybrany w 1818. 

Bidder Henryk, d-r med. inspektor w Mitawie, wybr. 
w 1827. | 

Bideaux Józef, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1831. 

Bielawski Franciszek, d-r med. w Moskwie, wybrany 
w 1858. 

Bielawski Wincenty, aptekarz w Tulczynie, wybrany 


w 1821. 
Bielecki Jan, d-r med. inspektor lekarski okręgu woj- 


skowego w Wilnie, wybr. w 1862. 
Bielkiewicz Adam, d-r med., wybrany w 1821, zmarł 


1840. Miał odczyt w 1821: Obęówodeickidi de morbo coeruleo 
et preparatum pathologicum eachibuit, 

Biełokrylin Aleksiej, d-r med. podinspektor akademii 
wileńskiej, wybrany w 1821. 

Bieliński Józef, herbu Szeliga ur. w 1848 w Kujawach 
w Lubrańcu. Nauki lekarskie ukończył w Warszawie 
w 1873; w ciągu lat 7 był bibliotekarzem Towarzystwa le- 
karskiego wil, i natem stanowisku oddał mu znakomite 
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usługi; wybrany w 1833, w 1892 został obrany na członka 
honorowego i wtym samym roku opuścił Wilno. Zdobył 
sobie imię w literaturze polskiej, jako nadzwyczaj sumienny 
badacz dziejów oświaty na Litwie. Z licznych prac d-ra 
Cielińskiego wskażemy następujące: 1) Epidemia. wola 
[Wiatsk. gub. wiedomosti, 1875| po rosyjsku. 2) Wyniki 
z użycia kwasu salicylowego przeciw tasiemcowi, Medycyna 
1880, Ne 10; 8) Kilka słów owolu, panującem endemicznie 
w pow. Słobodzkim Wiackiej gub. Med. 1880 Ne 37. 4) Ko- 
Ściół i zakłady dobroczynne w Lubrańcu, Kłosy, 1880; 5) 
Adamowicz Adam Ferdynand | wspomnienie pośmiertne |, 
Medyc. 1881; 6) O zaraźliwem zapaleniu płuc [ Med. 1882, 
Ne 19], 7) O objawach fizyologicznych życia płciowego 
u włościanek okręgu górniczego chołunickiego [Medyc. 1888 
Ne 28—29 |; 8) Zestawienie przedmiotów. zawartych, w LX 
tomach „wizerunków i roztrząsań naukowych, [ Wiadomości 
bibliograficzne Warszawskie, 1884, NM 7—8]; 9) Sławinek, 
żelaziste wody mineralne w gubernii Lubelskiej, odczyt 
w 1884]; 10) Zestawienie przedmiotów w LXVI tomach 
Atheneum | Wiadom. bibi. Warsz., 1884, N 10—11]|; 11) 
Adam Ferdynand Adamowicz [Atheneum, 1585]; 12) Dok- 
torowie medycyny promowani w Wilnie [Pamięt. tow. lek. 
warsz. 1884—1886]; 12) zestawienie przedmiotów, zawar- 
tych w XIII tomach „Tygodnika Wileńskiego'* | Wiadom. 
bibliogr. Warsz., 1885]; 14) Antoni Odrowąż Kamiński 
| Kłosy, 1886 |, 15) Zestawienie przedmiotów w LXXTI to- 
mach ,„Dzienntka Wileńskiego * [| Wiad. bibl. Warsz. 1886 |; 
16) Jan Kazimierz Wilczyński, „Nestor dziejów sztuki* 
[ Kłosy, 1887]; 17) Zestawienie przedmiotów w IX tomach 
„Dziejów Dobroczynności krajowej i zagranicznej, | Wiad. 
bibl. Warszaw. 1887]; 18) Ludwik Grabowski [życiorys], 
odczyt na posiedzeniu Towarzystwa w 1887; 19) Jędrzej 
Śniadecki [z dziejów cywilizacyi Litwy], odczyt w roku 
1888; 20) Stan nauk lekarskich za czasów Akademii medy- 
ko-chirurgicznej wileńskiej. Warsz. 8%, 906, III; 21) Pro- 
ces Filaretow w Wilnie. Dokumenta urzędowe z teki rek- 
tora Twardowskiego, Kraków. 1889. 80 168; 22) Profesor 
Zygmunt Rewkowski | Kłosy, 1889]; 23) Kilka słów o Filo- 
matach i Filaretach [Przewodnik naukowy i literacki, 
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Lwów, 1889]; 24) Stan nauk matematyczno-fiżycznych za 
czasów wszechnicy wileńskiej [Prace matematyczno-fizycz- 
ne II. 265]; 25) Cesarskie Towarzystwo lekarskie wileń- 
skię, jego prace i wydawnictwa [| Warsz. 18.0, 87” 119]; 26) 
Julian Titius, życiorys, odczyt w 1840. |Protok. Tow. 
1890. N+ 6]. 27) Archeologiczna komisya wileńska | Wiel- 
ka Encyklop. ilustrow. TV. 633—638 |: 28) O fizyołogiczes- 
kich projawlenjach połowoj Żżyzni u żenszczyn; od- 
czyt w 1891]; 29) Prof. Ignacy Fonberg, nekrolog. |Kraj 
1891 |, 30) Oniewydanych listach hetmana Żółkiewskiego 
[upominek, ks. zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej, 1898, 
134].31) Wilno pod względem geograficznym, statystycz- 
nym i historycznym, [Słownik geografi. Król. Polsk. T, 
XIII]; 32) Prof. Zygmunt Rewkowski, [Kraj, 1894]; 83) 
Starożytności Polskie. Sprawozdanie z pracy Alfreda Ró- 
mera i pasy polskie. | Kraj, 1894 |; 34) Reforma uniwersyte- 
tu wileńskiego i szkół jemu podwładnych za rektoratu 
Twardowskiego. Kraków. 1895, 8? 185; 85) Pierwsza klini- 
ka w Wilnie, odczyt na posiedzeniu jubileuszowem 1895 
| książka jubileuszrwa, 1896]. 

Biesiekierski Henryk, operator przy zarządzie lekar- 
skim w Wilnie, wybrany w 1846. 

Biett Laurent, znany dermatolog w Paryżu, wybrany 
w 1828, zm. 1840. 

Billing Józef, prowizor w Wilnie, wybrany w 1868, 
Miał odczyt „O przewadze Koussie' a przed Kussa przeciw 
tasiemcowi.* 

Biliński Benedykt, lekarz w Wilnie, właściciel Bir- 
sztańskich wód mineralnych, wybr. w 1852, zm. 1871. 

Blanc Gilibert, baronet, leib medyk dworu angiel- 
skiego, wybr. w 1807. 

Błaszczykiewicz Sebastyan, d-r med. adjunkt uniwer. 
wil. wybr. 1807, zm. 1818. 


Bloch Anatol, d-r med. lekarz w Wilnie, wybrany 
w 1870. Miał odczyt: 1) Otrucie od zewnętrznego użycia 
tytoniu; 2) 20 przypadków eclampstae; 8) O dyfterycie, 
4) Przypadek wodowstrętu; 5) De haematometra. | 
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Bloch Eliasz, lekarz w Wilnie, wybrany w 1890. Miał 
odczyt: 1) O leczeniu poronienia za pomocą tamponowania 
macisy gazą jodoformową; 2) Uterus didelphys et vagina 
septa completa. | 

Bode Jan, d-r med. w Petersburgu, wybrany w 1807. 

Boduszyński Jan, d-r med. prof. terapii i kliniki 
w Krakowie; wybrany w 1819. 

Boer Łukasz, d-r med. prof. położnictwa w Wiedniu, 
znany reformator akuszeryi i ginekologii, wybrany w 1818, 
zm. 1835. 

Bojanus Ludwik, prof. wileński | patrz życiorys w te- 
kscie |, wybrany w 1806, zm. 1622. 

Boiseau w Paryżn, wybrany w 1828. 

Bokszański Wincenty, lekarz w Smorgoniach; wybra- 
ny w 1877. 

Bologna Jakób, dr med. inspektor wód Bocoaru we 
Włoszech; wybrany w 1858. 

Bomasz Dawid, lekarz w Wilnie; wybrany w 1896. 

Borkum Karol, aptekarz w Wilnie; wybr. w 1843. 

Borkum Teodor, prowizor w Wilnie; wybr. w 1868. 

Borsuk Benedykt, d-r med. i chir. adjuńkt Uniw. wi- 
leńskiego; wybrany w 1806, zm. 1808. 

Boschau Fryderyk, d-r med. w Francensbadzie; wy- 

brany w 1867. | 
Bosiacki Feliks, naczelny lekarz szpitala św. Jakóba 
w Wilnie; wybrany w 1845. 

Botkin Sergiusz, d-r med. sławny profesor i klinicysta 
w Petersburgu; Lejb-medyk Dworu J. €. Mości; wybrany 
na członka honorowego w 1870, zm. 1889. 

Bouillaud Jan, prof. med. w Paryżu, słynny uczeń 
Broussais. Przedstawiciel medycyny fizyologicznej i zna- 
ny zwolennik obfitych upustów krwi przy chorobach go- 
rączkowych; wybrany w 1858. 

Brame Karol, d-r med. prof. w Tour; wybrany w 1818. 

„100. Brandeburg Fryderyk, aptekarz w Połockn, wy- 
brany w 1818. 

Brand Frnest, d-r med. w Stettin, wybrany w 1866. 

Brand Bronisław, lekarz miejski w Lidzie; wybrany 
w 1873. 
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Braun Jan, d-r med. i chirurgii, okulista, prosektor 
anatomii w Wilnie, potem został profesorem anatomii, fizyo- 
logii i medycyny, a następnie rektorem uniwersytetu ka- 
zańskiego, członek założyciel, zm. w Kazaniu w 1819. 

Bredow K., d-r med. w Nowoaleksandrowsku; wybra- 
ny w 1843. | 

Brenner Rudolf, d-r med. konsultant szpitala Maksy- 
milianowskiego w Petersburgu; wybrany w 1872. 

Brichetau Izydor w Paryżu; wybrany w 1828. 

Briotet Jakób, d-r med. prof. uniw. wil. członek zało- 
życiel, zm. 1819. 

Brodie Beniamin Collins, d-r med. w Londynie, znany 
chirurg, wybrany w 1823, zm. 1862. 

Brodowski Włod., d-r med., zasłuż. prof. Uniwersyte- 
tu warsz., wybrany na członka honorowego w 1895. 

Broussais Józef, Franciszek Wiktor, d-r med., naczel- 
ny lekarz i prof. szpitala Val de Grace w Paryżu. Sławny 
twórca medycyny fizyologicznej i zapalony wyznawca obfi- 
tych upustów krwi przy zapaleniach, wybrany w 1828, zm. 
1833. 

Brun Karol, wybrany w 1821. Miał odczyt De pla- 
cenła praevia centrali. 

Brykow Jan, d-r med. w Petersburgu; wybr. w 1845. 

Brzeziński Erazm, d-r med. w Pińsku; wybrany w 
1527; nadesłał: Observattones de acupunctura. Miał odczyt: 
Observationes novae in daversos morbos. 

Buchner Fryderyk, prof. farmacyi w Landschut, wy- 
brany w 1820, zm. 1670 w Monachium. 

Buckiewicz Adam, lekarz w Płocku, ur. w 1810; ukoń- 
czył Akad. med.-chir. wil., wybrany w 1874, zm. 1895. Na- 
pisał: 1) Studya o suchotach d-r Pidoux; 2) O kołtunie; 3). 
Historya akademii wileńskiej od 1574—1841. 

Bujalski Eliasz, prof. Akademii petersbur., wybrany 
w 1822, zm. 1866. 

Bujalski Władysław, d-r med., akuszer w Wilnie, ur. 
w Słonimie w 1862, skończył Uniwersytet warszawski 
w 1891, zaś w 1892 otrzymał stopień d-r med. po obronie 
rozprawy: „W kwestyi leczenia okresu poporodowego przy 
porodzie normalnym bez interwencyi akuszeryjnej*. 
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Bujko Konstanty, lekarz w Wilnie, wybrany w 1868, 
zm. 1888. Miał odczyt: „O tętnie u położnie pod wzglę- 
dem semiotyki*. 

Bujko Tadeusz, adwokat przysięgły w Wilnie. Czlo- 
nek przybrany Towarzystwa od 1889. 

Bujwid Odo, bakteryolog w Warszawie, następnie 
prof. w Krakowie. Obrany na członka koresp. w 1889, zaś 
na członka honor. w 1895. Nadesłał liczne prace. 

Buksza Karol, lekarz w Wilnie, wybrany w 1852, 

Bursy Karol, lekara w Mitawie, wybrany w 1834. 

Busch Jan, d-r med. Akademik w Petersburgu wybra- 
ny w 1815, 

Busch Bohdan, genera«-sztab-doktór floty. Członek 
rady lekarskiej, wybrany w 1872. 

Busch Jan, lekarz w Wilejce, ur. w pow. Wilejskim 
gub. Wileńskiej w 1888, skończył Uniwersyt. w Moskwie 
w 1862; wybrany w 1891. 

Bykow Aleksander, d-r med. wybrany w 1865. Miał 
odczyt: 1) o rewakcynacyi; 2) O działaniu kumysu przeciw 
przewlekłemu zapaleniu płuc i gruźlicy. 

Bywalkiewicz Michał, lekarz w Wilnie, ur. w 1856 
w gub. Czernihowskiej, skończył Akademię w Petersburgu 
w 1888; wybrany w 1891. 

Celiński Józef, prof. farmacyi w Warszawie, wybrany 
w 1820. 

Chałubiński Tytus, prof. słynny klinicysta w Warsza- 
wie, wybrany w 1862, zm. 1889. | 

Chanow, d-r med. w Petersburgu, wybrany w 18835, 
zm. 1862. 


Chawłowski Mikołaj Ksawery, d-r med. członek za- 
rządu lekarskiego w Wilnie, wybrany w 1855. Miał od- 
czyt; 1) O leczeniu błonicy za pomocą używania wewnątrz 
Ol. cadini; 2) Postępy medycyny w pierwszej połowie 
XIX stulecia [na. posiedzeniu jubileuszowem 1885]. 

Chazan Samuel, lekarza w Grodnie. Miał' odczyt: 1) 
Terapia poronienia; 2) Fizyologia i dyetetyka okresu po- 
porodowego. 
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Chiarugi Vincenti, d-r med. we Florencyi. Sławny 
psychiatra i znany dermatolog. ur. w 1759 w Empoli, wybr. 
w 1818, zm. 1823. | 

Chłapowski Franciszek w Poznaniu. Redaktor ,„No- 
win lekarskich*', wybrany na członka korespondenta w 18391, 
zaś na członka honorowego w 1895. 

Chmieliński Adolf, lekarz powiatowy w Lidzie, wybr. 
w 1873, zm. 1879. 

Chmielewski Witold, 'd-r med. w Wilnie, ur. w 1837 
w gub. Wileńskiej, w 1864 skończył Akademię w Peters- 
burgu; następnie służył, jako lekarz wojskowy na Amurze 
ina Kaukazie, w 1876 otrzymał stopień d-ra med. wybrany 
w 1898. 

Chochłow Jerzy, lekarz w Wilnie, wybrany w 1890. 

Chodkiewicz Aleksander hr., znakomity chemik polski 
wybrany w 1820. 

Chodorowski Andrzej, d-r med. inspektor lekarski, 
akuszer, wybrany w 1837. 

Chomętowski Stanisław, d-r med. psychiatra w War- 
szawie, wybrany w 1865. 

Choński Kazimierz, d-r med. w Wilnie, następnie 
w Zytomierzu, wybrany w 1889, zm. 1685. Miał odczyt: 
1) De syphilide secundaria ad methodum  Ricordii curanda 
[1846], 2)Articulum de tlerapia cholerae | 1847 |, 3) Zdanie 
Sprawy z postępów terapii ogólnej [1849 |. Nadesłał w 1857 
1) O wodach mineralnych w Poregue, 2) Corte Peruvianna 
zaleca się, jako środek skuteczny przeciw rozwiniętej wście- 
kliznie (hkydrophobia), 

Choulant Ludwik, d-r med. w Dreznie. Znany histo- 
ryk medycyny, wybrany w 1843, zm. 1861. 

Chrościcki Aleksander, aptekarz w Wilnie, wybrany 
w 1845, zm. 1674 Miał odczyt: Diarium febris nervosae len- 
tae filiae ipsius 7 mensium, morbo ad finem vergenie absque 
ullo ferre praevio dolore zars macillae tnferioris cum denti- 
bus secessił quod usut calomelani tribuit. Descriptionem et par- 
tem maatllae societati obdtulit. 

Oloquet Juliusz w Paryżu, wybrany w 1828, zm. 1340. 
Znakomity prof. chirurgii. Pierwszy dokonał operacyi na 
osobie będącej pod wpływem hypnotyzmu w 1829, 
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; Collet Augustyn, d-r med. w Nowogródku, wybrany 
w 1825. Nadesłał: Mómotre sur une maladie de I Ukrątne. 

Conquest w Londynie, wybrany w 1828. | 

Cooper Astley w Londynie, słynny anatom i chirurg, 
wybrany w 1828, zm. 1841. 

Cooper Samuel w Londynie, wydawca słownika chi- 
rurgicznego, wybrany w 1828, zm. 1848. 

Corvisart J. N. baron, prof. w Paryżu, nadworny le- 
karz Napoleona I-go, słynny dyagnosta, któremu perkusya 
zawdzięcza rozpowszechnienie; wybrauy w 1807, zm. 1821. 

Crichton Aleksander, lejb-medyk dworu Cesarskiego 
w Petersburgu, znany psychiatra, wybrany w 1807. 

Cybulski Napoleon, prof. fizyologi w Krakowie, wybr. 
w 1881, na członka honorowego w 1895. 

Cycurin Teodor, d-r med. w Petersburgu, wybrany 
w 1866, zm. 1895. 

Cywiński Marjan, lekarz w Wilnie, następnie w Mo- 
hylewie, wybrany w 1880. 

Cywiński Seweryn, lekarz powiatowy w Swięcianach, 
wybrany w 1878, zm. 1888. 

Cywiński Zenon, d-r med. znany na Litwie okulista, 
konsultant szpitala wojskowego w Wilnie, wybrany w 1858. 
Od 1876—78 był wieeprezesem Towarzystwa. Miał od 
czyt: 1) O działaniu ptiłocarpini muriatici; 2) Zarys dziejów 
Towarzystwa lekarskiego wileńskiego. Obecnie jest na- 
czelnym lekarzem lecznicy oftalmologicznej hr. Przezdziec- 
kich w Wilnie. | 

Czarkowski Ludwik, lekarz w Wilnie, ur. w 1855, 
w pow. Bielskim, gub. Grodzieńskiej. Po ukończeniu Uni- 
wers. warsz. praktykował w Skale koło Ojcowa, następnie 
w Siemiatyczach, zaś w 1895 przeniósł się do Wilna; wybr. 
w 1894. Jest sekretarzem sekcyi sanitarnej. Prace: w 
„Gazecie Lekarskiej*: 1) Przypadek tężca przyrannego 
z pomyślnym zejściem [1883], 2) Z powodu kwestyi fel- 
czerskiej | 1883 |, 3) Wyleczenie czarnej krosty powiek za- 
pomocą wstrzykiwań kwasu karbolowego |1890], 4) Przy- 
padek niezwykle powolnego tętna u dziecka przy niedo- 
krwistości mózgu [1884 |, 5) O podniecającem działaniu ko- 
feiny na mózg u alkonolików. Trzy przypadki zatrucia 
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kofeiną [1892], 6) O stawianiu garnków na brzuchu [1892]4 
W „Medycynie*: 1) Z powodu pracy d-ra Ołtuszewskiego 
p. t. Fizyologia dźwięków alfabetu polskiego | 1890],8) Epi- 
demia cholery w miasteczku Siemiatyczach w 1893 [1894], 
9) Lekarze na wsi [Głos NAM 9=11], 11) Lecznictwo ludo- 
we [Wisła, 1890]. Miał odczyty na posiedzeniach. 1) Kil- 
ka słów o leczeniu błonicy za pomocą surowicy krwi, 2) 
Wiadomości o petersburskiej i warszawskiej surowicy prze- 
ciwbłonicznej [1895 |, 3) Przypadek błonicy. 

Czarnowski Stanisław, d-r med. w Wilnie, wybrany 
w 1824, am. 1856. 

Czerełowicz Antoni, d-r med. i chir. w Grodnie, wybr. 
w 1808. 

Czermak Juljusz, d-r med. prof. fizyologii w Wiedniu, 
wybrany w 1838. 

Czermiński Walenty, d-r med. w Żytomierzu, wybra- 
ny w 1823. Nadesłał: 1) Observatto, medico-practicas, binas 
illas melancholtae; septemque varworum hepatis morborum 
[1821], 2) Observaltones duae de hernia umbilicali congenita 
ligatura operadicitus curata [1822], 8) De enteritide traumatt- 
ca | 1828], 4) De tumore palpebris inferioris cystico | 1824]. 
W latach następnych przeszedł do obozu homeopatów i nad- 
syłał prace treści homeopatycznej, lecz te nie były czytane 
na posiedzeniach. 

Czetyrkin Roman, d-r med. w Warszawie, wybrany 
w 1835, nadesłał: |) Dissertatio de stipitibus guaco [1834], 2) 
Wskazówki względem leczenia panującej obecnie grypy 
[po rosyjsku w 1852]. Po cholerze 18381 nadesłał rozpra- 
wę o cholerze; rękopism przechowuje się w archiwum Towa- 
rzystwa i zawiera dużo dziwnych poglądów [patrz w teks- 
cie o cholerze 1031]. | | 

Czudowski Wacław, lekarz w Smoleńsku, wybrany 
w 1888. 

Czystowicz Jakób, d-r med. prof. w Petersburgu. Za- 
łożyciel kasy zapomóg dla lekarzy i ich wdów i sierot, wy- 
brańy w 1867. 

Czystosierdów Jan, lekarz w Wilnie, wybr. w 1866. 

Dambre, d-r med. w Belgii, wybr. w 1860, zm. 1868. * 
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Dąbrowski Wiktor, lekarz w Swięcianach, ur. w. 
1808, ukończył Uniwer. wil. w 1831, wybr. 1873, zm, 1877. 

Daniłło Stanisław, d-r med., neuropatolog, prywat-do- 
cent w Petersburgu, wybrany w 1892. Nadesłał: Krótki 
rys psychiatryi w zastosowaniu do pielęgnowania chorych 
umyłowych [po rosyjsku |, zm. w 1897. 

Daszkiewicz Bonawentura, aptekarz w Ihumeniu, wy- 
brany w 1869. 

Davis w Londynie, wybrany w 1828. 

De Carro Jan, d-r med. w Karlsbadzie, wybrany w 
1885. Od niego Towarzystwo nabyło „Pamiętniki Józefa 
Franka*. 

Dela Flize Dominik, wybrany w 1835. 

Dembowski Tadeusz, d-r med. chirurg w Wilnie, 
gdzie posiada własną lecznicę chirurgiczną, współpraco- 
wnik „Przeglądu chirurgicznego, ur. w 1846 w gub. Łom- 
żyńskiej. Po ukończeniu Instytutu technologicznego, stu- 
dyował medycynę w Uniwersytecie Dorpackim, który 
ukończył w 18564. Następnie był asystentem prof. Mikuli- 
cza; wybrany w 1883. Miał odczyt: 1) Przypadek pomyśl- 
nie dokonanej operacyi torbieli, 2) Oedema colli malignum. 
8) Mentngocele spurta traumatica, 4) Nowy aparat dla lecze- 
nia złamań kości ramieniowej [Przegl. chir. T. II, zesz. III 
1895], 5) Przypadek torbieli ropnej, który się dokoła 
myoma utert wytworzył i był usunięty przez laparotomię 
[1894], 6) Rrzypadek konserwatywnej myomectomia [1894] 
7) Kuettrpatio utert z powodu raka jej według metody 
Schuchardt'a [1894], 8) O rozpoznawaniu i leczeniu spondy- 
litis na początku jego rozwoju [1896 |], 9) Przypadek zwęże- 
nia pochwy macicznej i kamienia pęcherzowo-pochwowego 
[1895, 10) O promieniach Róntgena [1897]. 

Derszkoft Felicyan, d-r med. w Wilnie, wybrany w 
1827, zm.'1828. 

Des Cotes Jan,.d-r med. w Białej Cerkwi, wybrany 
w 1811. 

Desgenetles R. baron, d-r med. w Paryżu, wybrany 
w 1912. 

Desmarres L. A., d-r med.. prof. okulista w Paryżu, 
wybrany w 1858. 


190 


Dieffenbach Jan Fryderyk, prof. chirurgii w Berlinie; 
wsławił się szczególnie zastosowaniem transfuzyi krwi, 
oraz plastycznemi operacyami i tenotomią; wybrany w 1848, 
zm. 1847. 

Dietl Józef, d-r med. prof. kliniki terapeutycznej, na- 
stępnie rektor Uniwersytetu Jagiellońskingo, wybr. w 1862 
zm. 1878. 

Dmochowski Kazimierz, lekarz wolnopraktykujący 
w Wilnie, ur. w 1856, ukończył Uniwer. warsz. w 1888, 
wybrany w 1891. 

Dobieszewski Zygmunt w Warszawie, wybr. w 1870. 

Dobrowolski Wincenty, d-r med. hof-medyk w Pe- 
tersburgu, wybrany w 1822. 

Dobrzycki Henryk w Warszawie, Redaktor „Medycy- 
ny', wybrany w 1871. Nadesłał liczne prace; za dziełko 
„O kołtunie*. Tow. lek. wileńskie wydało mu premium hr. 
Tyzenhauza [500 rs. |. 

Doebereiner J. W. prof. chemii w Jenie; wybrany w 
1820. 

Dogiel Jan, prof. farmakologii w Kazaniu. Nadesłał 
kilka swych dzieł i rozpraw; wybrany na członka honoro- 
wego w 1895. 

Dohrn Rudolf, prof. w Królewcu, wybrany najczłonka 
honorowego w 1895. 

Doutrepont Józef, prof. akuszeryi w Wiirtzburgu, 
wybrany w 1820, zm. 1845. | 

Domaszewicz Jan, lekarz wolnopraktykujący w Wil- 
nie, wybrany w 1895, | 

Dragendorf Grzegorz, prof. farmakologii w Dorpacie, 
od roku zaś 1895 w Rostoku, wybrany na członka koresp. 
w 1868. 

Dreisig Wilhelm, prof. terapii i kliniki w Charkowie, 
wybrany w 1818, zm. 1820, 

Dronsejko Apolinary, prowizor w Smorgoniach, wy- 
brany w 1873. 

Dropsy Józef, d-r med. w Zasławiu, wybrany w 1861, 
zm. 1876. | 
Droznin Maksym, lekarz miejski w Trokach, ur. 
w Wilnie w 1846, skończył Akademię w Petersb. w 1882; 
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Drzewiecki Hipolit, d-r med, w Warszawie, wybrany 
w 18380. Nadesłał: Observationes nonnullae practicae'*', 

Dubielewski, wybrany w 1897. 

Dubicki Józef, ordynator szpitala wojskowego w Ry- 
dze, wybrany w 1871, zm. 1681. | 

Dubois Fryderyk, sekretarz akademii lekarskiej w Pa- 
ryżu. Pierwszorzędny historyk medycyny. Autor słyn- 
nego dzieła „Eloges**, wybr. w 1858. 

Dubowicki Piotr, prezydent akademii petersbrskiej, 
wybrany w 1865, zm. 1868 w Petersburgu. 

Duncan Andrzej, d-r med. prof. w Edymburgu, wybr. 
w 1807. | | 

Duncan junior, prof. w Edymburgu, wybrany w 1807. 

Dunin Teodor, d-r med., ordynator w Warszawie, wy- 
brany na członka honorowego w 1895. 

200. Dupuytren Wilhelm, prof. w Paryżu; wybrany 
w 1823, zm. 1835. słynny chirurg francuski, założyciel ga- 
binetu anatomo-patologicznego | Musće Dupuytren|. 

Dworzaczek Karol Ferdynand, d-r med.'w Warsza- 
wie, wybrany w 1855. 

Dybek Ksawery; d-r fil. med. i chir., prof. kliniki 
w Warszawie i Petersburgu, wybrany w 1822. Po po- 
wstaniu 1868 był zesłany do Ufy; spędził tu lat kilka i po- 
zyskał miłość ludności miejscowej, jako człowiek dziwnie 
zacnego serca. Po powrocie z wygnania w przeciągn krót- 
kiego czasu stracił wszystkie dzieci | dwóch synów i córkę]. 
Ta strata była przyczyną, iż wyjechał do Włoch i wstąpił 
do zakonu [to samo uczyniła i żona jegoj. Umarł w kla- 
sztorze. 

Dymnicki Józef, lekarz w Busku, wybrany w 1871. 

Dymsza Henryk, lekarz wolnopraktykujący w Wilnie, 
ukończył Uniwersytet warsz. w 1883, wybrany w 1887, 
w 1894 opuścił Wilno, miał odczyt: Rzadki przypadek Me- 
ningocele, 

Dyrwiański Jan, d-r med, w Szkudach, wybrany 
w 1820: Nadesłał: 1) Htstorya hydrocephali acuti i 2) De 
hydrocele et feóri nervosa, 

Dżondi, d-r med. prof, okulistyki w Halli, wybrany 
w 1824. | 
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Eberlein Franciszek, d-r med. inspektor zarządu le- 
karskiego w Kijowie, wybrany w 16826. 

ck T. H., d-r med. prof. w Berlinie; wybrany w 1845 
zm. 1848. 

Eck Włodzimierz, d-r med. prof. w Petersburgu, wy- 
brany na członka honorowego w 1872, zm. 1875. 

FEichwald Edward [ojciecj, d-r med. prof. zoologii 
w Wilnie następnie w Petersburgu, wybr. w;1842, zm. 1876. 

Eljaszew Joachim, prowizor w Wilnie, wybrany 
w 1807, zm. 1831. Miał odczyt: 1) De foltis Coca [1871 |; 
2) O śledzeniu pikrotoksyny w piwie. 8) O robieniu C/ło- 
ral hydratu, 

Eliński Józef, d-r med., wybrany w 1822. 

Eliński Mikołaj, b. prof. chirurgii w Krakowie. 

Encholm Eljasz, d-r med. inspektor wojskowy lekar- 
ski na Litwie, członek założyciel. 

Enochin Jan, d-r med. lejb-medyk, wybrany w 1858, 
zm. 1863 w Paryżu. 

Erbstein Klemens, d-r med. akuszer, inspektor zarz. 
lekarskiego w Grodnie, następnie w Wilnie, wybrany w 
1871. Milka razy był obierany na prezesa Towarzystwa; 
w 1897 wybrany na członka honorowego. Miał odczyt: 1) 
Wyniki działania hydrastis canadensts w praktyce gineko- 
logicznej, 2) Cholera nostras w Wilnie w 1884, 3) Przyczy- 
nek do kazuistyki sądowo-lekarskiej w kwestyi dzieciobój- 
stwa, 4) Dwa przypadki jedris puerperalis septicae, wsku- 
tek niedbalstwa akuszerek, 5) O różniczkowej dyagnostyce 
zakaźnych i niezakaźnych nieżytów pochwy macicznej. 6) 
O niedokwasie azotu, 8) O dezynfekcyi tamponów dla poch- 
wy macicznej, 8) O prognostycznem znaczeniuprzy niepłod- 
ności hyments fenestratu. 

Eremiejew Jan, d-r med. inspektor zarządu lekarskie- 
go w Wilnie, wybrany w 1893, opuścił wilno w 1895. 

tErysman Theodor, d-r med. prof. hygieny w Moskwie, 
wybrany na członka honor. w 1895; w 1897 przeniósł się do 
Szwajcaryi. 
__ Esquirol Stefan, d-r med. naczelny lekarz szpitala 
obłąkanych Alfort, wybrany w 1823, zm. 1840. Założyciel 
pierwszego szpitala dla obłąkanych w Paryżu 1817. Opie- 
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kował się młodemi lekarzami polakami, których Uniwersy- 
tet wileński i Akademia wysyłały zagranicę dla dopełnienia 
edukacji. 

Faye Franciszek, prof. w Chrystianii, wybr. w 1880, 
zm. 1890. 

Fedeli Grzegorz w Rzymie, wybr. 1876. 

Fijałkowski Ignacy, d-r med, ichir. w Warszawie, 
wybrany w 1880, zm. 1891. 

Fijałkowski Stanisław, lekarz w Dwińsku, wybrany 
w 1880, zm. 1891. 

Fiłatow Nil, d-r med. prof. w Moskwie, pedyatra, au- 
tor kilku plae wybitnych o chorobach dziecinnych, wybrany 
na członka honorowego w 1895. 

Filipow Teodor, d-r med. inspektor zarządn lekar- 
skiego w Wilnie, ur. w 1811 w gub. Kurskiej, w 1835 ukoń- 
czył Akademię w Petersburgu. Od 1871 służył w Wilnie 
itu pozostawił po sobie pamięć najlepszą, jako lekarz, 
człowiek i kolega. Był członkiem licznych towarzystw 
naukowych. Zmarł w 1875 w Mentonie. Towarzystwo 
Lekarskie Wileńskie w celu uczczenia pamięci zmarłego 
ustanowiło stypendyum im. Filipowa dla studentów wyższe- 
go zakładuna ukowego. 

Fiłomafickij Aleksy, d-r med. w Moskwie, wybrany 
w 1842, zm. 1849, 


Fiorentini Leopold, ordynator szpitala Sawicz w Wil- 
nie, wybrany w 1852. 

Fint Benjamin, lekarz w Wilnie. UWr. w 18485w Wil- 
nie. Kształcił się na uniwersytecie Dorpackim, zaś stopień 
d-ra med. uzyskał w Akademii petersburskiej po obronie- 
rozprawy w 1884: Ueber Gilycogen und  Zuckererhaltung 
in der Leber; wybrany w 1889, od roku zaś 1894 jest skarb- 
nikiem Towarzystwa. , 

Fischer Adam, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1832, 
zm. 1868. 

. Fischer Gotthelf de Waldheim, d-r med. prof. w Moó- 
skwie. Słynny przyrodnik, prezes Towarzystwa przyrod- 
niczego moskiewskiego; wybrany w 1822. zTow; lek, wil. 
przyjmowało udziął w obchodzeniu jubileuszu Fischera i po- 
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słało mu ozdobny dyplom honorowy, drukowany złotem, 
srebrem i kolorami na jedwabnej tkaninie. 

Fogt Ernest, aptekarz w Wilnie, wybrany w 1868, 
zm, 1880. Miał odczyt o Nitroglicerynie. 

Formey Jan Ludwik, d-r med. lejb-medyk króla prus- 
kiego, znany praktyk berliński, wybrany w 1807, zm. 1828. 

Fourcroy A. F. br., członek instytutu francuskiego, 
słynny chemik. wybrany w 1807, zm. 1809. 

Fournier Henryk, d-r med. prof. w Paryżu, słynny 
syfilodolog, wybrany na członka honorowego w 1895. 

Fowelin Karol, wybrany w 1864. 

'Franceschi Jakób, d-r med w Luca, wybrany w 1828. 

Frank Jakób, d-r med. w Krasławiu, wybrany w 1807. 

Frank Jan Piotr, d-r med, i chir. prof, kliniki. Ojciec 
Józefa Franka, ur. w 1745, wybrany w 1807, zm. 1821. Za- 
łożyciel kliniki w Wilnie [życiorys w tekscie]. 

Frank Józef, zalożyciel Towarzystwa Lekarskiego 
Wileńskiego i najczynniejszy jego sekretarz [patrz życio- 
rys w tekscie]. Z mnóstwa jego odczytów wymienimy na- 
stępujące: 1) Zaboribus societatis triennio elapso [1809], 2) 
Descriptio tumoris ovarti sinistri [1820], 8) De singulart fe- 
brium intermittentium indole [1817|, 4) De morte subita ec 
ruptura rami destri arteriae pulmonalis [1818], 5) Observa- 
tio angoris pectoris, morte terminali, 6) Observatio de morbis 
cordis, 1) Historia leprae genuinae cum plica polonica [1819], 
8) Observalto arteriae iliacae sinistrae obliteratae, 9) De fungo 
haematode westcae, 10) Tractatum de variola modificata. 
W archiwum Towarzystwa przechowuje się mnóstwo rę- 
kopisnów własnoręcznych Franka, również znakomite i pa- 
miętniki jego, pisane we Włoszech, które stały się własno- 
ścią Tewarzystwa już po śmierci Franka. Sam on zapisał 
Towarzystwu testamentem medal, wybity na cześć jego i oj- 
ca w Paryżu. Zmarł w Como we Włoszech w 1542 6 Gru- 
dnia. 

Frank Ludwik, lejb medyk dworu W. ks. id wy- 
brany w 1807. 

Frankowski Władysław, sztab-lek. i akusz. przy zarz. 
lekarskim w Charkowie. Znany filantrop, wskutek czego 
otrzymał nazwę „przyjaciela ubogich*, wybrany w 1848, 
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zaś w 1857 na członka honorowego. Zmarł w 1895. Char- 
kow sprawił mu wspaniały pogrzeb na koszt miasta i ze 
składek założył lecznicę jego imienia. Nadesłał w 1855: 
Cztery przypadki leczenia hydrops za pomocą tartar. eme- 
ticus, | 

Fraustetter Wolf, lekarz w Wilnie, ur. w 1829, skoń- 
czył Akademię w Petersburgu w 1857. Jako ordynator 
szpitala żydowskiego w Wilnie, cieszył się wielką wzięto- 
ścią i sympatyą ludności. Wybrany w 1870, zm. 1876. Miał 
odczyty: 1) O apopleksyi mózgu u chłopca, 2) Przypadek 
tężca po amputacyi palca. 

Frerischs Fryderyk Teodor, d-r med. prof. kliniki te- 
rapeutycznej w Berlinie, wybrany na członka honorowego 
w 1875, zm. 1880. | 

Frey Jakób, d-r med. w Warszawie, wybrany w 1855» 

Freyer, d-r med. prof. Uniwersytetu Warszawskiego, 
wybrany w 1822. CJ 

Friedeburg Karol, d-r med. i chir. inspektor zarządu 
lekarskiego w Wilnie, wybrany w 1823. Miał odczyt w 
1824: Kuposttio doctrinae novae phystologicae D-ris Broussais 
masuno vero ejus methodus medendi. 

Friedlander Joachim, d-r med. w Kamieńcu Podol- 
skim; wybrany w 1809, zm. 1845 w Brodach. 

Froben Leonard, d-r med. w Petersburgu. Sekretarz 
rady lekarskiej, wybrany w 1873. 
| Grajewski Szymon, d-r med. lejb-medyk w Petersb,, 

wybrany w 1822. 

Gałęzowski Sewer., d-r med. i chirurg, wybr. w 1825 
miał odczyt: /)e acupunctura. 

Grałęzowski Ksawery, d-r med. w Paryżu, słynny oku- 
lista, wybrany w 1861, zaś na członka honor. w 1895. 

Gralicki Napoleon, prof. Instytutu weter. w Charko- 
wie, magister weterynaryi, wybrany w 1871, zm. 1881. 

Garlshore Jan, d-r med. w Londynie, wybr. w 1827. 
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Grase Jan, d-r med. lekarz wojsk francuskich w Tul- 
czynie, wybrany w 1814, zm. 1848 w Paryżu. 

Gąsiorowski Ludwik w Poznaniu. Urodził się w Bu- 
dzie 27 Sierpnia 1807, gimnazyum skończył w Poznaniu, 
uniwersytet zaś we Wrocławiu, gdzie w 1885 po obronie 
rozprawy: Breuts ret medicae in Polonia delineatto ab antiquis- 
simis temporibus, usque ad annum 1806 otrzymał stopień d-r 
medycyny. Wsławił się, jako historyk medycyny w Polsce. 
Komuż z lekarzy naszych nieznanem jest jego wiekopomne 
dzieło:, „Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiej 
w Polsce od czasów najdawniejszych aż do najnowszych? 
[Poznań 1835—1855, 8%, tomów 4], wybrany w._1858, zm. 
1863.23, Życiorys Gąsiorowskiego wraz z potretem znajduje 
się w Tygodniku ilustrowanym w Nr. 251 z 1864, 

(Gąsowski, lekarz domowy hr. Tyszkiewiczów z Czer- 
wonego Dworu pod Kownem, wybrany w 1862. . Nadesłał: 
Invaginatio intestini let cum eliminatione partis adjectaę. 

Gauger Gustaw w Petersburgu, wybrany w 1868. 

Gierszun Grzegorz, lekarz w Wilnie, ur. w 1860 w Gro- 
dnie, skończył Uniwersytet w Moskwie w 1865; wybrany 
w 1895. Dermatolog. Miał odczyty: 1) Przypadek Pem- 
phigus foliaceus, 2) Vulvovaginitis u małych dziewczynek, 3) 
Przypadek Myxcoedematis. 

Grerszun Leon, ordynator szpitala żydowskiego w Wil- 
nie, wybrany w 16886. 

Greselius Franciszek w Kijowie, wybrany w 1819. 

Giese Ferdynand. Prof. farmacyi w Charkowie, na- 
stępnie prof. chemii i rektor w Dorpacie, wybrany w 1807, 
zm. 1821. 

Gindenburg Wilhelm, sztab-lekarz w Mińsku, wybra- 
ny na członka honorowego w 1871, zm. 1877. 

Ginsberg Izaak, ordynator. szpitala żydowskiego 
w Wilnie. Dermatolog, ur. 1830, skończył Akademię w Pe- 
tersburgu w.1857, wybrany w 1872, zm. 18938. Nadesłał: 
Lichen ewsudativus ruber, 

Ginsberg Herman, prowizor w Swirze, wybr. w 1873. 

Girsztowt Polikarp, d-r med. prof. w Warszawie, 
znany chirurg, wybr. w 1867, zm, 1877, 
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Gładuszenko Nikanor, weterynarz w Wilnie, wybsa- 
ny w 1878, wystąpił z Tow. na mocy $ 38 ustawy w 1895. 

Gliszczyński Adam, d-r med. w Warszawie, wybrany 
w 1860. 

Gmelin Aleksander, aptekarz w szpitalu św. Jakóba 
w Wilnie, wybrany w 1850. 

Godebski Wincenty, prowizor w Wołożynie, wybrany 
w 1878. 

Godlewski Ignacy, lekarz powiatowy w Wilnie, wy- 
brany w 1855. 

Groeling Karol, inspektor akademii wileńskiej, wybr. 
w 1825. 

Groelis Leopold, d-r med. dyrektor szpitala dla dzieci 
w Wiedniu, znakomity pedyatra, wybrany w 1816, zm. 1828. 

Groercke Jan, d-r med. generał-sztab-chirurg wojsk 
pruskich w Berlinie, później dyrektor akademii wojenno- 
lekarskiej, wybrany w 1810, zm. 1822. 

Groeschen Aleksander, prof. w Berlinie, wybr. w 1867. 

Groesling Mikołaj, d-r med. generał-sztab-doktór 1-ej 
armii zachodniej w Wilnie, wybrany w 1812. 

Gołębiowski Ignacy, d-r med. w Kamionce, wybrany 
w 1650. Nadesłał: „Dwa przypadki nosacizny wydarzone 
u ludzi, dozorujących koni.* 

Golikow Dymitr, lekarz wojskowy w Wilnie, ur. w 
1860, skończył w 1886 uniwers. Kijowski, wybr. w 1890. 

Grolterman Juljusz, d-r med. inspektor lekarski wi- 
leńskiego okręgu wojennego, wybr. w 1882. 

Gołubiew Teodor, d-r med. w Wilnie, wybr. w 1872, 
zm. 1878. Miał odczyty: .1) O oddechu amforycznym przy 
ecsudatum pleuriticum, 2) Febris ephemera. 

Grorbunow Aleksander, weterynarz w Kownie, wybr. 
w 1874. 

Grordon Leon, d-r med. laryngolog w Petersburgu. 

(Gordon Batys Stanisław, prof. botaniki Uniw, wil. 
wybrany w 1682, zm. 1864. 

Górski Cypryan, lekarz w Wilnie, następnie w Lidzie, 
wybrany w 1866, zm. 1869. 

Groriajnow Paweł, lekarz wojskowy, wybrany w 1822. 
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Nadesłał: Animadversiones quaedam medico-=praeticis de 
phtisi pulmonal, 

Gorfein Marek w Wilnie, wybrany w 1891, wystąpił 
z Towarzystwa w 1893 na mocy $ 38 ustawy. 

Groszkiewicz Michał, lekarz miejski w Chersoniu, ur. 
w 1853 w Kijowie, tam również skończył uniwers. w 1876. 
Wybrany w 1887. Nadesłał dużo prac, przeważnie doty- 
czących stanu zdrowotnego miasta Chersonia. 

Grosztowt Jan, lekarz wojskowy w Wilnie, następnie 
w Mohylewie, wybrany w 1888. 

Grabowiecki Ludwik, d-r med. w Swisłoczy, wybra- 
ny w 1816. Nadesłał: Historta fistulae centriculi. Miał od- 
czyt w 1834: Observationes de authractbus ex usu carnium 
animalium liemtide luborantium. 

Grabowski Ludwik, d-r med. w Warszawie, wybra- 
ny w 1850. Nadesłał: /)e oleo jecorts asellt dissertatio. Na 
członka honorowego wybrany w 1887. 

Grabowski Stefan, lekarz powiat, w Słucku. Nade- 
słał w 1852: „Obserwacye pokąsanych 59 lndzi przez wil- 
ka wściekłego we wsi Ewangeliszcze, w majątku Usowo, 
obywatela Rejtana. 

Graefe von Albrecht, prof. okulistyki w Berlinie, wy- 
brany w 1858. 

Grafe von Edward, d-r med. w Berlinie, wybrany 

Graefe Karol Ferdynand, prof. chirurgii w Berlinie, 
wybrany w 1822, zm. 1840. 

Grass Chrystyan, d-r med. w Wilnie, wybr. w 1822, 
zm. 1868. 

Green Jan, d-r med. w Londynie, wybrany w 1824. 

Gregory Jamęs, d-r med. w Edymburgu. Nauczyciel 
Jędrzeja Śniadeckiego; wybr. w 1807, zm. 1821. 

Groedinger Józef Maksymilian, naczelny lekarz szpi- 
tała żydowskiego w Wilnie, wybrany w 1850. | 

Grromow Sergjusz, d-r med., akademik w Petersbur- 
gu, wybrany w 1819. 

Grros ludwik w Kazaniu, wybrany w 1850. 

Gruma Grzymałło Konrad, dr. med. sztab-lek. głów- 
nej kwatery wojsk w Mohylewie, urodz. w 1794. Medy- 
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cynę studyował w Wilnie. W ,1820 pozyskał stopień chi- 
rurga. Wydawał pierwszą w Rosyi gazetę lekarską „Druh 
Zdrawja* od 1833; wybrany w 1888, zm. 1874. 

Griinberg Leon, d-r med., lekarz powiatowy w Za- 
sławiu, wybrany w 1834. 

Griindel Dawid Hieronim, prof. chemii w Dorpacie, 
wybrany w 1807. 

Gryniewicz Narcyz, lekarz miejski w Wilnie, wybr. 
w 1895. 

Gryszkowski Juljan, lekarz naczelny szpitała Ś-go 
Jakóba w Wilnie, wybrany w 1888. 

Gryzer Bartłomiej, aptekarz w Wilnie, wybr. w 1819, 
zm. 1622. 

Grutt Ferdynand, d-r med., w Wilnie, wybrany w 1825; 
miał odczyt: De ruptura utert, 

Gutt Jerzy, aptekarz w Wilnie, członek założyciel. 

Guliński Franciszek, wybrany w 1879. 

Guter Aleksander, zasłużony prof. w Petersburgu, 
wybrany na członka honorowego, w 1871. 

Guyon Feliks, prof. w Paryżu, wybrany na członka 
honorowego w 1895, 

Guze Rudolf, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1832, 
zm, 1872. i 

Gruze Rajmund, lekarz w Lidzie, wybrany w 1886, 
zm, 1896. 

Guze Józef, w Wilnie, wybrany w 1874, zm. 1878. 

Haekenschmidt Teodor, d-r med, w gub. podolskiej, 
wybrany w 1818. 

„Hamel Józef, d-r med. wybrany w 1821. 

Hager Herman, d-r fil. w Berlinie, wybrany na człone 
ka honorowego w 1872. 

Hamolecki Władysław, d-r med. w Połtawie, następ 
nie w Ucianie, wybrany w 1861. ) 

Hartwich Adolf, lekara wojskowy w Wilnie, następ- 
nie w Taszkiencie, wybrany w 1871. Miał odczyty: 1) 
O przeziębieniu, 2) O leczeniu febry i cholery, 3) Casus fa- 
talis przemawiający przeciw użyciu chloroformn. 

Haygarth Jan, d-r med. w Bath, wybrany w 1867. 
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Hechel Eryderyk, d-r med. prof. w Krakowie, wybr. 
w .1820, zm. 1852. 

Hejdeman Jan Baptysta, lekarz w Tyflisie, urodzony 
w 18386, wybrany w 1874, zm. 1894. 

Heidenreich Ludwik, d-r med., bakteryolog, były do- 
cent Akademii petersb., konsultant szpitala wojskowego 
w Wilnie, ur. w 1847 w Petersburgu, skończył tamże Aka- 
demię w 1870, wybrany w 1888. Miał odczyty: 1) O stanie 
współczesnym bakteryologii, 2) Przypadek choroby padacz- 
kowej zakończonej śmiercią i zależnej od skostnienia 
arachnotdeae rdzenia kręgowego, 38) Przypadek leukaemiae 
ltenalis, 4) Rzadki przypadek przepukliny, 5) Leukaemia 
hepatolienalis, 6) Emphysema hepatts. 

Heiman Rudolf, prof. w Moskwie, wybrany w 1849. 

Heiman Aleksander, d-r med. w Wilnie, wybr. w 1882. 

Heiman Hertz, d-r med. w Wilnie, lekarz dyrekcyi 
poczt, członek założyciel Towarzystwa. Miał odczyt w 1807 
Observationem praeticam de transitu febris nervosae in maniam. 

Heine Maksymilian, d-r med. w Warszawie, wybrany 
w 1836, zm. 1869. 

Heinrich Teodor, aptekarz w Warszawie, wybrany 
w 1848. 

Heinschker A., sztab-lekarz w Kiejdanach, wybrany 
w 1820, zm. 1826, Przekazał Towarzystwu swoją biblio- 
tekę z 1000 tomów dzieł i instrumenty chirurgiczne. 

Heifelder Oskar, d-r med. w Wilnie, otrzymał stopień 
d-ra med. w Erlangen, dużo pisał. Jako chirurg, brał udział 
w wojnach: krymskiej, francusko-pruskiej i tureckiej, wy- 
brany w 1865, zm. 1890. 

Heifelder Jan, d-r med. w Petersburgu, wybrany 
w 1866, zm. 1869 w Wiesbadenie. Był prof. chirurgii 
w Erlangen, następnie w Petersburgu. 

Heiroth Teodor, d-r med., lejb-medyk dworu w. Peters- 
burgu, prof. terapii i kliniki w Akademii medyko-chirurg. 
dyrektor departamentu wojenno-lekarskiego; wybr. w 1818, 
zm. 1828. 

Heusinger Chrystjan Fryderyk, prof. „w Wiirzburgu, 
wybrany w 1828. 
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_Hendel Stanisław, d-r med. w Petersburga, urodz on y 
w 1817, wybrany w 1862. 
Hering Teodor, lekarz w Warszawie, laryngolog 
wybrany na członka honorowego w 1895. 
Herman Walter, lejb-medyk króla saskiego, wybrany 
w 1864, zm. 1871. 
Herberski Wincenty, d-r med. prof. w Wilnie, urodz. 
w 1784, wybrany w 1818, zm. 1827. Był pomocnikiem 
Brioteta przy wykładach chirurgii, następnie był adjunk- 
tem i pomocnikiem profesora kliniki terapeutycznej; od 1617 
w ciągu lat 6 pracował zagranicą, gdzie [w Wiedniu] uczył 
się oftalmologii. Po wyjeździe z Wilna Franka został dy- 
rektorem kliniki terapeutycznej. 
Himly Karol, prof. w Jenie i Getyndze; pierwszy za- 
prowadził w Niemczech wykład kliniczny oftalmologii; wy- 
brany w 1823, zm. 1887. 


Hirszfeld Ludwik, prof. w Warszawie. wybr. w 1861, 
zm. 1876, znany autor, napisał: ZVeurologie ou description et 
iconographie du systeme nerveua et des organs de sens de Uhom- 
me. Parts, 1858 i Anatomia opisowa ciała ludzkiego (War 
szawa 1860—1870). 

Hłasko Bernard, d-r med. okulista w Wilnie, urodzony 
w 1859 w gub. Witebskiej, nauki pobierał w gimnazyum 
Ryskiem, medycynę zaś studyował na uniwersytecie Dor- 
packim, który ukończył w 1886, poczem do 1889 był asys- 
tentem przy klinice ocznej; w 1887 otrzymał stopień 
d-r med. po obronieniu rozprawy „Beitridge zur Beztehung 
des Gehirns zu den Augen*, wybr. 1890. 

Hodgson Wilhelm, wybrany w 1883. 

Hoffman Fryderyk, d-r med. prof. botaniki w War- 
szawie, wybrany w 1820, zm. 1821. 

Hoffman Jakób Fryderyk, d-r med. prof. w Warsza- 
wie, wybrany w 1822 

Hołowiński Krów. d-r med. San w 1830. Miał 
odczyt: De pityriast. 

Holst ©., sekretarz Uniwers. w Chrystianii, wybrany, 
w 1815 
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Home sir Edward; w Londynie, słynny chirurg, wy 
brany w 1828, zm. 1832. 

Homolicki Michał, d-r med., prof. Uniwers. wileńsk. 
wybrany w 1815, zm. 1861 [patrz życiorys w tekscie|. Miał 
odczyty: 1) Historya szczególna zranienia kiszek,2) Prelectto 
de observationum seribendarum ratione. 

Hoppe Dawid Henryk, prof. nauk przyrodniczych 
w Ratysbonie, wybrany w 1822, zm. 1842. 

Horbaczewski Jan, profesor w Pradze, wybrany 
w 1888. 

Horlacher Krzysztof, lekarz powiatowy w Windawie, 
wybrany w 1834. 

- Horn Ernest, d-r med. w Berlinie, słynny klinicysta, 
wybrany w 1823, zm. 1848. 

Horodecki Ignacy, adjunkt mineralogii Uniwersytetu 
wileńskiego, wybrany w 1822, zm. 1824. 

Hoff Ludwik, lekarz w Lubarze, wybrany w 1852, 
Nadesłał: 1) Historia de angina pectoris post rheumatismum 
acutum articulorum, 2) De miasmate et febrt. 

Hoyer Henryk, d-r med., prof. w Warszawie, znany 
histolog. Z powodu 80-letniego jubileuszu wybrany na 
członka honorowego w 1885. 

Hreczyna Tadeusz, d-r med. lekarz powiatowy w Hi- 
żydze w Kamczatce, wybrany w 1818. Nadesłał' De mor- 
bis illius regionis popularitbus. 

Hubezenko Andrzej, sztab-lekarz, naczelny lekarz 
szpitala wojskowego w Wilnie, wybrany w 1840. 

Huffeland Krzysztof Wilhelm, d r med., lejb-medyk 
w Berlinie, prof. jeden z najsławniejszych uczonych XIX 
stulecia. Znany jest również, jako redaktor czasopism le- 
karskich; wybrany w 1807, zm. 1836. 

Hiibbenet Christjan, d-r med. prof. w Kijowie, wybr 
w 1864, zm. 1873. 

Hiibenthal Karol, medyko-chirurg, inspektor zarządu 
lekarskiego w Witebsku, wybrany w 1820. 

Hiiber von Greifenfels Wacław, w Wilnie, wybrany 
w 1565, zm. 1866, 

Ibell von Rudolf, d-r med. w Ems, wybrany w 1852. 
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Inoziemcow Teodor, d-r med., słynny w swoim czasie 
profesor w Moskwie, wybrany w 1842. Nadesłał swą foto- 
grafię z wlasnoręcznym podpisem. W archiwum Towarzy- 
stwa znajduje się kilka jego listów; zm. 1869. 

Tsenflam Tomasz, d-r med. prof. w Dorpacie, wybrany 
w 1810. 

Iszora Jan, były lekarz miejski w Trokach, wybrany 
w 1878. 

Isfording I., d-r med., naczelny lekarz armii austry- 
ackiej, wybrany w 1827. 

Iwakowski Michał Roman, lekarz w Szczuczynie, wy- 
brany w 1878, zm. 1881. 

Ivan baron, doktór korpusu inwalidów w Paryżu, 
wybrany w 1812. 

Iwanowski Józef w Dryssie, wybr. w 1867, zm. 1881. 

Iwaszkiewicz Bronisław, lekarz miejski w Wilnie, 
następnie naczelny lekarz szpitala św. Jakóba, wybrany 
w 1864. Od 1873—75 był sekretarzem Towarzystwa, um. 
w 1887. Miał odczyty: 1) Observatio de tumore cystico hepatis, 
2) Oróży i jej leczeniu, 3) O leczeniu scabies, 4) Epidemia 
tyfusu plamistego w więzieniu wileńskiem, 5) O działaniu 
chinoliny i antipiryny, 6) 7Tetanus idiopatica. 

Iwersen Juljusz, lekarz wojskowy w Wilnie, wybrany 
w 1895. | 

Jacobson Juljusz, d-r med. prof. w Królewcu, wybra- 
ny w 1877, zm. 1889. 

Jacula Konstanty, d-r med., inspektor zarządu lekar- 
skiego w Wilnie, wybrany w 1895. 

Jadelot I. Fr. N., d-r med., naczelny lekarz szpitala 
dziecięcego w Paryżu, wybrany w 1809. 

Jaffa, d-r med., w Zwinogródku. Nadesłał: Observatto 
de priapismo diuturno,wybrany w 1825. 

Jakowicki Ignacy, prof. mineralogii i lekarz wolno- 
praktykujący w Wilnie, wybrany w 1846, zmarł w tymże 
roku. 

Jakowski Maryan, lekarz, bakteryolog i ordynator 
w Warszawie, były redaktor „Pam... Tow. Lek. Wavsz.* 
wybrany w 1883. Nadesłał dzieło: „Grzybki chorobo- 
twórcze”, | 
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Jakóbowski Józef, d-r med. chir. w Krakowie, uro- 
dzony w Pinczowie w 1797, wybrany w 18835, zm. 1866. 
Nadesłał: 1) Dissertatio inauguralis de Hydrophobia. Craco- 
viue 1821, 2) O przeszkodach w uczeniu, 1852. 

Janicki Józef w Wilnie, wybrany w 1859. Miał od- 
czyt: Observationes de hysteria apud mares. 

Janikowski Andrzej, d-r med., prof. w Warszawie, 
wybr. w 1848, zm. 18/4. 

Janikowski Stanisław, d-r med. prof. w Krakowie, 
wybrany w 1872, zm. 1880. 

Jankowski Józef, d-r medyc. w Wilnie, następnie 
w Traszkunach, wybrany w 1820. 

Janowicki Paweł, d-r med. w Olsiadach, wybrany 
w 1827. 

Janowski Witalis, lekarz miejski w Wilnie, wybrany 
w 1874. 

_. Januczkow Epifanij, lekarz miejski w Wilnie, wybr. 
w 1873. 

Januszkiewicz Ludwik w Petersburgu, wybr. w 1870 
utonął w Bugu w 1872. 

Jasiński Józef, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1814. 

Jawłowski Onufry, lekarz I-ej klasy w Wilnie, urodz. 
w 1794, ukończył uniw. wil., wybrany w 1820, zm. 1880. 
Pod koniec życia był zwolennikiem homeopatyi. 

Jełaczuc Franciszek, prof. w Kazaniu, wybr. w 1842. 

Jenner Ehward, d-r med. w Londynie, wybr. w 1807, 
zm. 26 Stycznia 1822, wynalazca szczepienia ospy. Po raz 
pierwszy zrobił szczepienie 14 Maja 1796 8-letniemu Ja- 
mes Phippsowi z ręki Sary Nelmes. Jenner znał się oso- 
biście z Józefem Frankiem i Becu i korespondował z nimi. 

Jobert de Lamballe, prof. chirurgii w Paryżu, wybr. 
w 1858, zm. 187/. Wsławił się operacyami przetoki pę- 
cherzo-pochwowej. Józef Korzeniowski był jego uczniem. 

Jocz Witold, weterynarz w Wilnie, wybrany w 1897. 

Jochelson Jakób, lekarz w Wilnie, wybrany w 1885, 
um. 1888. 

Jochelson Borys, lekarz w Wilnie, skończył uniwers. 
mosk. w 1885, wybrany w 1898. 
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Jolly Fryderyk w Berlinie, wybr. na człon. honorowe- 
go w 1895. 

Jones Edwin Goddam, wybrany w 1828, 

Johne Antoni, aptekarz w Wilnie, wybrany w 1846, 
Miał odczyt: De potione we 

Józefowicz Jan, lekarz w Wilnie, wybrany w 1895, 
w 1897 wyjechał do Kowna. 

Judycki Józef, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1811. 
Miał odczyt w 1815: 1) Observatio medicarum de rana 
vomitu rejecta, w 1816: Observatio febrae nervosae typhoideae 
balneo fluviatili feliciter sanatae i w 1819: Polypt uterini liga- 
turae ope ablatt, 

Jundziłł Józef w Wilnie, naczelny lekarz szpitala dla 
obłąkanych u Bonifratrów, wybrany w 1867. Miał odczyt: 
2 przypadki otrucia się fosforem. 

400. Jundził Hipolit, d-r med., naczelny lekarz 
szpitala Sawicz w Wilnie chirurg. Medycynę studyował 
w Dorpacie, wybrany w 1874; od 1877—78 był sekretarzem 
Towarzystwa, w 1891--92 wiceprezesem i w 1897 preze- 
sem jego. Miał odczyty: 1) Przypadek oedemue glottidis acu- 
tae, który nastąpił w czasie rekonwalescencyi po tyfusie, 
2) Przypadek ostro-ropnego obrzęku, 3) Przypadek rany po- 
strzałowejbrzucha ze zranieniem kiszek, 4) Przypadek aspi- 
racyi do krtani ciała obcego, 5) O leczeniu ropnego zapale- 
nia opłucnej, 6) Pięć przypadków laparotomii. 7) Przypa- 
dek czarnej krosty dwunastnicy. | 

Jundziłł Piotr, aptekarz w Wilnie, wybrany w 1894 

Julski Kazimierz, prowizor szpitala wojskowego 
w Wilnie, następnie w Moskwie, wybrany w 1890. 

Kaczkowski Karol, d r med. w Krzemieńcu, wybrany 
w 1822. Miał odczyt: Observationes de plica. Nadesłał 
w 1824—27: 1) De plica polonica. 2) Observattones in varios 
morbos. 


Kadenacy Bolesław, d-r med. chirurg, konsultant 
szpitala wojskowego w Wilnie. Medycynę studyował 
w Moskwie, wybrany w 1875, miał odczyty: 1) Całkowita 
rezekcya stawu łokciowego, 2) Przypadek zranienia art. ra- 
dialis, z następnem podwiązaniem art, brachżalis i parali- 
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żem kończyny, 8) Przypadek empyematis abdomints, uleczo- 
nego przez operacyę. 

Kadyi Henryk, prof. we Lwowie, wybrany na członka 
honorowego w 1895, 

Kamieński Jan, lekarz miejski w Rydze, wybrany 
w 1842, zm. 1858. Miał odczyt: Rys krótki choroby płuc- 
nej w bieżącym 1826 r.na bydle panującej. 

Kamieński Józef, prowizor w Wilnie, wybr. w 1874. 

Kahn Emanuel, d-r med., akuszer w Wilnie, urodzo- 
„ny w 1864 w Kurlandyi, ukończył Uniwers. w Dorpacie 

w 1890, w następnym roku obronił rozprawę: „Systemati- - 
sche Anordnung und kritische Besprehung einiger Gruppen 
neuer Arzneimittel der letzten 15 Jahre mit Angabe der 
wichtigsten Literatur" i otrzymał stopień d-r med.; wybra- 
ny w1894, miał odczyty: 1) Płacenta praevta centralis, 2) Par- 
tus per rupluram perinet centralem, 8) Missed labour, 4) Bli- 
znowate zwężenie pochwy, 5) O leczeniu za pomocą pary en- 
dometritidis puerperalis, 

Kaposi Moritz, prof. w Wiedniu, słynny dermatolog, 
wybrany na członka honorowego w 1895. 

Karaczarow Piotr, d-r med. lekarz wojskowy, miał 
odczyt: Operacya tętniaka arteriae carotis com, deztr., 
wybrany w 1846, zm. 1855, | 

Karczewski Leonard w Wilnie, wybrany w 1855, zm. 
1860. 

Karel Filip, d-r med., w Petersburgu, członek rady 
lekaiskiej, wybrany na członka honorowego w 1867. 

Karawajew Włodzimierz, d-r med., prof. Uniwersyt. 
Kijowskiego, urodzony w Wiatce, w 1811, ukończył uniw. 
Kazański w 18381, mianowany profesorem do Kijowa w 1841, 
wybrany na członka honorowego w 1886, zm. 1892. 

Karwacki Aleksander, d-r med. w Warszawie, urodz. 
w 1825, wybrauy w 1861. Nadesłał: Historya zapalenia 
piersi z następną zgorzelą tejże, zmarł w 1871. 

Kassovitz Max w Lipsku, słynny pedjatra, wybrany 
na członka honorowego w 1895. 

Kastner K. W. G-, prof. chemii i fizyki w Halli, wy- 
brany w 1820. 

Kantzman, d-r med. prof. w Dorpacie, wybr. w 1810. 
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Keller Ludwikw Warszawie, wybrany w 1885, zm. 
1871. 

Kern Wincenty, d-r med., prof. w Wiedniu, chirurg, 
wsławił się urządzeniem pierwszej sali operacyjnej 1807 
w Wiedniu, wybrany w 1814, zm. 1827. 

Kiakszo Feliks, prowizor w Wiłnie, wybr. w 1876. 

Kielgstaedt Henryk, wybrany w 1815. 

Kiewlicz Maryan, d-r med. strasburskiego uniwers., 
w 1895 zdał egzamin w Dorpacie, neuropatolog w Wilnie, 
wybrany w 1896. 

Kirghoff, d-r med. i chir., wybrany w 1837. 

Klikowicz Stanisław, d-r med, w Petersburgu, wybr. 
w 1881. 


Klimkiewicz Kasper w Wilnie, wybrany w 1800. 

Klosse Konstanty, główny inspektor aptek wojsko - 
wych w Wilnie, wybrany w 1849, zm. 18638 w Carskiem 
Siole. 

Kluge, prof. w Berlinie, wybrany w 1848. 

Koch Robert, prof. w Berlinie, słynny bakteryolog; 
odkrył laseczniki gruźlicy, cholery i inne; wybrany na czł. 
honorowego w 1895. 

Kochański Wiktor, główny inspektor służby zdrowia 
w Królestwie Polskiem, wybrany w 1885, zm. 1878. 

Kocher Juljusz, d-r med. w Petersburgu, wybrany 
w 1874. 

Kokin Paweł, lekarz wojskowy w Wilnie, wybrany 
w 1890. | 

Konoplański Bolesław w Wilnie, wybrany w 1880. 

Konradi Karol, d-r med., w Wilnie, wybrany w 1877, 
zm. 1881. 

Kohan Abraham, ordynator szpitala żydowskiego 
w Wilnie, chirurg, ur. w r. 1858, skończył akademię medy- 
ko-chirurgiczną w Petersburgu w 1880, wybrany w 1890. 
Miał odczyty: 1) Abscessus subphrenicus, 2) Ciężki przypadek 
błonicy uleczony za pomocą wstrzykiwań snrowicy Roux 
i Behringa, 8) Pyopneumothoraa subphrenicus, 4) Wrodzone 
wywichnięcie stawów biodrowych. 
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Konstantynowicz Wincenty w Wilnie, wybr. w 1848 
zm. 1864. 

Kopernicki Izydor, prof, Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, wybrany w 1880, zm. 1891. 

Korewa Aleksander, d-r med. wybrany w 1858. Miał 
odczyty: 1) O klimacie Wilna, 2) Praeliminaria ad prascin 
medicam, 3) Constderaltons sur les leseaux minórales naturelles 
et artifcielles, 4) Ratio de morbis pertractatis in instituto vil- 
nensi aquarum artificialium, relata co ram societate medica die 
12 Octobris anno 1865, 5) Kilka uwag o kaszlu spazmaty- 
cznym czyli kokluszu. 

Korobow Aleksander, lekarz powiatowy w Ustiugu, 
wybrany w 1674, zm. 1875. 

Korzeniewski Józef, d-r med., prof. chirurgii w Wil- 
nie, ur. w 1806, wybrany w 1829. Zapisał Towarzystwu 
znaczną ilość instrumentów chirurgicznych. Napisał 10 
dzieł z dziedziny chirurgii. Miał odczyty: 1) Dissertatio - de 
eatirpatione uteri 1880. 2) De fractura ossium artificiali atque 
ecposttione apparatus ad fracturam ossium extremitatis tn- 
Jerioris 1885. Zmarł w 1870. 

Koskowski Henryk, prowizor w Wilnie, wybrany 
w 1659.. Miał odczyt: Analiza chemiczna wód Birsztań- 
skich, oraz złożył rękopis: Chemia analityczna. 

Kościakiewicz Antoni, d-r med., w Paryżu, wybrany 
w 1862. Nadesłał: Mómorre sur la pleuropneumonie catharra- 
le, quit a regnó au printemps de 1862 a Rive de Sud en France, 

Kosiński Juljan, d-r med., prof. chirurgii w Warsza- 
wie, wybrany na członka honorowego w 1895. 

Kośmiński Stanisław, d-r med., Bibliotekarz Towarz. 
lekarsk. warszaw., wybrany w 1877, zm. 1883. 

Kosowski Stanisław, d-r med. i chir. w Wilnie, wy- 
brany w 1809, zm. 1820. 

Kosztulski Jan, d-r med, w Warszawie, wybr. w 1868 
zm. 1869. 

Kowalewski Henryk, lekarz w Wilnie, wybr. w 1887, 
zm. 1087, 

„Kowalski Józef, d-r med, i chir. w Kownie. Skończył 
uniwer. wileński w 1809, wybrany 1817. W 1859 Towa- 
rzystwo obchodziło 50-letni jubileusz Kowalskiego i umie- 
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Ściło popiersie jego w swej sali posiedzeń, Nadesłał: Ob- 
servaliones de epizootia aestate praeterea regnante; w 1839 
miał odczyt: Duo conspectus morborum tn nosocomio Vtlnenst 
observatorum anno 1826—37. 

Kowalski Konstanty, medyko-chirurg w Elizawet- 
gradzie, następnie naczelny lekarz w Symferopolu, wybra- 
ny w 18839, zm. 1864. 

Kozieradzki Aleksander w Krzemieńcu, wybrany 
w 1885. Nadesłał: /0e usu secalis cornuti in Blennorrhoea, at- 
que descripiio decocti sub nomine judaici (mundi ficantis) tn 
Volhynia usitati, zm. w 1860. 

Kożewnikow Aleksy, d-r med., prof. w Moskwie, psy- 
chiatra i neuropatolog, wybrany na członka honorowego 
w 1894, Nadesłał dużo swych prac drukowanych. 

Kozłow Mikołaj, d-r med, w Petersburgu, wybrany 
w 1860, zm. 1889. 

Kozłowski Hipolit w Wilnie, wybrany w 1865, zmarł 
1521. Miał odczyt: Przypadek psoriasis rubrae, 

Koztowski Jerzy, d-r med., W Śiei, wybrany 
w 1855, zm. 1875. 

Kozłowski Michał, lekarz w Wilnie, SR w 1890 

Kozłowski Stanisław, lekarz w gub. Kowieńskiej, 
wybrany w 1864. 

Kramnik Morduch, lekarz w Wilnie, ur. w 1856, skoń- 
czył uniwersytet w Charkowie w 1890, wybrany w 1893. 

Krasiński Humbert hr. w Warszawie, wybrany w 1881 
zm. 1890. 

Krassowski Antoni, d-r med., prof akuszeryi w Pe- 
tersburgu, lejb-akuszer, akademik, wybrany w 1870, na 
członka honorowego w 1895. 

Krassowski Napoleon, lekarz powiatowy w Trokach 
urodzony w 1822, skończył akademię medyko-chirurgiczną 
wileńską w 1538, wybrany w 1860. Nadesłał: „Sposób za- 
mawiania i leczenia wścieklizny przez Jerzego Czenkę, wło- 
ścianina*, zm. 1892. 

Kr atomaa Emil, d-r med. w Mar Buko wybrany 
w 1848. 

Kraus Daniel, d-r med. w Teplitz, później w Shinen, 
wybrany w 1872. 
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Kreisig Fryderyk Ludwik, d-r med., lejb-medyk kró- 
la saskiego, prof. w Wirtembergu, później w Dreźnie, wy- 
brany w 1818, zm. 1888. Nadesłał swoje dzieło: Die Krank- 
hetten des Herzens systematisch bearbettet and durch etnige 
Beobachtungen erldutert [Berlin 1814—17]. 

Kremer Aleksander, d-r med. w Kamieńcu Podolskim 
wybrany w 1861. 

Królikowski Stanisław, prowizor w Lidzie, wybrany 
w 1872, zm. 1874. 

Krukowski-Zdanowicz Józef, wybr. w 1855, zm. 1876. 

Kryszka Antoni, d-r med., w Warszawie, wybrany 
w 1855. 

Krzyżanowski Leopold, d-r med., ur. w 1822. Study- 
ował medycynę w Wiedniu, następnie był docentem i pro- 
sektorem anatomii w Krakowie, ostatecznie praktykował 
w Lublinie; wybrany w 1860. Nadesłał: Wiadomości o koł- 
tunie w Iubelskiem. 

Kuczkowski Tomasz, d-r med., lejb-medyk dworu W. 
Ks. Konstantego Pawłowicza w Warszawie, póżniej rek- 
tor Akademii medyko-chirurg. w Wilnie; wybrany w 1821. 

Kuczyński Franciszek, lekarz wojsk., wybr. w 1882. 
Był sekretarzem towarz., lecz w 1885 wystąpił m towarz. 
i wyjechał na Amur. 

___ Kulesza Jan, d-r med. w Warszawie, wybr. w 1855, 
były redaktor Pamięt. Towarz. lekarsk. warszaw., wyda- 
wał również: „Tygodnik lekarski warszawski*. Nadesłał: 
1) O cholerze, 2) Historya szpitali warszawskich; zm. 
w 1872. | 

Kułakowski Henryk, d-r med. w Wilnie, wybrany 
w 1842. Nadesłał z Petersburga: De pathogenia plicae MS. 

Kuszewicz Justyn, aptekarz w Wilnie, wybr. w 1843, 
zm. 1876, miał odczyt: /?e aqua ocymwrtatica. 

Lachowicz Ludwik, medyko-chirurg w Wilnie, urodz. 
w gub. wileńskiej, skończył akademię med.-chir, wileńską 
w 1885, Od 1852 był naczelnym lekarzem szpitala Sawicz, 
w którym wprowadził wiele zmian i ulepszeń. Pierwszy 
w Rosyi użył eteru dla narkozy przy operacyach. Od 1865 
był operatorem w zarządzie lekarskim. Testamentem za- 
pisał Towarzystwu 1000 rs, rocznego dochodu w celu urzą- 
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dzenia kilku stypendyów; pieniądze te Towarzystwo zacz- 
nie pobierać dopiero po smierci wdowy Lachowicza. Wybr. 
w 1862, zm. 1880. Miał odczyt: 1) Historia trium vulnerum 
sclopetarium, 2) O przechowywaniu preparatów anatomicz- 
nych w kwasie karbolowym, 3) O niewygodach połączonych 
ze stosowaniem drenów w chirurgii. 

Lachowicz Stefan, d-r med. okulista, ordynator lecz- 
nicy oftalmicznej hr. Przeździeckicj w Wilnie. Ur. w 1863 
w gub. wileńskiej, skończył w 1888 akademię w Petersbur- 
gu. Ofiarował dla biblioteki swe prace: 1) O tocznosti so- 
wremiennych sposobow opredielenia wnutrigłaznowo dawle- 
nia i godnosti ich w prakticzeskom otnoszenii | dysertacya |, 
2) O bakteryach w worku spojówkowym oka zdrowego 
[z zakładu hygieny prof. Bujwida w Krakowie|, 3) Ueber 
die Bacterien im Conjunctitvalsack des gesunden Auges; wybr. 
w 1895. 

Laennec Rónó Teofil, d-r med. prof. w Paryżu. Wy- 
nalazca auskultacyi, wybr. w 1825, zm. 1826 z suchot. 

Lafontaine Iieopold, dr med. ichir. w Warszawie 
lejb-medyk króla Stanisława Augusta; wydawał miesięcz- 
nik p. t. „Dziennik Zdrowia”; wybrany w 1809; wzięty do 
niewoli, umarł w Mohilewie w 1812, 

Lalibarde de Aladane, d-r med. w Paryżu, wybrany 
w 1851. Nadesłał: Ftude sur le cholera epidómique Md, 

Langenbeck Konrad, prof. chir. w Gretyndze, wybra- 
ny w 1814. gó 

Langenbeck Bernard, prof. w Berlinie, wybr. w 1858. 

Langmajer Józef, wysłużony prof. szkoły Głównej 
Litewskiej, mieszkał później w Wiedniu, wybrany w 1810. 

Larrey Dominik Jan baron, główny chirurg gwardyi 
francuskiej, wybrany w 1812, zm. 1842. Był z Napoleonem 
w Wilnie, zwiedził salę tow. lek., wszystkie szpitale i kli- 
niki; szczególnie zachwycały go siostry miłosierdzia. Lar- 
rey był nieodstępnym towarzyszem Napoleona w 25 kam- 
paniach i 60 bitwach. F'rancya uczciła jego pamięć 3 pom- 
nikami. 

Larrey Hipolit syn Dominika, lejb-medyk Napoleona 
III i główny inspektor armii francuskiej, wybrany w 1636, 
zm. 1895 w Paryżu. 
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Lasegne Karol, d- med., Prof, w Paryżu, wybrany 
w 1860, zm. 1883. 

Laskowski Zygmunt, prof, anatomii w Grenewie, wy- 
- brany na czlonka honor. w 1895. Nadesłał swój znakomi- 
ty atlas anatomiczny. 

Lassus Piotr, prof. chir. w Paryżu, wybr. i zm. 1867. 

Laurence Wilhelm, wybrany w 1823, zm. 1867. 

Ławecki Jan, prowizor w Wilnie, wybrany w 1860, 
miał odczyt: O analizie chemicznej. Różnica między Cad- 
mium i Zincum, 

Lebel Ignacy, d-r med, w Warszawie, wybr. w 1842, 
zm. 1861, | 

Lemonjus I. Fr., naczelny lekarz szpitala wojskow. 
w Wilnie, wybrany w 1814. 

Lenhossek Michał, prof. fizyologii w Wiedniu, wybr. 
w 1823. 

Lentzner Stanisław, d-r med. w Wilnie, wybr. w 1808. 

Lenc Edward, d-r med., sekretarz rady lekarskiej 
w Petersburgu, wybrany w 1872. 

Leonow Jan, prof. anatomii w Wilnie, wybr. w 1840. 
Miałodczyty: 1) Comentatio a se elaboratum de glandula 
Thymo, respecto physiologico et medico-legali. 2) Cor ea toto 
atrophicum ex maniaco. W 1847 nadesłał z Kijowa: De fe- 
bre puerperali dissertaho. 

Lernet Jan, d-r med. w Dubnie, wybrany w 1807, zm. 
1820 w Krzemieńcu. 

Lessedow Karol von, lekarz wojskowy w Wilnie, wy- 
brany. w 1863. 

Lesshaft Piotr, w Petersburgu, prof. wybrany na czł. 
honorowego w 1895. Nadesłał dużo swoich dzieł. 

Leszczyński Adam, naczelny lekarz kolei Poleskich, 
ur. w 1850 w Warszawie i tu w 1871 skończył uniwersytet; 
wybrany w 1885. Miał odczyt: Przypadek Petit mal, spo- 
wodowany obecnością w kiszkach Trachocephalus dispar. 

Lewandowski Gustaw w Wilnie, wybrany w 1874. 
Miałodczyty: 1) Oleczeniu przeciwgnilnego zapalenia macicy, 
2) O pomyłkach, zachodzących przy rozróżnianiu ciąży, 3) 
O wsrżykiwaniach ergotyny pod skórę przy nowotworach 
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macicy, 4) Przypadek pyothorax z wydzielaniem ropy 
przez oskrzela. 

Lewenstern Aleksander w Wilnie, wybrany w 1865 
Później zamieszkał w Berlinie. 

500. Lewenstein Magnus w Wilnie, wybr. w 1842, 
Miał odczyt: Dissertatio de casu complicato diarrhoeae, 

Lewy Dymitr, inspektor zarządu lekarskiego w Ry- 
dze, wybrany w 1843, zm. 1855. 

Levy Michał, prezydent akademii lekarskiej w Pary- 
żu, naczelny lekarz armii francuzkiej, wybrany w 1858. 

Lewikow Mikołaj, ordynator szpitala wojskowego 
w Wilnie, wybrany w 18738, zm. 1880. 

Leyden Ernest w Berlinie, słynny prof. klinicysta, 
wybrany na ezłonka honorowego w 1595. 

Libau Henryk, d-r med. w Tyflisie, wybrany na czł. 
honorowego w 1871, zm. 1874. | 

Liboschitz Józef z Pragi, lejb-medyk, członek-założy- 
ciel Towarzystwa. Później został wykreślony z liczby 
członków, ponieważ nie zgodził się opłacać ustanowionej 
składki. | | 

Licharow Mikołaj, naczelny lekarz szpitala Sawicz 
w Wilnie, wybrany w 1871. 

Lichaczew Paweł, ordynator szpitala Sawicz w Wil- 
nie, wybrany w 1871. Miał odczyty: 1) Tuberculosis Ycerebrt 
hydrocele chr. el caries ossis ocetpitalis sicca,2) Pustula maligna 
na czole, 5) Je febre recurrentt complicata bronchitide capil- 
lart, 

Lipiński Stefan w gub. Mohilewskiej. 

Lipski Aleksander, d-r med. w Petersburgu, redaktor 
„Żurnała ochranienja narodnawo zdrawja,* wybr. w 1886 

Lipski Abraham, d-r med., ur. w 1866. Skończył 
uniwersytet w Dorpacie, w 1892, wybrany w 1895. 

Lisfranc Jakób, prof. chirurgii w Paryżu, wybrany 
w 1825, zm. 1847. 

Liwen Aleksander, farmaceuta szpitala wojskowego 
w Wilnie, wybrany w 1892, wystąpił z Towarz. w 1895. 

Lobenwein Jan, prof. uniw. wil. Członek założyciel: 
Towarzystwa. Miał odczyty: 1) De singulari partium geni- 
talium abnormituie nuper puaro observato, 2) Operis Boyer: 

Zahorski 


Traitć complet d'anatomie, 3) Dissertatio de peripneumonia re- 
cens natorum, 4) Discours de congó, 5) Observatio de cura 
strumae, 6) Admonttto anatomico-obstetrica de fontanellis late- 
raltibus. 1) Discours sur Pótat actuel de la clinique, 8) Com- 
mentatio de signis dtagnosticis mortis causam in submersionem 
agnoscentis respectu medico-forensi; 9) Animadversiones de 
coagulo in sanguine submerti, 10) De ruminatione maniaca- 
rum, 11) Observatto de suspicione veneficii. 12) Observatto 
de zostere migranti, 18) Observatio de difficultate diagnostica 
generis mortis in submerso 14) Descriptio cordis aneurysmati - 
ci, 15) Doetrina de rachiotomia. [Życiorys patrz w iekście |. 

Lobstein Jan, d-r med. akuszer w Strasburgu, wybr. 
w 1812, zm. 1835. Nadesłał: kemarques sur la critique de ses 
observattons d'accouchement. MS. 

Loder Christian, d-r med. lejb-medyk w Moskwie, wy- 
brany w 1810. | 

Lonchamps Berger Józef, d-r med. w Mińsku, wybra- 
ny w 1807, zm. 1812. 

Łowcow Sergiusz w Petersburgu, wybrany 1870. 

Lubelski d-r med., w Warszawie, wybr. w 1861, zm. 
1891. 

Lucae Gustaw, p of. anatomii w Frankfurcie nad Me- 
nem, wybrany w 1856. 

łTuczkiewicz Henry. prof. w Warszawie, wybrany 

w 1860. 
|, Łukomski Włodzimierz, d-r med, lekarz wojskowy 
w Wilnie, wybrany w 1879, później przeniesiony do Omska, 

Macewicz Michał, aptekarz w Wilnie, wybr. w 1819, 
zm. 1820. 

Maciański Leon, akuszer i syfilodolog w Wilnie, skoń- 
czył uniwersytet warsz., wybrany w 1891. Miał odczyt: 
Przypadek gorączki połogowej, uleczony przez kilkakrotne 
zastosowanie curetement. 

Machcewicz Joachim Aleksander, d-r med. lekarz 
wojskowy w Rybińsku wybr. w 1820. Miał odczyt: Miran- 
da ventriculi cum colon transverso concreto. Nadesłał: 1) 
De chronica cordis inflamatione, 2) De febre typhotdea anno 
1812—1813 regnatue, W 1824 miał odczyty: 1) Observatto 
de morbo nervosa sympiomatibus somnambulismi et ectaseos 
stipato. 2) Observatio paralyseos per febem sponte natura 
medicatrice suscitam per sanatae cum Epiertso, 
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Machnauer Michał, aptekarz w Wilnie; wybr. w 1819, 
zm. 1828. 

Mackiewicz Bronisław, ur. w gub. Wileńskiej, po 
skończeniu w 1855 Uniwersytetu Moskiewskiego prakty- 
kował na Podolu i w gub. Kowieńskiej.;1861—63 spędził za 
granicą. W 1864 zesłany do Irkucka, następnie do Ufy, 
zkąd w 1875 wrócił do Wilna. W 1878 otrzymał stopień 
d-r med., wybrany w 1878, zm. 1888. 

Magendie Franciszek, d-r med. w Paryżu, słynny fi- 
zyolog i lekarz, wybr. w 1816, zm. 1855. 

Majer Józef w Krakowie. Fizyolog, antropolog, słyn- 
ny prezes akademii umiejętności w Krakowie. Najstarszy 
z żyjących członek Towarz. Lekarskiego Wileńskiego, gdyż 
został wybrany w 1848. 

Majewski Adolf, d-r med., naczelny lekarz szpitala 
św. Jakóba w Wilnie, akuszer. Ukończył uniwersytet 
Dorpacki w 1858. Wybrany w 1859 od 1875 powtórnie 
obrany na prezesa, zaś w 15891 na członka honorowogo, zm. 
w 1893. Miał odczyty: 1) De sectione anatomica monstri 
acephalon, 2) Historia conwulsionum t spasmorum clonicorum, 
8) le injectione atropini subcutanea, 4) O leczeniu syfilisu, 
5) Observatio meningitis cum emollitione cerebri et concretione 
calcarea, 6) O cholerze w Wilnie w 1871, 7) Historya dźu- 
my, 8) Przypadek tyfnsu powikłanego przez odrę, 9) Albu- 
minuria gravidarum acuta, 10) O stosowaniu zimnych kąpie-- 
li przy tyfusie, 11) Doświadczenie nad uśmierzającem ból 
działaniem niedokwasu azotu, 12) Carcinoma collotdes, 18) 
Atresta partes vuginae, 

Maillot Benjamin w Paryżu. 

Malcz Wilhelm, członek rady lekarskiej w Warsza- 
wie; wybrany w 1848, zm. 1852. 

Maleszewski Klemens, naczelny lekarz szpitala obłą- 
kanych w Wilnie, wybr. w 1885, zm. 1873. Miałodczyt: 
De pruritu in ano. 

Malewski Mieczysław w Wiłkomierzu, wybr. w 1848. 
Nadesłał w 1854: „Kilka słów o cholerze, grasującej 
w Wiłkomierzu w 18554. 

Malfati J., d-r med. w Wiedniu, wybr. 1820. 
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Manassein Wiaczesław, d-r med,, prof. w Petersburgu. 
Redaktor gazety „W racz”, wybr. w 1895 na czł. honor. 

Manzini Józef, d-r med. w Wiłkomierzu; wybr. w 1820. 
Nadesłał: Observatio de haemorhagia conjuciivae oculi, et de 
scarlatina partali. 

Marcet Aleksander, d-r med. w Londynie, wybrany 
w 1807. 

Marcus Franciszek, lejb-medyk, prezydent rady le- 
karskiej w Petersburgu, wybrany w 1842. 

Marenitcz Stanisław, lekarz wojskowy, syfilodolog 
i dermatolog w Wilnie. Wybrany w 1860.. Miał odczyty: 
1) Przypadek róży wewnętrznej, 2) Sarcoma cutis multipleac 
tdiopatica, 8) Przypadek gruźlicy języka, 4) Lokalizacya 
brodawek wzdłuż n. radtalis, 

Martin August, d-r med. słynny ginekolog w Berlinie, 
wybrany na członka honorowego w 1895. 

Matusewicz Andrzej, prof. akuszoryi w Wilnie. Czło - 
nek założyciel, ur. w 1760 zm. 1816. 

Meadows Alfred, d-r med. w Londynie, wybr. w 1872. 

Meyer Karol, d-r med. w Wilnie; wybr. w 1817. Miał 
odczyty: 1) De tumore lumborum steatomatoso feliciter eztir- 
pato [1818], 2) Tractatus de vulneribus pectoris penetranlibus 
[1819 |. 

Meyer Karol, medyko-chirurg w Petersburgu; wybra- 
ny w 18/2. 

Meyer Martin August w Hanowerze; wybrany Da czł. 
honorowego w 1877. 

Meisner I. K., medyko-chirurg. Wybrany w 1867. 
Miał odczyty: 1) O recydywie raka wargi po operacyi, 2) 
Hubdeola et morbili. 

Melier generalny inspektor służby zdrowia w Paryżu, 
wybrany w 18386. 

Mendelejew Dymitr, słynny chemik, prof. w Peters- 
burgu, wybrany na członka honor. w 1880. 

Merriman Samuel, słynny akuszer i filantrop w Lon- 
dynie, wybrany w 1828 zm. 1852. 

Mianowski Józef, d-r med., prof. w Wilnie, następnie 
w Petersburgu, później rektor Szkoły Głównej w Warsza- 
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wie. Wybrany w 1829, zm. 1879 we Włoszech | życiorys 
patrz w tekscie M 16]. 

Mianowski Mikołaj d-r med., prof. akuszeryi w Wil- 
nie. Wybr. w 1807 zm. 1848 [patrz życiorys w tekscie M 
9], Kilka razy byt obierany na prezesa. Miał odczyty: 1) 
Observatio morborum tn gubernio Volhynensi tn districtu Dub- 
nensi 1807 grassanttum [1807, nadesłał |, 2) Observatto en- 
cephalitidis chronicae occultae morte terminate [1811 |, 3) Hi- 
storia pneumatoseos ventriculi [1815], 4) De jure gravidarum 
sub respecto polatico-medico |1818 |, 5)Historia cephaleae chro- 
nicae artriticae et plicosae [1818], 6) Dissertatio de jure gra- 
vidarum pars altera [1819], 7) Historia rupti wteri sub partu 
cum letali pro matre et infanie ewitu [1819 |, 8) Doctrinae pa- 
tologicae Brousseanae informationem umiversam [1822 |, 9) 
Disquisitionem de placenta post partum excpedienda vel in ute- 
ro reliquenda [1823 | 

Michalski Konstanty, prowizor w Wilnie, wybrany 
w 1851. | 

Michelis Jakób Feliks, d-r med., dyrektor Instytutu 
położniczego w Białymstoku, wybrany w 1811, zm. 1820. 

Michelson Bernard, dr med. inspektor zarządu lekar- 
skiego w Grodnie, wybr. w 1821. 

Michniewicz Kazimierz, lekarz w Postawach hr. Ty- 
zenhauza, ur. w 1810. W 1864 został zesłany do Powien- 
ca zkąd powrócił w 1869, wybrany w 1851 zm. 1879. 

Mikulicz Jan, prof. chirurgii w Wrocławiu. Wybr. 
na czł. honor. w 1890. 

Mikulski Józef, wybrany w 1874, zm. 1886 w Trokach. 

Mikułowicz Apolinary, aptekarz w Wilnie. Urodz. 
w 1838, wybr. w 1873, zm. 1898. 

Mille Jan. b. profesor fizyologii w Warszawie, wybr. 
w 1835, zm. 1839. 

Millet Jakób Andrzej, d-r med. w Paryżu, słynny 
akuszer, wybrany w 1810, zm. 1811. 

Minkiewicz Jan, d-r med. w Tyflisie, wybr. w 1859. 

Miram Kdward, d-r med. w Wilnie, wybr. w 1840. 

Misiewicz Jan, ordynator szpitala Sawicz w Wilnie, 
wybrany w 1848. 
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Młodziejowski Korneli, D-r Med, prof. w Moskwie, 
wybrany w 1849. | | 

Mobitz Fryderyk, d-r med. w Wilnie, wybr. 1847, zm. 
1864. > 
MoczutkowskiJózef, d-r med. w Odesie, później w Pe- 
tersburgu, Wynalazca leczenia wiądu rdzenia pacierzo- 
wego przez wieszanie, wybr. na czł. honor. w 1895, 

Moczałóow Mikołaj, lekarz w Wilnie, wybr. w 1876. 

Mojgis Tadeusz Jan w Poniewieżu, ur. w 1835 w gub. 
Kowieńskiej, ukończył uniw. moskiewski w 1860, wybr. 
w 1874. 

Mokrzycki Ludwik, medyko-chirur w Wilnie, wybr. 
w 1860. 

Moniuszko Leopold, wybrany w 1876, zmarł w tym 
samym roku. | 

Morawski Stanisław, d-r med. w Ustroniu [majątek 
własny w powiecie Trockim]| wybr. w 1825, ztu. 1835; 
współpracownik „Pamiętnika magnetycznego*. Dużo pi- 
sał, w archiwum Towarzystwa znajduje się rękopis: „Za- 
sady fizyognomistyki kobiet cywilizowanych polskich. 
U ludu miał opinię prawie czarnoksiężnika. 

Moraczewski Juljan, ordynator szpitala żydowskiego 
w Wilnie ur. w 1858 w pow. Lidzkim. Po ukończeniu 
w 18838 Akademii med.-chir. w Petersburgu przez 2 lata 
był asystentem prof. Eichwalda, wybr. w 1859. 

Moreau de la Sarthe Jakób Ludwik, d-r med. w Pa- 
ryżu, wybr. w 1808, zm. 1826. 

Moscati Piotr hr., d-r w Milanie, wybr. w 1807, zm. 
1824. 

Moszczyński Jan w Mińsku, wybr. w 1889. 

Moszyński Juljan, d-r med. w Wilnie, wybr. w 1642, 
zm. 1857 [patrz życiorys w tekscie M 18]. Miał odczyty: 
1) Orchitis utriusque testiculi quorum alter induratus alter abs- 
que indurattone phlogosi detentus in subjecto blenorrhoea labo- 
rante per compressionem Sanatus, 2) Observatto de orchitide 
acuła per compressionem Sanata | 1842], 3) Observatio de gra- 
viditate pututicia [1648[, 4) Notitia actorum Soctetatis medicae 
vilnensis ex anno 1846 [1849 |, 5) Desertptio sphaceh post scar- 
latinam curati [1850|, 6) Conceptio praesenie strietura vagi- 
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nae, operalio ejus per imcisiones multiplices, partus tempore 
sanatto, | 

Moszyński Stefan syn Juljana, lekarz wojskowy 
w Wilnie, ur. w 1841. Ukończył Akademię medyko-chir. 
w Petersb. wybr. w 1875. Miał odczyt: 1) Coloboma iridts 
et chorotdeae, 2) O kwasie salicylowym przy reumatyzmie, 
2) O stosowaniu nitrogliceryny przy angina pectoris, Zmarł 
nagle w 1895. 

Moszyński Jan w Mińsku, wybr. w 1839, zm. 1872. 

Miiller Jan, prof, w Berlinie, słynny fizyolog: Pierw- 
szy z niemieckich uczonych studyował „Teoryę jestestw 
organicznych Śniadeckiego*. 

Multanowski Pompejusz, d-r med., chirurg w Petersb. 
Wybr. w 187.1 

Mudrow Mateusz, prof. patologii iterapii w Mosk- 
wie, wybrany w 1807. 

Mursina Chrystian Lndwik, d-r med., znany wydawca 
czasopism chirurgicznych. Jenerał sztab doktór armii 
pruskiej w Berlinte wybr. 1819, zm. 1828. j 

Muyschel Karol, d-r med. wybr. w 1831, zm. 12438 
Przez 3 lata był sekretarzem Towarzystwa. 

Mylo Fryderyk Edward, d-r med. w Warszawie. Na- 
desłał: Ze relattone mutua organismi humani vivi ad mundum 
ecdernum., 

Naase Fryderyk Chrystyan, d-r med. w Bonn, słynny 
klinicista i psychiatra, wybr. w 1837, zm. 1851. 

Naegele Franciszek, prof. akuszeryi w Heidelbergu, 
wybr. w 1820, zm. 1851. 

- Nahumowicz Leon, d-r med., lekarz wojskowy, wybr. 
w 1821. Nadesłał: Adnotationes de scarlatina, wybrany 
w 1821. 

Naranowicz Paweł, dr. med., prof. anatomii w Peters- 
burgu, wybr. w 1842, zm. 1858. 

Naruszewicz Wincenty, prowizor w Wilnie, urodz. 
w 1810, wybr. w 1853, zm. 1869. 

Narkiewicz-Jodko Witold, d-r med., okulista w War- 
szawie, wybr. w 1862. 

Natanson Ludwik, d-r med. w Warszawie, wybrany 
w 1855, | 
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Nawlieki Konstanty, wybr. w 1877, zm, 1882. 

Nelaton August, d-r med., słynny prof. chirur. w Pa- 
ryżu, wybr. w 1858, zm. 18738. 

Neugebauer Ludwik Adolf, d-r med. w Warszawie 
wybr. w 1860, 

Neverman I. F. W., d-r med. w Plau, wybr. w 1846, 
zm. 1652, 

Niszkowski Jan, prof. Chirurgii w Wilnie, wybrany 
w 1806 [patrz życiorys M 6]. Miał odczyty: 1) Zlistoria 
lithotomiae feliciter peractae in Instituto chinico Vilnenst, 2) 
Observatio de haernia thoracica, 

Noiszewski Kazimierz, w Dwińsku, skończył uniw. 
moskiew. w 1888, wybr. w 1890. 

Noniewicz Eliasz, magister weterynaryi w Wilnie, 
ur. w 1863 w pow. Trockim. Skończył Dorpacki instytut 
weterynaryjny w 1888 i w roku następnym otrzymał sto- 
pień magistra. Ofiarował dla biblioteki Towarzystwa. 
l) Róża uświń [dysertacya 1884], 2) Thier medicin und 
vergleichende Pathologie [189g], Bakteryologiczne badanie 
krwi przy nosaciznie [1891|. Miał odczyty: 1) Nowa me- 
toda rozpoznawania nosacizny, 2) Fustrongulus gigas, 

- Nothnagel Herman, słynny klinicysta w Wiedniu, 
wybr. na czł, honor. w 1895, 

Nowicki Aleksander, prowizor w Wilnie, wybrany 
w 1835. 

Nowieki Emil, d-' med i chir. w Warszawie, wybrany 
w 1865, zm. 1876. 

Oczapowski Jan, d-r med. w Warszawie. Wybrany 
w 1635, zm. 1971. Nadesłał: Opisanie gorączki zaraźliwej, 
panującej w pułkach kawaleryi gwardyi rosyjskiej. 

Ogiewicz Aleksy, lekarz miejski w Wilnie, następnie 
pomocnik Inspektora zarządu lekarskiego, skończył uniw. 
warszawski w 18038, wybrany w 1886. W 1897 wyjechał 
- do Petersburga. 

Olshausen Robert, prof., słynny ginekolog w Berlinie, 
wybrany na czł. honor. w 1895. 

Olszewski Karol, prof. w Krakowie, chemik, wybr. 
w 1895, w tym samym roku wybrany na czł. honorowego. 
Nadesłał dużo'swych prac. 
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Ołtarzewski Stefan, d-r med. w Mohylewie, wybrany 
w 1845. Nadesłał: Historia cariei mazillae inferioris tpsa 
natura separatae, 

Opitz R., lekarz wojskowy w Wilnie, zm. 1890. 

Oppolzer, prof. w Wiedniu, zm. 1871. 

Orłowski Wacław, bakteryolog w Wilnie, wybrany 
w 1896. 

Orkisz Józef, d-r med. w Rawie, ur. w 1796 we Lwo- 
wie, wybrany w 1862. 

Orlay Jan, d-r fil., med. i chir., lejb-medyk, wybrany 
w 1822, zm. 1829 w Odesie. 

Oziembłowski Bolesław w Pskowie, wybrany w 1871, 
zm. 1878. | 


Pajola Franciszek, prof. chir. w Wenecyi, wybrany 
w 1807. zm. 1816. 

Palczewski Tymoleon, d-r med., operator zarządu le- 
karskiego w Wilnie, wybrany w 1819, zm. 1831 w Peters- 
burgu. | 

Palloni Franciszek, d-r med., wybr. w 1820. 

Partialis Marcin, d-r med., lekarz b. wojsk włoskich 
zamieszkały w Wilnie, wybr. w 1814. 

Pawłow Grzegorz, d-r w Wilnie, wybr. w 1865, zm. 
1866 w Samarze. 

Pawłow Piotr w Wilnie, wybr. w 1877. 

Pawłowicz Daniel, d-r med. w Klecku [Mińsk gub.]. 
wybr. w 1810. 

Pawłowski Stanisław w Dubnie, wybr. w 1843. 

Peetz I. A., d-r med. fizyk m, Wiesbaden, wybrany 
w 1824. Nadesłał: Z?escriptio aquarum Wiesbadensium, 

Pelikan Kugeniusz, dyrektor departamentu lekars- 
kiego w Petersburgu; wybrany w 1860, zm. 1884. 

Pelikan Wacław, d-r med., prof. w Wilnie [patrz ży- 
ciorys w tekscie Ne 2], wybrany w 1817. Z licznych od- 
czytów jego wskażemy: 1) Observationes tres circa ligatam 
a se ariertam carolidem, macilarem et femoralem, 2) Historia 
aneurysmatis poplitei per compressionem radicitus sanatt, 3) 
De praestantia suturae clavellatae tn operatione labrt leporini, 
4) Historią aneurysmatis art.$dorsalis/pents, 5);Historta; laryn- 
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gotomiae a se peractae, 6) De amputatione mazdllae tnferioris 
*'1t.d., zmarł w 1873. 

Pelikan Wacław, ordynator kliniki chir. prof. Kittera 
w Fetersburgu, wybrany w 1870. Na początku wojny tu- 
reckiej udał się do Małej Azyi i tu umarł na tyfus w 1878. 

Peschke Józef, d-r med. w Warszawie, chirurg, były 
bibliotekarz Tow. Lek. Warsz., wybr. w 1885. 

Petersan Oskar w Petersburgu, wybrany w 1888. 

Phaebus Filip, prof. w Giessen, wybrany w 1856, zm. 
1878. 3. 

Pieniążek Przemysław, d-r med., prof. uniw. Jagiel- 
lońskiego, wybr. w 1880. 

Pietraszkiewicz Józef w Wilnie, wybrany w 1848, 
Miał odczyt: Observatto de cura Bothriocephali lati ad metho- 
dum Blorfeld. 

Pietraszkiewicz Jan akuszer w Wilnie, wybr. w 1880. 

Pietrasewicz Ludwik, prowizor, zarządzający apteką 
szpitala Sawicz w Wilnie, wybr. w 1886. 

Pilecki Jan, w Druskienikach, wybr. w 1858. Nade- 
słał: Opisanie zakładów mineralnych Druskienickich wód. 
Statystyczne wiadomości od 1840 i praktyczne uwagi za rok 
1656, zmarł w 1808. 

Pinel Filip, prof. w Paryżu, wybr. w 1807, zm. 1826. 

Piorry Piotr Adolf, prof. kliniki w Paryżu, słynny 
dyagnosta. Pierwszy zastosował plesimetr przy opukiwa- 
nin. Wybr. w 1858. zm. 1879. 

Pirogow Mikołaj, słynny chirurg, prof. w Petersbur- 
gu, Wsławił się również jako pedagog. Wybr. na czł. 
honor. w 1680, zm. 1882, 

Płociński Józef, d-r fil. i med. w Wilnie. Wybrany 
w 1810, zm. 1821. | 

Podgórski Michał, subinspektor akademii w Wilnie, 
wybr. w 1639, zm. 1868. 

Podrucki Mikołaj, lekarz powiatu Wilejskiego, pó- 
źniej Trockiego. Wybrany w 1886. 

Pokrowski Mikołaj, lekarz wojskowy w Wilnie, wy- 
stąpił z Towarz. w 1895 na mocy $ 38 ustawy. 

Poluta Jerzy, prof, w Charkowie. Uczeń wileńskiej 
akademii wybr. w 1848, zaś na czł. honor. w 1895. 
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Ponomarew Jakób, d-r med., lekarz wojskowy w Pe- 
tersburgu, wybr. w 1878, zm. 1888. 

Portal Antoni, lejb-medyk w Paryżu, słynny profesor 
historyi, anatomii i chir.  Wybr. w 1807, zm. 1882, 

Porcyanko Konstanty d-r med. prof. chir. w Wilnie, 
wybr. w 1819, zm. 1841 [patrz życiorys w tekscie M 13]. 
Miał odczyty: 1) Considerattones de mercurit praecipitati ru- 
bri contra luem tnveteratam virtutibus, 2) KHlenchus rerum 
ephemertdibus soctetatis commitendarum, 8) Anałysis fluidi ec 
abdomine, femtnae hydropicae collecta HFoubergio rrofessore 

chemiae vicario perfectum, 4) De lucatione brachtt spontaneo 
- modo reductae. 

Potapow Aleksander, generał-gubernator w Wilnie, 
wybr. na członka honor. w 1872. 

Powstański Jan, medyko-chirurg w Wilnie, wybrany 
w 1836 

Poznański Franciszek, d-r med. w Petersburgu, wybr. 
w 1565, zm. 1889. Nadesłał: „Nowa metoda leczenia 
cholery*. 

Pożerski Feliks, medyko-chir. w Wilnie, wybrany 
w 1817, zm. 1620. 

Prochaska Jerzy, słynny profesor w Wiedniu, wybr. 
w 1817, zm. 1820. 
| Proszyński Jan, prowizor w Wilnie, wybr. w 1880. 

Prozorow Grzegorz, d-r med.. akademik, prof. w Pe- 
tersburgu. Wybr. w 1872, 

Prozorow Michał, inspektor lekar. wojskowy w Wil- 
nie. Wybrany w 1867, zm. 1894. Miał odczyt: O pomyśl- 
nem działaniu hydratis chlorali in dysmenorrhea, 

Przeborowski Stefan, d-r med., wybr. w 1842, zm. 1855 
w Czasznikach. Nadesłał w 1838: Przykład obrzękłości 
arteryo-krwistej aorty wstępującej (aortae ascendentis), 
okazującej się zewnątrz ściany piersiowej. 

Przybylski Roman w Wilnie, wybr. w 1873. Miał 
odszyt: Birsztany w 1883. | 

Puczkowski Franciszek, d-r med., lekarz powiatu Sło- 
nimskiego, wybr. w 1810. 


Quarin Józef baron, d-r med. w Wiedniu, wybrany 
w 1807, zm. 1814. 
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Rabinowicz Szymon w Wilnie, wybrany w 1846. 

Rachunkowicz Dominik, lekarz w Wilnie; wybrany 
w 1894. 

Raciborski Adam, d-r med. w Paryżu. Jeden z naj- 
sławniejszych praktyków. Brał udział w wojnie w 1831 
i tu otrzymał krzyż vtrtuli militaris. Poczem emigrował do 
Paryża, gdzie otrzymał stopień d-ra med. i założył Towa- 
rzystwo lekarzy polskich, wybr. w 1858, zm. 1891. 

Raduszkiewicz Hilary, lekarz w Wilnie, wybrany 
w 1870. Miał odczyt: O stosowaniu kairyny jako środka 
przeciwgorączkowego. 

Ramoszyński Wilhelm, d-r med. w Wilnie, chemik. 
Wybrany w 1858. Miał odczyty: 1) O zmianach moczu 
pod względem patologicznym, 2) Ve uneo obtuto Brauni. 

Rauchfuss Karol, słynny pedjatra w Petersburgu. 
Wybrany na czł. honor. w 1895. 

Rayer Piotr w Paryżu, profesor i słynny dermatolog. 
Wybrany w 1827, zin. 1867. 

Rawicz Józef w Petersburgu. Wybrany na członka 
honor. w.1871, zm. 1875. 

Rehman Józef, d-r med., lejb-medyk, generał-sztab- 
doktór, wybr. 1808. 

- Reil Jan Christian, d-r med., prof. w Halli. Wybrany 
w 1807, zm. 1818 w Berlinie. 

Reichman Mikołaj, lekarz w Warszawie, wybrany na 
czł. honor. w 1895. 

Reinhardt Karol, d-r med. w Warszawie, wybrany 
w 1835, zm. 1858. 

Reitlinger Ludwik, naczelny lekarz szpitala wojsko- 
wego w Wilnie, Wybrany w 1893 i w tym samym roku 
wystąpił z Towarzystwa. 

Remak Robert w Berlinie, słynny histolog, odkrył cy- 
linder osiowy w nerwach, również znane są jego badania 
embryologiczne. Wybrany w 1848, zm. 1865. 

Renard August, lekarz miejski w Oszmianie. Wybr. 
w 1875, zm. 1878. 

Renard Karol [naturalista |, sekretarz Towarzystwa 
badaczy natury w Moskwie. Wybr. w 1865. 
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Reniger Ludwik w Wilnie, akuszer i ginekolog, wy- 
brany w 1890. | 

Renjer Anicety w Wilnie, wybr, w 1842, zm. 1877 
[patrz życiorys w tekscie M 19]. Miał odczyty: 1) De statu 
hodiernoaquarum druskenicensium i 2) Analiza wód mine- 
ralnych Birsztańskich. 

Rennert Edmund, lekarz miejski w Lidzie, wybrany 
w r. 1890. 

Rentowicz Franciszek, lekarz wojskowy w Wilnie 
wybrany w 1845, zm. 18738. 

Reviglio Maurycy, d-r med., prof. botaniki w Tury- 
nie, wybrany w 1849. 

Rewkiewicz Ignacy w Wilnie, wybrany w 1888. 

Reykowski Jerzy, d-r med. i chir. w Wilnie, skończył 
uniwersytet wileński z medalem w 1801 i otrzymał stopień 
d-ra med. Wybr. w 1808, zm. 1831 na cholerę. 

Reykowski Donat w Wilnie, ur. w 1814. Skończył 
akademię wileńską w 1586, wybrany w 1845. W 1886 
wybrany na czł. honorowego, zm. 1892. Cieszył się w Wil- 
nie ogromną popularnością i był blizkim przyjacielem Sy- 
rokomli. Miał odczyt: /ZVotitia historico-medica de Institutis 
mantiacorum apud escteros, 

Richter Aleksander, generał sztab-doktór w Peters- 
burgu, wybr. w 1828. 

Richter Michał, d-r med., prezes Towarzystwa fizyko- 
lekarskiego w Moskwie, wybr. w 1822. 

Ricord Filip w Paryżu, słynny syfilodolog. Wybrany 
w 1856. ! 

Rink Roman, inspektor lekarski w Wilnie. Wybrany 
w 1845. Miał odczyt: 0 wodach mineralnych stokliszskich, 
ich historya, topografia i analiza chemiczna dokonana 
przez doktorażfarmacyi Fryderyka Woelka, i wskazanie 
chorób przy których mogą być skuteczne. 

Rodkiewicz Mikołaj w Słonimie, wybr. w 1838, zm. 
1848. Nadesłał: 1) Ctrca causas topographicas morborum, 
quibus indole destrictus pruscenits vulgatissime infestantur me- 
dico-praeticae observationes, Kożangrodek 1838, 2) Circa 
plicam polonicam medico praeticae observationes [1839], 3) 
Postrzeżenia o kołtunie [1849] i wiele innych. 
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Rodziewicz Henryk w Niżnim Nowgorodzie. Wybra. 
ny w 1888, 

Rodziewicz Michał w Wilnie, wybrany w 1858. 

Roggerson Jan, lejb-medyk, wybrany w 1807. 

Rogow Izaak, akuszer w Wilnie, wybr. w 1872. 

Rogowski Józef, prowizor w Wilnie, wybr. w 1888, 

Rokicki Józef na Kaukazie, wybrany w 1843. Nade- 
słał: 1) Medicatio popularis pustulae malignac s. carbunculi. 
2) Methodus medendi obstructionem lienis post febrem intermit- 
ientem evolutum. 


Rolle Antoni Józef, d-r med. w Kamieńcu Podolskim 
ur. w 1881 na Podolu, skończył uniwersytet w Kijowie, po- 
czem zamieszkał w Kamieńcu i tu w krótkim czasie zyskał 
opinię doskonałego praktyka. Oprócz licznych artykułów 
treści lekarskiej napisał dwa duże dzieła. Lecz najwięcej 
się wsławił jako historyk. Zbadał mnóstwo archiwów, 
pomników i zebrał dużo cennego materyału, który bez nie- 
go byłby stracony dla historyi. Napisał 20 tomów mono- 
orafii oprócz tego drukował opowiadania historyczne, w ró- 
żnych polskich czasopismach. W literaturze polskiej zna- 
ny jest pod pseudonimem d-r Antoni J. wybrany w 1861, 
zm. 1894, 

Roliński Marcin w Warszawie, wybrany w 1835. 

Romberg Maurycy Henryk, słynny klinicysta w Ber- 
linie, wybrany w 1844. zm. 1803. 

Romm Grzegorz, lekarz w Wilnie, wybr. w 1892, 

Romm Roman w Wilnie, wybr. w 1892. 

Romm Jerzy, chirurg w Wilnie, wybr. w 1697, 

Rosnowski Demetriusz, d-r med. w Siestrorecku, ur. 
w 1816 w gub. Kijowskiej w r. 1689 wstąpił do akademii 
Wileńskiej, lecz wskutek obwinienia ze strony rektora 
Kuczkowskiego był uwięziony, i przesiedział w więzieniu 
11 miesięcy. Po odzyskaniu swobody, wyjechał do Char- 
kowa i tam skończył Uniwersytet. 
| Rosołowski Stanisław, d-r med. w Wilnie. wybrany 
w 1885, zm. 1855. 

Rosłan Leon, d-r med. w Paryżu, wyb. w 1828, zm. 
1666. Słynny klinicysta. 
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Rosenberger Karol, d-r med.; naczelny Jekarz szpita- 
la dla wenerycznych w Petersburgu, wybrany w 1848. 

Royer QColard, d-r med., prof. w Paryżu, wybrany 
w 1819, zm. 1826. 

Rosenkranz Dawid, lekarz w Wilnie, ur. w 1854. Me- 
dycynę studyował w Uniwersytetach niemieckich, zaś 
w 1881 złożył egzamin lekarski w Petersburgu. Wybrany 
w 1890. Prace: 1) Ueber das Schicksal und die Bedeutung 
einiger Grallen bestandtheile, 2) Choroby serca u pracują- 
cych na kolejach żelaznych w powiecie pińskim. 

Rosenblatt Włodzimierz w Wilnie, wybr. w 1890. 

Rozow Mikołaj, d-r med., dyrektor departamentu le- 
karskiego, wybr. na członka honorowego w 1875. 

Rudziewicz Leon, lekarz w Wilnie, ur. w 1860 w zub, 
Kowieńskiej skończył akademię w / Petersburgu 1888, wy- 
brany w 1895. 

Rudtoter [von] Franciszek, d-r med., prof. chirurg, 
w Wiedniu, wybrany w 1808. 

Rumszewicz Konrad, d-r męd., okulista w Kijowie. 
Wybrany w 18589. 

Ruskoni Feliks, chirurg w Petersburgu, wybr. w 1818, 
zm. 1820. 

Rust Jan, d-r med., prof. chirurgii w Berlińskiej aka- 
demii wojskowej, wybr. w 1817, zm. 1840. 

Riihl Jan, d-r med., lejb-medyk w Petersburgu, psy- 
chiatra, wybrany w 1846, zm. 1877. 

Rymsza Adam, ginekolog i akuszer w Wilnie, wybra- 
ny wjl896. 

Rymkiewicz Feliks, d-r med., prof. w Wilnie; wybra- 
ny w 1822 [patrz życiorys w tekscie N 14] zm. 1851. Miał 
odczyty: 1) De całcutis urinalibus analecta ex operis Marceti, 
Proutit et Magendie, 2) Rationem de opuscula D-ri Nahumo- 
wicz circa vulnera selopetarta, 3)Analysis wrinae diabeticae. 

Rymszewicz Adam, aptekarz w Wilnie, ur. w 1863 
w pow. Trockim. Stopień prowizora uzyskał w Moskwie 
w 1887, wybr. w 1898. 

Rytel Lucyan, ordynator szpitala wojskowego w Wil- 
nie. Ur. w 1851 w Królestwie Polskiem. Skończył uniw. 
warszawski w 1873, wybr. w 1885, zm. 1890. Cieszył się 
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wielkim szacunkiem i miłością kolegów. Miał odczyt: 
Rzadki przypadek aneurysmy aortae ascendentis. 

Sacharow Paweł w Wilnie, wybrany w 1874. 

Saint-Ursin Marya, d-r med. w Paryżu; wybr. w 1808. 

Samelson Ludwik, naczelny lekarz szpitala żydow- 
skiego w Wilnie, wybrany w 1867. 

Samochwałow Jan, d-r med., inspektor lekarski Wi- 
leńskiego wojennego okręgu, wybrany w 1885. 

Sanson Ludwik Józef, d-r med. w Paryżu, słynny chi- 
rurg, uczeń i następca Dupuytren'a, wybrany w 1828, zm: 
1841. 

Sawicki Stanisław, aptekarz w Wilnie. wybr. w 1846 
zm. 1852. 

Sawicki Paweł, lekarz miejski w Lidzie, później wol- 
no-praktykujący w Wilnie, wybr. w 1885. Od 18938 biblio- 
tekarz Towarzystwa. Miał odczyty: 1) O kołtunie, 2) 
O czarnej kroście u ludzi w powiecie lidzkim w 1885—86. 
3) Birsztany w lato 1888 roku. 

Sawicz Eustachy, ordynator szpitala św. Jakóba 
w Wilnie, ur. w 1855. Ukończył Uniwersytet Moskiewski 
w 1581. Wybrany w 1895. Miał odczyt: Grangrena koń- 
czyn wskutek artertitis obliterans. 

Sawiczewski Floryan, d r med., prof. farmacyi w Kra- 
kowie, wybr. w 1836, zm. 1875. 

Scarpa Antoni, prof. chir. w Pawii, słynny anatom, 
wybr. w 1807, zm. 1832. 

Schabad Cemach, d-r med., ordynator szpitala żydow- 
skiego w Wilnie, ur. w 1865 w Wilnie, ukończył uniwer. 
Moskiewski w 1889, W 1895 po obronieniu rozprawy 
„O Diabetes mellitus" otrzymał stopień D-ra med. wybrany 
w 1895. Miał odczyty: 1) Przypadek osteomaraciae u męż- 
czyzny, 2) Współczesne poglądy na diabetes, 3) Przypadek 
tężca przyrannego, 4) Przypadek Isechias scoliotica, 5) 
Przypadek kamieni żółciowych, z przerwaniem pęcherza 
żółciowego. 

Scherer Mikołaj Aleksander, d-r med., akademik w Pe- 
tersburgu, wybrany w 1819, zm. 1824. 

Schiller Jan, magister farm. w Wilnie, wybr. w 1858. 
Miał odczyt: Historia jodu i Kali hydrojodici. 
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Schirwindt Gustaw, aptekarz w Wilnie, wybrany 
w 1890. 

Schlegel Jan, sztab-chirurg, członek-założyciel, zm. 
1811. 

Schlegel Henryk w Grodnie, wybrany w 1847. Na- 
desłał: De aetherisatione ante operationes chirurgicas. 

Schmidt Jan Adam, d-r med., prof. w Wiedniu. słynny 
oftalmolog, wybr. w 1808, zm. 1809. 

Schambach Karol, d-r med. w Szkudach, wybr. w 1808 
zm. 1815. 

Schneideman Teodor, d-r med. w Szczuczynie, wybr. 
w 1867. 

Schoenlein Jan Łukasz, prof. w Berlinie, wybrany 
w 1848, zm. 1864. 

Choulant Ludwik, d-r med. w Dreznie, wybr. w 1848, 
zm. 1861, Słynny historyk medycyny. 

Schrejber Juljusz, prof. w Królewcu, wybr. na człon- 
_ka honor. w 1895. 

Schrejber Karol; aptekarz w Święcianach, wybrany 
w 1878. 

Schrejber Mikołaj, naczelny lekarz szpitala wojsko- 
wego w Wilnie, wybr. w 1845, zm. 1862. 

Schubert Michał, d-r med. w Warszawie. Słvnny 
polski botanik, ur. w 1787, wybr. w 1835, zm. 1860 w Płocku. 
Schulz Maciej, aptekarz w Wilnie, wybr. w 1818. 

Schumacher Karol, d-r med. ichir. w Akwizgranie, 
wybr. w 1882. 

Schpor Edward, aptekarz w Wilnie, wybr. w 1868, 
zm. 1886. 

Schwenson Samuel, d-r med. w Petersburgu, wybrany 
w 1813, zm. 1831 na cholerę. 

Senator Herman, d-r med., prof. w Berlinie, wybrany 
na członka honor. w 1895. 

Sękowski Władysław, akuszer. wybr. w 1895 i w tym . 
samym roku opuścił Wilno. 

Seyfert Andrzej, d-r med. i chir., lekarz pocztamtu 
Wileńskiego później inspektor zarządu lekarskiego w Wil- 
nie. Ur. 1785 ukończył uniw. wil. w 1810, wybr. w 1810, 
zm. 1061. Miał odczyty: Historia febris quartanae [1820]. 
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Scoutetten Hipolit w Metz, wybr. w 1867, zm. 1871. 

Sciborowski Władysław, d-r med. w Krakowie, wybr. 
w 1865. 

Schaw John, prof. w Londynie, wybrany w 1828. 

Siebold Bartłomiej, prof. chirurgii w Wiirzburgu, wy- 
brany w 1810, zm. 1814. 

Siebold Eljasz, d-r med., profesor akuszeryi w Berli- 
nie; wybr. w 1824, zm. 1828. 

Sieczenow Jan, prof., słynny fizyolog, wybrany na czł. 
honor. w 1895. Nadesłał kilkanaście dzieł. 

„.  Biemaszko Aleksander, d-r med. w Wilnie, wybrany 
w 1829. 

Sienkiewicz Wojciech, Miał odczyt: Historia epilepsiae 
radicitus sanatae. 

Siewrók Ludwik, d-r med, prof. anatomii w Moskwie, 
wybrany w 1843, zm. 1858 w Moskwie. Nadesłał: e con- 
genita epidermidis hypertrophia. MS. 

Siller Edward, prof. w Dorpacie, wybrany w 1842, 
zm. 1852, 

Simoni Arnold, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1824. 
Miał odczyt: Observatio anatomo-pathologica aneurysmatis aor- 
tae abdominalis, cujus rupturam aeger qutnque septi manas su- 
perviatt. 

Sinnicki Stanisław, inspektor zarządu lekarskiego 
w Płocku, wybrany w 1848. 

Sklifasowski Mikołaj, d-r med., sof chirurgii w Pe- 
tersburgu, wybr. na czł. honor. w 1845. 

Skobel Franciszek, prof. w Krakowie, wybr. w 1844, 
zm. 1676. 

Skoblikow Eugeniusz, d-r med.,(wybr. w 1872, zm. 1883. 

Sławiński Feliks, lekarz służby zdrowia w Wilnie, ur. 
w 1861 w gub. Kowieńskiej, ukończył uniwersytet kijow- 
ski, wybr. w 1890. 

Sniadecki Jędrzej, d-r med. człon. założyciel i pierw- 
Szy prezes Towarzystwa [patrz życiorys Ne 3], zm. 1838. 
Miał odczyty: 1) Observationes de urinae a calculo unius renis 
supresstone, 2) Ie laryngo-trachettide. 

Sobolewski Józef, lekarz miejski w Dzisnie, wybrany 
w 1878, zm. 1878. 
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Sochacki Maksymilian, d-r med., adjunkt, wybrany 
w 1838. 

Sokołowski Alfred, d-r med. w Gerbersdorfie, później 
w Warszawie, wybrany w 1877, zaś na czł. honor. w 1895. 

Sokołowski Leon, d-r med. w Kutnie, wybr. w 1844, 
zm. 1876. Miał odczyt: O pęknięciu podstawy czaszki. 

Sokołow Jan, prof. w Moskwie, wybrany w 1865 zm. 
1872. i 

Sokołow Aleksander, lekarz wojskowy, laryngolog 
w Wilnie, ur. na Kaukazie. W 1878 skończył akademię 
w Petersburgu, zaś w 1884 otrzymał stopień d-ra med. po 
obronieniu rozprawy: Materyały do kwestyi oddechania po- 
wietrzem zimnem przez chorych tyfusowycb, wybr. w 1891. 

Sole Oskar, lekarz w Wilnie, wybr. w 1896. 

Sopaćko Piotr, lekarz miejski w Oszmianie, wybrany 
w 1873. 

Soroko Bolesław, lekarz w pow. Swięciańskim, wybr. 
w 1875. 

Sniegirow Włodzimierz w Petersburgu, wybr. na czł. 
honr. w 1571, zm. 1892. 

Spasowicz Danjel, d-r med., wybr. w 1889, na członk . 
honor. w 1873, zm. 1882. 

Spaski Jan, akademik w Petersburgu, wybr. w 18 42 
zm. 1862. | 

Spengler, d-r med. w Eims, wybr. w 1862. 

Speranski Mikołaj, d-r med., inspektor wojskowy 
w Nowoczerkasku, wybr. w l589. 

Spindler, d r med., naczelny lekarz 4-go korpusu ar- 
mii, wybrany w 1832. 

Spitznagel Ferdynand, prof. członek-założyciel, prof. 
Materiae medicae i ogólnej terapii. Miał odczyt w 1816: 
De dostbus medicamentorum, umarł w 18260. 

Staniewicz Cezary, d-r med. w Petersburgu, później 
w Wilnie, wybrany w 1866. Nadesłał w 1866: Mechanika 
stawu łokciowego u człowieka. 

Stecewicz Rafał w Owsieju, wybrany w 1849. Nade- 
słał: O leczeniu gorączki tyfoidalnej wielkiemi dozami Aet- 
hiopi minerali, zmarł w 1875, 
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Steblin-Kamienskij Jerzy, gubernator cywilny wileh- 
ski, wybrany na członka honor. w 1874, zm. 1882. 

Stefanowski Kazimierz, aptekarz w Wilnie, wybrany 
w 1592. 

Stefanowicz Paweł, lekarz wojskowy, wybr. w 1866. 

Stembo Łazarz, ur. w gub. Kowieńskiej w 1551. Stu- 
dyował medycynę w Berlinie i był asystentem prof. Józ. 
Mejera, w 1878 złożył egzamin lekarski w Petersburgu. 
Neuropatolog, praktykuje w Wilnie. Wybrany w 1884. 
Miał odczyty: 1) Śclerosis amiotrophica lateralts [1884]; 2) 
O znaczeniu symptomu Kerniga [1886], 3) O jodolu przy 
błonicy [1586 |, 4) Paraliż Landry [1887], 5) Pseudo tabes 
|1889|, 6) Kamień ślinowy z duetas Warthonianus | 1889 |, 7) 
Przypadek samouleczenia polipa krtani [1890], 8) O sugge- 
styi [1891], 9) Kilka słów 0 athropltia musculorum progres- 
stva, 10) Driitenfieber, 11) Przypadek sclerodaktyliae, 12) 
Q akromegalii, 13) Klasyczny przypadek syrtngomteltae, 
14) Przypadek paraphlegiae ataeticae, 15) Przypadek histe- 
ryi u mężczyzny, 16) Encephalitts haemorrhagica primaria 
ecuta, 17) O działaniu zniżającem gorączkę gwajakola uży- 
tego zewnętrznie [1894 |, 18) Przypadek neurossi traumatica 
simulującego wściekliznę, 19) Kilka słów oantitoksynie 
przeciwbłoniczej i o stosowaniu tejże, 20) Przypadek teta- 
nii u 22-letniego krawca z roztrzenią żołądka i zgrubiałemi 
palcami, 20) Przypadek połyneuritts degenerativa u ciężarnej 
jako następstwo nie dających się wstrzymać wymiotów, 21) 
Przypadek hypertrophiae luterales superior, 22) Meralgia pa- 
raesthetica, 23) O epidemicznem stomatttis, postrzeganem 
w Wilnie w 1895. Oprócz tego ofiarował dużo swych prac 
drukowanych w różnych czasopismach zagranicznych. 

Stieglitz Jan, lejb-medyk króla hanowerskiego wybr. 
w 1808, zm. 1840. 

Stofregen, d-r med. w Dreznie, lejb-medyk, wybrany 
w 1822, zm. 1842. 

Stolarow Bazyli, d-r med., Inspektor okręgu wojsko- 
wego wileńskiego, wybr. w 1871, zm. 1876. Miał odczyt: 
O herbacie. 

Strauss Robert, naczelny lekarz szpitala Sawicz, pó- 
źniej pomocnik inspektora zarządu lekarskiego w Wilnie, 
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wybrany w 1870, w 1894 był prezesem Towarzystwa. Miał 
odczyt: O cholerze w Wilnie w 1898. | 

Strauss Aleksander, artysta-fotograf, wybrany na czł. 
przybranego w 1892, zm. 1896. 

Strzemiński Ignacy, okulista w Wilnie, od 1885—1875 
ordynator lecznicy oftalmicznej hr. Przeździeckich w Wil- 
nie, ur. w 1857 w gub. Grodzieńskiej. Ukończył uniwer. 
warszawski w 1883, wybrany w 1887. Od 1892—95 był 
sekretarzem, obecnie wiceprezesem Towarzystwa. Prace: 
1) O idyosynkrazyi względem waseliny [miał odczyt 
w 1886], 2) Sprawozdanie z działalności szpitala oftalmicz- 
nego Wileńskiego za rok 1885 [Gaz. Lek. 1886, M 17 |, 3) 
Toż samo po rosyjsku [prot. tow. 1886 M 5), 4) Jodol przy 
owrzodzeniach rogówki [Graz. Lek. 1886, Ne 42], 5) Anty- 
piryna w terapii chorób oczu [prof. 1886 N+ 8], 6) Antyfe- 
bryna w terapii nerwobólów ocznych [prot. 1887 N 2), 7) 
Siedm przypadków ceonjunetivitis crouposa | prot. 1887 X 4 |, 
6) Anophtalmos bilateralis [Wiestnik oftałmoł. IV, str. 
364], 9), Sprawozdanie z działalności szpitala oftalmicznego 
Wileńskiego za 1886 [Graz. Lek. Nr. 26 1887], 10) Dwa 
przypadki niezupełnego wywichnięcia soczewki | Wracz, 
Nr. 25, 1887], 11) Antyseptyczne leczenie owrzodzeń ro- 
gówki [Med. obozr., Nr. 13, 1887],12) Antypiryna i Anty- 
febryna jako środki kojące bóle [Gaz. Lek., Nr. 41, 1887]. 
13) Corectopia bilateralis [prot. Nr. 10, 1587 i Wiest. oftał- 
1686, str. 27], 14) Ropień metastatyczny w oczodole podczas 
gorączki połogowej | prot. Nr. 4, 1888 i Medicin. Obozren., 
1688, Nr. 17|, 15) Kreolina w terapii chorób oczu [prot. 
Nr. 7, 1888], 16) Przypadek %rodzonej wadliwości oczu 
[Graz. Lek.: 1888, Nr. 38], 17) Przypadek znacznego uszko- 
dzenia oka z zachowaniem wzroku [prot. Nr. 10, 1888, Wie- 
stnik oftał., 1888, str, 500], 18) Dwa przypadki obustron- 
nego wrodzonego braku tęczówek [Aniridia congenita com- 
pleta] [Graz. Lek., Nr. 52, 1889], 19) Wyjęcie ciała obcego 
z tęczówki [prot. Nr. 7, 1890], 20) Obce ciało w tęczówce 
[Gaz. Lek., 1690, Nr. 42], 21) Kompresy rozgrzewające 
iatropina przy procesach ropnych rogówki [prot. Nr. 8. 
1898], 22) Zaburzenia nerwowe wskutek wadliwości refrak- 
cyi oczu [prot. Nr. 9, 1895 i Przegl. Lek., 1895, Nr. 50— 
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51], 23) Formalina w terapii chorób oczu [prot. Nr. 10, 
1895 i Wracz, 1896, Nr. 2], 24) Colobome de la gaine du 
nerf optique [Recuenil d' Ophtalm. 1895, Nr. 11]. 25) Stan 
sanitarny miasta Wilna w pierwszem dwudziestoleciu XIX 
stulecia [jubileusz. wydanie], 26) Oftalmologia na Litwie 
w pierwszem 25-leciu XIX wieku [wyd. jubil. i Nowiny 
Lek., 1896, Nr. 8], 27) Choroby oczu przy cierpieniach wą- 
troby [prot. 1597], 28) Dziedziczne choroby oczu syfilitycz- 
ne w 2-em pokoleniu [1897], Aniridia partialis et catarrac- 
te stellate [1896]. 

Sudakow Jakób, lekarz w Wilnie, wybrany w 1888. 

Sulima-Samniło Tomasz, d-r med., lekarz gimnazyum 
wojskowego w Połocku, wybr. w 1374, zm. 1878. 

Sulicki Jakób, d-r med. w Solcu, wybr. w 1869. 

Sumorok Juljusz, lekar w Wilnie, wybr. w 1896. 

Sumorok Restytut, adwokat przysięgły, wybrany na 
członka przybranego w 1889. 

pułkiewicz Piotr w Wilnie, wybrany w 1818. Miał 
odczyt: Observatio de hernia incarcerata. | 

Sułkowski Hieronim, lekarz kolei Libawo-romeńskiej, 
wybr. w 1875. Miał odczyt: Uwagi praktyczne o kefirze. 

Swieżyński Floryan Feliks lekarz, laryngolog w Wil- 
nie, ur. w 1870 w gub. Radomskiej, ukończył uniw. warsz. 
w 1898, poczem był asystentem w szpitalu św. Ducha, wy- 
brany w 1895. Miał odczyt: Przyczynek do anatomii pato- 
logicznej polipa krtani [1896]. 

Sycianko Józef, d-r med., lekarz naczelny szpitala ży- 
dowskiego w Wilnie, wybrany w 1867, zm. 1986 w Krymie. 

Syrewicz Kmeryk, sztab-lekarz w Wilnie, wybrany 
w 1859. Miał odczyt: Hydrotorax uleczony mlekiem. 

Syrwid Stefan, aptekara w Wilnie, kustosz gabine- 
tów Towarzystwa, wybrany w 1887, 

Sytin Teodor, subinspektor akademii Wileńskiej, wy- 
brany w 1887, zm. 1862. 

Szerszewski Adolf, prowizor w Wilnie, wybr. w 1864. 

Szerszewski Maksymiljan w Petersburgu, wybrany 
w 1807. 

Szokalski Witold, d-r med. w Warszawie, ur. w 1811 
w Sandomierzu, Był studentem w uniwersytecie warszaw, 
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gdy wybuchła rewolucya w 1830. Wziął w niej czynny 
udział i nawet otrzymał złoty krzyż virtuti militaris lecz 
musiał emigrować. W 1884 doktoryzował się w Giessen. 
Oddał się wyłącznie okulistyce, którą studyował w różnych 
uniwersytetach Niemiec i Francyi. W Paryżu po raz dru- 
gi otrzymał stopień d-r mćed., po powrócie do Warszawy 
został profesorem okulistyki w Szkole Głównej. Smiało go 
można nazwać ojcem okulistyki polskiej. Pozostawił po 
sobie pamięć i jako filantrop. Był sekretarzem stałym 
Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, wybrany na 
czł. korespondenta w 1855, zaś na honor. w 1885, zm. 1891. 

Szymkiewicz Andrzej, d-r med., czł. zarządu lekars. 
w Wilnie, wybrany w 1349, zm. 1866. FA 2 

Szymkiewicz Jakób, d-r med. i chir., członek -założy - 
ciel. Miał odczyt w 1816: Observationes de merbis in noso- 
comio sororum misericordiae Vilnae curatis. 

Szwykowski Konstanty, lekarz w Oszmianie, wybrany 
w 1873. | 

Szustow Paweł, lekarz powiatowy w Wilnie, wybra- 
ny w 1872. 

Dzewelow Piotr, d-r med., pomocnik inspektora, lekar- 
skiego okręgu wojskowego wileńskiego, wybrany w 1896. 

Talko-Hryncewicz w Warszawie, później w Troicko- 
sawsku [Kiachta], wybrany w 1888. Nadesłal: 1) Zarysy 
lecznictwa ludowego na Rusi południowej, 2) Ze wschodu 
[zarysy lekarskie], 3) Siemiejskije [staroobradey] w Zabaj- 
kalu, 4) Przyczynek do antropologii Litwy i Rusi. 

Talko Józef, lekarz wojskowy w Riazaniu, wybrany 
w 1870. 

Tarasow Demetriusz, d-r med., lejb-chirurg, dyrektor 
depart. lekarsk., wybrany w 1842. 

Tarnowski Benjamin, d-r med., prof. w Petersburgu, 
wybrany na ezłonka honorowego w 1895. 

Tartra, d-r med, w Paryżu, wybrany w 1810. 

Thomson John w Edymburgu, słynny chirurg, wybr. 
w 1823, zm. 1846. 

Tieffenbach [von] Karol, d-r med. w Grodnie, wybra- 
ny w 1808. Nadesłał. 1) e fonte minerali kydro-sulfurico 
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Smerdoniano im gubernio Volynensi [1812], 2) Commentatio 
de fonte Smerdoniano [1816], 3) Za vaccination des vaches, 

Tielman G. w Petersburgu. wybr. w 1843, zm. 1872. 

Tiger Sobeweli, lekara w Wilnie, później w Smorgo- 
niach, wybrany w 1898. | 

Titius Juljan, b. ordynator szpitala Sawicz. Znany 
w Wilnie lekarz filantrop [patrz życiorys w tekscie Nr. 20] 
wybrany w 1845, na czł. honor. w 1890, zaś w 1895 na pre- 
zesa honorowego. Miał odczyty: 1) 70e diagnosti purpurae, 
2) Historia pancreattdis. 

Tomaszewski Jan, wybrany w 1830. 

Tomson Rudolf, aptekarz wojskowy w Wilnie, wybr. 
w 1858. 


Todtleben Edward, generał- pudóńkfka: wileński, wy- 
brany na członka honor. w 1881, zm. 1884, 

Towiański Ludwik, sztab-lekarz w Wilnie, wybrany 
w 1858, zm. 1885. 

Trachtenberg Mendel, ordynator szpitala żydowskie- 
go w Wilnie, ukończył akademię wileńską w 1835, wybrany 
w 1838, na członka honorowego w 1888, zm. 1890. Miał 
odczyty 1) De scrophula lients,, 2) De amaurosi post scarla- 
ttnam. 

Trapp Juliusz, akademik w Petersburgu, wybrany 
w 1868, na członka honor. w 1898. Miał odczyt: O olejku 
lotnym Zedź palustris [1872]. 

Travers Benjamin w Londynie, wybr. w 1828. 

Trembecki Onufry w Szczawnicy, wybr. w 1877. 

Trojański Feliks w Białymstoku, wybr. w 1832. 

Tromsdorf Bartłomiej, d-r farmacyi, aptekarz w Er-. 
furcie, wybr. w 1819. 

Troussean Armand, d-r med., prof. kliniki w Paryżu, 
słynny klinicysta, uczeń Bretoneau; wybrany w 1858, zm. 
1866. 


[Trynkowski Paweł w Pozelwie, wybr. w 1822. Nade- 
słał: 1) Rozprawa o puchlinie (hydrops) z dwudziesto-letniej 
praktyki, 2) Charakterystyka gorączek przepuszczających 
na Ukrainie, Podolu i Małorosyi wogólności, apoplektycz- 
nej zaś w szczególności [1962], 3) Adscessus cerebri post. 
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phlogosi [1863], 4) Observatio de encephalitide tn supurratto - 
nem transeunte cum aulopstia [1863]. 

Tur Jan, ordynator szpitala Sawicz w Wilnie. Ukoń- 
czył uniwersytet Moskiewski w 1890, wybrany w 1890. 
Obecnie drugi sekretarz Towarzystwa. 

Turcewicz Antoni, weterynarz w Wilnie, wybrany 
w 1895. 

Tutowski Karol w Wilnie, wybrany w 1880. 

Tyrchowski Władysław, d-r med. w Warszawie, wy- 
brany w 1862, prof. akuszeryi. 

Tyrrel, prof. w Londynie, wybrany w 1828. 

Tyzenhaus Konstanty hr. w Postawach, ornitolog, 
wybr. w 1848. 

Tyzenhaus Rajnold hr. w Wilnie, wybr. na członka 
honor. w 1870.. 

Uden Teodor w Petersburgu, wybr. w 1807, zm. 1828. 

Valentin Ludwik, d-r med. w Nancy, wybr. w 1816. 

Vering von Vehr Józef w Wiedniu, wybrany w 1835, 
zm. 1873. | | 

Vicini Antoni, d-r med. w Wilnie, wybrany w 1814. 
Miał odczyt: Observationes de vaccinae effectibus, 

- Vincent w Londynie, wybr. w 1828. 

Virchow Rudolf, d-r med., prof. w Berlinie. Słynny 
współczesny uczony, twórca patologii cellularnej, wybrany 
na członka honor. w 1870. 

Virion Karol Józef, d-r med. w Grodnie, wybrany 
w 1807, zm. 1815 w Nieświeżu. 

Voigth Ernest, aptekarz w Wilnie, wybrany w 1868. 

Wagner Teodor, wybrany w 1852. 

Wagner Ferdynand, d-r med. w Wilnie, wybrany 
w 1814, zm. 1821. | 

Wagner Karol, aptekarz w Wilnie. Członek założy- 
ciel. Miał odczyty w 1818: 1) De methodo preparandi ker- 
metes mineralis, 2) Mucelanea pharmaceutica, 8) Analysin ledi 
palustris et deseriptionem galvanoderm, W 1819: De statu 
praesenti pharmaciae in regno G'alliae. 

Walentynowicz Adolf, wybrany w 1862, zm. 1888. 

Walther Herman, d-r med., lejb-medyk króla Saskie- 
go, wybr. 1864. 
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Wardrop Jakób w Londynie, wybrany w 1825, zm. 

1869. Słynny okulista, chirurg i filantrop. 
. sWasseige Adolf, d-r med. prof. zwyczajny w Liege, 
wybrany w 1880, zm. 1889. 
„Wasilewski Michał w Wilnie, wybr. w 1845. 

Ważyński Julian w Poniewieżu, wybr. w 1845, zm. 
1877. Nadesłał: 1) De utero expulsto c.jicone, 2) le infante 
emembro c. tcone, 8) De casu cataphorae, 4) De applicatione jo- 
dinae in paralysi, 5) I)e paralysi lingua per parva latervalia 
cesante, 6) Observatto de usu daturae et belladonae. 

Weinhold, d-r med., prof. akuszeryi w Halli, wybrany 
w 1824. 

Weitz Christian, inspektor zarządu lekarsk. w Wil- 
nie, wybrany w 1817, zm. 1819. 

Węsławski Witold, lekarz w Wilnie, urodz. w 1855, 
w gub. Kowieńskiej, ukończył uniwersytet warszawski 
w 1888, wybrany w 1885. 

Węsławski „Michał, adwokat przysięgły w Wilnie 
wybrany na członka przybranego w 1889. 

Wentzel Karol, d-r med. i chir. we Frankfurcie nad 
Menem, wybrany w 1819, zm. 1828. 

Weylepp Ludwik w Wilnie, wybr. w 1811, zm. 1812. 
Miał odczyt: Cyprea cawris quae succo cilri medicae solutae 
ab Agyrta italico pro remedia specyphico litkontriplico comen- 
davtt. 

Wersocki Adam w Wilnie, wybr. w 1872, zm 1884. 
Miał odczyt: O odrze. 

Widowski Józef, lekarz wojskowy w Wilnie, wybr. 
w 1888. 

Wierciński Adam w Wilnie, wybr. 1872, zm. 1584, 

Wierciński Stefan w Wiłkomierzu, wybrany w 1865, 
zm. 1890. 

Wicherkiewicz Bolesław, d-r med, prof. okulista 
w Poznaniu, później w Krakowie, wybrany na czł. honor. 
w 1895. 

Wikszemski Franciszek, wybrany w 1852, zm. 1683. 

Wikszen:ski Stanisław, wybrany w 1848, zm. 1874. 
Był sekretarzem Towarzystwa 4 razy, | raz biblioteka- 
rzem i 3 razy wiceprezesem. | 
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Wilson Jakób, wybrany w 1828. 

Wilt Jan, Inspektor zarządu lekarskiego w Wilnie, 
wybr. w 1888. 

Winogradow Aleksander, d-r med. w Wilnie, wybr. 
w 1873, zm. 1885. 

Wiszniewski Karol, d-r med., wybr. w 1838. 

Woelck Aleksander, d-r med., prof. w Wilnie, wybr. 
w 1825, zm. 1869. Miał odczyt” Historia osteomyeltlis tibiae 
[opisanie własnej choroby |. 

Woelck Fryderyk, aptekarz w Wilnie, wybr. w 1819, 
zm. 1856. 

Woelck Paweł, d-r med. w Wilnie. 

Wojde Maurycy, d-r med, prof. uuiwers. warszawsk. 
wybr. w 18385, zm. 1877. 

Wojewódzki Józef, prowizor w Wilnie, wybr. w 1843, 
zm. 1845. 

Wojniewicz Wincenty, d-r med., sztab-lekarz, wybr. 
w 1820. Nadesłał: Observatio de mflamatione oculorum MS. 

Wojnicz Ignacy, sztab-chirurg, wojsk litewskich 
w Wilnie wybr. w I81l. Miał odczyty: 1) Historta lients «, 
praeperato pathologico, 2) Historiae mordorum quorum prae - 
parata pathologica tn ultimo comsessu exhibita, 8) Historia 
lethargiae [1817], 4) Obsercationes propriae de ophtalmia an- 
uis 1817—18 m ecercttu rosstco, qui Galliam ocupavit regnan - 
te [1819]. ! 

Wojnicz Aleksander, lekarz wojskowy w Wilnie, ur. 
w 1548, ukończył ze stopniem kandydata wydziału nauk 
przyrodniczych uniw. petersburskiego i zaczął studyować 
medycynę w Akademii medyko-chirurgicznej. Tu jeszcze 
studentem był asystentem profesora fizyologii. Po ukoń- 
czeniu w 1878 akademii cum eximia laude, został lekarzem 
wojskowym. Wybrany na członka w 1880 był sekretarzem 
bibliotekarzem, wiceprezesem i naostatku objął zarząd la- 
boratoryum, które w 1896 znacznie rozszerzył, Miał od- 
czyty: 1) O barwniku błękitnym raka rzecznego, jako ana- 
loga haemoglobiny krwi zwierząt wyższych [1880], 2) Poło- 
żenie ran strząłowych na różnych częściach ciała zależy 
przeważnie od praw strzelania [1881], 8) Przypadek strza- 
łowej rany klatki piersiowej [1881], 4) Notatki wojenno- 
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sanitarne [1881], 5) Krótkie sprawozdanie z działałności 
- instytutu szczepienia ospy vwchronnej, otwartego przez za- 
rząd miasta Wilna [1882 |, 6) Z powodu artykułu d-ra Fran- 
ciusa, o trwałości zębów [1882], 7) Zadania sanitarne mia- 
sta Wilna [1883|, 8) Analiza moczu [1897] i wiele innych. 

Wojtkowski Wawrzyniec, d-r med. w pow. Sobier- 
skim, wybrany w 1825. 

Wojciechowicz Jan w Wilnie, wybr. w 1865, zm. 1675 
w Trokach. 

Wolf August Ferdynand, d-r med. w Warszawie, wy- 
brany w 1820. 

Wolfgang Jan, członek-założyciel, aptekarz, później 
profesor Farmakologii [patrz życiorys w tekscie Nr. 11]. 
Miał odczyty: 1) De pernicioso rad. angelicae archangelicae 
cum cicutae vtrosae illis commutatione |1817]|, 2) De nova spe- 
cie cortex chinae rubrae spuriae [1818], 3) De methodos paran- 
dt eztractorum [1818], 4) De principio morphium et acido me- 
conico [1818], 5) Observationes pharmac. medicae [1819], 6) 
Ehstoria lactucae sattvae ratione principi narcotict m colatitantis 
[1819], 7) Commentationem de emulione [1820[, 8) De impro- 
prto usu medico rad. polygalae amarae [1820], 9) Comentatio 
de Aq. destillatae pruni padi, cerasorum, amygdalarum ama- 
rum, nec non amygdalt nanae affimitatibus et differentiuis [1821 
10) Commentatio de principis nucis vomicae strichnina dicto 
quod ipsum suis curis obtantum proposutt | 1822 |. 

- Wolfgang Ksawery w Druskienikach, wybr. w 1845, 
zm. 1864. 

Wróblewski Franciszek, d-r med. w Wilnie, wybrany 
w 1517. Miał odczyty: 1) Je emprostotono esterna dorsi 
laesione inducto letali [1818], 2) Hestoria grawis encephalitidis 
sub hydrope scar 'latinam subsequantae abortae, 3) Inquitsittones 

Wróblewski Ludwik w Wilnie, pa any w 1838, zm. 
1870. Miał odczyty: 1) Historia hysdetwie purulentis abdomi- 
nis.per rupturam spontaneam umbilici perfeclue sanati [1838] 
2) De actione acetati morphii in tubum alimentarum. 

Wtzelka Franciszek, medyko-chirurg, akuszer zarzą- 
du lekarskiego w Żytomierzu, wybrany w 1816. Nadesłał: 
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1) Beschreibung der Folgen eines vernachlessigten Kno- 
chenbruches, 2) Observatio leprae nodosae [1818], 3) Observa- 
tiones medico-chirurgicae [1819], 4) De cholera morbus [1831]. 

Wunderlich S. A., d-r med., prof. w Lipsku, wybrany 
w 1866. 

Wygodski Jakób, akuszer w Wilnie, skończył aka- 
demię w Petersburgu w 1882, wybrany w 1884. Miał od- 
czyty: 1) O krzywicy i jej leczeniu, 2) Przypadek złośliwej 
Hrythema ecsudativ. multiform, wyzdrowienie, 3) O leczeniu 
wewnątrzmacicznem gorączki połogowej, 4) Postrzeżenie 
podczas influenzy w Wilnie, 5) Leczenie miomatts według 
sposobu Apostoli'ego, 6) Ruptura nuteri spontanea sub partu, 
wyzdrowienie, 7) Ciąża trwająca 11 miesięcy, 8) Rzadkie 
przypadki w praktyce akuszeryjnej: a) Siedm razy obwi- 
nięty koło szyjki sznurek pępkowy, jako przyczyna śmier- 
ci dziecka i powstrzymania rodzenia, b) Trojniacy. Evolutto 
spontanea sub versione, G) Placenta praevia centralis partim 
calctnata. 

Wylie Jakób baronet, główny inspektor lekarsko- 
wojskowy. Prezydent akademii medyko-chirurgicznej w Pe- 
tersburgu, wybrany w 1807, zm. 1854. 

Wysocki Jan, d-r med. w Niewierkowie, wybr. w 1827 , 

Wysokiński Andrzej, d-r med. w Klimowiczach [Mo- 
hylewsk. gub.] wybr. w 1828. 

Wyzgo Jan, ordynator szpitala Sawicz w Wilnie, ur. 
w 1888, skończył gimnazyum w Mińsku i uniwersytet 
w Moskwie w 1861, wybr. w 1874. Miał odczyty: 1) O re- 
zekcyi kiszki, 2) Przypadek oedematis acu'ie epiglottudis. 

Zabłocki-Dusiałowski Paweł, prof. w Petersburgu, 
wybrany na członka honor. w 1871, zm. 1882. 

Zagórski Jan, lekarz powiatu stopnickiego, wybrany 
w 1858. 

Zagórski Piotr, akademik w Petersburgu, prof. akad. 
medyko-chirurgicznej Petersburskiej, wybrany w 1818, zm. 
1846. Na cześć jego wybito w 1536 medal. 

Zahorski Fostowicz Władysław, lekarz w Wilnie, ur. 
w 1858 w Swięcianach [gub. Wileńskiej |, gimnazyum skoń- 
czył w Permie w 1878, zaś w 1883 uniwersytet moskiewski, 
poczem do r. 1892 służył na Uralu. Wybrany: w 1893. Od 
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1895 jest pierwszym sekretarzem Towarzystwa. Prace: 
W „Ruskiej Medycynie*': 1) Tumo; mediastini anttci | 1887, 
Nr. 87], 2) Rzadki przypadek tyfusu plamistego [1887, Nr. 
3/|, 8) Przyczynek do kazuistyki ciał obcych w oczodole 
[1887, Nr. 37], 4) Przygojenie odrąbanego palca [18687, Nr. 
37|, 5) W kwestyi zaraźliwości zapalenia płuc krupowego 
[1888, Nr. 10], 6) Kilka przypadków ciężkich ran czaszki 
|1589, Nr. 20—2]|, 7) Sprawozdanie ze szpitala w Czela- 
bińsku za rok 1885 — 88 [1889, Nr. 88, 39, 40|, 8) Epidemia 
Influenzy | 1889, Nr. 48], 9) Dwa przypadki ciężkich ran 
czaszki, stawów i kości, wyzdrowienie |1890, Nr. 34], 19) 
Rzadki przypadek febris intermttentis larvatae | 1891; Nr. 
25|,11) Zuwtr. Belladonnae przy ;rzepuklinach uwięzionych 
]1892], 12) O pielęgnowaniudzieci w pow. Czelabińskim [za- 
piski Uralskawo Medicinsk. Obszczestwa, Rok II, zesz. 2|, 
13) Birsztany [Zdrojowiska it. d. pod red. D-ra H. Do- 
brzyckiego 1896]. Miał odezyty: 1) Epidemia szkorbutu 
w więzieniu Czelabińskiem oraz stan jego sanitarny [1895], 
2) Historya Cosarskiego Towarzystwa lekarskiego [1895], 
3) Współczesne poglądy na gorączkę i jej „leczenie | 1697], 
4) Dżuma na Litwie [rys historyczny, 1897]. 

Zajączkowski Bazyli, kandydat filozofii, pomocnik bi- 
bliotekarza przy akademii medyko-chirurgicznej Wileń- 
skiej, później dyrektor gimnazyum w Poniewieżu. Pierw- 
szy zaczął doprowadzać do porządku bibliotekę Towarzy- 
stwa, za co został obrany na członka w 1839, zm. 1863. 

Zajączkowski Piotr, lekarz wolno-praktykuj. w Wil- 
nie, wybrany w 1890. | 

Zajkowski Hyacynt, lekarz miejski w Wilejce, wybr. 
w 1878, zm. 1878. * 

Zajkowski Dominik, lekarz w Wilnie, ma własny za- 
kład wodoleczniczy, wybrany w 1896. 

Zak Rebeka, wybrana w 1890, wystąpiła z Towarzy- 
stwa w 1893 na mocy $ 38 ustawy. 

Zalkind Zygmunt, prowizor w Wilnie, wybr. w 1870, 
zm. 1885. 

Zalkind Wilhelm, d-r med. w Wilnie, ur. w 1859 
w gub. Kowieńskiej, skończył axademię w Petersburgu 
w 1868. Ordynator szpitala żydowskiego w Wilnie. Sto- 
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pień d-ra med. otrzymał po obronie rozprawy: Medykó: 
topograficzny opis miasta Wilna. Wybrany w 1886. Miał 
odczyt: Untersuchungen ueber den Gronococcus von Oppen- 
heimer i przekład artykułu „Ueber die Desinfection von 
W ohnriumen* von Krupin. 

Zan Wiktor, syn Tomasza, przyjaciela Mickiewicza, 
wybrany w 1877. | 

Zang Bonifacy, prof. chirurgii w Wiedniu, wybrany 
w 1822. 

Zausciński Leonard w Warszawie; wybrany w 1872. 
Miał odczyty; 1) O grzybkach jako przyczynie róży, Ż) 
O historyi i terapii syfilisu, 3) O przyczynach bezsenności 
u SSaWCcÓW. | 

Zdanowicz Józef w Wilnie, wybrany w 1855. 

Zdekanuer Mikołaj, d-r med., lejb-medyk, akademik, 
zasłużony prof. w Petersburgu, wybrany w 1864, na cezłon- 
ka honorowego w 1884, zm. 1897. 

Zejdler Ludwik, aptekarz, ur. w 1814. Był uczniem 
w aptece uniwersyteckiej w Wilnie, którą to apteką zarzą- 
dzał Górski. W 1886 otrzymał w Akademii medyko-chi- 
rurgicznej stopień pomocnika prowizora, zaś w 1842 sto- 
pień prowizora I-ej klasy. Wybrany na członka 1845. 
Przez długie lata był kustoszem gabinetów Towarzystwa 
i skarbnikiem i oddał Towarzystwu znakomite usługi. 

Zembrzycki Ludwik, lekarz gimnazyalny w SŚwisłoczy 
później zdrojowy w Druskienikach, wybrany w 1838. Na- 
desłał: 1) © wodach Druskienickich, 2) Bemerkungen ueber 
die Druskeniker Mineralquellen wahrend eines 6wochentli- 
chen Aufenthaltes im Jahre 1837. 


Zieleniewski Michał, d-r med. w Krynicy, ur. w 182), . 
wybrany w 1864, zm. 1896. Nadesłał dużo swych prac 
drukowanych, 

Zielonko w Mohylewie, wybrany w 1642. Nadesłał: 
Stokliszskie wody mineralne, ich topografia i analiza che- 
miczna. 

Ziemęcki Antoni, lekarz wojskowy w Wilnie. Wybra- 
ny w 1874. Miał odczyty: 1) Przypadek rubeolae, 2) O fe- 
brach, 3) Postrzeżenie cystomatts dermotd, ovartt, 
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Ziemlanicyn Demetriusz, lekarz wojskowy w Witeb- 
sku. Wybrany w 1875. Miał odczyt: O źródłach mineral- 
nych chiłowskich gubernii Pskowskiej. | 

Ziernow Demetrjusz, d-r med., prof. anatomii w Mo- 
skwie, wybrany w 1877, na członka honorowego w 1895. 
Przysłał dla biblioteki Towarzystwa kilka swych dzieł. 

Zigra Henryk, botanik w Rydze, wybrany w 1834. 

Zigra I. G., aptekarz w Mitawie, wybrany w 1820. 

Zmaczyński Jan, lekarz w Wilnie. Ur. w gub. Miń- 
skiej, ukończył akademię medyko-chirurgiczną w Wilnie 
w 1836.. Był lekarzem w dobrach hr. Benedykta Tyszkie- 
wicza, zaś od 1851—63 ordynatorem szpitala żydowskiego 
w Wilnie. Cieszył się w mieście ogromną popularnością, 
jako lekarz i człówiek. Wybrany w 1849, na czł. honor. 
w 1886. Miał odczyty: 1) Fractura spontanea femoris m car- 
cinomate mammae, 2) Verruca degenerata, 3) Polypus pha- 
rynqgis. 

Zubowski Nikifor w Wilnie, wybrany w 1866. 

Żagiel Ignacy książę, d-r med. wydziałów paryskiego 
i londyńskiego, wybrany w 1872, zm. 1891 w Warszawie. 

Żamett Władysław, lekarz w Wilnie, wybr. w 1895. 

Żelawski Juljan, wybr. w 1865, zm. 1875. - 

Żelawski Adolf, lekarz powiatu Diśnieńskiego, wybr. 
w 1878, zm. 1889. 

Żuczyński Aleksy, ordynator szpitala wojsk. w Wiil- 
nie, wybrany w 1886. 

Żuk Zenobiusz, lekarz wojskowy w Wilnie, wybrany 
w 1894. 

Żukowski Mikołaj, d-r med., pomocnik inspektora 
wojskowego lekarskiego, wybrany w 1876, zm. 1887. 

Zycki Jan, lekarz wojskowy w Wilnie, wybr. w 1858, 
zm. 1576. Miał odczyt: O leczeniu tyfusu. 

Zylewicz Teodor, sztab-lekarz w Wilnie, wybrany 

w 1852, zm. 1888. 
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Zestawienie prac Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego, 
które były drukowane w jego wydawnictwach oraz w nie- 
których czasopismach ').' 


Chociaż $ 4 Ustawy wymagał, by Towarzystwo dru- 
kowało prace swych członków, czytane na posiedzeniach, 
atoli przez pierwsze lat 12 istnienia swego było ono pozba- 
wione możności posiadania organu własnego i drukowało 
prace swych ezłonków w czasopismach, nieraz nawet nie le- 
karskich. Tak więc niektóre odczyty, artykuły i protokóły 
umieszczano w gazecie miejscowej „Kuryer Litewski", oraz 
w „Gazecie lekarskiej Salzburskiej*. Józef Frank również 
korzystał z licznych spostrzeżeń członków oraz odczytów 
dla wydawnietwa: „Acta Inst. Clinici Vilnensis* Lipsiae, 
1808—1812, 8% I—III Fasc. Towarzystwo nadto od cza- 
su do czasu drukowało swe prace w gazetach następuja- 
cych: 1) Dziennik Wileński, 2) Dzieje Dobroczynności, 3) 
Pamiętnik magnetyczny, 4) Ondyna, 5) Kuryer Wileński, 
6) Teka Wileńska, 7) Wizerunki i roztrząsania naukowe 
oraz w niektórych czasopismach Warszawskich. 

Jak tylko Towarzystwo znalazło możność, przystąpi- 
ło do wydawnictwa własnego i w 1818 wydało pierwszy 
tom „Pamiętników Towarzystwa Lekarskiego Wileńskie- 
go*, który ofiarowało Cesarzowi Aleksandrowi I. Zamiesz- 
czono tu niektóre prace i odczyty. członków od 1806 do 
1818. W roku 1821 opuścił prasę tom drugi Pamiętników. 
Wydział Farmaceutyczny od roku 1820 wydał dwa tomy 
„Pamiętnika Farmaceutycznego*; wydanie to nie ustępo- 
wało w niczem współczesnym zagranicznym wydawnict- 
wom i było ozdobione wcale dobremi, jak na owe czasy, ry- 
cinami. Gdy z powodu znacznych kosztów 1 braku prenu- 
meratorów „Pamiętnik* przestał wychodzić, Towarzystwo 


1) Tw tem zestawieniu skorzystaliśmy z dzieła d-ra Józefa 
Bielińskiego: „Stan nauk lekarskich za czasów akademii Wileń- 
skiej, zachowując mniej więcej przyjęty przez niego porządek. 

Uzupełniliśmy spis przez prace nowsze oraz niektóre pominięte 
_ przez d-ra Bielińskiego, 
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zaczęło wydawać „Dziennik Medycyny, Chirurgii i Far- 
macyi*, po raz pierwszy od 1822 do 1824 r. w siedmiu to- 
mach, a następnie od roku 1830 wydało jeszcze 3 tomy. 

Po zamknięciu uniwersytetu, Towarzystwo Lekarskie 
wspólnie z Akademią Medyko-chirurgiczną Wileńską wy- 
dało: „Collectanea medico-chirurgica Cesareae Academiae 
Medico-chirurgicae cura et impensis edita. Vol. I, cum 
tribus tabulis in lapide delineatis*. 

Przez 8 lat następnych Towarzystwo nie nie wydawa- 
ło. Ostatniem wydawnictwem Towarzystwa w języku pol- 
skim były: „Praktyczne najnowsze spostrzeżenia niektórych 
lekarzy, zebrane przez A. F. Adamowicza*; tom I opuścił 
prasę w 1846 r., tom II w 1640, tom IITi IV w 1852 i tom 
V w 1861 roku. 

W r. 1865 poraz pierwszy wydrukowano po rosyjsku 
wyciąg z protokółów posiedzeń Towarzystwa, i odtąd są 
one regularnie drukowane, z początku w.Wileńskich wiado- 
mościach gubernialnych [Wilenskija gubernskija wiedomo- 
sti |, zaś od 1869 r. aź do dziś dnia samodzielnie. Protokóły 
drukują się co miesiąc z dołączeniem odczytów członków, 
oraz tablic o ilości chorych i zmarłych w Wilnie. 

W niniejszem zestawieniu prae członków, dla oznacze- 
nia.wydawnictw, w których były drukowane, zachowujemy 
skrócenia użyte przez d-ra L. Bielińskiego. Cyfra rzymska 
ma oznaczać tom, cyfrą arabska, stronę. Skrócenie Aos. 
oznacza, iż praca była drukowana w języku rosyjskim. 

1) Pamiętniki Towarzystwa Lekarskiego Wileńskie- 
©0, Wilno, T. I, 89, str. AXIV, 379, r: 1816; T. IL, 89, str. 
XLVII, 3501 1 rycina, skracamy przez Z%, 

2) Pamiętnik farmaceutyczny wileński. Pismo pe- 
ryodyczne przez członków wydziału farmaceutycznego, 
w Towarzystwie medycznem cesarskiem wileńskiem wyda- 
wane. Wilno, Zawadzki, 1820 r. 89, T.I, str. 5581 T.II, 
str. 407, skracamy przez 77. 

3) Dziennik Medycyny, Chirurgii i Farmacyi. Wilno» 
Zawadzki i Marcinkowski, T. I [r. 1812], 80, str. 774i 4 ry- 
ciny, T. II, 1823 r., str, 685 i T. III [1830, Marcinkowski, 
wydany jako T. L|, str. 630, skracamy przez Dm/. 


247 


4) Collectanea medico-chirurgica Caesareae Acade- 
miae medico-chirurgicae cura et impensis edita Vol. I, cum 
tribus tabulis in lapide delineatis, Vilnae, typis Josephi Za- 
wadzki MZDCCCXXXMIII, 4”, 460, 38 tab, w skróceniu CZż. 

5) Praktyczne najnowsze postrzeżenia niektórych le- 
karzy, zebrane przez A. F. Adamowicza. T.I, Wilno, Ży- 
melowicz r. 1846, 80, str. 120; T. II Zawadzki, Wilno, 89, 
str. 112, T. IIIi IV, Warszawa, druk Grazety Codziennej 
r. 1852, 8, str. 304i T. V, Wilno, Zawadzki, r. 1862, 87, 
str. 512; skracamy przez 2%. 

6) Protokóły Imperatorskaho Wilenskaho Medicin - 
skalio Obszczestwa, od. roku 1870—1897, w skróceniu Z%ź 

f) Dziennik Wileński, skracamy przez w. 


5) Dzieje dobroczynności — ,, msgleg 5/4 

9) Kuryer Litewski » uu: „KEK 
10) Kuryer Wileński e. DO, 
11) Teka Wileńska ią «kd 
12) Ondyna 4 8 A, 

13) Na dziś gh AIC 
14) Pamiętnik magnetyczny ,, 0. EDA 
15) Wizerunki i roztrząsania naukowe Wrn. 
16) Druh zdrawia Drz. 
17) Wilenskij Wiestnik Ww. 


18) Wilenskija gubernskija Wiedomosti  Wzgw. 


1) Naukt Przyrodnicze. 


Adamowicz A. F. 1. O nowym metalu, zwanym 

Glin. Zw., IV, 88. 

2. (O zwierzętach zaginionych w Litwie, Kw. 1846, 

3. Statystyka pijawek, Kw. 1862, 92. 

Andrzejowskt Ant. QCzackia, rodzaj rośliny rozróżnio- 
ny i opisany, 27. II, 588. | 

Besser Wilidala. 1. Enumeratio plantarum per Volhy- 
niam et Podoliam hucusque observatorum, 24. II, 297, 305, 
3191 385. 

2. Zapisy nauczyciela liceum Krzemienieckiego w 
przedmiotach historyi naturalnej o Wołyniu, Podolu, Ukra - 
inie i niektórych bliższych okolieach, 27. I, 187, 241, II, 96, 
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Bielawski. 1) Postrzeżenia nad niektóremi roślinami, 


Pf. I, 240. 
2. Botaniczne opisanie cynchony kondaminowej, £/. 
II, 305. 


3. Costus arabicus, £/. I, 255. 

4. Drzewo różane (lignum rhodium) 2%. I, 252. 

Cywiński Zenon. O rozwoju patologicznem oczu u tak 
zw. ryby teleskop, stanowiącej jedną z odmian leszczów 
|Cyprinus Carpio—karp sazan— leszcz |, ?7. 1876, Nr. 8. 

Fischer de Waldheim G. O pellegrinie albo perle nie- 
porównanej braci Zozyma, 47. 1I, 609. 

Jakowicki Zgnacy. Postrzeżenia geognostyczne w po- 
wiecie wilejskim w Mołodecznie, /,. Il, 640. 

Jundzilt Józef. 1. Raporta do fakultetu fizyko-mate- 
matycznego w Uniwersytecie Cesarskim wileńskim przy- 
syłane z podróży botanicznej po gubernii wileńskiej, 2%. LI, 
438 i 504. 

2. Rośliny skrytopłciowe postrzeżone w okolicach 
Wilna na początku wiosny 1821 roku, £/, LI, 486. 

Jundziłi Stanisław. Podróż po gubernii Wileńskiej 
w przedmiotach umiejętności przyrodzonych [program]. 
B/. LI, 304, 

Konstantynow. Doświadczenia czynione z oswaja- 
niem żubrów i utworzeniem nowej rasy przez krzyżowanie 
z bydłem rogatem. Kw, 1864, NM 69, 70 1 72. 

Korzenie nardowe (spica nardus, Valeriana TIatuman- 
81). 27,4, 250. 

Liczba odkrytych i poznanych dotąd roślin, 27. I, 144. 

Marshall. Uwagi nad drzewem cynamonowem, 77. 
I, 251. 

Monit Kajetan. Rozprawa o Aldrowandii, przekład 
Ksawerego Wolfganga, 27. II, 596. 

O kamieniach w woreczkach piżmowca, 2%. II, 90. 

O przykładaniu się do pomnażania znajomości fiory 
litewskiej, przez niektórych farmaceutów. Z%. II, 446. 

_ Owoc w medycynie znajomy pod nazwiskiem Myroba- 
lani, 2%, I, 254. 
O żubrze, Xm. 1864, N 41. 
Porost ścienny, 2%. II, 315. 
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Puszcza Białowieżska, Kw. 1864, 84. | 

Regestr roślin skrytopłciowych tutaj znalezionych, 
P7. LI, 653. 

Rymkiewicz F. 1. O chorobach pijawek i sposobie ich 
zachowania i użycia. my. I, 310. 

2. O robakach, żyjących w ciele człowieczem, 22m2/. 
I, 419. 

Semina aiave, £/. I, 255. 

Senes amerykański, 24. I, 509. 

Zowiański Ludwik. O pijawce, Kw. 1860, N 48. 

Uwiadomienie dla miłośników botaniki, 24. II, 106. 

Wagner Piotr. Wiadomość o bobrach. £%/. LI, 644. 

Wiadomość o roślinie, dającej kadzidło Olibanum, 77. 
I, 253. 

Wiadomości o drzewie kamforowem, P/. I, 249. 

W iadomości o świeżo odkrytych, lub rzadszych rośli- 
nach, przybyłych do flory litewskiej w 1821, 2%. II, 649. 

Wniosek o połowie pereł i cenie ich na przyszłość 
z powodu niedawnego udoskonalenia dzwonów nurkowych. 
Pf. MH, 638. 

Wol/gang Jan. 1. Atmosfera świecąca. Dmy/. I, 167. 

2. Doświadczenia chemiczne czynione z materyą ro- 
piastą, Dm/. I, 491. 

3. Malina oddzielno-płciowa (rubus chamaemorus), 
P4. 1,500. | 

4. Niektóre szczegóły tyczące się wiadomości o no- 
wo odkrytej roślinie, z której się Rabarbar indyjski ma 
otrzymywać, o uprawie tychże korzeni w Europie. Ure/. 
IM, 65. 

5. O podróży naokoło świata odbytej w latach 1817— 
1820 pod kapitanem Louis de Freycinet. Wyjątek z rapor- 
tów, danych przez komisyę w Akademii umiejętności w Pa- 
ryżu, do której byli wyznaczeni pp.; Humboldt, Cuvier, 
Desfontaines, Gay-Liussac, Biot, de Rosset, Thenard i Ara- 
go. Ostatni zdawał sprawę 1521 roku 238 Kwietnia. ŻZwe/f 
II, 282. | 

6. O projekcie podróży botanicznej po kraju naszym 
prof. Withmana, przekład z niemieckiego. Dzz/. I, 167. 
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6. Owady, które zasiewy Sikne” niszczyły w 1818 r. 
w Litwie, 7. I, 5, 11. 

8. Piźmówiee; 271., 1,-3800. 

9. Porównanie liczby zwierząt. z liczbą poznanych 
roślin. 2272/. 1, 168. 


10. Postrzeżenia zoologiczne na Podolu. Z0m2/. IL, 665. 

11. Szafran uprawny, czyli zwyczajny (crocus Sati- 
vus). 2%. I, 500. 

12. Szkodliwe Euforbii wyziewy. Dmy/. I, 352. 

13. Wiadomość o nowoprzybyłych roślinach do fiory 
litewskiej w r. 1822 i 1828, Zmy/. II, 647. 

14, Wiadomość o herbacie, "poznanie jej w Europie, 
botaniczny opis, uprawa, użycie, rozbiór, działanie, handel, 
gatunki handlowe, fałszowanie, Rośliny zamiast herbaty 
zalecane lub używane w podobnym sposobie. Z»z/. I, 682. 

15. Wyjatek z listu p. Ruppel o wietrze elektrycz- 
nym Camstn, pisanego do p. Zach z Damietty 138 Lipca 
1822 roku. Dmy/, II, 674. 

16. Wiadomość o niektórych płodach przyrodzenia 
w Szpitzbergu. 2252/. I, 351. 

Wojnicz Aleksander. O barwniku (pigmencie) błękit- 
nym raka rzecznego, jako analogu hemoglobiny krwi zwie- 

rząt wyższych Mos. Pr. 1889 r. 


Il. Amatomta i Histologia. 


Adamowicz A. Ff. Krótki rys początków i postępu 
anatomii w Polsce i Litwie; na pamiątkę 50-letniego trwa- 
nia Cesarskiego Towarzystwa Lekarskiego wileńskiego 
dnia 12 Grudnia 1855 r. Wilno 1855, 89, 109. 

Arnola. 1. Nerw ucha zewnętrznego nowo odkryty 
przez... Dze/. III, 152. 

2. Zwój słuchowy albo uchowy. Zzz/. III, 465. 

Bielkiewicz Adam. De bursis mucosis subcutaneis. 
Cit. 155. 

Bytność klapek w żyłach płucnych. Gmy/. III, 298. 

Foville P. Budowa odnóg mózgu wielkiego i małego 
Dmy/. II, 297, 
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Franche. Nienaturalne położenie naczyń krwistych 
Dmy/. III, 602. | 

Jakobson. Nerw bębenkowy nowo odkryty. Zze/. IIP 
152. 

Mayer prof. w Bonn. Dwa nowo odkryte stawy 
w stosie pacierzowym. Ome/. LLI, 149. 

Meckel prof. w Bernie. Nowy sposób robienia sztuką 
labiryntu słuchowego. Z?m4/. ILI, 150. 

Rozwijanie się naczyń krwistych w mózgu człowie- 
czym. Zmy/. ILI, 151. 

Związek naczyń krwistych macicznych z naczyniami 
miejsca niewieściego. Z/m/. ILI, 150. 

Związek naczyń lymfatycznych z naczyniami żylnemi. 
Dmy/. LIL. 158. 


II. Anżropologia. 


Bieliński Józef. O objawach fizyologicznych życia 
płciowego u włościanek okręgu górniczego chołunickiego. 
Medycyna 1888, M 28—29 oraz po rosyjsku £». 1891 r. 

Borkowski Stanisław Dnnin, Rzut okana naukę Galla. 
Dw. 1815, II, 501. 

Sniadecki Jędrzej, Krótki wykład systematu Gralla 
z przyłączeniem niektórych uwag nad jego nauką. Ż2w. 
1805, I; 16. 


IV. Fizyologia. 


Becu August. Postrzeżenie mleka zielonego. ZZ. I, 
204. 

Bieliński Józef. (O objawach fizyologicznych życia 
płciowego u kobiet. Ros. Pr. 1891. 

Bohdanowicz Ignacy. Leczenie magnetyzmem. Z. I, 
340, II, 4, 57. 

Czynność nerwów językowych właściwa. Dm/. III, 
154. 

Czynność rozmaita systemu nerwowego. Zmy/, III, 
154. 

Deleuze 7. P. 1: O rozmaitości sił osób magnetyzują- 
cych. Pm. I, 8. | 
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2. O śnie czuwającym magnetycznym. 2. Il, 292. 

fsser. Użytek i przeznaczenie rozmaitych części or- 
ganu słuchowego. Zmy/. III, 602. 

Fournel. Zastanowienie się nad podobieństwem byt- 
ności snu magnetycznego. Zm. I, 268. 

Frank Józef. 0 magnetyzmte zwierzęcym. ZJm/. I, 
195, | 

ilomolickht Michał. O mechanizmie silenia się. Do- 
świadczenia p. Izydora Bourdon, ucznia medycyny w Par y- 
żu. Zmy/. I, 100. 

Hordaczewskt Jan. Synteza kwasu moczowego. Ros 
Pr. 1882. 

Flubenthal (von) Karoł. Opisanie wyleczenia przez ma- 
gnetyzm zwierzęcy. Z. II, 177. 

flufeland C. W. SUBA [4 niemieckiego]. Z. 
II, 364. 

/.C. Doświadczenia magnetyczne. Z%m. II, 289. 

L.C. O magnetyzmie zwierzącym. Z%. I, 105. 

2.0. Niektóre uwagi nad magneżyzmem zwierzę- 
ch. ..£2%4. dl, Llś, 

Lachnicki I. E. 1. Magnetyzm. Zm. II, 1. 

2. Treść nauki magnetyzmu zwierzęcego. Zm. I, 6. 

3. Doświadczenia magnetyzmu z prętem metalowym. 
Pm. l, 18. 

4. Wyjątek z dziennika magnetycznego: Zm. I, 24. 

5. Kilka słów o magnetyzmie. Pm. I, 323. 

Luftzenberg. Trawienie żołądkowe. Z)me/. LII, 466. 

Zobaciński Aleksander. Domysly nad mniemaniem 
u dawnych !o wyziewach u jestestw zwierzęcych. Z». I, 
172. 

Pierquin. Postrzeżenia dowodzące czynności właści- 
wej mózgu. Zm. III, 605. 

Parrot. O sposobach magnetyzowania i o sześciu sta- 
nach zjawień magnetycznych. Z. I, 118. 

Plater Ksawery. O magnetyzmie. Pm. I, 327. 

Pietraszkiewicz Jan. O ilościowych zmianach kulek 
krwi czerwonych i białych w ostatnich miesiącach ciąży 
oraz po połogu. Ros, Pr. 1880 r. Ne 2. 
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Porcyanko Konstamty.' Opisanie działania olejku ter- 
pentynowego na gospodarstwo. zwierzęce wedle doświad- 
czenia p. Copland, uczynionego nad nim samym. Zza. I, 648. 

Poszman Antoni. Uwagi 0 magnetyzmie. Zz. II, 8, 
134, 240. WEJSEY | 

Prawdomówski, O .magnetyzmie. P.1I, 312. 

Prze znaczenie brkeg powietrza MaRapeZNE 
w oddechaniu. ZDwy. III, 2 

Reder hrabia de. O Ę zła ch przypadkowych pojęcia 
naszego. Z. L, 91, 198. 

Kogalski A. O magnetyzmie. Pm. II, 355. 

Schuh Dr. O zapłodnieniu gazowem. Żm/. LIL, 467. 

Uwagi nad wiadomością historyczną o magnetyzmie 
zwierzęcym we trzech numerach Dziennika U z 
umieszczoną. 2. I, 217. 

Wpływ nerwów płucno-żołądkowych nawyr obienie SO- 
ku gastrycznego. Zm. III, 158. 


V. Amaiomia batologiczna. 


Andrał. O stanie serca i wątroby 'w chorobach go- 
rączkowych. Dmyj. ILI, 648. 

Bielkiewicz Adam. Przykład choroby błękitnej (mor- 
bus coeruleus) z przyczyny otworzenia się kanału Botalla. 
Dmy/. I, 98. 

"Bose. Apoplexia serosa.: Zm. III. 468. 

Chorobne powiększenie miąższośći mózgu (Hypertro- 
phia cerebri). Żwz/. III, 158. 

Copeland. Zniszczenie znacznej części szpiku pacie- 
rzowego. Dzme/. LII, 301. 

Cywiński Zenon. (O rezultatach sekcyi dwóch zmar- 
łych na wodę*w jamie brzusznej [Ascites| Ros. >. 1875 r. 
M 5. 

Heidenreich Ludwik. 1. Hepar emphysematosa u ty- 
fusowego Ros. Pr. 1895, Ne 8. 

2. Badanie mikroskopowe nowotworu Carcinoma c€ol- 
loides.[ do artykułu D-re Majewskiego] Ros. Ps. 1889. 

Jahn. Zbrzękłość powietrzna całego ciała. Dz. LI, 
290. 
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| Januczkow E. Anatomo-patologiczne zmiany znalezio= 
ne na trupie kobiety zmarłej na wściekliznę, Aos. P7. 
1874. Nr. 2. 

, Majewski Adolf. Opis potworu dziecięcego bezmóz- 
gowego (Anencephałon). Pó. V, 23. 

Mayer prof. O hermafrodytach. Zwę/. LLL, 607. 

' Rymkiewicz Feltks. Postrzeżenie wylewu wodnistego 
w głowie, z niektórymi symptomatami choroby błękitnej 
połączonego. Dmy/. Il, 39. 

Serre. Trzpienie (tubercula) mózgowe. Zmy. LIIL, 
468. 

Świerzyński Fl, Przyczynek do anatomii patologicz- 
nej tak zwanych polipów krtaniowych. Gaz. Lek. 1897. i po 
Ros. Pr. 1896. 

Ważyński Juljan, O dziecku bez członków. FŹ. LI, 
IV, 219. 

Wojnicz Ignacy. Wiadomość 0 preparatach patolo- 
gicznych ukazywanych różnymi czasy Towarzystwu. : PZ, 
1, 266. 

Wróblewski Ludwik. Wodna puchlina brzucha, ule- 
czona dobrowolnem pęknięciem pępka. P%. I, 58. 


VI. ZBakteryologia. 


Bagieński Piotr Ryngolt. Znaczenie .bakteryologii 
w Medycynie. /%os. Z». 1891, Nr. 10. 

Hletdenreich Ludwik. 1. O stanie współczesnym bak- 
teryologii. Ros, Pr. 1888. 

2. Ostanie obecnym bakteryologii dyfterytu. Ros. 
Pr. 1888. | 

3. O laseczniku dyfterytu i jego hodowli. os. Pr, 
1895, Nr. 11. 

Zalkind Wilhelm. Referat artykułu D-ra Oppen- 
heimer'a. „Untersuchungen iiber den SPIDLOPONE Neisser* 
Ros. Fr. 1886. 

Zauściński, O grzybkach, jako przyczynie róży i go- 
rączki. Ros. Pr. 1874, Nr. 1. 
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'VIL. Patoloyta ogólna. 


Adamowicz A. F. 1. O wyjściu robaków przez ścia- 
nę brzuszną. Pó. I, 51. 

2. O grzybkach w ciele ludzkiem (De epiphytis). 
Pb.1538. 0 k 

3. Wiadomość o chorobach dawniej w Litwie wogól- 
ności, a w szczególności w Wilnie, lub jego okolicach po- 
strzeganych od r. 1826, z dodaniem postrzeżeń meteorolo - 
gicznych. ?%. III, IV, 1. 

4. Ośnie głębokim (cataphora) przez 30 godzin 
trwającym. Pó. III, IV, 230. | 

5. Przypadek niewyrabiania moczn w nerkach. 7$. 
V, 107. 

6. Oodradzaniu się częściżywych. Zw. 1860, 73—75. 

Andrał. O stanie systematu krwistego w gorącz- 
kach zgniłych. ZUzz/. ILI, 418. 

d Arest. Postrzeżenia chemiczne o ropie. Pó. I, 108. 

Frank Józef. 1. Wiadomość o chorobach, które pano- 
wały w Wilnie i jego okolicach od początku r. 1807, wyję- 
ta z dzienników Towarzystwa medycznego wileńskiego, 
z przydaniem postrzeżeń meteorologicznych, oraz przypisa- 
mi, zawierającymi uwagi praktyczne. ZZ. I, 1. 

2. O szczególnym charakterze febr w Litwie panu- 
jących. PZ. II, 25. | 

Hlertwich Adolf. O zaziębieniu. Ros. P». 1871. 

Jackson. Przykład utraty pamięci przez napływ wię- 
kszy krwi do głowy. my. Il, 304. 

MHKorewa Aleksander.. O chorobach postrzeganych od 
r. 1847 —1851. Fó. V, 189. 

Lewenkard Dr. Uwagi niektóre nad kaszlem. Dme/, 
III, 606. 

Maleszewski Klemens. O wadach mowy, a mianowi- 
cie o zająkaniu się i sposobach zaradzenia. Pó. ILI, IV, 284. 

Mianowski Mikołaj. 1. Wiadomość o chorobach w Wil- 
nie w r. 1820 panujących, lub od członków postrzeganych, 
wyjęta z dzienników Towarzystwa. 7m/. I, 177, 545 1 741. 

2. Wiadomość o chorobach, które panowały w Wil- 
nie i w jego okolicach od początku r. 1817 do 1820. ZZ. II, I. 
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Niszkowski Jan, O wodnej puchlinie brzucha postrze- 
żenie. 7%. I, 215. 

Rymkiewicz leliks. Wiadomość o chorobach w Wil- 
nie w r. 1821 i 1822 panujących, lub od członków postrze- 
ganych, wyjęta z dziennika Towarzystwa. Żmy/. LII, 138, 
284 i 444. 

Śchinaler. O śpiączce. Zmy/. ILI, 606. 

Smiadecki Jędrzej. O gorączce. Dze/. LLI, 335. 

Zahorski Władysław. Współczesne poglądy na go- 
rączkę i leczenie przeciw gorączkowe. Ros. Pr. 1896, Nr. 9. 

Zmaczyński Jan. O wyjściu przez otok robaków z ro- 
dzaju włosogłówek (Trichoeephalus dispar) Pó. V, 54. 


VIIL ŻDyagnostyka. 


Bloch A. O odróżnianiu dyfterytu szkarlatynowego 
od samoistnego. Ros. Pr. 1875, Nr. 10. 

Brande. Srebro w stanie metalicznym, znajdywane 
po napadach epileptycznych, leczonych saletrzanem tego 
metalu. Zze/. LLI, 608. 
| Cominus M. Stetoskop składany. Dmy/. I1I, 308. 

Czarkawskt Ludwik, O rozpoznawaniu dyfteryi i le- 
czeniu jej za pomocą surowicy. Ros. P». 1895. Nr. 2 

Erbstein Klemens. O dyagnozie różniezkowej pomię- 
dzy zapaleniem zakaźnem pochwy macicznej i niezakaźnem. 
Ros. Pr. 1885. 

Gołubiew. O oddechu amforycznym przy wysięku 
w opłucnej. Ros. Pr. 1871. Nr. 3. 

Hletdenreich Ludwik. 1. Szematyczne rysunki dla 
oznaczania wyników perkusyi i auskultacyi. Wilno. 1891, 
2-ie wydanie. 

2. Nowy miękki plesymetr kauczukowy Ros. „Wracz* 
1898, Nr. 44. 

Nauche P. Metroskop, Żm/. LIL, 302. 

Noniewicz Eliasz. Nowy sposób rozpoznawania no- 
sacizny. Ros. Pr. 1897. Nr. 2. 

Pigeaux. Niektóre postrzeżenia tyczące się zastoso- 
wania stetoskopu. Z)»z/. III, 469. 

Piorry. Nowy stotoskop. Z)ze/. Lli, 60/7. 
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Rymkiewicz F. © użyciu stetoskopu. Dz/. II, 517. 

Wojnicz Aleksander... Rozbiór moczu. Ros. Pr. 1897. 

Zauściński. O niemocie udanej u żołnierzy. Ros. Pr. 
1872. H10% 


> PD erafia ogólna. 


Abichi A. Wiadomość o leczeniu chorób głodem al- 
bo przez odjęcie całkowite pokarmów (Hungercur). D»z/. 
IDM, 102. 

Adamowicz A. F. O eteryzacji. Kw. 1547, 14, 15. 

Becker. Użycie lekarskie magnesu. Dmf. IU, 814. 

Brinchle. Użycie kwasu siarczanego przeciw pijań- 
stwu. Z0m2/, ILI, 475. 

Czarkowski. 1. O stawianiu garnków na brzuch. Gaz. 
Lek. 1892. 

2. Słów kilka o leczeniu dyfter yi za pomocą surowi- 
cy krwi. Ros. Pr. 1895. 

Cerioli. Przykład uleczonego kurczu kołowatego za 
użyciem 0ctanu morfiny według. metody. endermicznej. 
Dm/f. II, 314. siącją: 

Chardon.  Iueczenie rzerzączki. Dme/, ILL, 615. 

Eróbstcin Klemens. 1. Wyniki działania Hydrastis 
Canadensis w praktyce ginekologicznej. Ros. Pr. 1884. 

2. O stosowaniu zimnych kąpieli w tyfusie. Referat. 
Ros. Pr. 1004. 

3. O stosowaniu zimnej i gorącej wody przy. krwoto- 
kach macicznych. Ros. Pr. 1884. 

4, O niedokwasie azotu. os. Pr. 1887. 

5. O leczeniu pustula maligna u ludzi na Uralu. Ros. 
Pr, 1815. Nr..8. 

Frank Józe/j. O kuracji majowej. Dmf. II, 1. 

Graefe. Użycie jodyny w otyłości ..ciała zbytecznej. 
Dm/. LU, 313. 

Graham. Sposób leczenia rzerzączki. i upławów bia- 
łych za pomocą siarczanu cynku. Dmf. I, 314. 

Hlomolicki. 1. Doświadczenia. względem przelewania 
krwi (transfusio) za pomocą szprycy, czynione na psach 


przez I. Blundell' a. Dzz/. I, 285. 
Zachorski 3 


558. 


5. Przypadek uporczywych wymiotów, w którym dla 
przedłużenia życia przedsięwzięta była transfuzya krwi do 
żył przez I. Blundella. Zzz/. I, 285. 

La Roche. Użycie balsamu copaivae w chronicznem 
zapaleniu błony szlamowatej dróg oddechowych. D»s/. ILI, 
474. ! 
Lewandowski. O Metaloterapii os, Pr. 1878. N. 9. 
Majewski A. 1. O stosowaniu zimnych wanien w ty- 
fusie. Wos. Pr. 1884. 

2. Doświadczenia nad działaniem znieczulającem nie- 
dokwasu azotu. Ros. Pr. 1884. 

| Moszyński Stefan. 1. Działanie kwasu salicylowego 
przy reumatyzmie. Aos. Pr. 1876, Nr. 6. 
| 2. O stosowaniu nitroglyceryny przy dusznicy bole- 
snej (Angina pectoris). Ros. P». 1884. 

Muhróeck. Leczenie obłąkania pijaków. Zzz/. LIL, 614. 

Opilz.  Lieczenie zapobiegawcze osób pokąsanych 
przez zwierzęta wściekłe, według metody L. Pasteura. 
Ros. Pr. 1886; Nr. 9. 

Raduszkiewicz ZF. 1. O stosowaniu kairyny jako środ- 
ka przeciwgorączkowego. Mos. Fr. 1884. 

2. O działaniu Jaborandi. Ros. F;. 1877, Nr. 4. 

Rymkiewicz. Wiadomość o dziele D-ra Antoniego 
Lembert'a pod tytułem „Essai sur la móthode endermique". 
Paris, 1828, Dmę/. LI, 587. 

Schmiaźć. Nowe sposoby leczenia chorób. Z0me/. III, 162. 

Stembo Z. 1. O przeciwgorączkowem działaniu sto- 
sowanego zewnętrznie gwajokolu. Ros. P7. 1894, Nr. 4. 

2. O stosowaniu jodolu przy dyfterycie. , Ros. Pr. 
1886. | 3) 

3. O leczeniu poddawaniem (Suggestion). Aos. Pr. 
1891. | | 

4. Słów kilka o leczeniu za pomocą drgań. Ros. Pr. 
1894. "m | i 

5. Słów kilka o antytoksynie błonicznej i stosowa” 
niu takowej. Aos. Pz. 1895. 

" Zakorski Wł. Współczesne ' poglądy na gorączkę 
i leczenie przeciwgorączkowe. os. Pr. 1896, Nr. 9. 
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X. Hygiena. medycyńa popularna, medycyna sądowa, Pó - 
licya lekarska, geografa i stażystyka lekarska. 


Adamowicz A. F. 1.0 wpływie miejscowości na nie- 
które choroby. Pó. LI, 14. 

9. Postrzeżenie o chorobach w Pińszczyznie, miano- 
wicie około Kożanozródka zdarzających się. 2%. II, 17. 

4, O śledzeniu plam pod względem lekarsko- gądo- 
wym. £5. I, 85. | 

4. O sińeach pod względem eótski MORE Ph. 
I. 99. | 
5. Rozróżnienie krwi ludzkiej od zwierzęcej pod 
względem lekarsko-sądowym. £5. II, TV,150. 

6. O zapobieganiu grzebania żywych, Ph. v.. [IB 

7. O tytoniu. Kw. 1860, 70. 

Akułow. W kwestyi dezynfekcyi, Ros. Pr. 1887, M 10. 

Bernard Jan, Myśli o możności zapładniania przez: 
mężczyzn kypospadiaci zwanych pod wagigdem sądoWo-e. 
karskim. PZ. H, 3158. 

Chochłow Grzegorz. Przepisy dla świe w r celu 
zachowania zdrowia. Ros. Wilno. 1895. ja 

Cywiński Zenon. Uwagi nad hygienicznymi brakami 
miasta Wilna, w szczególności wpływającemi na rozpo- 
wszechnienie chorób ocznych. os. Pr. 1807, Ne 1. 

Czarkowski. Mleko wapienne jako środek dezynfek- 
cyjny; referat artykułu prof. Cybulskiego. Ros. Pr. 1895, 
str. 215. | | 

Epidemiczna choroba od użycia skażonej soli kuchen- 
nej w pokarmach. 2mz/. LIL, 323. 

Erbstein Klemens. 1. Przyczynek do kazuistyki dzie- 
ciobójstwa. Ros. Pr. 1884, N 7. 

2. O praktycznym sposobie wykrycia kryształów he- 
miny w plamach krwistych. Ros. F7 . 1875, M 10. 

Eliaszew Joachim. O wykr yciu pikrotoksiny w pie 
wie. Ros. Pr. 1871. | | 

Frank fóze/. 1.0 jedn ym przypadku śmierci patej | 
postrzeżenie. PZ, IL, 45. WELESYNE" 
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Ż. Choroby rzemieślników, wyciąg z dzieła P. Potis- 
sier. Zm/. I, 595. 

3. Ostrzeżenie o chorobie „Krup* zwanej. X. 1808. 

Zleidenreich Ludwik. 1. Wystawa lekarsko-hygieni- 
czna w Petersburgu. Ros. Prakticz. Medicina, 1889. 

5. O wylewaniu wapna do rynsztoków. Ros. Ww. 
1894. 

3. Zmaczenie hygieniczne studni artezyjskich w Wil- 
nie. Ros. Ww. 1895, NeNe 17—18. 

4. Badanie chemiczne i bakteryologiczne wody ze 
studni artezyjskich w Wilnie. Ros. P;. 1894, Nr. 5. 

Hlreczyna Tadeusz. List... lekarza skarbowego w mie- 
ście powiatowem Hidżydze na Kamczatce, pisany pod dniem 
15 Lipca 1817 do profesora Józefa Franka w Wilnie, 2%. 
I, 279. 

MKuchenóecker. Projekt o założeniu osobnych składów 
materyałów lekarskich. P/. II, 453, 

Lachnicki. 1. O leczeniu wścieklizny. Pm. I, 283. 

2. O własności glistów ziemnych. Zz. I, 27. 

3. Lekarz osobliwszy w Nowogródzkiem. Pm. I, 77. 

Ltwen «l. O sposobach dezynfekcyi chemicznej oraz 
za pomocą pary. Ros. Pr. 1893, Nr. 7. 

Lodenweżn. O przyczynach i znakach uduszenia od 
wyziewu żarzących się węgli. PZ. I, 145. 

Magcndie F. O połykaniu powietrza atmosferyczne- 
go i o własnościach pożywnych istot nie mających w sobie 
saletrorodu. Sprawozdanie M. Mianowskiego. ZZ. I, 381. 

Mianowski Mikołaj. O pijaństwie, wyciąg z dzieła 
I. L. Hoffbauera. Zwy/. II, 48. 

Narbdutć Teodor. Postrzeżenia lekarsko-praktyczne 
o środkach popularnych przeciw wodowstrętowi, czyli cho- 
robie od ukąszenia przez wściekłe zwierzęta pochodzącej. 
O. 1845, VIII, 3. | 

Niebezpieczne skutki wodociągów ołowianych. 2m/. 
III, 166. 


O bezużyteczności i nawet szkodliwości polewania 


rynsztoków mlekiem wapiennym. Sprawozdanie sekcyi sa- 
nitarnej, Ros. Pr. 1895, 201. 


O leczeniu wścieklizny wodą gorącą. Kw. 1863, 22. 


261 


O sposobach walki z oczekiwaną w Wilnie epidemią 
cholery. Sprawozdanie komisyi [przez Heidenreicha, se- 
kretarza Bywalkiewicza, członkowie Bagieński, Marenicz 
i Akułow |. os. Ww. 1893, Nr. 181 do 143. 

Ogłoszenie ministra spraw wewnętrznych (es. Ros. 
względem dostarczania rychłej pomocy dotkniętym cholera. 
Dmy/, LI, 478. 

O szkodliwości obić papierowych w pokojach ze wzglę- 
du na farby. ćw, 1863, 114, 115. 

O ustawie przepisującej informacye dla lekarzy po- 
stępowania przy śledzeniu sądowem różnych zdarzeń che- 
micznych. m4. ILI, 167. 


O użyciu solniku wapna (chlorure de chaux) do odda- 
lenia swędu z ciał zmarłych, gnijących, Dzz/. 1Ll, 821. 

O niepewności znaków śmierci z utonienia. Z, II, 265, 

O nadsolniku żywego srebra (merc. sublim. corros.), 
względzie medycyny sądowej. 77. LI, 475. 

Parent du Chatelet. O wpływie fabryk tabacznych 
rozmaitych na zdrowie w nich zajmujących się osób. Z)we/. 
II, 321. 

Partseż, Preparata chloru p. Labarraque, jako pre- 
zerwatywa od dżumy. Ż»ę/. II, 322. 

Pietrusewicz L. Wyniki badania wody studzien Wil- 
na. Ros. Pr. 1892, Nr. 9. 


Porcyanko K. Doświadczenia robione z proszkiem 
węgla zwyczajnego przez Osiander'a' Z)my/, I, 488. 

Próba na arszenik. Z»zag. III, 166. 

R.S. O paleniu tytoniu. Kw. 1860, 98. 

Reczyński Stefan. lekarstwo na nagniotki. Pe. 29. 

Śmiadecki Jędrzej. O przypadkach pozornej śmierci 
i sposobach przywracania tak obumarłych osób do życia. 
Dw. 1805, ILI; 487; 1806, IV, 25, 110. 

Sposób leczenia wodowstrętu. /£w. 1860, 47. 

Stołarow. O przyczynach rozpowszechnienia chorób 
w Wilnie. /żos. P7. 1674, Nr. 2. 

Strauss Robert. Wiadomości statystyczne o cholerze 
w Wilnie od 2 Września 1893 z planem miasta. /os. P», 
1894, Nr. 2. 
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a „Strzemińskt Jgnacy. Stan sanitarny Wilna w pierw- 
szem 25-leciu bieżacego stulecia. /tos. wyd. jubileuszowe. 
Tablice [miesięczne] o chorobach i śmiertelności 
w Wilnie, prawie w każdym Nr. protokółów Tow. Lek. Wil. 
poczynając od r. 1875. 
| Tablice dla wpisywania wiadomości o chorych i zmar- 
łych na błonicę oraz o stosowanem w każdym przypadku le- 
czenia w Wilnie. os. Pr. 1895, 252. 

Towiański Z. O zarządzie lekarskim na drogach że- 
laznych. Zw. 1860. 

Ukaz o spirytusie. ?/. 147 i 260. 

Wisiekirski. Wojłok roślinny pod względem aseni- 
zacyi Wilna. Ros. £7. 1885. 

Wojnicz Aleksander. 1. Notatka wojenno-sanitarna. 
MRoós..Pr.. 1881, NT... 

2. Niektóre wiadomości o żywieniu wojska znajdują - 
cego się w Wilnie. os, Pz. 1883, Nr 5—7 i 1885. Nr. 1. 

3. . Troski sanitarne Wilna. os, F7. 1883, Nr. 9. 

4. O sposobach cezdrowienia Wilna. Mos. 77. 1885. 

5.  Wojłok roślinny. Ros. Pz. Nr. 11, 1885. 

Wolfgang Jan. 1. Osobliwsze zdarzenie przywró- 
cenia do życia utonionego przez p. LLoewood w Smith. New- 
hawen. Zpzf. LI1. 678. 

2. Okólnik do wszystkich aptek od rządu księstwa 
Lipeńskiego w Niemczech, rozesłany w rzeczy, tyczącej się 
sposobu robienia winianu potasn antymonialnego przez kry- 
stalizacyę. Zma/. I, 154. 

Zahorski Władysław. 1. O wychowaniu dzieci w po- 
wiecie Czelabińskim gub. Orenburskiej. Ros. Zapiski Ural- 
- skaho medicin. obszczestwa. 1892. 

2. Dtan zdrowotny więzienia w Czelabińsku oraz epi- 
demia szkorbutu w temże. Aos. Pr. 1695, Nr. 4. 

Zarudny. Środek ludowy od wścieklizny. Euphor- 
bia nicacensis. Kw. 1864, 67. 


XI. Wakcynacya. 


Abramowicz B. Sposób aseptyczny przyrządzania 0s- 
py ochronnej cielęcej. Ros. Pr. 1890, 90. 
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Bagieński P. 1. Słabe strony wakcynacyi współcze- 
snej. Ro.. Fr. 1891, Nr. 5. 

2. Sprawozdanie z czynności wileńskiego instytutu 
szczepienia ospy ochronnej za r. 1886—1892. HKos. Pr. 
1992, Nr. 2. 

8. Toż za r. 1892—98. Ros. Pr. 1898, Nr. 12. 

4. Toż za r. 1895. Ros. Pr. 1896. 

5. Toż za r. 1896, Ros. Pr. 1697. 

6. Krótki zarys dziejów ospy naturalnej u ludzi. 
Ros. Pr. 1891,.Nr. 8.7 

A Krótki r yshistoryi wakcynacyi. Ros. Pr. 1891, N.4 

6. Znaczenie normalnego i typowego przebiegu pro- 
cesu wakcynowego, Ros. P7. 1894, 135. 

9. Wakcynacya w Rosyi. Żurnał obszcez. ochranienii 
narodn. zdrawja 1895, Nr. 6. 

10. Obecny stan wakcynacyi w Rosyi. Ros. P». 1896. 

11. O wakcynacyi. Ros, PF», 1891, Nr. 2, str. 1—72. 

I2. Zasługi Towarzystwa Lekarsk. Wileńsk. w spra- 
wie rozpowszechnienia szczepienia ospy. Ros. 2 danie ju- 
bileuszowe, 1896. 

Becu A. O wakcynie, czyli tak zwanej krowiej 0S- 
pie. 1808. Wilno. 

De variola mitigeta. Dmf. 1821. 

Framk J. O ospie złagodzonej i wakcynie. Ż2m/. I, 559. 

Jundziłł X. Ospica owiec. Dw, 1805, 10. | 

Organizacya instytutu wakcynacyi założonego dnia 
17 Maja 1808 r. w rocznicę urodzin F. Jennera, wynalazcy 
wakcyny. Wilno. 1808. 169. 

O sposobie przechowania wakcyny. Pm. I, 27. 

Uwagi nad rozszerzonem narzekaniem na wakcynę. P». 
I, 181. 

Śniadecki Jędrzej. Niektóre uwagi o krowiej ospie, 
a mianowicie o szczepieniu jej owcom. Żw. 1805, Mr. 4; 1. 
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RII. Medycyna wewnętrzna. 
1. Sprawozdania kliniczne. 


Mianowskt Józef, 1. Zdanie sprawy z dziejów klini- 
ki medycznej przy Cesarskim Uniwersytecie Wileńskim, 
pod przewodnictwem prof. Jędrzeja Śniadeckiego w rokn 
1829/80. my. LLI. 39, 214, 380, 525. 

2. Observationes ex Actis medici Instituti Clinici 
a 1834—1835 depromptae. CZ. 238. 


2. Choroby zakażne. 


Adichć A. O warioloidach, albo ospie przeistoczonej, 
złagodzonej, przez D-ra L. Majera, lekarza cyrkułowego 
w Berlinie i t. d. Z)». ILI, 430. 

Adamowicz. Myśli o cholerze przez Onufrego Zorgo 
w Paryżu. Pp. V, 261. 

Batańim Zł. Opisanie odry, która w miesiącach listo- 
padzie i grudniu r. 1611 oraz w styczniu 1822 w Mohyle- 
wie nad Dnieprem panowała. 27/. I, 220. 

berirand 1. C Obraz gorączki epidemicznej, która 
panowała na. Litwie w r. 1812 i 1618. ZZ. I, 101. 

Bloch A. 1. O dyfterycie. Ros. P7. 1894, Ne 1. 

2. Przypadek wodowstrętu. os. Pr. 1803, Ne 2. 

Bywalkiewicz G. Postrzeżenia podczas epidemii cho- 
lery w r. 1892 w kraju Orenburskim. os. Pr. 1892, NM 11. 

Czarkowskz L. 1. Słów kilka o leczeniu błonicy su- 
rowicą krwi. Ros. Z». 1895. M 2. 

2. Przypadek błonicy. Ros. Pz. 1895, str. 267. 

3. Przypadek błonicy, zakończony śmiercią po dwóch 
zastrzyknięciach surowicy Behring'a. Nowiny lekarskie, 
1695, Ne 12. 

Chowński Kazimierz. Postrzeżenie o skuteczności chini- 
ny przeciw rozwiniętej wściekliznie. £%. I, 45. 

l, M. Nowy sposób leczenia wścieklizny. Wyjątek 
z pisma peryodycznego. „Biblioteca Italiana". P/. I, 391. 

Krbstein K. 1. O leczeniu karbunkułu na Uralu. /e0s. 
Pr. 16800, Nr. 9. 

2. Cholerą nostras w Wilnie w r. 1884. Aos. Pr. 1884 
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Frank Józef. O ospie złagodzonej i wakcynie (vario- 
la mitigata). Dme/. I, 559. 

Gurwicz, Notatka o cholerze na Nowem Mieście 
w Wilnie. Nos. Pz. 1998, Nr, 12. 

Zlartwich. Notatka o leczeniu febry i cholery. Kos. 
Pr. 1874, Nr. 1. 

Hleidenreich. |. Współczesne poglądy na cholerę, Xos, 
Pr. 1898, str. 68. 

2. Epidemia grypowa 1889—90 w garnizonie Wileń- 
skim. Ros. Sanitarnoje dieło 1891. Wrześ. 

Hłeiman, Kilka słów o ospie wietrznej. //w. 1806. Ne 10 

Iwaszkiewicz. 1. O róży ijej leczeniu. Ros, Pr. 1874, 
Nr. 1. 

2. Opisabie epidemii tyfusu plamistego. Mos. Pr, 
1875, Nr.46. 

8. Cholera w gub. wileńskiej. Ros. FP». 1871. 

4. "Tetanus idiopaticus. Ros. P7. 1886. 

Kohan L. Ciężki przypadek błonicy, wyleczony za 
pomocą wstrzykiwań surowicy Roux i Behringa. Aos. Pr 
1895, str. 195. 

ZLichaczow. 1. Febris recurrens. Ros. P7. 1871. 

2. Pustula maligna. Ros. Z. 1871. 

Mackiewiez Br. Przypadek szkarlatyny połogowej. 
z zejściem w wyzdrowienie. Aos. Pr. 1880, Nr. 1. 

Majewski Adolf. Notatki o dżumie. Mos. P». 1879, 
Nr. 2. 
Maleszewski K. O febrze zamaskowanej pod posta- 
cią krwotoku z nosa. 7%. I, 59. 

Marenicz Stanisław. Przypadek róży wewnętrznej. 
Mos. Pr. 1882, Nr. 7. 

Mejsner. 1. O różyczce i odrze. Ros P>», 1874, Nr. 
1—3. 

2. O febrze (febris intermittens). Ros. Pr. 1874, No6, 

Moszyński Stefan. Kwas salicylowy, jako środek od 
gośćca. Ros. Pr. 1876, Nr. 6. 

Nowę lekarstwo na wściekliznę, znalezione w roślinie 
scutellaria laterifiora. 27. II, 328. 

Opićz R. Leczenie profilaktyczne ladzi pokąsanych 
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przez wściekłe zwierzęta według metody L. Pasteur'a 
w Paryżu. fos. Z7. 1886, Nr. 9. 

- Rosenćhal, 1. O cholerze w m. Siedlcu w r. 1892, 
Ros. Pr. 1898, 82. 

"2. Kilka obserwacyi epidemiologicznych i klinicz- 
nych nad cholerą w Wilnie w r. 1898. Ros. Pr. 1894, Nr. 6. 

- Sawicki Paweł, Uwagi o karbunkule, który się u lu- 
dzi postrzega w powiecie Lidzkim w 1885—86. Kos. Pr. 
1887,'Nr. 8. 

Śniadecki Jędrzej. Krótkie opisanie gorączki, jaka 
panowała w r: 1812—1818 takw mieście Wilnie, jak i w ca- 
ej Litwie. ZZ, I, 19. 

Stecewicz Rafał. Postrzeżenia nad leczeniem. tyfoi- 
dalnej gorączki za pomocą siarczynku I-go żywego srebra 
[sulfuretum hydrarg. nigr.]. Pw. V, 62. 

Słemóo Łazarz. 1. O jodolu przy błonicy. fos. £Y. 
1886. 

2. Przyczynek do kazuistyki gorączki gruczołowej 
ostr ej [Driisenfieber]. Pos. 27. 1891, Nr. 4. 

3. O antytoksynie przeciwbłonicznej i o zastosowaniu 
jej w 5 przypadkach błonicy. /%os. Pr. 1895, Nr. 1. 

„4. O epidemicznem zapaleniu jamy ustnej, które gra- 
sowało w Wilnie latem 1895 r. Ros.ż2%7. 1895, str. 378. 

Wierciński Stefan. Cholera w Wiłkomierzu w r. 187v. 
Ros. Pr. 1871. 

Zahorski Wł. 1) Współczesne poglądy na gorączkę 
leczenie przeciwgorączkowe. Ros, P;. 1896, Nr. 9. 

2. Kilka słów w kwestyi Gł 4 TURY płue 
„Ros. Ruskaja Medicina, 1889 r. 

3. Epidemia influenzy w Czelabińsku w 1888 r. Ros. 
Ruskaja Medicina, 1889 r. 

4. [Dżuma na Litwie [notatka historyczna]. kos. Z. 
1897, Nr. 5. 

Żuhowski. Notatka o dżumie. Ros. P». 1879. Nr. 2. 

Żychti, 1. Przypadek ospy, leczonej za pomocą prze- 
kłówania pryszczów ospowych. /os. P». 1874, Nr. 4. 

2. O przypadkach gośćca ostrego. Ros..Pr. 1874, N. 1, 
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3. Choroby ogólne. 


A damowicz A. O chorobie zwanej diabetes. 7%. II, 88. 

Zleidnereich L. 1. lieucaemia mixta. Ros. Pr. 1891, 
Nr. 9. 

2. Lreucaemia lieno-hepatica. /ł0os. Z». 1892, Nr. 8. 

Rymkiewicz. Uwagi niektóre nad leczeniem choroby 
zwanej diabetes. )»2/. LI, 272. 

Schabad Cemach. 1. Przypadek osteomalaciae u męż- 
czyzny. Ros, P». 1895, Nr. 1. 

2. Współczesne poglądy na diabetes. /tos. Pr. 1895, 
Nr. 9. | 
| Zahorski. Epidemia skorbutu w więzieniu Czelabiń- 
skiem. Ros. Pr. 1895, Nr. 4. 


4, Koltiui 


Adamowicz A. F. 1. Uwagi o kołtunie, mianowicie 
w Pińszczyznie. 7%. II, 26. 

2. Powody istnienia choroby kołtunowej przez komi- 
tet Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego uznane. Pam. 
Tow. Lek. Warsz. 1859, XLI, 324. | | 

8. O rozprawach konkursowych. Pó. V, 148. 

4. O kołtunie. Tyg. lekarski, 1865, XIX, 348. 

5. Kilka uwag o historyi kołtuna i teoryi o nim J. 
Franka. Pam. Tow. Lek. Warsz. 1870, LXII, 282i LXIV 
19. | | 

6. Referat Oziębłowskiego o tejże pracy Adamowi- 
cza. Ros. 1871, oddzielna odbitka. 

Dodrzycki Henryk. O kołtunie, pospolicie „plica po- 
lonica* zwanym. Praca uwieńczona nagrodą konkursową 
hr. Eustachego Tyzenhauza przez Towarzystwo lekarskie 
Wileńskie w dniu 8 Maja 1876 r. Warsz. 1877, 89, str. 300. 

Kaczkowski £.  Historya kołtuna. Dz/. I, 232. 

Oczapowski 1. Praktyczny wykład chorób kołtuno- 
wych ze względu na ich przyczynę, naturę, bieg, przesile- 
nia, wady organiczne i nowe zasady leczenia. Warsz. 1839, 
80, str. 554. 

Ocena rozpraw nadesłanych na konkurs o kołtunie. 
Ros. Pr. 1876, Nr. 5. 
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Program zadania konkursowego do nagrody o kołtu- 
nie. Kw. 1856, Nr. 14—17, i oddzielna odbitka. 

Padbiwicz, Niektóre postrzeżenia, ściągające się do 
choroby kołtunowej z uwagami nad jej naturą. Dz/. UP 
352, 

Sawicki Paweł, O kołtunie. Ros. Pr. 1888, Nr. 5. 

Słudzieniecki F. O kołtunie (De Lue carnificativa). 
Sprawozdanie. Pam. Tow. Lek. Warsz. 1855, XXXIV, 104, 

Świderski K. Treść monografii: Wiadomość o kołtu- 
nie w Lubelskiem, przez D-ra L. Krzyżanowskiego do To- 
warzystwa nadesłanej. 75. V, 164, 

Świderski K.i Adamowicz A. Raport do Ces. Towa- 
rzystwa Lekar skiego Wileńskiego dnia 1 Kwietnia 1859 r. 
o rozprawach konkursowych na temat: Przyczyny kołtuna. 
Ph. V, 143. 

Wikszemski. Referat artykułu A, Baćkiewicza o koł- 
tunie. Ros. Pr. 1874, Nr. 1. 

Zmaczyńskt Jan. SA M z pracy A. Bućkie- 
wicza o kołtunie, Ros. Pr. 1874, Nr. 1. 


5ss5Chorobyukładunerwowegoiumysłowe. 


Certolt. Przykład uleczonego kurczu kołowatego za 
użyciem occianu morfiny według metody endermicznej. 

Dyrwtańskt Jan. Historya zapalenia mózgu z wyle- 
wem wodnym złączonego. ZZ. II, 225. 

Frank Józef. Historya choroby Angor pecetoris zwa- 
nej. Z2. II, 65. 

Frausteter. Apopleksya mózgu u dziesięcioletniego 
chłopca z zejściem w zupełne wyzdrowienie. Ros. Pz. 1870. 

Hletdenreich L. Przypadek śmiertelnej epilepsyi, spo- 
wodowanej skostnieniem arachnoideae mlecza. Ros. Pr. 

Hechell Fryderyk. 1. Przypadek pomięszania zmy- 
słów po zdjętym kołtunie. 7%. II, 336. 

2. Kurcz żołądka (Cardialgia) konwulsyjny i nader 
bołesny, przyłożeniem lodu uleczony. Z2. II, 225. 

Iwaszkiewicz. Przypadek tetanus idiopaticus. Ros. Pr. 
1886, Nr. 6. 

Kiewluwz Maryan. Arthropathia tabica. Ros. Pr. 
1897, Nr. 3. | 
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Lichaczow. Gruźlica móżdźku. Ros. Pr. 1801. 

Lobenwetn Jan. O przeżuwaniu pokarmów u ludzi na 
umyśle obłąkanych (Ruminatio maniacorum). ZZ. II, 127. 

Majewski Adolf. Uwagi nad przypadkami A phasiae. 
Bos. P7. 1870, Nr. 7, 

Maleszewski HK. 1. Opisanie przykladu obłąkania umy- 
słu, połączonego z kadukiem, z dodaniem uwag praktycz- 
nych, 7%. I, 9. 

2. Krótkie uwagi nad obłąkaniem umysłu. 2%. II, 35. 

3. Uwagi praktyczne nad obłąkaniem umysłu. zebra- 
ne przez lekarza domu obłąkanych w Wilnie. 25. LII—IV, 
165. 

4. Opisanie obłąkania pod postacią pychy (monoma- 
nia ex superbia). Pó. V, 101. 

Meyer śXorol. O kurczu kołowatym emprostothonus 
zwanym. Z%. II, 92. 

Mianowski Mikołaj. 1.0 zapaleniu mózgu potajem: 
nem. ZZ. I, 136. 

2. Postrzeżenie zapalenia błon mózgowych śmiercią 
ukończonego. Fó. Il, 120. 

O użyciu jodyny w chorobie parality cznej. P$. III = 
IV, 234. 

Ricord. Leczenie migreny. .Dm/. III, 475. 

Śniadecki Jędrzej. Niektóre postrzeżenia, tyczące się 
chorób konwulsyjnych, biorących początek z cierpień ko- 
lumny pacierzowej. /m/. III, 175. 

Stemóo z 1. Sclćrose laterale amiotrophiqne. Ros. 
ZPy. 1886, Nr. 

2. AE Kernig'a, czyli zgięcie skurczone sta- 
wów kolanowych przy chorobach mózgowych. £os. P». 
1886, Nr. 3. 

3. Przypadek paraliżu Landry. Paralysis ascendens 
acuta Landry. Ros. Pr. 1887, Nr. 8. 

4. Pseudotabes (Polyneuritis). Ros. Pr. 1889, Nr. 8. 

5. Przyczynek do patologii atrofii "mięśniowej postę- 
powej. os. Pr. 1890, Nr. 7 | 

6. Przypadek syringomieliae. Ros. Pr. 1892, Nr. 4. 

1. Przypadek klasyczny syringomieliae. fos, Pr. 
1893, Nr. 1. 
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8. Przypadek paraplegiii ataktycznej (Atactic para: 
plegie Growers). Ros. Pr. 1893, Nr. 2 

9. Przypadek hysterii u mężczyzny. Ros. Pr. 1893, 
Nr. 4. 

10.. Przypadek pierwotnego encephalitis haemorrhae- 
gicae acutae. Ros. F7. 1893, Nr. 4. 

11. O leczeniu drżeniem. Kos, Pr. 1898, A 6. 

1x. Paralysis progressiva labio-glosso-pharyngo-la- 
ryngea. Kos. Pr. 1894, Nr. 1. 

13. O leczeniu epilepsii metodą Flechsig'a. Mos. Z”. 
1894, Nr. 1. 

14. Przypadek haematomieliae centralis. Ros. Pr. 
1894, Nr. 1. 

15: CER AT sclerodactyliae taj omegalia). fos. 
Pr. 1894, Nr. 

16. O JES Saadadaciati (Suggestion). Ros. Pr. 
1591. | 

17. Przypadek aphasiae motoricae poinfluencyi. Ztos, 
Pr. 1694, Nr. 3. 

18. Zur Casuistik der acuten primaren haemorrha- 
gischen Encephalitis. [S. Petersb. medicin. Wochenschr. 
1898, Nr. 3i]. 

19. Ein Fall ueber einen Palmarreflex |Berlin. klin. 
Wochenschr, | 1893. 

20. Contribution a lćtude thóoretique et pratique de 
suggestion, Revue de I hypnotisme. 1891. Aout. 

21. Meralgia paraesthetica. /wos. Pr. 1895, str. 389. 

22. Przypadek hypertrophiae lateralis superior. /%os. 
Pr. 1895, 297. 

22. Przypadek polyneuritidis degeneratiyae u kobiety 
ciężarnej, jako następstwo wymiotów ciągłych. /tos. Pr. 
1895, 279. 

24. Przypadek tetanii u 23-letniego krawca, cierpią- 
cego na rostrzeń żołądka. Ros. Pr. 1895, 174. | 
25. Przypadek choroby Little'a. Ros. Pr. 1891. 

26. Słów kilka o meningitis serosa oraz o oper acyi 
Quincke'go. Zos. Pr. 1896. | 

Stembo und Kokan. Ein Fall von motorischer Aphasie 
nach Influenza. St. Petersb. med. Wochenschr. 1894, Nr. 19. 
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Straus Robert. Przypadek paraliżu obustronnego nór- 
wu twarzowego (n. facialis). Ros. Pr. 1878, Nr. 9. 

Swiderski. Słów. kilka o działaniu boraksu (Natrum 
biboricum) przy hystero-epilepsyi. Ros. Pr. 1890, Nr. 10. 

Trachtenberg Mendel. Historya kaduka i paraliżu 
prawej połowy ciała. Pó. I, 57. 

Ważyńskź 1. O paraliżu języka, po przerwach na a kiót- 
ko ustającym. Pó. ILI=1V, 239. 

Wróblewski F, 1. Post: zeżenie chor oby, kołowatością 
tylną zwanej, która po mocnem na grzbiet upadnięciu na- 
stąpiła. PZ, Il, 38. 


2. Postrzeżenie gwałtownego „aim mózgu, zda- 


rzonego w czasie wodnej puchliny po.szkarlatynie. ZZ. LI, 
113. 


6, Choroby narządu oddechania oraz 
serta i naczyń. 
- Adamowicz A. O krupie prawdziwym i fałszywym. 
Pe. I, 4. | 
Bieliński Józef, O zaraźliwem zapaleniu płuc. [Me- 
dyc. 1882, Nr. 19]. | b 
Śrank Józef. 1. O chorobie zwanej koklusz. Dmyj. I, 
375. i 
2. Niektóre postrzeżenia, ściągające się do chorób 
serca, worka sercowego i aorty. ZZ, 1I, 78. 
/lomolicki M. MHistorya zrośnięcia serca z otaczają- 
cym go workiem i polipu w I zd jego próżnościach. Z, 
I, 234. 
Krimer. Ohoróby serca z samogwałtu gest, 
Dmyf. ILI, 155. | 
'Lobenwein Jan. O rozszerzeniu serca io anewryz- 
mie arteryi aorty. ZZ. II, 280. 
Lewandowski Guskań, Przypadek py l rybe Z Kc 
dzieleniem ropy przez oskrzele. Ros. Pr. 
Mianowski Mik. 1. Historya aneurysmatu : aorty Jędź- 
wiowej. PŹ. I, 191. 
2. Postrzeżenie rozszerzonego łuku aorty śmiercią 
ukończonego. Jm/. IL, 70. 
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Moszyński Stefan. O stosowaniu nitroglycetyny przy 
augina pectoris. fos. Pr. 

Porcyanko. Przykład suchot płucnych (phtisis pulmo- 
nalis) z nadzwyczajnemi symptomatami. 0m/. III, 20. 

Roeser. Zapalenie serca w postaci tańca św. Wita. 
Dpmy/. I, 156. 

Rymkiewicz. 1. O kaszlu symptomatycznym, pocho- 
dzącym z cierpień wątroby. Zmy/, II, 274. 

2. Niektóre postrzeżenia ściągające się do chorób 
serca, worka sercowego i aorty. Dmef. I, 578. | 

3. Postrzeżenie choroby serca rozwiniętej zaraz po 
przebytym reumatyzmie gorączkowym. Dme/. LI, 275. 

Rytel. Osobliwszy przypadek aneuryzmy aorty wstę- 
pującej. Ros. Pr. 1887. 

 „Śmiadecki Jędrzej. Postrzeżenie tyczące się sposobu 
leczenia tak nazwanego krupu, czyli zapalenia krtani. 
pom/. UI, 1. 

Zowiańskt L. O tddąctiri! dotkynbjążyth się suchot' 
płucnych pod'fosforanem wapna. Pó. V, 68. 

Wyzgo Jan. Przypadek ostrego obrzęku epiglottidis. 
mó, £Y..1015, 

Zahorski Wł. O zarażliwości zapalenia płuc. Kos. 
Rusk. Medic. 1889. 


4. Choroby narządu trawienia. 


Fejgin F. 1. Hemoroidy oraz ich leczenie. fos. Z. 
1892, str. 146. 

2. O leczeniu hemoroidów. Ros. Pr. 1898, 14. 

Heidemreich L. 1. Emphysema wątroby u tyfusowego 
Ros, Pr. 1895, Nr. 8. 

ż. Zapalenie ropne wątroby wskutek wejścia glisty 
(ascaris lumbrieoides) do ductus hepaticus. Ros. P». 1892, 
str. 100. 

i Zfomolickt M. Q skrzepłościach kamiennych tworzą- 
cych się w kanale kiszkowym człowieka, postrzeżenia I. F. 
Mickel'a. Z?m/, I, 251. 

Kurzątkowski Józef. Postr zeżenie zapalenia kiszki 

grubej colon zwanej. ZZ. Il, 145. 
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Leszczyński Adam. Przypadek fefiż mał, zależny od 
obecności w kiszkach trichocephalus dispar. Ftos. Pr. 1886. 

Majewski A. O wątrobie ruchomej. os. P7. 1881, Ne 1. 

Rymkiewicz F, 1. O zwężeniu żołądka w części jego 
środkowej, postrzeżenie p. Palmera. m4, I, 667, 

2. O bólu żołądka. Dmz/. II, 204. 

3. O zapaleniu powolnem kanału kiszkowego. Dmy/. 
II, 276. 

Schabad C. 1. Przypadek kamieni żółciowych, które 
przerwały pęcherz żółciowy. Ros. Pz. 1595, str. 322. 

2. Min Fall von Gallensteinen mit Ruptur der Gallen- 
blase (st. Petersb. Medic. Wochenschrift. 1835, Nr. 8). 

Wojnicz A. Z powodu artykułu D-ra Francius'a 
o trw ałości zębów. Mos. FP. 1882. 


8. Choroby narządu moczo-płciowego. 


Chardon. Leczenie rzerzączki. Zm/. LLI, 615. 

Frank Józef. O wyrośli grzybowatej pęcherza mo- 
czowego. PZ. II, 276. 

Gerschun. O vulvovaginitis u małych dziewczynek. 
Kos. Pr, 1895, Nr. 4. 

Graham. Sposób leczenia rzerzączki i upławów bia- 
łych za pomocą siarczanu cynku. VDm/. LI, 314. 

Sekcya sanitarna. O dyagnozie różniczkowej między 
„wykłemii zakaźnemi nieżytami pochwy macicznej. Ros. 
_ Fr. 1886. | 

Sniadecki Jędrzej. 1. O zatrzymaniu uryny z przy- 
czyny kamienia jednej tylko nerki. PZ. I, 167. 

2. Szczególny przypadek zatrzymania uryny (ischu- 
ria) podany przez D-ra Karola Hastings. 2m/. LLI, 248. 


XIII. Chirurgia i choroby chirurgiczne. 
l. Sprawozdania kliniczne. 


Pelikan W. Statystyczne dane wyłuszczenia w sta- 
wie biodrowym. Mos. Pr 1872. 

Porcyanko K. Observationes ex actis Instituti Cli- 
nici Chirurgici Vilnensis depromptae. Clz. 254. 


Zachorski, 4 
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. Owrzodzenie,ropienie, zgorzel, oparże- 
nia, obrażenia, rany, ciała obce it.d. 


Adamowicz A. O widelcu połkniętym. Kos. Pr. 1871. 

Kurząikowski Józef.  Postrzeżenie otoku udowego 
(abscessus femoris). Z%, II, 141. 

Korzeniowski Józef. De ossibus fractis, tractatus in 
discentium usum. Adjectis XXI tabulis in lapide incisis 
Vilnae. Typis. Th. Gliicksbergi. MDCOCXXXVII, 89 maj. 
p. 552. 

Larrey. Sparzelizny. Dzz/. ILI, 617. 

Moszyński /. Historya gangreny w gardle, ukończo- 
nej wyzdrowieniem. Pó. V, 94 

Niewodniczański, Rana strzelna. Kos. Pr. 1871. 

Forcyanko K. Sposób użycia plastrów lepkich do go- 
jenia wrzodów. Jmy/. l, 568. 

Rymkiewicz F. Postrzeżenie o wyrzucie pryszczowa- 
tym, podobnym do wenerycznego, uleczonym bez użycia Żży- 
wego srebra. DVm/. l, 668. 

Thomas I. Stmons. Użycie acidi pyrolignosi w gan- 
grenie, wrzodach gangrenowych i tak zwanym fungns hae- 
matodes. Dm/. III, 617. 

Wojnicz A. Położenie ran strzelnych na częściach 
ciała podlega przeważnie prawom strzelania. Ros. P», 
1681, Nr. 2 | 


3. Nowotwory. 


Dembowski Tadeusz. Przypadek torbiela ropnego, 
który się wokoło mioma uteri utworzył i był usunięty przez 
laparotomię. Ros. P7. 1894, str. 155. 

Jundziłt 2 Dwa przypadki mięsaka (sarecoma). 
Ros. Pr. 1876, Nr. 

Majewski A. p ANS colloides abdominis. Ros. 
PF. 1889, Nr 8. 


Niszkowski Jan. O polipach wyrastających w kiszce 
odchodowej. PZ. I, 208. 
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44 Aksurgia i desmurgia. 

Amusat. Sposób tamowania krwotoku po operacyach 
za pomocą skręcenia arteryi przeciętych (torsion des arte- 
res). Dm/, II, 318. 

Demóowski 7. 1. Przypadek konserwatywnej mio- 
mecthomtae. . Ros. Pr. 1894. Nr. 8. 

2. Nowy przyrząd dla leczenia złamań kości ramie- 
niowej. Przegl. Chirurg. II, Zesz. III, 1895. 

5. xtirpatio uteri z powodu raka tejże według me- 
tody Schuchardt'a. Ros. Pz. 1894, str. 92. 

Denisewicz. Opatrunek szynowy zamiast gipsowego. 
łos. Pr. 1892. Nr. 10. 

MKadenacy Bolesław.  Rezekcya zupełna stawu łokcio- 
wego. os, F7. 18/6. Nr. 1. 

Kecher. O transmisyi krwi. Ros. P». 1875, Nr. 8. 

Korzeniowski Józef. Desmurgia, seu chirurgiae pars 
de variis adminicutis deligatoriis. Vol. I. Adjectis XI ta- 
bulisin lapide delineatis. Vilnae, typis. Th. Giliiksbergi 
Cesareae academiae typographi. MDCOCXXXYVII. in 80 
maj. pag. 327, 

Majewski 4. Ovariothomia [pierwszy przypadek ope- 
racyi w Wilnie |. os. Pr. 1886. 

Mazanowskt. 1. Amputacya cj i przyszczepienie 
podeszwy. /2os. Pr. 1871. 

2. Przewiązanie tętnicy ramieniowej, przy jednocze- 
snem zastosowaniu bandaża Esmarcha. /tos. Pr. 18707, N. 2. 

8. Postrzeżenia preparatu juty, jako środka opa- 
trunkowego. Ros. Pr. 1877, Nr. 2 

Pelikan W. Wiadomość o narzędziach chirurgicz- 
nych ostrych, z metalu W oor robionych. m4. I, 147. 

Zauścińskt. Wyniki obserwacyi nad lepszemi właści- 
wościami kauczukowego płótna amerykańskiego w porów- 
naniu z innemi tkaninami nieprzepuszczalnemi, które się 
używają w praktyce chirurgicznej. /tos. Pr. 1874. Nr. 6. 


55 Choroby naczyń i nerwów. 


MKadenacy B. Przypadek poranienia promieniowej 
tętnicy, z następnem przewiązaniem tętnicy ramieniowej 
i paraliżem ręki. Ros, Pr. 1882, Nr.5 
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Niewodniczuński, Śmierć wskutek hydatyd serca. 
Ros. Pr. 1871. 

Pelikan W. 1. Historia guza arteryjno-krwistego 
(aneurysma) arteryi grzbietowej członka męzkiego. ZZ. II, 
156. 

2. "Trzy przykłady przewiązania arteryi większych 
Dm/. I, 28. 

3. O uleczeniu obrzękłości arteryjno-krwistej kola- 
nowej (aneurysma popliteum) za pomocą uciskania. Dzz/. I, 
215. 

4. O zapaleniu żył (phlebitis, venarum infiammatio). 
Dmf. U, 21. 

5. Przykład przewiązania arteryi biodrowej zewnętrz- 
nej z przyczyny obrzękłości arteryjno-krwistej udowej. 
Dmy/. II. 

Rymkiewicz. O rozpoznawaniu i leczeniu choroby he- 
moroidalnej. Uzz/, ll, 246. ! 

Sawicz. Arteriitis obliterans. Ros. Pz7. 1896, Nr. 1. 


6. Choroby głowy 1 SZY'1 


Demóowskię, Meningocele spuria traumatica. Prze- 
gląd Chirurg. 1596. 

Dembowskt Z. Oedema colli malignum. os. Fr. 
1890, str. 25. E 

Dymsza FH. Rzadki przypadek meningocele. Kos. 
P;. 1688, 

Jundzilł Flip. 1. Dwa przypadki rezekcyi kości noso- 
wych oraz wyrostka nosowego szczęki górnej dla usunię- 
cia polipa. fos. P7. 1877, Nr. 8. 

2. Przypadek wargi zajęczej, połączony, ze szczeliną, 
przechodzącą przez całą połowę twarzy. Mos. Pr. 1878, N. 6. 

Kohan. Fistula colli congenita. os. Pr, 1894, N. 4. 

Marenicz S£. Przypadek gruźlicy języka. Ros. Pr, 
1887, Nr. 9. 

Felikan W. 1. O kamieniach łzowych (darcyolithos). 
Dm/. I, 287. 

2. O pożytku szwu gwożździstego (sutura clavata) 
przy operacyi wargi zajęczej. 22. LI, 51. 
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Porcyanko K. O zebraniu się chronicznem wody 
w głowie (hydrocephalus chronicus internus) za pomocą 
operacyi Lizaris' a leczonem. Zzz/. I, 635. 


(. Choroby narządu oddechowego. 


Jundzitł Ilih. O współczesnem leczeniu ropnego zapa- 
lenia opłucnej. Ros. Pr. 1886, Nr.7. 

Wels Thomas. Ropa w piersiach. Pó. 1, 39. 

Wojnicz A. Przypadek rany piersi, zadanej bronią 
palną. Ros. F7. 1881. Nr. 7. 


8. Choroby narządów zawartych w ja- 
mie brzusznej. 

Czermińsk, Waleniy, Dwa przykłady przepukliny 
pępkowej uleczonej za pomocą przewiązania struna. Dmy/. 
m, 217. 

Gor/etn. O niedrożności kiszek. Ros. Pr. 1891, Nr. 6. 

Gradowski Józef. MHistorya fistuły e moca. EZ. 
1, 212. 

Heidenreich L. Rzadki przypadek pr zopókiińy zaci- 
śniętej w cavum Vesico-rectale. Ros. Pr. 1892, Nr. 8. 

Jundzikt H, 1. Przypadek rany brzucha z poranieniem 
kiszek, zadanej bronią palną. Ros. Z7. 1885, Nr. 8. 

2. Przypadek chronicznego zapalenia omenti. Ros. 
Py, 1892; Nr. 2. 

5. Laparotomia przy zwyrodnieniu ścianki brzusznej 
wspólnie z fascyą i mięśniami. Ros. Pr. 1892, str. 144. 

Kadenacy B. 1. Przypadek ropy w jamie brzusznej, 
uleczony za pomocą operacyi. Kos. Fr. 1876, Nr. 9. 

2. Przypadek operacyi radykalnej przepukliny udo- 
wej, Ros. Pr. 1888, Nr. 5. 

Kohan £.1. Abscessus subphrenicus. Ros. P7. 1891, N.4. 

2. Pyopneumothorax subphrenicus. Ros. Pr. 1894, N. 4. 

Pełikan W. (młodszy). Przypadek wydobycia słoika 
od pomady z kiszki stolcowej. /tos, Pz. 1870. 

Porcyanko K. Uwagi nad postrzeżeniami D-ra Czer- 
mińskiego. Zm/. Il, 222. 

Przepuklina muskularna. m4. ILI, 476. 

lurfeil. Przepuklina. Uzz/. LI, 611. 
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9. Choroby narządu moczopłciowego0. 


Ifome Everara. Postrzeżenia praktyczne i patologi- 
czne nad leczeniem choroby gruczołu prostaty; tłómaczenie 
J. Franka. Dzz/. I, 616. 

Larrey. Leczenie zbrzękłego jądra po rzeżączce. 
Dm/, LLI, 164. 

Lewenstern. Fistula utero-saćralis. Ros. Pr. 1871. 

Moszyński /. 1. Oleczeniu zapalenia jądra (orchitis). 
EPL; 12 

2. Historya zapalenia pęcherza urynowego. Pó. V, 57, 

Porycanko K. 1. Przykład świdrowania kamienia 
sposobem Civiala. »z/. ILI, 495. 

2. Sposób użytygprzez p. Viguerie do wydobycia ka- 
wałka kateteru elastycznego, załamanego w kanale uryno- 
wym. 2/s4/, ILI. 

Prąvaz. Nowowynaleziony zgięty Lithontryton. /)»e/. 
1, 46, 

Rymkiewicz. O kamieniach nrynowych. Dmz/. I, 296. 

Vizzini A. O wyjęciu dobrowolnem .kamienia uryno- 
wego przez międzykrok. 77. I, 232. 

Zmaczyńskt Jan. Splot włosów w pęcherzu uryno- 
wym. Ros. Pr, 1871. 


10. Choroby narządu ruchowego. 


Adamowicz (O przypadkowem skrzywieniu się, nie- 
zupełnem złamaniu kości u dzieci. 75. I, 82. 

Colomdat. Nastawienie kości udowej zwichniętej 
Dmy/, IL, 618. 

Dembowski Z. O rozpoznawaniu i leczeniu spondyli- . 
tis na początku ich rozwoju. kos. P7. 1896. 

Hleiberg. leczenie skrzywienia stosu pacierzowego. 
Dmy/. LII, 164. 

Jundzili Ilip. 1. Przypadek złamania na wiele części 
kości goleniowej większej oraz zmiażdżenia części miękkich 
z zejściem śmiertelnem. /tos. Pr. 1879, Nr. 8. 

2. (Oontractura osseo-fibrosa genum utriusque. Ztos. 
Pr. 1892, Nr, 10. 
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Kohan L. Przypadck wrodzonego zwichnięcia obu 
kości udowych. fos. Pr. 1884, Nr. 7. 

Mianowski Józef, O złamaniach kości. Wilno, druk. 
Zawadzkiego. 2 tomy, 89 maj. z 18 tablice. litograf, 

Mazanowski. Przypadek rezekcyi stawu na stopie 
z powodu zwichnięcia powikłanego. Ros. P7. 1877, Nr. 1. 

Porcyanko, Przykiad powrotu ramienia wywichnio- 
nego do stawu za pomocę samych muskułów. Ds. ILI, 37. 

Rymkiewicz, Postrzeżenie p. Wardorpa, ściągające 
się do niektórych chorób palców rąk i nóg. /?my/. I, 651. 

Thielman. O sposobie ułatwiającym gojenie się zła- 
manych kości. Pp. I, 84. 

Wizelka Fr. Opisanie skutków ze złamania kości 
przedramieniowej na stałych. PZ. II, 97. 


XIV. Choroby zębów, krtant, uszu i mosa. 


„Adamowicz. Nowo zalecone lekarstwo od bólu zę- 
bów. Pó. I, 108. 

Arnola. 1. Nerw ucha zewnętrznego nowo odkryty 
przez... Dmy/, III, 152. 

2. Zwój słuchowy, albo uchowy. my/. III, 465. 

Barankiewicz M. O niebezpiecznym krwotoku po 
wyrwaniu zęba trzonowego postrzeżenie. PZ. I, 228. 

Frank /. O płynieniu materyi z uszu. my. I, 248. 

Gordon. 1. Przypadek ukrytej febry pod postacią 
krwotoku z ucha. ltos. Pr. 1888. 

2. Przyczynek do kazuistyki chorób krtani. /łos. P7. 
1885. ł 

Jakobson. Nerw bębenkowy nowo odkryty. JDmy/. 
III, 602. 
|. Jumndziłł IJ, Przypadek aspiracyi do krtani ciała'ob- 
cego. os. Pr. 1886. 

Meckeł. Nowy sposób robienia sztuką labiryntu słu- 
chowego. J»me/. IIL, 150. 

Pelikan W. Historya narośli mięsnej dziąseł zrako- 
waciałej (epulis cancerosa) z ryciną. ZZ. LI, 289. 

Porcyanko K. Traktat o chorobach ucha i słuchu 
przez l. G. M. Itarda. Wyciąg. Zmy/. III, 57, 224 i 561. 
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Słemóo L. Przypadek samouleczenia polipu krtani 
po dokonanej tracheotomii. /os. P7. 1890, Nr. 4. 

Świerzyński Fl. Przyczynek do anatomii patologicz- 
nej t. zw. polipów krtaniowych. Graz. lek. 1697, i, /tos. Pr. 
18696. 

Uwagi nad przebiciem błony bębenka w uchu. Żm/. 
III, 257. 

Wyzgo Jan. Przypadek obrzęku ostrego epiglottidis. 
Ros, Pr. 1876. 


XV. Chozrody oczu. 


Adamowicz. 1. Szczególna choroba wzroku (Chroma 
topseudopsia). 25. I, 7. 

2. Jasna ślepota od zepsutego zęba. Pó. III=LV, 156. 

Bernarda Pawet. Nowy sposób leczenia fistuł iza- 
wych. Pź. I, 110. 

Cywińskt Zenon. 1. O nowym sposobie operacyi ka- 
tarakty według Libreicha. Ros. Z». 1874, Nr. 8. 

2. O rozwoju patologicznem oczu u ryby t. zw. tele- 
skop (Cyprinus-carpio). /os. Pr. 1876, Nr. 8. 

3. Optometrya w zastosowaniu do służby wojskowej 
iw szczególnościi o użyciu okularów w armii. /os. Fr. 
1880, Nr. 4. ! 

4, O gangrenie jabłka oka. Ros. P7. 1878, Nr. 8. 

Erbsteim IX. W kwestyi profilaktyki ropnego zapale- 
nia oczu u noworodków według metody Credć'go. £tos. Pr. 
1885. 

(ror/etn. Przyczynek do terapii jaskry. Mos. Pr. 
1892, Nr. 1. 

' Lachowicz S. Przypadek obustronnego neuritis opti- 
ca ze szczególnym przebiegiem klinicznym. Ros. P7. 1896. 

Pyavaz. O zezowatości. Zmy/. 1II, 618. 

Słrzemiński Jgnacy. 1. Sprawozdanie z czynności 
Wileńskiej lecznicy oftalmicznej za r. 1885. Aos, Pr. 
1886, Nr. 5. 

2. Antipiryna w leczeniu nerwobólów ocznych. Aos. 
Pr. 1886, Nr. 8. 
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3. Siedm przypadków zapalenia krupowego spojówki 
oka. Ros. Pr. 1887, Nr. 4. 

4. Antyfebryna w leczeniu nerwobólów ocznych. 
Ros. Pr. 1887, Nr. 2. 

5. Anophtalmus bilateralis. Xos. Pr. 1887, Nr. 6. 

6. Corectopia bilateralis. Ros. Zz. 1887, Nr. 10. 

7. O metastatycznym ropniu w oczodole w czasie go- 
rączki połogowej. Ros, Pr. 1888, Nr. 4. 

8. Kreolina w leczeniu chorób oczu. /0s. Pr. 1888. N. 7. 

9. Przypadek wyjęcia ciała obcego z jabłka oka. Ros 
P;. 1888, Nr. 10. 

10. Przypadek zachowania wzroku, pomimo znaczne- 
go uszkodzenia oka. Ros. Pr. 1888, Nr. 10. | 

11. Wyjęcie ciała obtego z tęczówki. Ros. £». 1890, 
Ni. £ 

12. O stosowaniu kompresów rozgrzewajacych i atro- 
piny przy sprawach ropnych rogówki. Xos. £7. 1898, Nr. 8 

18. Zaburzenia nerwowe wskutek wadliwości re- 
frakcyi oczu. Przegl. lekarski 1895, Nr. 50-51. Ros. Pr 
1895, Nr. 9. 

14. Formalina w leczeniu chorób oczu. Ros. Wracz 
1896, Nr. 2i £». 1895, Nr. 10. 

15. Drugi przypadek conjunetivitidis pseudo-mem- 
branaceae, uleczonego za pomocą wstrzykiwania surowicy 
przeciwbłonicznej Behringa. Kos. Z%. 1896. 

16. Aniridia partialis congenita bilateralis et catar- 
racta stellata. fos. 7%. 1896. 

17. Dziedziczne choroby syfilityczue oczu w drugiem 
pokoleniu. Revue ophtalmique. Paris. 1896. Mos. Pr. 1896. 

18. Choroby oczu przy cierpieniach wątroby. /Xos. 
Pr. 1897. 


AVI. Choroóy skóry. 


Adamowicz. Zapobieganie i leczenie nacisków u nóg. 
Ep. ILII—IYV, 163. 

Frank J. Historya prawdziwego trądu razem z koł- 
tunem w jednej i tejże samej osobie. ZZ. II, 151. 
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Gerschun G.  Postrzeżenie Pemphigus foliaceus, 
Ros. Pr. 1895, Nr.1. , 

Ginsderg. Lichen exsudativus ruber. Aos. Z». 1874, 
Nr. 1. 

Kokan L. Postrzeżenie angio-sarcoma multiplex. 
Ros. Pr. 1898, Nr. 6. 

Konoplański. Wrzód sakłów czyli taszkiencki, po- 
strzegany w Samarkanqzie i jego okolicach. Mos. Pr. 1880. 
Nr, 7. 

Lipski, 1. Pemphigus vulgaris, czyli Erythema bullo- 
sum. /os. Pz. 1894, Nr. 10. 

2, Herpes tonsgurans maculosus et squamosus. kos, 
Pr. 1894, Nr. 10. 
lij 8. Oedema cutis circumscriptum (13 os). Z». 1896. 

Jobdenwein Jan, O pasku przechodzącym (zoster mig- 
rans) spostrzeżenie. PZ. II, 240. 

Marenicz St. 1. Sarcoma pigmentos. multiplex idiopa- 
ticum. Mos. Pr. 1884, Nr. 6. 

2. Papilloma neuroticum manus sinistri. Keratosis 
pollicis. Ztos. Zz. str. 290. 

O parchach w Wilnie, sprawozdanie komisyi [Bajko, 
Iwaszkiewicz, Korewo i Zmaczyński|. 

Rymkiewicz F. Wiadomość o dziele H. A. Struve pod 
tytułem: „Synopsis morborum cutaneorum secundum classes 
genera, species et varietates". //m/.LII, 406. 

| Sżembo. O sposobach usunięcia włosów, rosnących na 
miejscach niewłaściwych. Ros. Pr. 1896. 

Wygodski Jakób, Ciężki przypadek Erythematis exsu- 
dativ. multiformis, zakończony wyzdrowieniem. Mos. Pr: 
1686, Nr. 1. 


XVII. „Sy/lis i choroby weneryczne. 


Adamowicz .Lieczenie zwane arabskiem choroby syfili- 
tycznej trzeciorzędowej. Pó. 1I, 58, 

Dierwach, Lekarstwa roślinne w chorobie syfility- 
cznej w czasach dawnych i teraźniejszych jeszcze używa- 
ne. Vmy/, LLI, 160 i 307. 
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Frank Józef. O szczególnej postaci choroby wenery- 
cznej. Im, Il, 109. 

Iwaszkiewicz. O własnościach jadu syfilitycznego we” 
dlug doświadczeń Bueka i Axe] Schilla w Christyanii. os. 
Hr, 1804. Nr. 9. 

MKozłowski K. Dwa postrzeżenia powrotu choroby sy- 
filitycznej po latach 9 i po latach 4. MXos. PF». 1871. 

Lipski. Drobnogrudkowaty syfilid. os. P. 1894, 
Nr. 10. 

Marenicz. 1. Przypadek obszernego zapalenia syfi- 
. litycznego tkanki podskórnej. Aos. Zz. 1881, Nr. 8. 

2. Sprawozdanie z czynności wydziału syfilitycz- 
nego wileńskiego szpitala wojennego za rok 1581. Ros. Pr. 
1882, Nr. 3. 

Porcyanko K. 1. O użyciu niedokwasu czerwonego 
żywego srebra (merćurius praecipit.) i siarczyku antymonu 
w chorobie wenerycznej. Z)ze/. I, 84. 

2. Przykład wrzodu po szankrze uporczywego, który 
przysypywaniem proszku z soku makowego [opium] został 
uleczony. 27%2/. I, 220. 

Raduszkiewicz HH. Postrzeżenia vsteomyelitidis sup- 
pirativae sifiliticae femoris. Ros. Pr. 1877, Nr. 1. 

Rymkiewicz, O rozmaitych odmianach choroby syfili- 
tycznej i o gatunku jej fałszywym przez niektórych zwa- 
nym. m2/41I, 164. 

Vere Dedźsie. Lieczenie choroby wenerycznej u dzieci. 
Dmy/. 11I, 616. 

Żukowski. W kwestyi teoryi dualistycznej syfilisu. 
Ros, P». 1877. 


XVIII. Położmiciwo i chov0óy kodtece. 


Amdriaszew, Przypadek ciąży zamacicznej. Ros. Pr. 
1896, Nr. 10. 

Barankiewicz M. 1. O szczególnych własnościach 
głównicy żylnej (secale cornutum) w przypadkach ciężkie- 
go rodzenia. ZZ, II, 164. 

2. (QO womicie czarnym i macicy w guzy skostniałe 
porosłej, ZZ. 1I, 300. 
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Bernadćt. Sposób leczenia obłąkania umysłu u położ- 
nic. Dmy. II, 320. 

Błoch. O leczeniu poronienia za pomocą tamponowa- 
nia macicy gazą jodoformową. Ros. P7. 

Bloch /. Uterus didelphys et vagina septa completa. 
Mos. Pr. 1806, Nr. 7. 

Brunn. De placenta praevia centrali. Mos. Pr. 1871. 

Bujko K. Semiotyka tętna położnie. Aos. FP». 1869, 

Chazan. (O leczeniu poronienia. Ros. Pr. 1890, Nr. 9. 

Chrysmar. Wycięcie jajeczników. Dmz/. LI, 316. 

Demóowskt 7. Przypadek zwężenia pochwy macicz- 
nej i kamienia pęcherzowo-pochwowego. Ros. P». 1895, 
str. 409. 

Dewces, O użyciu głównicy. 

Erbstein K. Dwa przypadki formy septycznej febris 
puerperalis. Ros. Pz. 1885, Nr. 1. 

2. Przyczynek do etyologii wymiotów kobiet ciężar- 
nych. Ros. P7. 1890, Nr. 9. 

5. (O dezynfekcyi tamponów dla pochwy macicznej. 
Ros. Py, 1890. 

4. Przyczynek do dyagnostyki różniczkowej zwy- 
kłych i infekcyjnych nieżytów pochwy macicznej. Ros. P>. 
1885. 

5. Zmaczenie prognostyczne hymenis bifenestrati 
przy niepłodności kobiet. /tos. Pr. 1897. 

Frank Józef. Opisanie tumoru jajecznika lewego. ZZ. 
I, 221. 

Grae/e. Szczegóły niektóre, dotyczące się operacji 
cesarskiej. Dm/. III, 317. 

Jundził 74. Przypadek przerostu mięsakowego (de- 
generatio sarcomatosa) obu jajeczników. /tos. Pr. 1890, N. 7. 

Kahn E. 1. Molimina menstrualia spowodowane obec- 
nością w kiszkach bothriocephali latt lRos, Fr. 1898, N.8. 

2. Partus per rupturam perinei centralem. 

3. a) Missed labour, b) Zwężenie bliznowe pochwy. 
Ros. Pr. 1895, Nr. 12. 

4, Zwei Falle aus der gynakologischen Abthsligne 
des Hospitals St. Jacob in Wilna. (St. Petersb. Medicin. 
W ochenschr. Nr. 2, 1895), 
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Korzeniowski /. O wycięciu maciey. Zzs/. III, 198, 
372 i 504. 

MKowauski Józef. Historya polipu macicznego. Z. I, 
263. 

Kahn £. Stosowanie lecznicze pary przy endometri- 
tis puerperalis. /tos. Pr. 1896. 

Lalour. Krwotoki z macicy poporodowe. Jze/. LII, 
619. 

Lewandowski. 1. leczenie przewlekłego zapalenia 
macicy. Ros. Pr, 1874, Nr. 10. | 

2. O trudnościach i błędach w rozpoznawaniu ciąży. 
Kos. Pr, 1875, Nr. 2. 

8. O wstrzykiwaniu pod skórę ergotyny przy gu- 
zach macicy. Kos. Pr. 1875, M 7. 

4, Trzy przypadki zastosowania kranioklastu. £os, 
F;, 1876, M 8. | 

5. Aphasia in stadio puerperali. Ros. P». 1877, Nę 4. 

6. O stosowaniu tamponu przy poronieniach. Aos. 
P;. 1881, Ne 4. 

Lodenwein 1. O stanie ciemion pobocznych głowy 
podczas urodzenia. ZZ. I, 251. | 

Maecler. Płód prawdziwy płodem fałszywym objęty. 
Dmf. ILI, 477. 

Maciański L. Uleczenie przez powtórne stosowanie 
curage gorączki połogowej, której przyczyna była część 
łożyska pozostała w macicy. Ros. Pr, 1895. Nr. 2. 

Majewski A. 1. Ovariotomia. Ros. Zz. 1885, Nr. 6. 

2. Albuminuria gravidarum acuta et retinitis albumi 
rurica. Ros. Pr. 1884, Nr. 7. 

38. Atresia partis inferioris Vaginae, vel hymen cras- 
sum cultum. os. Pz. 1889, Nr. 8. 

4. O przypadkach gorączki połogowej. Aos. Fr. 
1878, Nr. 4. 

Mianowsni Mikołaj. 1. O prawach i zaszczytach nie- 
wiast brzemiennych. tudzież o ich obowiązkach. ZZ. II. 197, 

2. Przypadek pękniętej podczas porodu maciey. PZ. 
II. 257. 

38. Uwagi nad dobywaniem miejsca niewieściego przy 
porodzie. Żm/, II, 6. 
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Mojon D. Sposób ułatwiający wyjście miejsca nió- 
wieściego. Drzf. ILI, 165. 

Moszyńsni I. 1. Poród ukończony za pomocą kleszczy 
ZP.AU 79. 

2. Poród trojga dzieci razem, czyli trojniaków (tri- 
molli). Pó. II, 85. 

3. Ciąża mniemana (graviditas putativa). Pp. I, 68. 

4. Zastąpienie przez zwężoną pochwę. operacya 
w czasie porodu, szczęśliwe jej zejście i uwagi nad tem 
praktyczne. Fó. V, 88. 

Porcyanko K. Historya polipa macicy. Um/. I, 419. 

Ramoszyńsn: Wulh. O tępym haku Brauna. Pó V, 90. 

Rymkiewicz. O chorobach jajeczników. Zza/. II, 185. 

Seifert Andrzej. Przypadek krwotoku macicznego. 
PL. II, 383. 

Siewruk lmdw. (Grraviditas extrauterina, plusquam 
biennis historia. CZź. 291. 

Szudlze. Poród w;letargu. Pó. II, 87. 

Walicki L. Przykład odklejenia miejsca od macicy 
przez wpędzenie do sznurka pępkowego wody octem zapra- 
wionej. Zzz/. LLI, 519. 

Ważyńsni I. O opadnieniu macicy. Pó. III-IV, 215. 

Wygodski Jakóó. 1. Nowy sposób wyjęcia główki ro- 
dzącej się na ostatku w ciężkim połogu. /tos. Fr. 1889, M 8 

2. O wewnątrz-macicznem; leczeniu febris puerpera- 
les. Ros. Pz. 1890, Nr. 4. 

3. Przyczynek do kazuistyki leczenia włókniaków 
(fibromioma) macicy według metody Apostoli' ego. Ros. Er. 
1592. 

4, Ruptura uteri spontanea sub partu, zakończona 
wyzdrowieniem. os. P7. 1893, N 4. 

5. Osobliwsze przypadki w praktyce akuszeryjnej. 

a. Siedm razy obwinięty około szyjki płodu sznu- 
rek pępkowy, co spowodowało śmierć płodu i wstrzymywa- 
ło rodzenie. b. Trojniacy. Evolutio spontanea. c. Placen- 
ta praevia centrales, partim calcinata. kes. P7. 1895, Nr.6. 

6. Ciąża trwająca 11 miesięcy. Ros. P;. 1894. Nr. 11 

7. ine siebenmalige Nabelschnurumschlingung um 


m. 


m 


287 


den Hals des Kindes als Grebartshinderniss (O2ntralblatt 
fiir Gynakologie 1895, Ne 48). 
8. Przypadek polyneritis puerperalis. Ros. Pr. 1866. 


Załktnd Wilh. Atresia hymenis et atresia vaginae. 
Ros. Pr. 1888, Nr. 4. 


XIX. Choroby dzieci. 


Adamowicz. O zapaleniu błony pęcherzyków płne- 
nych u dzieci. 2%, I, 1. 

Gerszun G. O nieżycie pochwy macicznej u małych 
dziewczynek. Ros. P7. 1895, Nr. 4. 

Iwaszkiewicz. O nieżytach żołądka i kiszek u dzieci. 
Ros. F;. 1875, Nr. 6. 

Lobenwein /. O zapaleniu płuc n nowonarodzonych. 
Bł. I, 119. 

O zapaleniu niezaraźliwem błony klejowatej części 
płciowych u dzieci. Jzz/. ll, 126. 

O sposobie poznawania chorób dziecinnych. 

Rymkiewicz. O zapaleniach wewnętrznych u dzieci, 
w szczególności o zapaleniu płuc, kiszek i wątroby. Dm/. 
II, 268. 

Zauściński. 1. O przyczynach bezsenności u małych 
dzieci. Ros. Pr. 1875, Nr. 5. 

2. Q wynikach wstrzykiwania ergotyny przy prolap- 
sus recti u dzieci, Ros, Pz. 1875, Nr. 7. 


XRX. Wełerynarya. 


„Adamowicz. Zaraza bydlęca. Kw. 1860, 28. 


Boussingauli, (O własnościach lekarskich uryny 
zwierząt roślinożernych. Pó. II, 89. 

Mnyschel MXarol. De medicinae veterinariae intra 
illud temporis spatium, quod ab a. 1825 ad a. 1835 efflnxit 
conditione et incrementis. Cd. 827. 

Noniewicz Eliasz. 1. O leczeniu nosacizny, 4tos. Pr. 
1896. 


1. Nowy sposób, rozpoznawania nosacizny. /os. Pr. 
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Paszkiewicz, 1. O szczepieniu księgosuszu. Kw. 
1860, 96. 
2. Karbunkał, środki postępowania. Kw. 1864, 79. 


XXI. Chemia, Farmacya, Farmakologia t Toksykologia. 


Adichć A. Tablicy trucizn (in folio) 1824. 

Adamowicz. Krótkie uwagi o herbacie. Pó. II, 60. 

Akułow. (O działaniu extr. Hydrastis Canadensis 
i kokainy. Ros. P»7. 1885. 

Aleoronoquć. Opisanie produktu pod nazwiskiem 
aleoronoquć Świeżo wprowadzonego w użycie lekarskie. 
E7:4,6 

Alkornokowego drzewa opisanie. P/. I, 9. 

Aparat do parowania ekstraktów. F/. I, 129, II, 565. 

Aparat Ernsta. P/. I, 218. 

Atrament trwały, niczem niedający się wyjmować 
z papieru. P/. I, 498. 

Barry John. Nowy sposób parowania ekstraktów. P/. 
II, 80. 

Behr. Postrzeżenia nad sposobem robienia, użyciem 
i skutkiem kwasu wodosinego P/. II, 47. 

Beral. Cukry lekarskie. Dm/. III. 470. 

Berol. Sposób odkrycia przymieszanego wyskoku do 
olejów lotnych. Dr/. III, 608. 

Berrara. Wyjątek z rozprawy o użyciu węgla w sztu- 
ce lekarskiej. 7. l, 274. 

Bernardi. 1. Orozmaitych gatunkach produktu le- 
karskiego pod nazwiskieu Kino. 7/. II, 367, 

2.  Krochmal indyjski Arow-Root z korzeni Maranta 
indica Tussae, nowy produkt pokarmowy lekarski. P/. Li, 
374. 

Bergemann. Sposób oczyszczenia srebra od miedzi, 
P/. I, 882. 

Bielawski. 1. O wodzie wawrzynośliwowej. P/. LL, 
409. 

2. Postrzeżenie o olejku Jotnym z mięty pieprzowej. 
Dm/. LILII. 665. / 
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Binder. Doświadczenie dobroci i mocy preparatu Li- 
quor anodinus Hoffmani. 2%. II, 464. 

Bloch"A. Działanie kory condnrango przy raku. Ros, 
Pr. 1872, Nr. 8. 

Bogatko Makary. bBagnówka, Małpia jagoda. Em- 
petrum nigrum L. Lekarstwo na wodną Puchlinę. 24. I, 
350. 

bBodde. Opisanie układu hełmu i ogrzewalnika zato- 
rowego w gorzelniach. 2/4, II, 270. 

DBranchi. Sposób oczyszczania żywego srebra. Z/. 
I, 474. 

Branderburg. Nowy i łatwy sposób oczyszczania 
srebra od miedzi. £/, I, 336. 

Brandes. Pierwiastek właściwy pietraszniku plami- 
stego (conium maculatum). 22m4/. LLI, 159. 

Bremser. Sposób naśladowania sztucznych wód mi- 
neralnych. 2%. I, 365. 

Buchner. 1. O robieniu czekolady z porostu islandz- 
kiego. 2%. I, 119. 

2. Uwagi nad sposobem suszenia roślin. P/. I, 238. 

5. Postrzeżenia tyczące się kwasu benzoesowego 
w kassyi cynamonowej. 2%. LI, 396. 

Cadei. O korze nowowprowadzonej w użycie małam- 
bo zwanej. 2%. I, 14. 

Corży /. Poprawiona bania warzelna, czyli alembik 
do dystylacyi. 2/.I, 230. | 

Chloryna, czyli jak dawniej (acidum muriatie. oxyge- 
natum) nadkwas solny nazywana. 77. I, 424. 

Creułz. Sposób robienia kwasu octowego. Z. I, 65. 

Czarkowski Zudw, Wiadomość o Petersburskiej 
i Warszawskiej surowicy przeciwbłoniczej. Ros. P». 1895, 
str. 263. 

Czerwony niedokwas żywego srebra (nercurius prae- 
cipitatus ruber). Z/. I, 472. 

Dan. Kantarydyn w owadzie Lytta vitata. Z. II 
150. 

Dewar. Sposób zachowywania płynów lotnych i rze- 
czy wilgoć powietrza przyciągających, Z/. I, 130. 


Zahorski, 5 
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Dierbach. Użycie lekarskiej kombinacyi sinka z al- 
kaliami i metalami. Zwy/. UI, 471 i 612. 

Doniesienie o nowej korze febrowej Toddalia nazywa- 
nej. 77. I, 11 
| Doświadczenia wonnych olejów, czy nie są fałszowa- 
ne olejkiem terpentynowym. 77. LI, 468. 

Ełgluna. Opisanie nowego aparatu do destylacyi 
wódki. 27. Il, 164. | 

Eljaszew. 1. O wyśledzeniu pikrotoksyny w piwie., 
Ros. Pr. 1800. 

2. O przygotowaniu chloral-hydratu według sposobu 
D-ra Miiller'a i aptekarza Paula. Ros. F7. 1870. 

3. O wacie wstrzymującej krwawienie. /Aos. FP». 
1870. 

4. O liściach coca. Ros, P7. 1871. 

Fmócke. Opisanie bardzo wygodnej lampy spirytuso- 
wej do użycia chemicznego, 27. II, 567. 

fAróstein. O niedokwasie azotu. Ros. Pr. 1887. 

Extrakt z nasion bieluna pospolitego (Datura stramo- 
nium). 27. I, 558. 

Fagi. Nitroglycerinum (Sprengool). Ros. Fz. 1869. 

Frank Ludwik. Wiadomości o skutkach pieprzu po- 
spolitego (piper nigrum) przeciw febrze. 2%. LI, 828. 

G. 1. Tinctura ferri acetici klaprothi. 77. I, 469. 

Gay /. Opisanie pokrywy do moździerza, niedozwa- 
lającej wypalenia. 7, (, 124. 

G. (obywatel). O własnościach niektórych owadów 
chrząszczowych, uśmierzających bóle zębów. £%/. I, 160. 

Gehlłena. Sposób najkorzystniejszy robienia A 
wodosolnego, 2/7. I, 67. 

Greiger. Uwaga o płynie z rogu jeleniego. £%7. I, 194. 

Grothuss. 1. O solniku amoniakalnym iżelaza. 7%. I, ke 

2. Antrazothionuretum ferri. P/, II, 218. 

Gruszyczka baldaszkowata (pyrola umbellata). 2%. I, 
302. 

Gryzer. Rozbiór chemiczny nasion cytwarowych. P/. 
I, 201. 

Gudzet. Nowy preparat pod nazwiskiem mydła am- 
moniakalnego. 27. I, 84. 
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Guibourg. 1. Spostrzeżenie o różnych przypadkach 
w odmiennym sposobie robienia przywęglanu potażu (s al 
tartari). 27. I, 181. 

2. Niektóre preparata z wilczego łyka. Zmy/. LLI, 306. 

(ruuleremona. Opisanie mozdzierza z pokrywa i sit- 
kiem. 7f. I, 127. 

Gummi, Poprawny sposób robienia żywicy jalapy. 
Dm/. II, 610. 

Gużt. 1. Spostrzeżenie względem olejku lotnego z ga- 
łek muszkatułowych. P/. I, 91. 

2. () sposobie robienia czarnego . siarczyku żywego 
srebra (aethiops min). P/. I, 174. 

5. Wiadomość o fałszowaniu kubeby. 2%. II, 519. 

Iłenkel. Postrzeżenie, że się Mercurius sublimatus 
corrosivus z miękiszem od chleba rozkłada. P/. I, 157. 

Hecktng. Uwagi nad robieniem preparatów liqnor 
antimiasmicns simplex. i compositus. 24. Il, 218. 

Herbata zielona skażona miedzią. P/. I, 549. 

fliggendotom l. Nowy sposób robienia maści merku- 
ryalnej. Pf. I, 78, 

Floulton. Nowy preparat z opium. Z»z/. LLI, 471. 

flufelana. Zdanie o chininie i cynchoninie. Umy/. II, 
514. 

Zluggins. Murrogat olejku rycinowego. m4. ILI, 160. 

Janowiec furbiarski (genista tinctoria). P/. I, 555. 

Johnson C. O robieniu extraktów. 77. I, 115. 

Juch. Sposób robienia fosforanu żelaza płynnego. 7/. 
I, 89. 

Jung John. Doświadczenie wyrabiania opium. P/. 
II, 85. 

Iwaszkiewicz. 1. Otrucie kwasem siarczanym. Aos. Pr. 
1878, N 2. | 

2. O działaniu chinolinu i antipiryny. /%os. Pr. 1885 

Jundzautł Józef, Dwa przypadki samootrucia fosforem. 
Ros. Pr. 1884. 

Karbieniec pospolity (lycopus europeus). P/. II, 156. 

MKatelbach. Rozbiór goździków korzennych. 7/. II, 
348. 
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Kit do sklejania porcelany, naczyń kamiennych, mar- 
murów i t. d. P/. I, 239. 

Korzystny sposób robienia kwasu bursztynowego. P/. 
IBZCA 

Kwas saletrosolny (ac. nitrico-muriatic). PJ. I, 423. 

Kwas wodosinny (ac. hydrocyanicum). 2%. LL. 465; 77. 
II, 44. 
Lac sulfuris. 2/, II, 4183. 

Lapis miraculosus. ?/. I, 64. 

Lakier ochraniający rozmaite rzeczy od spalenia. 24/. 
I, 493. 

Lange. Rozbiór kory wiązowej. P/. IL, 196. 

Leynharat K. Postrzeżenia w destylacyi wód i ole- 
jów lotnych. P/. LI, 249. 

Z.C. Alembik z wysokiem parciem. P/. II, 578. 

Liwen A. Analiza wody ze studni artezyjskiej na 
placu katedralnym miasta Wilna. Ros. £7. 1892, M 8. 

Le Mercter i Buchner. O szkodliwych zdrowiu owa- 
dach w kwiecie omuga lekarskiego (Arnica montana). F/. 
I, 27. 

| Maas. Rozbiór chemiczny głównicy żytniej. Zm. III, 

470. 

Macewicz M. Spostrzeżenie fałszowania gumy arab- 
skiej. P/. I, 13. 

Mathnauer M, 1. O krystalizacyi oleju mięty pie- 
przowej. P/. I, 97. 

2. Rozbiór korzeni ajera pospolitego (acorus calami) 
GB, LOK. 

Magendie. O narkotynie, czyli soli de Rosna. Z. IL, 
580. 

Majewski A. Doświadczenia nad kojącem ból dzia- 
łaniem niedokwasu azotu. Ros. 7. 1887, Nr. 4. 

Mayer F. Sposób robienia preparatu merkuryalnego, 
mercurius solubitis Hanemani. 7%. II, 412. 

Mayera Franciszka uwagi nad środkami podanemi 
ptzez p. Orfila przeciw użytym truciznom. 7%. II, 472. 

Neuko//f. Nowy aparat do robienia amoniaku płynne- 
go. P/. I, 238. 

Niedokwas cyny. Z. II, 64. 
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Nowsze postrzeżenia o doświadczeniu cyny. £/. 

Nowy sposób robienia solnikui nadsolniku żywego sre- 
bra. 2%. II, 257. 

Nowy sposób robienia gazu wodorodnego siarczyste- 
go. Z/. II, 257. 

Nowe objaśnienie historyi naturalnej kory z laurus ci- 
namonum. 7/7. II, 387. | 

O głównicy żytniej (secale corn.) świeżo wprowadzo- 
nej w użycie lekarskie. P/. I, 883. 

O wprowadzeniu w użycie lekarskie wnętrznej kory 
sosnowej (alburnum pini). £/. I, 179. 

Ostróżka zbożowa (delphinium coxsolida). P/. 1, 302. 

O blekocie. Z0»2/. ILL, 608. 

O preparatach złota świeżo wprowadzonego w użycie 
lekarskie. P/. I, 61, 99 i 120. 

O sposobie oczyszczenia miodu pszczelnego do lekar- 
skiego użycia. P/. I, 188. 

O kadzeniach kwasowych w celu zniszczenia zarazy 
w szpitalach i t. d. ?/, 844. 

Opisanie kremnometru, czyli narzędzia do mierzenia 
osadów. 27. I, 182. 

Opisanie pras pierwiastkowych P. Reala do wyciąga- 
nia ekstraktów. 2%. I, 207. 

O przyczynie przykrego smaku i zapachu wódki. £/ 
I, 348. 

O rozkładzie solnika żywego srebra (mercurius dulcis) 
przez solniki alkaliczne. 2/, I, 547. 

Olejek migdałowy. 247. I, 549. 

Olszeniec błotny (selinum palustre). 27. L, 554. 

Oczyszczanie saletry. 27. II, 254. 

Ostrzeżenie przeciw jadowitej własności kwasu szcza- 
wiowego. 2%. II, 510. 

Oczyszczenie oleju rzepakowego lub konopnego. 77. 
II, 435 i 435, 

Ostrzeżenie względem opium. Opium fałszowane. 27. 
II, 154. 

O użytkach krzewiny berberysowej. P/. LI, 427. 

Oleum empyreumaticum Chaberi. 2/, II, 565. 
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Odmiany koloru żywicy Gwajaku przezmakę pszenną. 
P/, 11, 461. 

O działaniu sulimy na mąkę pszenną. 77. II, 462. 

Ostermayer, Rzecz o goździkach. ?/, 245. 

O nowym sposobie odkrycia trucizn w płynach kolo- 
rowych przez Orfil'a. Z/. II, 478. 

Otrucie dziewięciorga dzieci rośliną, zwaną aethusa 
cynapium. Zmy/. ILI, 324. 

Fagensecher. Nowy sposób robienia preparatu anti- 
monium diaphoreticum zwanego. P/. I, 476. 

Papbengult. Aparat do destylacyi. P/. I, 485. 

Pelletier. Wiadomość o pierwiastku nowoodkrytym 
w korze peruańskiej. £/. II, 190. 

Peschier. Sposób wyśledzenia potażu w solach i de- 
koktach roślinnych. 7Ff. I, 480. 

Peźtenkofer. Reagens na opium. Pf. I, 484, 

Planche i Boullay. Sposó brobienia mydła siarczane- 
go wydoskonalony. 2%. II, 468. 

Plaster z winianem potażu antymonialnym. Z. I. 78. 

Poprawiony sposób robienia kwasu fosforycznego. 
Pf. 1, 69. | 

Poprawiony sposób robienia spiritus nitri dulcis. 2. 
II, 4683. : 

Porównanie rozmaitych wag medycznych. Z/. I, 287, 

Postrzeżenie fałszywego gatunku Kolumbo. 27.11, 66. 

Postrzeżenie o powstawaniu gazu wodorodnego siar- 
czystego w miksturach. £f. I, 545, 

Piec bardzo oszczędzający opał. Pf. LI, 555. 

Przytulia ostrzyca (galium aparixe). Pf. IL, 302. 

Poutet. Sposób doświadczenia oliwy fałszowanej ole- 
jami z nasion. P/. LI, 466. 

Reagens na kwasoród, miedź i ołów. Z. LI, 470. 

Reagens bardzo czuły na alkali Pf. I, 482, 

Rozbiór kubeby. P/. II, 512. | 

Rozkład octowy potażu jako saletrzan srebra. ?/. I, 329. 

Rozkład sulimy przez gumę arabska. Of. I, 548. 

Rozkład solnika żywego srebra przez węglan magne- 
zyi. £/, I, 549. 

Rimk. O wprowadzeniu w użycie lekarskie kwasu 
mrówczanego. P/, I, 194. 
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Robiqnet, 1. Uwagi nad działaniem kwasu saletro- 
wego na siarczyk antymonu. 77. I, 477. 

a, Wiadomość o nowym ekstrakcie z opium. 77. II, 
584. 

Romershausen. Opisanie prasy powietrznej. P/. I, 212 

Kiide. Użycie blachy do wyściełania puszek drewnia- 
nych i szuflad. P/. 1, 487. 

Bumes 1. Kilka szczegółów szkodliwej zamiany ro- 
ślin lekarskich przez zbierających zioła. P/. I, 294. 

Ryk (de). Sposób korzystny oczyszczenia kwasu sa- 
letrowego. P4/. II. 

Sachs, Rozbiór migdałów gorzkich i słodkich we 
względzie porównania części ich składających. Pf. II, 207. 

Seba A. O różnych odmianach cynamonu ceylońskie- 
go. Z, II, 362. 

Schrader 1. C. 1. O sposobie robienia balsamu siar-_ 
czystego. //. I, 76. 

2. Uwagi nad sposobem robienia kwasu wodosinne - 
go. P/. LI, 404. 

Semdery. O działaniu i użyciu kamfory. Zmy/. III, 
306, 

Nerłurmer. 1. Nowowynalezione alkali w korze peru- 
ańskiej. Zzz/, IL, 305. 

2. Odkrycie nowychi szczególnych kwasów. P/. L,'421. 

destrom. Sposób zbierania, suszenia i utrzymywania 
naparstnika. Pf. IL. 

Sinek żywego srebra (cyanurethum hydrargyri). P/. 
LI, 52. 

Sinek cynku (zineum cyanicum). 77. II, 56. 

Nok porzeczkowy, mogący cytrynowy zastąpić. 27. II, 
477. 

Sól szczawikowa. Pf. II, 507. 

Solan wapna i wieloraki jego użytek, mianowicie do 
bielenia materyi. £/. 1, 845, 

Solan potażu. £/. LI, 257. 

Okoczniewski I. Uwagi nad robieniem płynu z rogu 
jeleniego (spiritus cornu cervi) i płynnego bursztynianu 
amoniakalnego (liquor cornu cervi succinatus). 2%. I, 75. 
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Smiihson Tennani. Sposób odbywania podwójnej de- 
stylacyi za jednym ogniem. 77. I, 226. 

Sposób robienia czystego kwasu saletrowego, P7. II, 
61. 

Sposób robienia czekolady z porostu islandzkiego. Z/. 
I, 119, | 
Sposób robienia occianu ołowin ze zbytkiem zasady 
Py. 1,82. 

Sposoby robienia siarników z solanu potażowego do 
wzniecania ognia. P/. I, 135. 

Sposób zbierania mrówek czystych. ?/. I, 364. 

Sposób zachowywania proszków roślinnych. Pf. I, 489 

Sposób robienia wodosinianu siarczystego żelaza. P/. 
Il, 216. 

Sposób robienia indychtu z Urzetu sinita (Isatis tine- 
toria). Pf. II, 145. 

Sposób robienia drogiej farby z karminu. P/. LI, 477. 

Sposób odkrycia wyskokiem fałszowanych olejków 
lotnych. P/. II, 542. 

Środki zapobiegające szkodliwemu działaniu niektó- 
rych alkaloidów. Dme/. 326. 

Sżembo LZ. O dzialaniu przeciwgorączkowem stoso - 
wanego zewnętrznie gwajakolu. Ros. Pr. 1894, M 9. 

Sżolarow W. O herbacie chińskiej. Ros. Pr. 1875 
Nr. 4. 

Szołłze. Nowy i tani sposób oczyszczania saletry. P/. 
LI, 255. 

Sztuczne kąpiele siarczane. 2%. II, 225. 

Szkodliwe skutki sulimy zewnątrz użytej. Dmy/. 611. 

Szulc M. 1. O Tafcie wezykatoryjnej służącej za 
miast plastra z much hiszpańskich robionej. P/. I, 85, 

2. Łatwy sposób robienia solanu potażowego. P/. I, 
87. 

8. O nowym sposobie przygotowywania wód destylo- 
wanych. P/. I, 186. 

4. O skróconym sposobie robienia ćiastka zygmar- 
kowego (pasta de althea) P/.I, 188. 

5. Niektóre doświadczenia z badjanem, czyli anyżem 
gwiazdkowym. 2%. I, 388. 
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6. O kwasie wcdosinnym,o preparatach z niego i de- 
stylacyi oleju lotnego z migdałów gorzkich. P/. II, 529. 

7. Rzecz o kwasie drzewnym (acid. pyrolignosum). 
P/. II, 286. 

Zhomson. Rozbiór cyny, pochodzącej z różnych fa- 
bryk kornwalskich 7/. I, 326. 

Trabp Juljusz. O olejku eterycznym Ledi palustris 
Ros. Pr. 1812. 

Traulwein. Sposób robienia kamienia piekielnngo, 
czyli stopionego saletrzanu srebra. //. I, 880. 

Trtiton Henry. Opisanie poprawionego aparatu do 
destylacyi. Pf. I, 228. 

Tromsdor/. 1. Nowy i najkrótszy sposób robienia 
plastru bleiwasowego. 7/. I, 81. 

2. Rozbiór kory nowo w użycie lekarskie wprowa- 
dzonej pod nazwiskiem Cortex cabarro aleuronoco. P/. I, 10 

Zross C, O nowym preparacie porostu islandzkiego. 
27, 1 119. 

Trzcina mniejsza (arundo calamagrostis). //. I, 554. 

Thenard. Kwasy i woda przesycona kwasorodem. 
PY. 11, 236. 

Thilenius. Mączka jęczmienna. £%/. LI, 880. 

Uwagi nad przeistoczeniem wódki prostej na francu- 
ską, czyli na ; łyn podobny do rumu. £/.I, 358. 

Vauquelin. Sposób doświadczania czystości cyny, ja- 
ka się w handlu znajdować zwykła. £%/. I, 164. 

Wagner K. 1. Postrzeżenie nad krystalizacyą otej: 
ku lotnego Bahunma (ledum palustre). 2. I, 93. 

2. O sposobie robienia solnika amonjakalnego i że- 
laza, PY. LI, 414. | 

38. O plastrze Prudnikowa. P/, LI, 532. 

Węgiel zwierzęcy w użyciu lekarskiem. 27. 1I, 239 

W.ęglan potażu. Pf. II, 64. | 

Vest, Sposób wyśledzenia arszeniku. P/. I, 121. 

Willmans. Sposób zachowywania soku ceytr ynowego 
od zepsucia. /f. I, 490. 

Wiadomość o użyciu lekarskiem liści konopnych. P/. 
I, 427. 

Wiadomość o wodzie selterskiej. Pf. II, 421. 
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Wiadomość o sposobach robienia niektórych prepara- 
tów bromu. Z/»y/. Lli, 575. 

Wiadomość o fałszowaniu liści senesu liśćmi krzewu 
Coriaria myrtifolia. Dzz/. LLI, 582. 

Wieloraki użytek kli roślinnych. 7, II, 534, 

Wódka z jagód bzowych. 7. I, 491. 

Woelckh Fryderyk. l. Wyjątek z szóstego wydania 
pisma p. Magendie o sposobach robienia nowych prepara- 
tów. Daj. III, 127. 

2. O fałszowaniu mlecznicy sorakie; (polygula ama- 
ra). Pd 1, 100, 

Wolfgang Jan, 1. O śledzeniu otrucia. Zmy. I, 164. 

3. Zdanie sprawy o piśmie p. Magendie i Pelletier. 
zawierającem rozbiór chemiczny i badanie fizyologiczne 
nad korzeniami ipekakuany. Pf. I, 340. 

3. Wiadomość o nowym pierwiastku, odkrytym 
w opium. ?/. II, 70. 

4. O sposobie robienia kermesu mineralnego podług 
Cluzel'a. £/. L. 183. 

5. O rozkładzie emulsyi z migdałów słodkich z uwa- 
gami nad migdałami gorzkiemi. ?/. I, 189. 

6. O postrzeżeniu p. Ilisch. P/. I, 156. 

7. Nowy sposób robienia siarczanu chininy. Dz. L, 
144, 

8. Początek wyrazu Calomel. Zwsy/. I, 157. 

9. Żródło oleju skalnego i sposób jego oczyszczania. 
Dm/.1, 158. 

10. Doświadczenia w celu wydobywania strychniny. 
Dm/. I, 514. 

11. Katwy sposób proszkowania kilczybera. Zmy/, I, 
33 1. 

12. O jodynie w gąbce morskiej. Dm/. 1, 328. 

13. Oleje lotne. Dmy/, I, 326. 

14. Masa krystaliczna w kwasie siarczanym angiel- 
skim. my. L, 330. 

15. Fałszowanie rośliny rhododendron chrysanthum. 
Dm/. I, 880. 

16. Sposób robienia kwasu wodosinnego. Dmy/. 1,834, 

17. Nowe preparata żywego srebra. Z)m/. 1, 344. 
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18. O doświadczeniu siar czyku antymonu skażonego 
arszenikiem. Zmy/. I, 346. 

19. Cukier korzeni perzu przez p. Pfaff a otrzymany. 
Dm/. I, 347. 

20. Sposób hartowania szkła. Dmy/. I, 349. 

21. Sól amoniacka naturalna w Tartaryi. Dm/.1, 350. 

22. Nowy sposób oddzielenia chiny od cynchoniny, 
Zmj. 1, 495. 

28. Rozbiór diec kosy chinowej SADZE BA 
Dm/, I, 497, 

24. Doświadczenie chemiczne z chiną saneta lu638 
Dm/. l, 509. 

25. Rozbiór chemiczny kory pod nazwiskiem china 
nova znajomej. 2m2/. I. 508. 

26. Sposób robienia sztucznej wody sólkerskiej. Dmf 
I, 528. 

20. Korzystny sposób robienia solnika żywego sre- 
bra. Dm/. I, 524. 

20. (ałówki makowe (capita papaveris). Zw. I, 528. 

29. Sposób zachowania kwiatów suszonych. Dm/. I, 
580. 

350. Wino palmowe. Dy. I, 551. 

51. Sposoby robienia atramentu pisarskiego. Dmf 
I, 652. 

52. Sposoby robienia soków zgęszczonych przez P. 
C. H. Schutz. Zm. LI, 163. 

58. Poprawione sposoby oddzielenia cynchoniny od 
chininy. Dmy/. IL. 159. 

54. O fałszowaniu pieprzu angielskiego (seminna 
"amomi). Uzz/, Il. 168. 

00. Małszowanie korzeni cykoryi jadowitemi korze- 
niami blekotu. /2»2/. II, 166. 

30. Skażenie lub fałszowanie alunu magnezyi. Dse/, 
II, 168. 

87. Skrócony sposób doświadczenia siarczanu magne- 
zyi, czyli niema przymieszanej soli glauberskiej. Zzz/. LL, 
169. 

«8. Preparat złota Gozziego. Ds. Il. 290. 

59. Łatwy sposób skrystalizowania solnika wapna. 
Dm/. Li, 289. 
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40. Sposób robienia siarczyku żelaza. Zmy/. II, 290. 

41. O skażeniu siarki. Zmy/, II, 292. 

42. Reagens na alkali Zmy/. 1I, 292. 

43. Doświadczenie czynione nad wydobywaniem 
opium w Wielkiej Brytanii. /2m/. II, 597. | 

44. (O nowym sposobie robienia kermesu z potażem 
kaustycznym. Żm/. LL, 612. 


45. Nowy kroplomierz Greyner'a. Zmy/. Il, 618. 

46. O sposobie doświadczenia win fałszywych. Def. 
FI, 627. 

47. Późniejsze doświadczenia o rozpalaniu się platy- 
ny od gazu wodorodnego. Z/my/. Ll, 637. 

48.. Doświadczenia czynione w tymże samym wzglę- 
dzie przez Kastnera. Zm. LI, 639. 

49. Kwas drzewny i rozmaite z niego preparata. 
Dm/. LI, 656. 

50. Ostrzeżenie względem kwasu drzewnego. Dmy/. 
li, 658. 

51. O ulotnieniu się olejów wonnych przez Buchnera. 
Dm/, I, 608. 

52. Sposób robienia przysaletrzanu żywego srebra 
amoniakalnego p. Stoltze. Z/my/. II, 682. 

58, O solniku wapna, sposobie robienia i wielora- 
kiem jego użyciu. Zze/, LLI, 390. 

54, O szkodliwej zamianie korzeni dzięgiela z korze - 
niami szaleniu jadowitego. Z/. I, 285. 

55. Postrzeżenie nowego gatunku fałszywej czerwo- 
nej kory peruańskiej. 2%. I, 3. 

56. O fałszowaniu korzeni sarsaparyli. P/. I, 39. 

57. Opisanie porostu ściennego (parmelia parietina). 
Si. 4, 41. 

58. Wiadomość historyczna o dawnem użyciu lekar- 
skiem sałaty i soku z niej mlecznym. 2%/. I, 46. 

59. Skutki lekarskie słonki siedmiokropkowej (coe- 
cinela septem punctata) z opisaniem tego owadu. 7/.1, 163. 

60. Rzecz o niewłaściwem używaniu korzeni mlecz- 
nicy gorzkiej. 27. I, 1/3. 

61. Piżino. ?/. I, 308. 
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62. Malina oddzielno-płciowa (rubus chamaemoris).. 
rj, %81. 

63. Szafran. Pf. I, 444. 

64. Nogiet ogrodowy (ćalendula off.). P/. I, 456. 

65. Korzenie jalappy. Pf. II, 1. 

66. Korzenie turbitu. Pf. II, 11. 

67. Rzecz o jedynie nowem lekarstwie przeciwko 
chorobie wolem zwanej. P/. II, 15. 

68. Rzecz o wodzie wawrzynośliwowej z migdałów 
gorzkich i wielu innych rozciekach, zawierających w sobie 
kwas wodosinny. Pf. II. 28. 

69. Kwas wodosinny (acid. hydrocyanicum). Pf. IL. 
41, 

10. Kora peruańska (cortex cinchonae). ?/. LI, 159. 

71. Wiadomość o goździkach korzepnych wogólno- 
ści. 27. H, 880, 

12. Menes. 2/. II, 480. 

19. Rogatnica korsykańska helminthoehorston (ce- 
ramium helm). Pmy/. I, 121. 

14. Korzenie kalaguali (radices calagualae). D/. I, 
135. 

75. Wiadomość o nowym  pierwiastku piperynie 
z pieprzu zwyczajnego. Zmy/. I, 152. 

16. Kwas kameryowy. Zmy/, I, 152. 

77. Pierwiastki z roślin narkotycznych. Z0e/ I, 155. 
6. Liupulin, pierwiastek działający w chmielu. Dz. 
I, 100. ! 

19. Olej bursztynowy i olej zwierzęcy Dypella. Dmy/. 
1, 327. 

80. (Cukier ołowiany. Zmy/. I, 328. 

81. Gummi amoniacum. Z)z4/. I, 337, 

82. Gummi galbanum. Dmy/. I, 339. 

03. Semina Adiowien. Umy/. I, 341. 

04. Coculi indiei, radix colombo. Zwy/. I, 342. 

65. Lapis infernalis. Zze/, I, 345. 

86. Solnik i occian żelaza. Zmy. I, 348. 

87. Grana Tili. Dze/. I, 349. 

88. Wiadomość o roślinach cudzoziemskich, z których 
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różne produkta są używane w celu lekarskim przez K. 
Sprengel'a. Dmy/. I, 385. 

69. Nowsza wiadomość o drzewie storaxowem, wy- 
dającem storax płynny. Zmy/. II, 131. 

90. Chininchina, nowy produkt, zastępujący korę 
peruańską. Zzaf, Il, 141. 

91. Chelone glabra. Zmy/. II, 143. 

92. Trillium cretum cerrerum. Dzz/. II, 143. 

98.-. Nowe drzewo sasafrasowe na wyspie Sumatra. 
Dm/. I, 144. 

94. Akyjary, nowy gatunek gumy. /a/. (I, 144. 

95. Uwagi nad wyborem kory peruańskiej, jej roz- 
biorem i preparatami. Zme/. II, 547, 

96. Badania o własnościach i użyciu lekarskiem ble- 
kotu pospolitego, czynione w szpitalu miłosierdzia w Pary- 
żu przez prof. Fouqnier, Zzz/, LI, 589. 

97. Wiadomość o gatunkach opium w Europie wyra- 
bianych. Dz. II, 594. 

98. Wiadomosć o nowem lekarstwie przeciw glistom 
i robakom. Zmf. LI, 620. 

99. Grłównica żytnia (secale cornutum). Dm/f. II, 668. 

Żadwoynta. 1. Wiadomość o ilości, otrzymującej się 
z niektórych świeżych produktów roślinnych 3. ich wyst- 
szeniu. 2. 157. 

2. Sposób robienia balsamu opodeldok. P/. II, 2388. 

38. Niektóre próby czynione z wodą źródlaną w Plis- 
sie. Z/. II, 424, 

Zalkin Zygmuni. O sztucznych wodach mineralnych 
Ros. Pr. 1869. 

Żagiel Qoca. Brytroxylon peruvianum Koka. Ros. 
Pr. 1885, Ne 5, 

Żiż B. O fałszowaniu korzeni mlecznicy gorzkiej (po- 
lygala amara). Z. I, 172. 


XXII. Balneologia t klimatoterafia. 


Adamowicz. 1. O wodach morskich. 25. LLL i TY, 105. 
2. Okąpielach morskich. ?ó. III i IV, 110. 
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3. Teorya wód mineralnych podług p. Van der Cor- 
put, 75. IM i TV, 113. 

4. Liczba źródeł mineralnych podana przez D-ra 
Kappstadt w Rhiedt. 75. III i IV, 118. 

5. O wodach mineralnych w gub. Kowieńskiej. £%. 
NLY, 109. 

6. O wodach lekarskich sztucznych. 2%. III i IV, 
126. 

1. Krótkie wiadomości o wodzie mineralnej w Kon- 
necku w Inflantach. 7%. ILIi IV, 129. 

0. O wodach druskienickich. ćw. 1840, 46. 

9. O kąpielach morskich w Croisie. Kw. 1861, 52 
i 62. 

Biliński Józef. Sławinek (gub. Lubelskiej), Wody 
mineralne żelaziste. Ros. Pr. 1884, Ne 7. 

Bobrowski. Mineralne wody w Druskienikach Aw. 
1861, 67—73. 

'Korewa A. 1. O klimacie Wilna. 1864. 

2. Woda mineralna Birsztańska uważana pod wzglę- 
dem lekarskim. Pó. V, 277. 

Kuszewicz Justyn. 1. Uwagi nad sztucznemi minera|!- 
nemi wodami oraz rozbiór chemiczny źródeł w Zaleszczy- 
źnie. Fb. I, 101. 

2. O wodach w Stokliszkach. 75. IM i IV, 129. 

Moszyńskt l. Postrzeżenia lekarsko-praktyczne o 
działaniu wód druskienickich. O. 1846, II, 3. 

Narbdućt 7. Wiadomość o źródłach słonych w Litwie, 
O. 1845, I, 17. 

BPileckt Jan. 1. Postrzeżenie praktyczno-lekarskie 
o działaniu wody druskienickiej O: 1845, II, 3. 

2. (O wodach druskienickich, Kw. 1860, 35 i 36; 1861 
35 1 36. 

Priód. O wodach mineralnych kaukazkich i georg- 
jańskich. Pf. I, 366. 

Przybylski. Birsztany, sezon kąpielowy 1893 r. Ros. 
P;. 1884, M 1. 

Remjer dmiceży. 1. Wody mineralne Birsztańskie. 
Kw 1860, 48. 
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2. Uwagi lekarsko-praktyczne nad działaniem wód 
mineralnych w Birsztanach. O. 1844, VIII, 5. 

3. O mineralnych wodach Birsztańskich. Zw. 1860, 
43, 
4. Wody mineralne Birsztańskie. Ros. PF», 18/5, 
AP. 1. | 

Sawicki Paweł. Sezon kąpielowy 1888 r. w Birszta- 
nach. Ros. Pr. 1889, Nr. 8. 

Syrokomla. List o wodach birsztańskich. Aw. 1860, 
66 i 67; 1861, 41. 


Wolfgang Jan. Wiadomość o wodach salcerskich 
szląskich. 27. II, 62. 

Wolgang Ksawery. 1. Ogólne postrzeżenia praktycz- 
ne o sposobie działania druskienickiej wody mineralnej na 
rozmaite cierpienia. O. 1884, III, 5; VI 5. 

2. Postrzeżenia lekarskie nad działaniem wody mi- 
neralnej druskienickiej w cierpieniach paralitycznych. O. 
1685,1V, 8::VI4 3; VII; /8. | | 

Zahorski Władysław. Birsztany. 


XXII. Zfisżorya medycyny. 


Adamowicz. 1. Kilka uwag o teoryi i pigułkach Mo- 
rissona, 2%. II, 70. 

2. Ocenienie homeopatyi dawniejszej i nowszej. 2%. 
V; Ł. 

3. O homeopatyi. Kw. 1861, 55—58. 

4. O lekarstwach tajemnych uniwersalnych. O. 15645 
Va, Ab 

5. Cesarea Academia medico chirurgica vilnensis. 
Cit. 85. | 


6. Historya anatomii w Wilnie z powodu 50-letniego 
jubileuszu Cesarskiego Towarzystwa Lekarskiego Wileń- 
skiego. 1885, Wilno, 87, str. 109. 

7. Ocelachi historyi Towarzystwa Lekarskiego Wi- 
leńskiego (po francusku). 

8. Krótki rys historyi Towarzystwa Lekarskiego 


Wileńskiego (zapisane w Liber aureus Towarzystwa w roku 
1858). 
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9. Kilka uwag o historyi kołtuna i teoryi o nim Jó- 
zefa Franka. Pam. Tow. Lek. Warsz. 1870, LXIII, 282 
i LXTY, 19. | 

10. Józef Frank ijego teorya lekarska. Graz. Lek. 
1868, V, 72, 136. | 

11. Wzmianka o obchodzie 50-letniego jubileuszu 
w Cesarskim Towarzystwie lekarskim. Wileńskim dnia 12 
Grudnia 1855 r. Pp. V, 118—142. 

12. Zakłady dobroczynne w Wilnie w czasach prze- 
szłych i dzisiejszych. Pó. 1862, V, 161. 

15. Opis uroczytości żałobnej po ś. p. Józefie Fran- 
ku 18 Marca 1843 r. Kw. 1848, M 22. 

Bagieński Piotr MRimgolt. 1) Zasługi Cesarskiego 
Towarzystwa lekarskiego Wileńskiego w sprawie rozpo- 
wszechnienia wakcynacyi. Ros, książka jnbileuszowa. 

2. Krótki rys z historyi ospy naturalnej u ludzi. Ros. 
Pr. 1891, N 8. 

8. Krótki rys z dziejów wakcynacyi. Ros. Pr. 1891, 
NM 4, 

4, Wakcynacya w Rosyi (Żurnał Rusk. Obszczest- 
wa ochran. narodn. zdzawja. 1895, M 6). 

5. O obecnym stanie wakcynacyi. Ros. P;. 1891. 

. Bieliński Józef. 1) Stan nauk lekarskich za czasów 
akademii medyko-chirurgicznej Wileńskiej, bibliograficznie 
przedstawiony. Przyczynek do dziejów medycyny. War- 
szawa, 1859, 80, str. 907. 

2. Cesarskie Towarzystwo lekarskie Wileńskie, jego 
prace i wydawnictwa. Warszawa, 1890, 89, 119. 

8. Reforma Uniwersytetu Wileńskiego i szkół jemu 
podwładnych za rektoratu Twardowskiego. Kraków, 1895, 
87, 1350. 

4. Doktorowie medycyny promowani w Wilnie. Pam. 
Tow. Lek. Warsz. 1885—1886. 

5. Pierwsza klinika w Wilnie, Kos. książka jubileu- 
szowa. 1695. 

Cywiński Zenon, Zarys dziejów Cesarskiego Towa- 
rzystwa Lekarskiego Wileńskiego. Ros. Pz. 1877, 12 Gru- 
dnia. 

Pam, Tow. Lek. T, 94. Z. II; 21 
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Frank Józe/., _ Rzut oka na teraźniejszy stan medycy- 
ny praktycznej. Zmy/. I, 1. 

Gult J. Rzecz o ważności farmacyi we względzie na- 
ukowym, z dołączeniom myśli o jej podniesieniu; wyjątek 
z dzieła niemieckiego J. A. Buchner'a. P/. II, 119. 

Zlomolicki M. 1. Pamiętniki Józefa Franka stresz- 
czone i uzupełnione. (Na dziś, 1872). 

2. Wspomnienie człekolubnych zasług Józefa Fran- 
ka dla miasta Wilna. 

MKorewa dAleksander. Prelekcya, przedstawiająca le- 
czenie i lekarzy raka, wyłożona w szkole lekarskiej w Lon- 
dynie przez .D-ra Spencer Wells. Tłómaczenie. 2%. V, 29 

Kuczkowskit lomasz. Historia rei medicae publicae 
in Imperio Rutheno adumbratio. CZ. I. 

Liczba uczniów i promocye w fakultecie medycznym 
cesarskiego uniwersytetu wileńskiego. /0m2/. ILI, 326. 

Mianowski Mik. Wiadomość o życiu i pracach Ja- 
na Piotra Franka, czytana na publicznem posiedzeniu Ce- 
sarskiego Uniwersytetu Wileńskiege dnia 15 Września 
1822. Przytem rejestr dzieł i pism Franka. Zmy/. I, 749 
i 69. 

Rymkiewicz F. 1. Wykład nauki p. Broussais. Z2m/. 
L, 375. 

2. O nauce Hanemann'a 247. IL, 78. 

38. Teorya włoska przeciw pobudzaniu. Omy/, III, 227. 

Swzemińskt dgmacy. 1. Oftalmologia na Litwie 
w pierwszem 25-leciu bieżącego stulecia. Ros. książka jubi- 
leuszowa. 1895. 

2. "Toż samo po polsku. Nowiny Lek. 1896. 

38. Dtan sanitarny miasta Wilna w pierwszem 25-le- 
ciu bieżącego stulecia. Ros. Książka jubileuszowa. 1895. 

Wagner K. 1. O stanie farmacyi w Anglii. Pf. I. 286. 

2, O stanie farmacyi we Francyi. Pf. I, 408. 

Wiadomość o pierwszem dziele Anatomii i medycyny, 
wydanem w języku tureckim w r. 1820. Dmy/. I, 549. 

Wolfgang Jan. Uwagi historyczne nad stanem Far- 
macyi. w. 1816. T, IV, 240. 

Zahorski Władysław. 1. Dzieje Cesarskiego Towa- 
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rzystwa Lekarskiego Wileńskiego (1805 — 1895) Ros. 
książka jubileuszowa 1895. 
2. Dżuma na Litwie. Aos. P7. 189, M 4. 


Życiorysy. 


Adamowicz A. Jan Wolfgang. Kw. 1359, Ne 40. 
2. Ludwik Bojanus. Wizer. i roztrząs. naukowe. 
1836, II. 
5. Ludwik Bojanus. Tygodn. Petersb. 1835, NeNe 
80 —54. 
4. Józef Frank Ros. Druh Zdrawja. 1842. Luty. 
5. Józef Frank z portretem. Wilno, 1842. 
6. Notice sur le comte Constantin Tyzenhaus. Pa- 
ris. 1857. 
1. Notice necrologique sur le comte C. Tyzenhaus 
(z portretem). 
8. Wspomnienie o D-rze Larrey. 2%. H, 92. | 
Bieliński Józef. 1. Jędrzej Śniadecki. Ros. Pr. 1888, 
NM 5. 
2. Adam Ferdynand Adamowicz. Gaz. Lekar. 1881, 
I, 602. 
3. Adam Ferdynand Adamowicz. Medycyna. 1881 
IX, 387. 
4. Adam Ferdynand Adamowicz. Atheneum. 1885, 
I, 97. 
5. Juljan Titius. Zos. P». 1890, Nr. 7. 
6: Antoni Odrowąż Kamiński. Kłosy, 1886. 
1. Jan Kazimierz Wilczyński. „Nestor dziejów sztu- 
ki*. Kłosy, 1887. 
8. Ludwik Grabowski. Ros. Pz. 1887. 
9. Prof. Zygmunt Rewkowski. Kłosy. 1889. 
10. Prof. Ignacy Fonberg. Kraj. 1891. 
11. Prof. Zygmunt Kewkowski. Kraj. 1894. 

NB. Oprócz tego, D-r Bieliński w swem znako- 
mitem dziele „Stan nauk lekarskich za czasów akademii 
medyko-chirurgicznej wileńskiej'* podał życiorysy prawie 
wszystkich profesorów wileńskich i wielu z lekarzy, 
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Hfomolicki M. Józef Frank. Kw. 1861, Ne 25—26. 

Ktrkor E. 1. Juljan Albin Moszyński, rzecz czytana 
na posiedzeniu Wileńskiej komisyi archeologicznej dnia 11 
Paźdz. 1857. T. II, 304. 

2. Wspomnienie o Juljanie Albinie Moszyńskim. 
Wilno. 

Majewskt, K. Góling. Ros. Pr. 1895. 

Milikout. O Śniadeckich. Kw. 1860, 47. 

Wojnicz. Marceli Neneki. Ros. Pr. 1897. 


Obrócz tego życiorys. 


O Jędrzeju Sniadeckim. Tyg. Ill. 1877, III, 15, Wizer. 
i roztrząsania naukowe. Poczet Nowy, 2-gi, T. E Mowa 
pogrzebowa po ś. p. Jędrzeju Śniadeckim przez ks. L, T-go 
(Trynkowski). Wilno, 1861, 89 54. 

Jan Rustem. Wiz. i roz. nauk. pocz, now. Ż; T. 4. 

Jan Fryderyk Niszkowski. Wiz. i roz. pocz. nowy 2, 
1-30, r, 1621. 

Jan Piotr Frank. Życiorys po rosyjsku w Jeżenie- 
dielniku. Prakt. Med. 1895. 

Homolicki Michał. Życiorys. Kw. 1861, 7. 

Adam Ferdynand Adamowicz. Życiorys przez L. Neu- 
gebauera (po niemiecku), 


Obchód jubileuszów. 


Obchód jubileuszu urodzin Jennera, wynalazcy wak- 
cyny. PZ, LI. 

Obchód jubileuszu 50-lecia Wil. Towarz. Lek. Pam. 
Tow. Liek. Warsz. 1856, XXXV, 170. Tygodn. tekarski, 
1856, 25: Kw. 1855, Ne 99; Aw. 1856, NM 14, 15i 16. 

Obchód jubileuszu 90-lecia Wil. Tow. Lek. Książka 
jubil. 1855; Nowiny lekarskie, 1896; Medycyna 1896, Tyg. 
Illustr. 1896; Biesiada literacka 1896. 

Adamowicz. Wzmianka o obchodzie 50-letnim w Ces. 
Towarz. lekarskim Wileńskiem dnia 12 Grudnia 1855, Pó. 
V, 115—142. 
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Obchód 50-lecia od dnia śmierci Jędrzeja Śniadeckie- 
go. Ros. Pr. 1888, NM 5. 

Obchód jubileusza A. F. Adamowicza. os. P». 1872; 
książka jubileusz. 1895; Zw. 1855, Ne 99, Gaz. Lek. 1872. 

Obchód jubileuszów Juljana Titiusa. Ros. Pr. 1890, 
N 7;: Pr. 1885, książka jubileuszowa, 1895. 

Obchód jubileuszu Ludwika Zejdlera. Aos: Pr, 1895; 
książka jubileuszowa 1895. 


Nekrologie. 


Abicht A. Zw. 1860, 62. Acharius, Dwy/. I, 173. Be- 
newoleński, P». 1897. Billroth, Pr. 1874, 2. Botkin, P». 1889, 
10. Brown Sequard, ?». 1894, 4. Bertenson, P». 1895, 5. 
Bieńkiewicz, Pr. 1895, 7. Eeker, Dmy/, III, 328, Erhard 
Jan Gotlieb, Zzzf. III, 342. Filipow, P». 1875, 3. Fothergill 
Samuel, m/f. II, 345. Frankowski Wład., Z». 1895, 5. 
Frausteter Wulf, P». 1876. Giese Ferd., P/. II, 456. Gins- 
berg, FP. 1898, 2. Groereke J. Dm/. II, 188. Grooch, Dze/. 
LI, 621. Grrossi prof. Z/my. LII, 328. Gruber W. prof. Zr. 
1890, 8. Gryser W. Dm/. II, 182, Haller A. Dmy. II, 342, 
Harrach, Dmf. Ill, 169. Hartman Filip, 2»z/. II, 489. Hej- 
deman J.. P». 1894, 4. Helmholtz, 27. 1894, 7. Heifelder, 
P;, 1890, 8. Hyrtl, P». 1894, 7. Homolicki Mich., Kw. 1861 
7. Jenner Edward, )me/. II, 184. Karawajew, 2». 1892, 4. 
Korewa, 7. 1874, 7. Corvisart J., 10m/, I, 368, Kera Win- 
centy, Z0m/, LLI, 486. Krasowski Napoleon, P». 1892, 10. 
Credó, Pr. 1892, 4. Larrey (ojciec), 2%. II, 92. Larrey Hipo- 
lit (syn), P». 1895, 12. Leonhardi Jan, Uzef, II, 342. Loben- 
wein Jan, Pf. I, 296. Lachowicz Ludwik, P». 1880, 5—6. 
Ludwig C. Pr. 1895, 6. Majewski A., P». 1898, 1. Macewicz 
Michał. Pf. I, 422. Maunoir, Dmy/. IL, 621. Mikutowicz Ap., 
Pr. 1893, 8. Mackiewicz Bron., P». 1883, 5. Moszyński St., 
Pr. 1895, 9. Moszyński Julian, Z%w. II, 304. Osiander F., Dmf. 
I, 368.,Pelikan Wacław, 27. 1878, 1. Pelletan, Z»wz/. III, 328. 
Pasteur Louis, P7. 1895, 10. Prozorow M. P». 1894, 7. Rej- 
ner Anie., P7. 1878, 1. Reykowski Donat, P». 1892. 11. ri- 
chter W., Dmy/, I, 187. Rolle Antoni (D-r Antoni), Pz. 
1894, 2. Rytel, P7. 1890, 6. Sniegirew, WłŁ., F7., 1892, 2. 
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Schlegel Fryder. Justus. Def. ILI, 488. Schweiger, Dzzf. I, 
187. Szokalski, Pr. 1891, 1. Trachtenberg Mendel, Ż». 1890 
1. Tromsdorf Fryder., Dmef. II, 183. Vauquelin, Vzaf. III, 
170. Viborg, Dmzf. Il, 342. Wedemeyer, Jm/f. III, 326. 
Weinhold prof., Z)mef. LIIL, 169. Westrumb I. Dzz/, LII, 368. 
Wolfgang Jan, Kw. 1859, Nr. 40. Zdekauer, 7/7. 1897, 
Zmaczyński Jan, P». 1894, 6. 


Kończąc tę pracę, poczytuję sobie za obowiązek wyra- 
zić wdzięczność czcigodnemu koledze D-wi Józefówi Bie- 
LIŃSKIEMU. Obficie czerpałem wiadomości z jego dzieła 
„Ntan nauk lekarskich za czasów akademii medyko-chirur- 
gicznej wileńskiej" i innych. W dziełach tych znalazłem 
również wskazówki, potrzebne mi przy odszukiwaniu mate- 
ryałów. Za poradą D-ra BiELIŃSKIEGO, zachowałem w mo- 
jej pracy podział na 3 okresy, na które i on podzielił swoją 
historyę Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego. Dzięku- 
ję również szanownemu koledze D-rowi Ludwikowi CzaR- 
KOWSKIEMU Za okazaną mi pomoc i udzielone rady. 
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DODALI, 





Dodatek Nr. 1. 


List Gubernatora Wojennego Rymskiego -Korsakowa do Towarzy- 
stwa Lekarskiego Wileńskiego. 


[Archiwum Tow. Lek, Wileńsk, Nr. 24]. 


J'ai reęu la note sans date, que la socićtć de módicine de Vil- 
na m'a fait parvenir. Si d'un cótć elle póche contre la deunie et 
centre toutes les formalitćs, que chaque sujet de Sa Majestć Im- 
póriale et plus encore une socićtć doit connaitre, de l'autre ce de- 
faut des conyenances ny est nullement compenśsć par T'utilitć et 
l importance des observations qu'elle contient. Dósirant n'attri- 
buer cette demarche, sans but sous tous les rapports, qu'au defaut 
de connaissances, j espóre que les membres de la socićtć aimeront 
4 la faire oublier en tachant de se rendre utiles au lieu de faire 
des remontrances incohćrentes et mal placóes; je me borne done 
4 leur renvoyer la dite note, me reservant de faire des dispositions, 
par lesquelles je leurs indiquerai les moyens de faire meilleur usa- 
ge, pour leservice de Sa Majestć Impćriale, des connaissances 
que je leur suppose malgrć cette note, ou, pour ne citer qu'un seul 
exemple, il est dit, qui il est dangereux d'ćtablir des hópitaux dans 
des villes, tandis qu'il est connu, qu'ou n'en ćtablit jamais ailleurs. 


| Rimskoy Korsakoff. 
Vilna 5 Mars 1807. 
4 la sociótć de módicine de Vilna. 


Dodatek Nr. 2. 
Ustawa stypendyum imienia Filipowa, 


„Członkowie Cesarskiego Wileńskiego Towarzystwa Lekars- 
kiego, chcąc uczcić zasługi ś. p. Wlleńskiego Inspektora Lekars- 
kiego Rzeczywistego Radcy stanu T. I. Filipowa, zebrali ze skła- 
dek dobrowolnych 1500 rubli w celu utworzenia stypendyum na 
następujących warunkach: 

1. Stypendyum ma być nazwane imieniem Rzecz. Radcy 
Stanu T. I. Filipowa. 


2. Stypendyum ma być utworzone przy Cesarskiem Towa - 
rzystwie Lekarskiem Wileńskiem. 
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3. Stypendyum tworzy się z odsetków na kapitał 1500 rs., 
które winny być zamienione na papiery procentowe, 

4, Kandydatami na stypendyum mogą być wyłącznie dzieci 
członków naszego Towaszystwa, pobierający wychowanie w jed- 
nym z wyższych zakładów naukowych, 

5. Kandydaci mają być obierani na posiedzeniu tegoż To- 
warzystwa, na przedstawienie 3 członków, przez głosowanie taj - 
ne, 

6. Kandydatowi pozostawia się obranie sobie wyższego za 
kładu naukowego oraz fakultetu, 

7. Ze stypendyum obrany kandydat korzysta aż do ukoń- 
czenia nauk w wyższym zakładzie naukowym; atoli, w razie nieza- 
dawalniających postępów w naukach, albo też złego prowadzenia, 
Towarzystwo ma prawo i wcześniej obrać innego kandydata, 


8. W razie, gdyby się nieznalazło nikogo z dzieci ezłon- 
ków Towarzystwa, potrzebujących stypendyum, Towarzystwo może 
oddać takowe dzieciom lekarzy nie ezłonków, gdyby zaś zabrakło 
kandydatów, procenta mają być dołączone do kapitału w celu 
zwiększenia stypendyum na przyszłość, 


Dodatek Nr. 3. 


Przepisy dla pracujących w laboratoryum chemiko-mikroskopo- 
wem Cesarskiego Towarz. Lekarsk, Wileńskiego. 


1. Pracować w laboratoryum mają prawo członkowie czyn- 
ni Towarzystwa, zaś członkowie aa, oraz osoby prywat- 
ne tylko za pozwoleniem jego. 

2. Towarzystwo w każdym czasie ma prawo usunąć z labo- 
ratoryum osobę, która nie zechce stosować się do ustanowionego 
regulaminu, 

8. Pracujący w laboratoryum płaci za miejsce, światło, 
opał i posługę 6 rubli miesięcznie. „Jeśli zaś nie należał do skład- 
ki na urządzienie laboratoryum, opłaca jednorazowo 25 rnbli, 

4. Pracujący otrzymuje stół, szafkę z kluczem i gaz; inne 
potrzebne przedmioty dostaje od zarządzającego laboratoryum za 
osobną zapłatą, 


5. [Instrumenty zepsute lub naczynia zbite powinne być 
zreparowane lub odkupione na rachunek pracającego. Cena przed- 
miotu powinna być określoną według inwentarza lub katalogu, 

6. Jeśli pracujący nie uczęszcza w ciągu dwóch tygodni 
i nie zawiadomi, aby jego miejsce nie było oddawane nikomu, 
wówczas ma być wykreślony z listy pracujących, Szafka jego zo- 
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staje otwartą, przyrządy, należące do laboratoryum, zostają odsta- 
wione na właściwe miejsce, zaś przedmioty, stanowiące własność 
pracującego, przechowują się dla zwrotu na zapotrzebowanie w cią- 
gu sześciu miesięcy, poczem przechodą na własność laboratoryum. 
Zepsute instrumenty i naczynia odkupują się ra koszt pracującego, 

7. Pracujący jest obowiązany przestrzegać jaknajstaranniej 
czystości, nic nie wylewać i nie rzucać na podłogę, nie niszczyć 
stołów oraz nie pozostawiać na nich zanieczyszczonych naczyń. 

8. Pracujący powinien zachowywać ciszę i porządek. 
Przedmioty. wzięte dla użytku, odkładać na miejsce właściwe, aby 
kto inny nie był narażony na szukanie rzeczy, która powinna znaj- 
dywać się na swojem miejscu, 

9.  Gażu dla ogrzewania używać jaknajoszczędniej, 

10. Pracujący, któryby chciał użyć delikatnych i cennych 
przyrządów [wagi chemiczne, duży mikroskop, hemometr, przyrzą- 
dy Hosche, Fleischl'a i inne], powinien wprzód dowieść, iż się 
umie z niemi obchodzić. | 

11. Nie należy wzywać posługujących w godzinach, które 
dla niej są wyznaczone dla przyjęcia pokarmu. 

12. Jeżeli pracujący potrzebuje cośkolwiek zostawić do 
dnia następnego na stole, przyrządzie do parowania lub innym, 
powinien przykryć to papierem z napisem: „nie ruszać; ma 
też zwracać uwagę na napis podobny, uczyniony przez innego 
pracującego. 

13. Używać przyrządów do parowania i innych można tyl- 
ko w pewnychgodzinach, gdy odbywasię opalanie tych przyrządów. 

14, Zarządzający laboratoryum nie ma obowiązku udziela- 
nia wskazówek pracującym. | 

15. Pracujący w laboratoryum, jak również goście, nie po 
winni dotykać instrumentów i przyrządów li tylko dla zaspokoje - 
nia ciekawości, | 

16. Osady srebrne, złote i platynowe należy zlewać do 
przeznaczonego na ten cel naczynia, 


Dodatek Nr. 38 


Regulamin dla członków i zarządzającego czytelnią, otwartą przy 
bibliotece Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego. 


1. W celu dostarczenia członkom łatwości korzystania 
z dzieł, znajdujących się w bibliotece, jak również z dzienników 
i gazet, przez Towarzystwo prenumerowanych, i stosownie do $ 1 
[punkt 4] Ustawy, otwartą została czytelnia w sali bibliotecznej, 
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2. Czytelnia jest otwarta codzień od 7 do 10 godziny po 
południu, za wyjątkiem niedziel oraz dni świątecznych i galowych. 

3, W czytelni jest obecny zarządzający takową, który ma 
w swojem rozporządzeniu: 

a) Czasopisma, 

b) Dysertacye, 

c) Protokóły różnych uczonych Towarzystw i instytucyi, 
które Towarzystwo otrzymuje w ciągu roku. 

d) Real-Encyclopadie. 

e) |Inne wielotomowe dzieła, atlasy, słowniki, i wogóle 
dzieła, które nie mogą być wydawane członkom do mieszkania, 

4, Żądania członków w granicach regulaminu zarządzający 
spełnia bezzwłocznie, 

5. Jeżeli członek życzy sobie, aby dzieło, które czyta, było 
dlań zachowane na dzień następny, powinien prosić o to zarzą- 
dzającego. 

6. Dzieło, które czyta jeden z członków, bez zgody tegoż 
nie może być wydane nikomu, 

7. W razie życzenia wziąć z biblioteki książkę do miesz- 
kania | za wyjątkiem dzieł, które, stosownie do regulaminu, nie mo- 
gą być do mieszkania wydawane| należy swe żądanie wpisać do 
księgi: „„Księga dla zapisywania książek, wydawanych do mieszka - 
nia'', Wówczas bibliotekarz wydaje zapisane dzieło, trzyma - 
jąc się przepisów następujących: 

a) Dzieło wielotomowe powinno być wydawane po jednym 
tomie, 

b) Wypożyczoną z biblioteki książkę należy zwrócić w cią- 
gu tygodnia, 

c) Można zatrzymać u siebie wziętą książkę'i dłużej, lecz 
należy o tem zawiadomić bibliotekarza i otrzymać od tegoż ze- 
zwolenie, 

d) Nie można brać z biblioteki innego dzieła, zanim wypo- 
życzone nie będzie zwrócone. 

e) W razie opuszczenia miasta, książki wypożyczone z bi- 
blioteki należy zwrócić przed wyjazdem. 

f) Jeżeli członek pragnie zatrzymać u siebie książkę na czas 
wyjazdu, może to uczynić tylko za zgodą bibliotekarza, który jest 
odpowiedzialny za wypożyczoną książkę. 

g) W razie utraty lub zniszczenia wypożyczonej książki 
winny płaci za nią według ceny księgarakiej, jeżeli zaś książ- 
ka jest antykiem, według określenia bibliotekarza, 


II. Instrukcya dla zarządzającego czytelnią, 


8. Zarządza biblioteką osoba za PS i jest podwładną 
bibliotekarzowi. 
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9. W dni wyznaczone zarządzający powinien przyjść do 
czytelni przed godz, 7 po południu i rozłożyć na stołach czaso- 
pisma, gazety i t, d,, które ma pod kluczem. 

10. W czasie zajęć w czytelni baczy, aby spełniać bezzwło- 
cznie żądania członków Towarzystwa, jeźeli takowe nie przekracza- 
ją granie instrukcji. 

Po skończonych zajęciach zbiera ze stołów dzienniki, prze- 
gląda je i zamyka w oddzielnej szafie, klucz zaś przechowuje 
u siebie. 

11. Wszystkie czasopisma, dysertacye i t. d. zarządzający 
otrzymuje od bibliotekarza i wpisuje do „,Księgi dla zapisywania 
znajdujących sią w czytelni gazet, dzienników i t, d.* 

12. Zadne ze znajdujących się w czytelni pism nie może 
być wydawane członkom do mieszkania, 

18. Gdy który z czytających zawiadomi, że życzy sobie, 
aby czytana przezeń książka była mu zostawiona i na przyszłość, 
zarządzający na oddzielnym arkuszu papieru wypisuje nazwisko 
czytającego, wkłada papier do książki, którą przechowuje w szafie 
do zapotrzebowania, W razie, gdyby książka stanowiła własność 
czytelni, nie może być wydana nikomu w ciągu dni trzech, jeśli 
zaś była wzięta z biblioteki—w ciągu tygodnia, W tym ostatnim 
przypadku książkę zarządzający zwraca bibliotekarzowi. 

Paragraf ten nie stosuje się do gazet i dzienników, które 
zarządzający powinien rozkładać na stołach, a nie przechowywać 
w szafie, 

14, Dzieła, które się nie znajdują w czytelni, wydaje na 
żądanie bibłiotekarz zarządzającemu czytelnią, oraz zapisuje do 
„„Śsięgi dla zapisywania dzieł wziętych z biblioteki dla czytelni*, 

15. Jeżeli członek pragnie wziąć książkę ze sobą, powinien, 
stosownie do $ 7, zawiadomić o tem bibliotekarza, bez zgody któ- 
rego żadna książka nie może być wydana nikomu. 


16. Dzieła, gazety i inne przedmioty, które ma w swem 
rozporządzeniu zarządzający, powinny być przechowywane w nale- 
żytym porządku, 

17. To samo stosuje się i do księgi dla zapisywania i w 
ogóle do porządku w czytelni. 

18. Zarządzającemu jest podwładny stróż, który w ozna- 
czonych dniach i godzinach powinien się znajdywać w czytelni, 

19. Zarządzający pobiera wynagrodzenie od podskarbiego 
w końcu każdego miesiąca, po przedstawieniu kartki od biblioteka- 
rza, stwierdzonej przez podpis prezesa. 
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Dodatek Nr. 6. 
Projekt sądu honorowego. 


fe 1. Towarzystwo Lekarskie Wileńskie urządza sąd honoro - 
wy dla rozpatrywania wszelkich nieporozumień pomiędzy członka- 
mi Towarzystwa, oraz skarg od osób prywatnych na członków te- 
goż, również wszelakich czynności i postępków członków Towa- 
rzystwa, nie zgodnych z etyką lekarską, lub czyniących ujmę ho- 
norowi stanu lekarskiego. 


Uwaga. Lekarze i farmaceuci, nie należący do Towarzy- 
stwa, mogą za wspólną zgodą stron również zwra- 
cać się do tego sądu, 


2. (Qzłonków sądu obiera Towarzystwo Lekarskie, zaś 
o dniu wyborów zawiadamia swych członków na 10 dni przed po- 
siedzeniem, 


3. Sąd honorowy składa się z 5 członków i 3 kandydatów; 
członkowie i kandydaci są obierani na rok jeden. 


4. Wybory odbywają się na posiedzeniach Towarzystwa 
większością nie mniej, jak ?/; głosów wszystkich obecnych. 

5. Wybory na sędziów i kandydatów odbywają się naprzód 
za pomocą kartek, Dziesięciu pierwszych, którzy otrzymali naj- 
większą ilość głosów, poddaje się głosowaniu. Pięciu pierwszych, 
którzy przy głosowaniu otrzymali największą ilość głosów, ma 
być sędziami, trzech zaś następnych —kandydatami. 


6. Po obraniu członków sądu, przez głosowanie jednego 
z nich Towarzystwo obiera na prezesa. Na posiedzeniach sądu, 
w razie nieobecności prezesa, zastępuje go członek sądu, który 
miał największą ilość głosów. 


7. Posiedzenia sądu honorowego odbywają się w sali To- 
warzystwa w dni wolne od posiedzeń. 

6. Na posiedzeniach sądu sprawy roztrzygają się większo- 
ścią głosów, 

9. Skargi powinny być wręczone prezesowi sądu wyłącznie 
na piśmie, 

10. Sąd honorowy nie może odmówić przyjęcia skargi 
i rozpatrzenia takowej. 

11. Skarga, napisana w formie obrażającej dla osób zainte- 
resowanych, nie może być przyjętą. 

12. Sąd honorowy przystępuje do rozpatrzenia skargi po 
upływie dziesięciu dni od dnia podania takowej. 

18. Sąd używa wszelkich sposobów prawnych w celu wy- 
świetlenia sprawy, 
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14. Sąd honorowy rozpatraje sprawy nie jawnie. Wszyst- 
ko, co się na posiedzeniach sądu dzieje, winno być zachowane w ta- 
jemnicy. 

15. W razie uznania skargi jako nie mającej podstawy sąd 
zwraca takową oskarżającemu. Jeżeli zaś skarga nadto uznaną bę- 
dzie za niesumienną, sąd spisuje protokół, o którym się zawiada- 
mia stotownie do $ 22. 


16. Po rozpatrzeniu sprawy sąd honorowy spisuje protokół 
i przytacza w niem motywy swego wyrokn. 

17. Wyrok sądu honorowego jest ostateczny i apelacya nie 
może mieć miejsca, 

18. Jeżeli obwiniony nie stawi się dwa razy bez poważnej 
przyczyny, sąd, nie rozpatrując sprawy, proponuje Towarzystwu 
usunięcie takiego członka; jeżeli zaś nie stawi się oskarżyciel na we- 
zwanie sądu, bez poważnej przyczyny, sąd może nie rozpatrywać 
sprawy. 

19. Członek sądu, pozostający w pokrewieństwie, przyjaz- 
nych lub wrogich stosunkach ze stronami zainteresowanemi 
w sprawie, może być usunięty od sądzenia albo przez sąd albo też 
przez strony, lecz w ostatnim wypadku za zgodą sądu, który sta- 
nowi, czy przyczyny dla usunięcia członka sądu są dostateczne, 

Sąd honorowy wyznacza kary następujące: Uwagę, 
naganę, wymówkę, surową wymówkę i nakoniec usunięcie z liczby 
członków Towarzystwa. 

21, O wyroku swym sąd zawiadamia strony według swego 
uznania. 


22. Postanowienia sądu honorowego nie mogą być druko- 
wane w protokółach Towarzystwa, lecz komunikują się wszystkim 
członkom Towarzystwa sekretnie na osobnych kartkach. W wyjąt- 
kowych wypadkach sąd ma prawo wydrukować swe postanowienie 
w protokółach Towarzystwa, 





Przepisy etyki lekarskiej, 
1. O konsultacyach, 


Konsylium u chorego odbywa się w celu określenia choroby 
oraz sposobu leczenia; zatem konsylium może mieć miejsce: 

a) na wyraźne żądanie chorego lub osób otaczających go, 

b) wskutek życzenia lekarza, który chorego leczy, w celu 
wyświetlenia sprawy chorobowej, lub w celu zmniejszenia jego od- 
powiedzialności w ciężkich przypadkach, 

1) Urządzanie konsyliów w celach spekulacyjnych nie po- 
winno mieć miejsca, jako czyn niesumienny. 
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2. Konsultacya nie powinna się odbyć bez osobiście lub na 
piśmie wyrażonego żądania lekarza ordynującego. 

3. Lekarz nie powinien odmawiać konsultacyi koledze na 
Żądanie tegoż, przesłane na piśmie, nie zważając na stosunek oso: 
bisty z wzywającym, 

4. Podczas konsultacyi lekarz, zaproszony na nią, nie powi- 
nien powiedzieć nic takiego, coby mogło zaszkodzić opinii lekarza 
ordynującego, nie roztrząsać jego czynności i ordynacyi, ani też 
nie przyjmować nieodpowiedniego pouczającego tonu. Narada po- 
winna, jeżeli to jest możliwe, odbywać się nie wobec chorego lub 
jego otaczających. Chorego lub jego krewnych zawiadamia o tem, 
co na konsylium postanowiono, lekarz ordynujący. 

5. W razie różnicy w zdaniach, przyjęcie lub odrzucenie 
zdania konsultanta powinno być zostawione do woli i sumienia le- 
karza ordynującego. Lecz jeżeli od tego ma ucierpieć chory, nie- 
porozumienie powinno być wyświetlone przez wezwanie na naradę 
większej liczby lekarzy, 

6. Jeśli po naradzie wypadnie, że choroba pacyenta znaj- 
duje się w zakresie specyalności konsultanta, sumienie i honor le- 
karza ordynującego wymagają, aby o tem był powiadomiony chory 
i aby mu zaproponowano polecenie się pieczy konsultanta. 

7. Jeżeli chorego odwiedza kilku lekarzy wspólnie, należy 
Ściśle określić, który z nich ma być ordynującym. 

8. Wspólne odwiedzanie chorego powinno mieć miejsce 
tylko na wyraźne żądanie chorego lub osób ga otaczających. 


II, O zachowaniu się lekarza względem kolegów. 


1. Lekarze nie powinni czynić nic takiego, co może dyskre- 
dytować kolegę przed chorym, publicznością i przed opinią pu- 
bliczną, 

2. Lekarz nie powinien czynić nie takiego, aby chory, po- 
tzuciwszy swego lekarza, prosił go o prowadzenie kuracji. | 

3. Lekarz nie powinien odwiedzać w roli lekarza chorego, 
którego leczy inny kolega, 

4. Lekarz nie powinien mieć urazy do kolegi, jeżeli chory 
sam z własnej woli poddał się kuracyi ostatniego, opuściwszy 
pierwszego. 

5. Lekarz, obejmujący kuracyę chorego po innym lekarzu, 
nie tylko nie powinien źle się o swym poprzedniku lub jego sposo- 
bie leczenia odzywać, ale obowiązanym jest powstrzymywać od te- 
go pacyenta. 

6. Nierzetelną jest rzeczą niby zmieniając lekarstwo, zaor- 
dynowane przez jednego lekarza, zapisać to samo tylko pod inną 
nazwą lub pod inną postacią, 

7. Jeżeli lekarz w razie wyjazdu Inb choroby poleca swego 
pacyenta koledze, ten ostatni obowiązany jest po powrocie lub 
wyzdrowieniu pierwszego zaproponować choremu powrót do niego. 
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8. Uważa się zą nieprzyzwoite dla lekarza reklamowanie 
siebie w gazetach w jakiejkolwiek formie. Za reklamę nie może 
być poczytywanem ogłoszenie o zmianie lokalu, o powrocie po długiej 
nieobecności lub ogłoszenie o godzinach przyjmowania chorych. 

9. Poniżającem jest dla godności lekarza dobijanie się 
praktyki przez akuszerki, felczerów, faktorów, służbę hotelową, 

10. Nie można uważać za przeciwne etyce lekarskiej, gdy 
lekarz określa majętnym chorym honoraryum dla siebie. 

11. Lekarz nie powinien zawierać żadnych umów z apte- 
karzami. 

12. Aptekarz w stosunkach swych z publicznością nie po- 
winien pozwalać sobie na wychwalanie pewnych lekarzy i ganienie 
innych. Na prośbę publiczności o wskazanie lekarza, aptekarz udziela 
wskazówki stosownie do wymagań specyalności. 
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